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Rozdział pierwszy

P R Z E W I D Y W A N I E  R Z E C Z Y  N I E Z N A N Y C H

Ż y w o t  i losy  K rz y sz to fa  K olum ba w y k a z u ją  
z o czy w istą  w yra zisto śc ią , że i tego do w ie lk ic h  
osiągnięć pow ołanego cz ło w ie k a , poznać m ożna je­
dynie w  jego czasow em  u w a ru n k o w an iu . W y o ­
b raźn ia  nasza jest aż nadto skłonna do w y p o s a ż a ­
nia  każdej nieśm iertelnej p ostaci w e  w ła ś c i­
w o ści, które w y n ik a ją  z jej czy n ó w , ale które 
niczem  nie ce ch o w a ły  jej ziem skiego istnienia 
i osobow ości. S ła w a  jest w ie lce  tajem niczym  p ro ­
cesem k rysta lizacyjn ym , p rzy  którym  w  w ie lk ic h  
ilościach p o w sta ją  żużle. D la teg o  w sp ółcześn i 
albo zgoła fa łszy w ie  w id z ą  w yb itn e  z ja w isk o , albo 
je całkiem  przeoczają, natom iast potom ność stale 
an tycyp uje  ostateczne w y n ik i,  to zn a czy , p on ie­
w a ż  zna już ona w  całości p rze b y ty  proces 
(w  istocie sw ej już zakrzep ły), w ię c  w yo b ra żen ia  
jej o sta w a n iu  się i istnieniu są zupełnie w y ja ­
łow ion e. Przeto w łaśn ie  w sz y stk ie  nasze sądy 
o okresach d zie jo w ych , ja k  ró w n ież  o posta­
ciach  h istoryczn ych  podobne są do zu ży ty ch  m o­
net, których  w arto ść  jedynie w  bardzo rzad kich  
w y p a d k a c h  poddaje się badaniu. W s z e lk ie  zaś 
podanie h istoryczne utrzym uje się dzięki sumie



splecionych  z niem  b łęd ów , inaczej zresztą  b yć 
nie może i nie p ow in n o, a lbow iem  błąd jest 
czynnikiem  tw ó rczym , z niego w y w o d z i się obraz, 
m yt i w c ią ż  odnow ione życie . K to  potrafiłby znieść 
p raw d ę, z a ło ż y w s z y  z góry, że ona istnieje? R o z ­
b iłby  się o n ią w sze lk i w z lo t, w sze lk ie  złudzenie, 
w sz e lk i nad rze czy w isto śc ią  trium fu jący  idealizm . 
N ie w ie le  ma ona do czyn ien ia  z dokum enta- 
ryczn o ścią , z  przyjętym  dziś w  historji p ragm a­
tyzm em , ta  p raw d a , n ib y złote z iarn a  w  rudzie, 
sk ryta  jest w  surow ym  i n ie łatw o  poddającym  
się obróbce m aterjale, b y  ją  z niego w y d o b y ć  
i w y p ła w ić ,  trzeba w ie lk ie g o  w ysiłk u , w ie l­
kiej m iłości i znacznej o d w a gi, albow iem  dusza 
ludzka, w  której jedynie znaleźć ją m ożna, jest 
m rocznym , przez straszliw e  upiory zaludnionym  
labiryntem .

Postać K olum ba z d aw ien  d a w n a  m ieni się osob­
liw ą  zagad k o w o ścią , rzec m ożna dw u znaczn ością . 
W sz y stk o  jest sporne —  ch arakter, czyn , ro zw ó j, 
w y p a d k i ż y c ia  i n a w e t narodziny. Siedem  m iast 
w  okręgu genueńskim  w a lc z y  o za szczyt p iasto ­
w a n ia  jego kołysk i, a p rzy łączy ła  się do nich 
K o rsyk a  i F ran cja . P ra w ie  z p ew n o ścią  m ożna 
ustalić, że ojciec jego b ył ubogim  tkaczem , cho­
c ia ż  on sam starał się zatrzeć  ten fak t. Skrom ne 
pochodzenie w y d a w a ło  mu się za p ew n e ujm ą—  
w  każdym  razie  w  dniach c h w a ły  p ra w ił często- 
gęsto o sw o ich  szlacheck ich  przodkach; —  nie 
jestem w  rodzie sw ym  p ie rw szy , któ ry  jako admi-



rai żeg lo w a ł po m orzach —  to są jego w ła sn e  
sło w a. W in ie n  nam to udow odnić. B io rą c  z teg o  
asum pt, n iek tó rzy  p rze c iw n icy  p rz e z y w a ją  go 
łgarzem . O b o k  słabej fan tazji zdradzają  oni sła­
be zrozum ienie tej głębokiej, p ra w ie  n iezg łęb io ­
nej natury.

P rzebieg  ż y c ia  K olum ba pod w ie lu  w z g lę d a ­
mi p rzyp om in a legendę średniow ieczną. W  ̂ p rze­
ciągu dw udziestu  la t w c ią ż  w raca łem  doń m yślą 
i studjam i; w c ią ż  odn ow a m usiałem sobie za d a ­
w a ć  pytanie: c z y  za  to g o tó w  jesteś ręczyć, 
a tam to —  c z y ż  nie jest legendą, c z y  te lub o w e  
w y p a d k i nie są apokryficzne, a te c z y  tam te 
led w o  praw dopodobne? Z  nicości w yn ie s io n y  
p rzyb łęd a, a w an tu rn ik  w ło sk i —  i nagle W^ielki 
A dm irał H iszp an ji, w ice-k ró l ogrom nych p a ń stw —  
a potem  zn o w u  siedem la t splendoru i potęgi 
p rzy p ła ca  rap to w n ym  upadkiem  i b ezp rzykład - 
nem poniżeniem  i w re szc ie  po słabej reh ab ilitacji 
um iera niem al w  zapom nieniu śm iercią sam otną.

N ie z w y k ły  los. A b y  go zrozum ieć, trzeba 
uprzytom nić sobie n iezw yk ło ść  ogólnej sytuacji, 
a  w  tym  celu oczyścić  spojrzenie w e w n ę trzn e  
z w sze lk ie j nabytej w ie d zy , ze w sz y stk ic h  sze- 
m atyczn ych  szab lon ów , ze sfa łszo w a n y ch  idej 
i z w ią z k ó w . A b y  się nie pom ylić, trzeba okiem  
jak gd yb y  zm artw ych w sta łem  spoglądać ze sta­
n o w isk a  pojęć i n asta w ien ia  duchow ego epoki, 
a jednocześnie ponad oddaleniem  czasow em  z e ­
s ta w ić  w  jedno rzeczy  skłócone. P o n ie w aż  am bi­
cja  ludzka nie p o w in n a  się p ią ć  ta k  w yso k o .



w yp a d n ie  nam za d o w o lić  się skrom niejszem  z a ­
daniem: p ra w d ą  p rzyb liżo n ą .

G d y b y  dziś desperacki lotn ik  zd ecyd o w ał się 
odbyć lot na M arsa , gd yby, ro zp o czą w szy  podróż, 
po drodze odkrył n ieznaną dotych czas planetę 
i w ró c ił na ziem ię z w ie śc ią  o now ej g w ieźd zie ,
0 cudacznych  istotach ludzkich , o n igdy dotąd 
nie w id zia n y ch  zw ie rzę ta ch  i roślinach, k rze ­
w ią c y c h  się w  dziw nej atm osferze, o w ym iara ch
1 w ie lk o śc iach , w o b ec których  m aleje w szystk o , 
do czego oko ziem skie jest p rzy z w y c z a jo n e — re­
w o lu cja  w  w yo b ra źn i ludzkiej ró w n a ła b y  się 
w  p rzyb liżen iu  tej, którą ongi w y w o ła ło  o d k ry­
cie K olum ba. A lb o w iem  na p oczątku  m iało ono 
ten w łaśn ie  i ty lk o  ten w y n ik : rew olu cję  w  w y ­
obraźni.

N o w y  Ś w ia t — dziś pojęcie geograficzne; dla 
cz ło w ie k a  u Łchyłku piętnastego w ie k u  —  z a ­
bobonnie religijne. Z a  s p ra w ą  jak ich ś cza ró w , 
o których  nie w ie d zia ł jeszcze, c z y  dobre są c z y  
złe, za p a d ły  się m ury jego domu, starej o b w a ­
row an ej E uropy, którą  po tysiącletn ich  p lagach  
uczynił jako tako m ieszkalną. N iesam o w itą  w  do­
statecznej m ierze w y d a w a ła  mu się A z ja , p r z y ­
legająca  do zbadanej w reszc ie  posiadłości, jak  
do ogrodu p rzy lega  straszna pustynia z bardzo 
dalekiem i ponętam i; i A fr y k a — tylko  jej północne 
pobrzeża znał od p ra w ie k ó w , dalej b y ły  o b szary  
n a zw an e  śm iertelną pustynią i groźną pom roką. 
W ie ś c i z N o w ego  Ś w ia ta  w strząsn ęły  ruszto­
w an iem  Starego. B y ły  straszne: oto m orze bezgra-
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niczne, o którem  nic się nie w ie , po którem  
m ożna że g lo w a ć  bez końca, nie natrafiając na 
brzeg; oto ludy, bezim ienne, nagie, czczące  b ez­
im iennych b o g ó w ; oto w y s p y  niezliczone, n ie­
zm ierzone k ra in y  z b arbarzyńskim i królam i, d z i­
kie obyczaje: jeśli to nie byl poprostu omam 
zm ysłów , to w  każdym  razie  zn ak  od d aw n a z a ­
p ow ied zian ego  końca św ia ta . P an ika, która ogarnę­
ła europejską ludzkość, m ogła b yć straw io n a  ty l­
ko przez ró w n ie  natężoną żądzę. S łow em , k tó ­
re tę żądzę rozpętało i doprow ad ziło  do stanu 
w rzen ia , b y ło — złoto.

P ra w d a , że w ia r a  w  ustalony stan ś w ia ta  
b yła  już w cześn ie j podw ażon a. P rzeczu cia  i  le­
gendy odpow iednio p rzy g o to w a ły  św iadom ość 
starego lądu do tego rodzaju od k rycia . Podróże 
śm iałych m isjonarzy i ryzy k a |ick ich  ku p có w , 
p rzed sięw zięcia  w ło sk ich  i  p ortugalskich  że g la ­
rz y  p rzy b liż y ły  ją na odległość m arzeń sennych. 
W  dodatku d a le k o w id zący  um ysł poszczególn ych  
b ad aczy  to ro w ał drogę śm iałkom , którym  pilno 
było dom niem anie i p rzeczucie w c ie lić  w  czyn .

C o ra z  bardziej u tw ierd za  się przekonanie, 
że egipska legenda o A tla n tyd zie , o której do­
nosi Platon, nie była  czczym  w ym ysłem , że op ie­
rała  się na niejasnej pam ięci bardzo d a w n ych , 
g w a łto w n y c h  katastrof. B e zw ą tp ie n ia  istnieje 
coś, co n a z w a ć  się godzi pam ięcią pokoleń —  
p rzech ow uje ona przez ty s ią c le c ia  w ra że n ia  
z w ie lk ic h  w yd arzeń , w  niej tk w ią  korzenie



ow ej siiy, dającej m ożność poszczególnym  jed­
nostkom  jeśli nie o tw iera ć , to przynajm niej krok  
za  krokiem  rozszerzać w ięzien ie , w  którem  żyje 
ród ludzki. T a k  oto żeglarze  fen iccy  s z y k o w a li 
się w  podróż ku ow em u U ltim a Thule, które 
koniec ko ń có w  było ty lk o  sym bolem  lotnej tęskno­
ty; tak, w  zaraniu  cza só w  h isto ryczn ych , g n a­
ni prainstynktem  w łó częg , ż e g lo w a li skan d y­
n a w scy  N orm an ow ie ku w yb rzeżo m  N eufundlan- 
du; i ta k  w  p o szu kiw an iu  n o w y ch  k ra jó w  p rze­
trząsa li ocean aż po A z o ry  i w y s p y  K a n a ry j­
skie A r a b o w ie — najodw ażn iejsi żeglarze  średnio­
w ie c z a . A le  chaos zam ykał granice rozległych  
w ó d , żadne dom niem anie nie mogło się przezeń 
przedrzeć, i strach przed ducham i ob ezw ładn ia ł 
zg ó ry  w sz e lk i zam ysł. X e r if  a ł E d riz i, p isarz 
m aurytański, opisuje bardzo w ym o w n ie: « M o rze 
to o tacza  ostatnie krańce zam ieszkanej ziem i, 
a w szy stk o  poza niem  jest nieznane. N ik t je ­
szcze nie m iał m ożności zbad ać ty ch  w ó d  ze 
w zględ u  na trudną i n iebezpieczną n a w ig a c ję , 
s tra sz liw e  ciem ności, częste burze i groźne ry b y  
drapieżne. J a k k o lw ie k  w y so k o  n ib y gó ry  p ięt­
rzą się fale, toczą się, nie opadając w ca le , bo 
gd yb y  opadały, żegluga b yła b y  zupełnie niem o­
ż liw a » .

A le  nieznane nie p rzestaw ało  nęcić i p och ła­
n iać znęconych  ludzi, tysiące  znęconych w  c ią ­
gu jednego stulecia. Z a c h o w a ły  się n a zw isk a  
n ieliczn ych. K oło  roku 1290 b racia  V iv a ld i  na 
d w ó ch  galerach  w y p ły n ę li z p rzystan i genueń-
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skiej, a b y  o k rą żyć  n iezbadaną A fr y k ę . N ie  w r ó ­
c il i .  W sz y s tk ie  narody rom ańskie u zn a w a ły  
W ło c h ó w  za  sw o ich  m istrzó w  w  żegludze. G e ­
nueńczyk Porsagno był adm irałem  portugalskim , 
W^enecjanin Cadom osto zbadał Senegam bję. W  z a ­
pom nianych kron ikach  znajduje się czasem  w zm ia n ­
kę o tego rodzaju n ie zw yk łe j podróży, budzącej 
p o d ziw  i p rzerażenie w sp ółczesn ych ; pośrednio, 
jak  w  czasach  w y p r a w  k r z y ż o w y c h , o d d zia ły­
w a ły  one na poezję i baśnie, k tó rych  tem atyk a  
obracała się w ie lo kro tn ie  dokoła p od róży  a w a n ­
tu rn iczych .

G o rliw o ść  relig ijn a  b yła  jednym  z p op ęd ów , 
p rzed sięb iorczy  duch ku p ieck i był drugim . P o ­
n ie w a ż  ocean był w c ią ż  n iem o żliw y  do p rze b y ­
cia , a n a w ig a c ji nie w sp iera ła  jeszcze n au ka,—  
przed rokiem  1200 nie znano n a w e t kom pasu—  
w ię c  nieustraszeni p io n ierzy  to ro w a li sobie dro­
gę p rzez S yrję  i Indje ku  w schodn im  krańcom  
A z ji.  K oło  roku 1260 dom inikanin A sze lin  i fran ­
ciszkan in  P iano C arp in i udali się jako  z w ia s tu ­
ni w ia r y  na W^schód. A ż  do sam ego upadku 
m ongolskiej dynastji w  piętnastym  w ie k u  firm y 
genueńskie i  w en eckie  u trzy m y w a ły  regularne 
stosunki z  C hinam i. N iektóre  n a w e t m iały in te­
resy na M o lu kk ach . Szło  o c zy w iśc ie  o rzeczy  
p rak tyczn ie jsze  od k rze w ie n ia  nauki ch rześcijań ­
skiej: o p ieprz, im bier, cynam on, kardam on i in- 
dygo— rze czy  pożądane, w yso k o  cenione i dro­
gie z tej bodaj racji, że z takiem  ryzyk iem  zdo­
b yw an e.
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T a k , chodziło o zy s k i, ale n iety lko  o to . 
D zia ła ! tu pozatem  rom antyzm . C za s  ó w  zro ­
dził typ  rom antycznego ku p ca, którego charakte- 
rystyczn em  uosobieniem  jest M arco  Polo. P om y­
s ło w a , pełna fan tazji relacja  jego z podróży 
i w ielo letn iego pobytu w  p ań stw ie  W ie lk ie g o  
C h an a  z a licza  się do trw ałego  dorobku literatu ­
ry  europejskiej. K s ią ż k a  jego w y w a r ła  ró w n ie  
głęboki w  sw oim  rodzaju w p ły w ,  co pism a 
A rystotelesa , albo O rlan d o O s z a la ły  A rjo sta ,—  
dotarła do najn iższych  w a r s tw  ludności, w ę d ro w n i 
ryb a łto w ie  ro zp o w szech n ia li jej treść w  głąb lądu, 
aż do mórz północnych,— w  ciągu  stuleci ludziom , 
p rzyku tym  do ziem i, d a w ała  fikcję u szczę ś liw ia ­
ją cą — w iz je  n ieznanych  k ra jó w  i ludzi, n iereal­
ne i w y zw o lo n e  od realności. H istorja  nie zna 
w ie lu  w yd arzeń  d u ch o w ych  tego rodzaju. Jednem  
z nich  był R obinson Crusoe D efoego.

Po p o w ro cie  w y p r a w y  M a rk a  Polo z dru­
giej podróży, w  W e n e c ji długo w zb ran ian o  się 
uznać jej u czestn ików . P rzy b y li bardzo jakoś 
odm ienieni, brudni i obszarpani, n a w e t k rew n i 
nie d ecyd o w ali się w p u ścić  ich  do w łasn ych  
dom ostw . D o p iero  po tygodniach  zdołali p rze­
konać p rzyjació ł, że są istotnie tym i, za  których  
się podają. A b y  rozproszyć ostatnie podejrzenia 
a zarazem  w z ią ć  na n ied o w iark ach  subtelny 
odw et, sp ra w ili ucztę, na którą sprosili co n aj­
przedniejsze rody m iasta. D om  był w sp an ia le  
udekorow an y, stół uginał się pod srebrną i złotą
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z a sta w ą , służba w  k o szto w n ych  ubiorach p oda­
w a ła  najdroższe p o tra w y  i najszlachetniejsze w i ­
na. G ospodarze u k a za li się w  p o w łó czysty ch  
szatach  z karm azyn o w ego  atłasu, poczem  zn ik li 
i ku zdum ieniu gości w ró c ili  w  p iękn iejszych  
jeszcze strojach  z karm azyn o w ego  adam aszku; 
p o w tó rzy li to raz  jeszcze, tym  razem  w  karm a­
z y n o w y c h  aksam itach. Z a  każdym  razem  zdjęte 
sza ty  krajano w  p a sy  i  ro zd aw an o  pom iędzy 
służbę. P od koniec w ie czo ru  odpraw iono w s z y s t­
k ich  słu żących , i sam M arco  Polo w yn ió s ł z b o cz­
nego pokoju obm ierzły strój p odróżny z grubej 
w ełn y . D a m y  p oczęły  się k r z y w ić , lecz M a rco  
podał jednej najodw ażn iejszej nożyce, n a m a w ia ­
jąc  ją, b y  rozcięła  szerokie r ę k a w y , zatłuszczo- 
n y  kołnierz i łatan y  pas. G d y  z ro zcię tych  s z w ó w  
syp ać się p o czę ły  p erły  i drogocenne kam ienie, 
p rzesta ły  się i tam te b ia ło g ło w y  drożyć; p o w y - 
p ru w a ły  k a ż d y  sze w , bo co która  zdobyła, to 
już staw ało  się jej w łasn ością . O d  tego czasu  
Polo i jego to w a rzy sze  z a ż y w a li  w ie lk ie g o  sza ­
cunku, zaś sam M arco , k tó ry  z n iezró w n an ą  
e lo kw en cją  um iał o p o w ia d a ć  o p a łacach  i skar­
bach  W ie lk ie g o  C h an a, sy p ią c  ja k  z rę k a w a  
liczb ą  «miljon», zysk ał przydom ek messer M il-  
lion i, a dom jego p rzy  u lic y  S an  C hrysosdom o 
słynął pod n a z w ą  C a sa  M illio n i.

«Zipangu» donosi Polo «jest w ie lk ą  w y s p ą  
w sch od n ią  na pełnem morzu, odległą o ty sią c  
pięćset m il od w y b rz e ż a  M an gi. M ie szk a ń cy  są
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biali, bardzo u ro d ziw i, o przyjem nem  usposobie­
niu. C z c z ą  w łasn e b ó stw a  i  są rząd zeni p rzez 
króla. Z ło ta  m ają w b ród , znajdują je w szęd zie . 
P ałac  w ła d c y  jest k ry ty  złotem i blacham i, po­
dobnie ja k  nasze dom y i kościo ły  ołow iem . K o m ­
n a ty  i pokoje są w yk ła d a n e, a okna zdobione 
złotem. Pereł m ają bez liku, zaś kam ieni drogo­
cennych ty le , że ty lk o  ręką sięgnąć. Ż ad n e m iasto 
na św ie c ie  nie może się ró w n a ć  z ich  «M iastem  
N ieb io s» — Q u in say , którą  to n a zw ę  za w d z ię c z a  
sw e j w sp an ia ło ści. R o zk o sze, jak ich  się tam  z a ­
znaje, dają złudzenie pobytu  w  raju. K o b ie ty  na 
u licach  są ta k  p o w ab n e, że w o lę  o tern nie m ó­
w ić ,  i ta k  d ośw iad czon e w  p ieszczo tach , że kto 
ich  zazn ał, do koń ca ż y c ia  nie zapom ni».

N a jw ię k sze  jednak w ra żen ie  w y w a r ło  na 
nim  m iasto C am balu  (przypu szczaln ie  dzisiejszy  
Pekin), rezydencja W ie lk ie g o  C h a n a  w  p ro w in ­
c ji C ath ajo . C uda ogrod ów  i ty s ią ca  dw ustu  
m ostów  m arm urow ych, w sp an ia ło ść dw oru, n ie­
zm ierzone b o g actw o  k sią żąt, u roczystości, pom ­
pa, uroki krajobrazu  w p r a w ia ły  go w  n iep rzy ­
tomne uniesienie. B y ła  to o c z y w iśc ie  n a jz w y k le j­
sza  b laga. A le  n a leży  p rzyp u ścić, że sam w ie ­
rzy ł w e  w szy stk o , co o p o w iad ał, bodaj z tego 
jednego w zględ u , że mógł się nie o b a w ia ć  k o n ­
fron tacji z faktam i i r z e c z y w is to ś c ią . A  że 
zjednał sobie zau fan ie  słu chaczy  i czyte ln ik ó w , 
w ię c , p rzed staw ia ją c  rze czy  n iew id zian e, b yn aj­
mniej nie kłam ał, —  ty le  ty lk o , że w  pogodnem  
sam oupojeniu trzym ał się mocno raz w ysn u tego
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w ym ysłu . I słuchacze ani trochę nie w ą tp ili  
w  p raw d ę  ty ch  op o w ieści. O p is  jego podróży 
jako dzieło geograficzne i etnograficzne uchodził 
za  bezsporny, n a z w y  p a ń stw  i m iast, które 
zw ied ził, o których  słyszał, w noszono w ed le  jego 
w sk a z ó w e k  na m apy, i dopiero z jego re lacyj 
zd o b y w a ły  one p ra w o  istnienia w  św iadom ości 
E urop y. W  2 00 lat później p o w o ły w a ł się na 
te relacje K olum b, z nich brała p o czątek  szcze­
gólna don kich otow ska pom yłka jego ż y c ia , one 
b yły  dlań ob jaw io n ą dem onstracją, a zarazem  
i źródłem  naukow em , na którem  się opierał.

Z re sztą  n ietylko  one. Jednym  ze ś w ia d k ó w  
koronnych  K olum ba był ta k  z w a n y  sir Joh n 
M an d eville , tajem nicza osobistość, o której nie 
było w iadom o, c z y  k ry je  w  sobie fantastę, szar­
latan a c z y  uczonego. Jed n akże  brano go niem niej 
p o w ażn ie  ja k  M a rc a  Polo, n a w e t gd y  bajał o kró ­
le stw ie  A b th a s  i p ro w in c ji B uon avison , —  n ikt 
n ie śmie jej p rzestąp ić, p o n ie w aż  cała  otoczo­
na jest m głam i, z p o za  k tó rych  ty lk o  od czasu  
do czasu  ro zlega  się rżenie kon i i p ian ie  k o ­
gu tó w ; o n ie zw y k le m  m orzu p iasko w em , w  k tó ­
rem  ży ją  ryb y; o dolinie n ieb ezp ieczeń stw  nad 
potokiem  Frisonu, zaludnionej p rzez dem onów  
i złe duchy; o w y sp ie  F racan ie , której m ieszkań­
c y  ż y w ią  się zapachem  d zik ich  jab łek. R ela cje  
Polo w y d a ją  się ubogie w o b ec  tych , n a w e t W ie l ­
k i C h an  staje się p ostacią  z bajek w sch odn ich ; 
trzysta  ty s ię cy  n ie w o ln ik ó w  jest na usługach
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dw oru, dziesięć ty s ię cy  słoni i dziesięć tysięcy  
o rłó w  w  pom ieszczeniach ze złota. Złotem  i k a ­
m ieniam i drogocennem i szafuje ta k  rozrzutnie, 
ta k  hojnie, że trzeba au to ro w i p o czy ta ć  za  z a ­
sługę, gdy ra c zy  jeszcze gdzie niegdzie m ów ić
0 rzeczach  z w y k ły c h .

W  tern m iejscu narzuca się pytan ie: w  jakim  
stopniu ludzie różnych  epok zdolni są u jm ow ać 
rzeczyw isto ść?  Zdolność, o której m ow a, w  stu­
leciu  piętnastem  p rzed staw ia  się zupełnie inaczej 
n iż w  dw udziestem . Istnieje p ew n a  w iern o ść  
w zględem  fa k tó w , której nie dostaje czasom  
w cześniejszym , bardziej m łodym — pojęcie p ra w d y  
było w ó w c z a s  ta k  n iew yra źn e , jak  n ieobow iązu ją- 
cą  b yła  sam a p ra w d a . M ię d zy  przedmiotem  a jego 
obrazem  za  w ie le  było pustej przestrzeni, którą 
fan tazja  w yp ełn ia ła  przeżytem i oglądam i, w y o b ra ­
żeniam i lękow em i, ży cze n io w e m i,i przym usow e- 
mi —  i która  w  z w ią z k u  z rozw ojem  w ie d z y
1 u porządkow aniem  dośw iadczeń stale się z w ę ż a . 
O k o  K ep le ra  nie jest już okiem  Ptolom eusza, 
organ w zro k u  dzisiejszego bakterjologa jest zupełnie 
odm iennym  narządem  od oka średniow iecznego a l­
chem ika. P óki ludzkość w y m a g a  od p rzyro d y  i ż y ­
cia  cu d ó w — albow iem  ty lk o  w  cudzie dopatruje się 
B o g a — póty  jednostki, głębiej przen ikające w  nie­
zbadaną egzystencję, są p ra w ie  że zmuszone— aby 
się u w ierzyte ln ić  —  b ajać o cudach. Z a le d w o  z a ­
czyn ają, już fam a ogłasza ich  za  sp ra w c ó w  o p o w ia ­
danych cudów . S zarla tan  sam n a w e t nie dostrze­
ga, k ied y zostaje p rzed zierźgn ięty  w  cudotw órcę.
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/î <
l i l i !  •••••
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R ozdział drugi

W C Z E S N E  D R O G I

N ie k tó rzy  w ie lb ic ie le  K olum ba za p e w n ia ją , 
że odbył on studja na u n iw ersytecie  p ad ew sk im , 
ba, z d ro b iazgo w ą p iln ością  w y g rz e b a li n a w et 
n a z w isk a  p rofesorów , których  jak o b y  słuchał. 
D o w o d u  na to niem a żadnego. R aczej m ożna 
p rzyp u ścić, że odebrał za le d w ie  najelem entarniej- 
sze w yk szta łce n ie  i ja k k o lw ie k  p o w o ły w a ł się 
często— w  rozm ow ach  i na piśm ie— na autorów  
k lasyczn ych , jednak n a le ży  sądzić, że nie c z y ­
tał ich  w  oryginale, a może n a w e t nie czyta ł 
w c a le , ty lk o  słyszał o nich i zapam iętał sobie 
cy ta ty , które mu się w y d a w a ły  istotne. Z  p e w ­
nością umysł jego od p oczątku  zm ierzał ku jedne­
mu ce lo w i i z m anjacką ch ciw o ścią  w y sy sa ł 
w szy stk o , co było mu przydatn e.

R o k  urodzenia jest n ieustalony. O n  sam nie 
m ó w i o tern w ca le , w sk a za n ia  obcych  w a h a ją  
się m iędzy rokiem  i ^56 a 1446- J u ż  w  cztern a­
stym  roku ż y c ia  m iał być obznajm iony z morzem. 
N aogół jednak p rzeżycia  jego młodości o tacza  
nierozjaśniony mrok. K olum b m ilczy  o n ich  ta k  
u p o rczyw ie , że aż n a su w a  się p rzyp uszczen ie, 
c z y  ab y nie m iał słusznych ku temu p o w o d ó w .

K r z y s z t o f  K o l a m i )—2
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P ew n ie  w aïçsaî się dîugo, d o zn aw a ł liczn ycłi 
niepow odzeń, staczał tw a rd e  w a lk i  o chleb —  
w  każdym  razie , ja k  stw ierd za ją  liczn i św ia d k o ­
w ie , w  stosunkow o młodym w ie k u  był już s iw y . 
K tóregoś razu  o p ow ied zia ł, n iep otw ierd zoną zre­
sztą, historję z m roków  sw ej k a r jery, ja k  to z kró­
lem neapolitańskim  R ené w y p r a w ił  się do Tunisu 
w  pościgu za  n iep rzyjacie lsk ą  galerą. W  drodze 
załoga stcbó rzyła  i dom agała się p ow rotu . P od­
dając się napozór temu żądaniu, zm ienił jednak 
pokryjom u kierunek kom pasu i za ży ł z m ańki 
tc b ó rz liw y c łi m aryn arzy. O  w sch odzie  słońca 
okręt stał koło p rzyląd ku  K a rta g in y , ch ociaż 
w s z y s c y  m niem ali, że zb liża  się do M a rsy lji.

Pom ijam  fak t, że nie m am y historycznego 
p o tw ierd zen ia  tego op o w iad an ia , analogja  jej 
z podobnym  m anew rem  z czasu p ierw szej podró­
ż y  do Indyj W sch o d n ich  d ow od ziłab y, że do­
piero późniejszym  dośw iadczeniom  za w d zię c za  
ona ch arakterystyczn e sw e  r y s y . Ilekroć K o ­
lumb w y p o w ia d a  się na tem at w łasnej przeszło­
ści, p rzy św ie c a  mu jeden cel: tw orzen ie  m ytu 
bohaterskiego. N ie  w ie d z ia ł zresztą  n igdy, kim  
jest, w ie d z ia ł ty lk o , kim  chce być.

Podobnie n ieudow odniona jest podróż m orska 
do Islandji i o b szarów  podbiegu now ych , którą 
m iał jak o b y  odbyć w  m iesiącu lutym  w sp o m n ia­
nego roku. S p raw o zd a n ia  jego z tej podróży są 
bardzo mało w iarygo d n e, geograficzne i k lim a­
tyczn e doniesienia fa łszy w e , o ile nie absurdal­
ne, jak  nap rzyk ład , że w  tam tych  szerokościach
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p rzy p ły w  w zn o si się dziennie na d w ad zieścia  
sześć sążni. N ie  m ożna p o w ied zieć, że kłam ie—  
K olum b nie kłam ie, poprostu ta k  w id z i albo 
ch ce ta k  w id z ie ć , w szy stk o , co się działo, i co 
się jemu przytrafiło , staje się dlań p o w ieśc ią , 
żadne w yd arze n ie  nie utrzym uje się w  s w y c h  
n atu ralnych  w y m ia ra ch  i g ran icach , w szy stk o  
p rze tw a rza  się w  rzecz n ie b y w a łą , w szy stk o  tu 
jest katastro fą  i  k rań co w o ścią . W y c z u w a  się, 
że ten c z ło w ie k  w p ro st sp ala  się w  poczu ciu  
sw ego  p o słan n ictw a, ale nie zna jeszcze kierun ­
ku i nie w id z i drogi.

D la teg o  też nie m a jeszcze określonego p la ­
nu, jeszcze stara  się, albo jeszcze stać go na 
zb ieranie m aterjału n a u k o w ego . J a k  w y n ik a  
z ó w czesn ych  ś w ia d e c tw , jest on dyletantem  
w  żeg larstw ie , jego ignorancja w  k w estjach  geogra- 
fji  w y w o łu je  szyd e rstw a  z a w o d o w c ó w . W d z ię c z -  
na to p raca: zb ad ać k ied y  i jak ie  pobudki n a ­
p ro w a d ziły  go po raz  p ie rw s z y  na m yśl dotarcia  
do w sch odn ich  w y b rz e ż y  A z ji  prostą drogą na 
Z a ch ó d  (bo ty lk o  tego pragnął i nic ponadto)—  
ale o tern on sam nigdzie nie w sp om ina, a zresztą, 
w  zgodzie z jego m is^ czn em i popędam i, z a le ­
żało mu p ew n ie  na tern, a b y  tego rodzaju ślady 
zacierać. N iedługo przed śm iercią pisze do h iszp ań ­
skiej p a ry  kró lew sk ie j: «W^ podjęciu podróży do 
Indyj nie był mi pom ocny ani rozum , ani m a­
tem atyka, ani żadne m apy, poprostu spełniło się, 
co prorok Iza jasz był p rzep o w ied zia ł. Przed końcem
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ś w ia ta  u rzeczyw istn ić  się m uszą w szy stk ie  p ro­
ro ctw a , E w a n g elje  w y z n a w a n e  będą na całym  
św iecie , i św ię ty  gród zw ró co n y  kościo ło w i 
C hrystusa. B óg  p rzez odkrycie moje pragnął do- 
k a za ć  w ie lk ie g o  cudu».

S kąd  znany nam Jest ten ton? C z y  nie po­
dobnie D o n  K ich o t w y r a ż a  się o sw ojem  p o w o ­
łaniu: w zorem  ma b yć  ry ce rstw a  i z b a w c ą  ludz­
kości. J est to ty lko  gest w sp an ia łom yśln y, że w y ­
szczególnia p rzy g o to w an ia , które, ch o ciaż  jest 
w yb rań cem , m usiał zarząd zić , i w y lic z a  p rze ­
szkody, jak ie  w yp a d ło  mu p rze zw y cię ża ć: « O d 
najw cześn iejszej młodości byłem  żeglarzem  i w y ­
trw ałem  w  tym  za w o d zie  aż do dnia dzisiejsze­
go. Ż e g la rz  dąży  do zgłębiania tajem nic św ia ta . 
B yłem  w szęd zie  na ziem i, gdzie ty lk o  m ożna 
dotrzeć okrętem . W d a w a łe m  się w  układy i rozm o­
w y  z ludźmi uczonym i, z duchow nym i i la ik a ­
mi, z łacinnikam i i G rekam i, Ż y d a m i i M a u ra ­
mi i z w ie lu  p rzed staw icie lam i różnych  religij. 
P an N asz skłaniał się ku moim pragnieniom , 
ducha mi u ży czy ł i ś w ia tła  w yrozu m iałości. 
W^iedzy żeglarskiej dał mi ponad m iarę, zn ajo­
m ości astrologji ile  trzeba, a i niem niej geo- 
m etrji i astronomji. N adto obdarzył mnie chęcią 
do nauki, zręczn ością  w  kreśleniu map i ryso ­
w an iu  na nich  m iast, w sze la k ich  gór, rzek, 
w y sp , p rzysta n i —  w szy stk ieg o  na w ła ściw e m  
miejscu. W id zia łem  i za p ra w d ę  też studjow a- 
łem w sze lk ie  księgi, op isy  św ia ta , historje, kro ­
niki, filozofję, a nadom iar jeszcze inne sztuki.
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do któ rych  Pan nasz u czyn ił mnie pojętnym , 
i posłał mnie na m orze i zagrzał mnie do czynu. 
K tó rz y  słyszeli o mojem p rzed sięw zięciu , m ó w ili, 
że jest niedorzeczne, i  w y s z y d z a li  mnie i d rw ili 
ze mnie. K tó ż  jednak dzisiaj p rze c zy ć  będzie 
ob jaw ieniu  D u ch a  św iętego» . (C o ma o zn aczać, 
że p o n iew aż  p ow iod ło  mu się w koricu, w ię c  nie 
m ożna p o d a w a ć  tego w  w ą tp liw o ś ć — bo przed­
tem uchodził za  w arjata).

M a m y przed sobą godny szczególnej u w a g i 
u ry w e k  autobiografji. J a k iż  to głos, i co za  
u p o rczyw o ść  ducha, ile g o ry czy  w  tern sp ojrze­
niu w ste cz , i w reszc ie  to odetchnięcie w  z w y ­
c ięstw ie , to płom ienne poczucie w łasn ego  c z y ­
nu. R zek łb yś, że ca ły  jest przepojony św ia d o ­
m ością n ad czło w ieczeń stw a. Pom niejsza siebie, 
p o n iew aż  w y d a je  się sobie ta k  ogrom nie w ie l­
kim . Skoro w o ln o  mu u w a ż a ć  się za  narzędzie 
boskości, to p rzecież b liżej stoi B o ga  n iż w s z e l­
kie inne stw orzen ie. J e st w  nim o w a  pokora 
o tw a rd y ch  p ięściach , która  na drodze do sa­
m ozap arcia  łam ie w szy stk o , co jej p rzeszk ad za  
przem ienić się w  w y ż s z ą  istność.

Z n an a  mu jest kosm ogratja p ap ieża  Piusa; 
astronom iczne efem erydy R egiom ontana; im ago 
mundi kard yn ała  D ’A illy ;  poznał je nie dopierp 
dzięki ob co w an iu  z przeorem  z L a  R o b id a  i nie 
w ó w c z a s , gd y  m iał stanąć przed h iszp ań ską  
juntą, lecz n ap ew n o o w ie le  w cześn ie j, w  da­
lekich  podróżach, po w sz y stk ic h  p o rtach  m orza
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Śródziem nego, z rozm ów  z kartografam i, z uczo­
nym i m nickam i, z kap itan am i okrętó w , z k u p ­
cam i, astrologam i i sp rzed aw cam i ręko p isó w . 
Z  p rzy p isy w an ego  A rysto te le so w i ale w  istocie 
p rzez Posidoniosa napisanego traktatu  dow iedzia ł 
się, że już w  starożytności p rzyp uszczan o, iż  
m ożna z zachodniego brzegu A fr y k i  dotrzeć w  k il­
k a  dni do Indyj; w  m istycznej książce, którą 
pod koniec ż y c ia  napisał, cytuje z nam aszcze­
niem ustęp z M edei Seneki, w  tym  sensie: w  la ­
tach  p óźn iejszych  nadejdzie czas, k ied y  O ce an  
ro zerw ie  o g n iw a  rze czy , okrąg ziem ski będzie 
o tw a rty , a bogini m orza odsłoni n o w e ś w ia ty .—  
T o  n ietylko  w iz ja  p o etyck a  —  to dla K olum ba 
głos p roroczy, k tó ry  p rzyp uszczenie przem ienia 
w  p e w n ik . A le  nie w a ż y  on żadnego głosu, 
nie bada żadnego św ia d e c tw a — bez w yb o ru  p o ­
dejmuje w szy stk o , co zdaje się służyć jego p o ­
trzebom , p o tw ie rd za ć  jego dążenia— i podaje to 
od siebie, jak gd yb y  sam b ył zbadał i orzekł.

jego oczach w sz y s c y  rościć sobie m ogą jedna­
k o w e  p ra w o  do autorytetu, zaró w n o  otum anio­
n y  w łasnem i urojeniam i m arzyciel jak  i sz a r la ­
tan, spekulu jący na ła tw o w ie rn o ści ciem nych 
słuchaczy. L a d a  fan tasta  bez skrupułów  i bla- 
gier, o ile ty lk o  umie p odsycić płom ieniste fa n ­
tazje K olum ba, jest p o k a z y w a n y  z takim  samym 
ufnym  gestem, co, p ow ied zm y, M a rc in  B ehaim  
albo Pablo Toscanelli.

G d y b y  w  takiej g ło w ie  nie p a n o w ał chaos, 
posępnie ro zw ich rzo n y  zam ęt, któ ry  uniem ożliw ia
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w sz e lk ą  łiierarckję m yśli i w a rto śc i —  to strach  
przed czynem  b yłb y  zb yt w ie lk i,  a b y  się na 
czyn  ó w  m ożna było w a ż y ć . P oznanie czyn i 
c z ło w ie k a  tch ó rzliw y m , a w o la  ty lk o  w  zam ro­
czeniu potrafi gn ać przed siebie n iep o w strzy-
m anie.

Z a in te re so w a n ia  żeg larsk ich  n aro d ó w  w  p o ­
ło w ie  piętnastego stulecia  d o tyczy ły  w yłą czn ie  
sp ra w y  okrążen ia  A fr y k i.  L ą d  ten był potężnym  
w ałem , w strzym u jącym  pęd o d k ry w c zy . Ż a d en  
statek nie ośm ielał się w y p ły n ą ć  zb yt daleko na 
pełny ocean. O d  do 1463 roku P ortugal­
c z y c y  pod w o d zą  zdu m iew ającego in fan ta  D o n  
E n rica  u sad o w ili się mocno na w y b rze żu  Złotem  
i Pieprznem  i obrócili w  kolonje w y s p y  S an ta  
M a ria , San  M iqu el, T erçe iva , San Jo rge, F a y a l 
i G racio sa . H ip o teza  Ptolom eusza uchodziła jeszcze 
za  bezsporny p ew n ik : ląd  a fry k a ń sk i ro zciągał 
się jak o b y  aż do sam ego bieguna południow ego, 
nie p o zo sta w ia ją c  żadnego przesm yku. W s z a k ż e  
istn ia ły  podania, w ed le  których  E ndexus z C y -  
zicu s w  d a w n y ch  czasach  m iał się drogą w o d n ą 
p rze p ra w ić  z C zerw o n ego  M o rza  do G ib ra ltaru , 
zaś k a rta g iń czy k  H anno w ra z  z flotą, skład ającą 
się z sześćdziesięciu  o krętó w  —  z G ib ra ltaru  do 
A ra b ji. D o n  E n rico  p ostan ow ił położyć kres n ie­
p ew n ości. Z a ło ży ł w  Sagres kolegjum  n a w ig a ­
cyjne i obserw atorjum , k a za ł zre w id o w a ć  m apy 
i w p ro w a d z ił na w szy stk ic h  okrętach  udosko­
nalony kom pas, k tó ry  p o zw a la ł się orjen tow ać
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w  najciem niejszą i b u rz liw ą  noc, podczas n a w a ł­
n icy  i m gły. W ó w c z a s  k a p ita n o w ie  o d w a ż y li 
się w y p ły n ą ć  w  strefę gorącą, która  długo uchodziła 
za  niedostępną, bo m orze m iało tam k ip ieć  —  
i jako ż y w o  —  w ró c ili  zd ro w i, nie usm ażeni 
z regjonów  ró w n ika .

Wmieść o tych  rozjazdach  obiegła pobrzeża 
śródziem nom orskie, p rze czu w a jąca  zm ianę ludz­
kość n asłu ch iw ała  i czekała. G o rliw ie  ro zp o w sze­
chniano w sze lk ie  pogłoski, stare baśnie sp ląta ły  
się z  now em i, i K r z y s z to f  K olum b, k tó ry  z p o ­
czuciem  sw ej m isji w  piersi, pożeran y przez 
am bicję, w e g e to w a ł zapozn an y w  jakiem ś m ieście 
portow em  jako kreślarz m ap, albo jako sternik 
na galerze, chłonął c h c iw ie  idące z różnych  stron 
słuchy.

W ię c  o p o w iad ał p ew ien  żeglarz, że na peł- 
nem m orzu w y ło w ił  był k a w a ł drew na, rzeźb io ­
n y  ta k  ku n sztow n ie, że nic podobnego jeszcze 
ś w ia t nie w id zia ł. Inny zn alazł na m orzu trzcinę 
bam busow ą, która od szyp ła  do szyp ła  zm ieści 
w  sobie ch yb a z osiem k a ra fek  w in a . To zn ó w  
m ieszkańcy A z o ró w  donoszą, że burza w y rz u c iła  
na w y sp ę  F o y a l ogromne św ie rk i nieznanego 
rodzaju, a któregoś zn ó w  razu  w yło w io n o  na 
w y sp ie  G ra cio sa  d w óch  to p ie lcó w , k tó rzy  ani 
na tw a r z y  ani w  budow ie cia ła  w  niczem  nie 
p rzyp om in ali chrześcijan  (to zn a czy  eu rop ejczy­
k ó w ). Ż e g la rz  z M a d e iry  w id z ia ł k ied yś, na 
pełnem będąc morzu, gó rzy sty  ląd het na za-
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chodzie, zaś m ieszkańcy w y s p y  G om ary  stw ierd zili 
to samo pod p rzysięgą.

K olum b, będąc kartografem , znał n a z w y  o w y c h  
w y s p  legendarnych, które  w  tym  czasie  zn a ­
czy ły  się na w szy stk ic h  m apach, n a w e t na «jabłku 
ziem skiem » M a rc in a  B ehaim a, a cz k o lw ie k  istn ie­
nie ich  nie było n au ko w o  stw ierdzone. W ię c  
w y s p y  B ło go sław io n ych , w y s p a  B randan, A n tilia , 
B ra zil, w y s p a  D jab elsk ie j R ęk i, w y s p a  Siedm iu 
M iast. N ic zy ja  noga nie postała na żadnej z nich, 
z a w d zię c za ły  sw o ją  treść legendom  i opow ieściom  
żeglarskim . B randan, opat ze S zk o cji, z uczniem  
sw oim  S an kt M a ło  w y p ły n ę li na m orze w  p o ­
szu k iw a n iu  w y s p  R a jsk ich , ab y  n a w ró c ić  tam ­
tejszych  pogan. Po długiem błądzeniu ląduje na 
samotnej w y sp ie  Imię, której m ieszkańcy m odlą 
się do tajem niczej m ogiły o lbrzym a. S an kt M a ło  
budzi olbrzym a ze stuletniego snu, w sk rzeszo n y  
p o tw ó r chce już p oznać naukę C h rystu so w ą. 
N a  ch rzcie  nadano mu im ię M ildum . O p o w ia d a
0 w ysp ie , której brzegi otoczone są murem ze 
szczerego złota. P o d ją w szy  się za p ro w a d z ić  tam  
pobożnych  s w y c h  nau czycieli, skacze  do m orza
1 na lin ie p o ciąga  łódź za  sobą po b u rz liw y ch  
falach . W^yspa nagle w y n u rzy ła  się przed  nim i 
z głębin. A le  led w o stanęli na w y b rze żu  i zm ó­
w il i  m o d litw y, gdy ląd zatrząsł się. M u szą  w ię c  
u ciekać. Z  m orza w id zą , ja k  w y s p a  tonie, jak- 
g d yb y  ściągan a w  dół przez ogrom ną rybę. O l­
brzym , w r ó c iw s z y  do siebie, ta k  jest w y c z e rp a n y  
postem i modłami, że b łaga pobożnych  m isjonarzy.
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ab y  mu p o z w o lili w ró c ić  do grobu. S ia d y  pra- 
ś w ia ta  i p rah isto ryczn ych  p o tw o ró w  pokutują 
tu jeszcze w  truchlejącej w yo b ra źn i śred n io w iecz­
nego c z ło w ie k a — m yśl o sam otności nie jest dlań 
w zn io sła , p rzerażenie budzi grozę i dom aga się 
złagodzenia p rzez czarodziejską przem ianę rze czy ­
w isto ści w  w yo lb rzym io n ą  albo kom iczną g ro ­
teskę. C h w ila m i snują się w id o czn e n itk i od 
h istoryczn ych  zdarzeń ku transoceanicznym  m a­
rzeniom , jak  w  legendzie o w y s p ie  Siedm iu M iast. 
Po najeździe M a u ró w  na H iszpanję, siedmiu bisku­
p ó w  w ra z  z tłumem w ie rn ych , szukając u cieczk i 
przed m ieczam i S aracen ó w , w yru szy ło  na siedmiu 
okrętach na Z ach ó d . Po stra sz liw y ch  burzach  
z a w in ę li do jakiejś w y s p y  i sp alili okręty, ab y 
zm usić gm inę do w y tr w a n ia , zaczem  pośrodku 
oceanicznej pustyni za ło ży li siedem cu d ow n ych  
m iast, k tó rych  nigdy nie ujrzało żadne oko śm ier­
telne ze starego lądu. A le  n a w e t ta  okoliczność 
nie p o d a w ała  istnienia tych  m iast w  w ą tp liw o ś ć  — 
żaden badacz ó w czesn y  nie ośm ieliłby się w ą t ­
p ić  o rze czy w isto śc i urojeń b aśn io w ych , które 
b y ły  treścią  tęsknoty i przedm iotem  zu ch w ałych  
p la n ó w  w szy stk ic h  nom adów  i con ąuistadorów
m orza.
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R ozdział trzeci

R O Z P A C Z L I W E  Z A B I E G I

D op iero  od czasu p rzy b y c ia  K olum ba do 
P ortugalji życ ie  jego za czy n a  stop niow o p rze ­
chodzić z kręgu dom ysłów  i zm yśleń h eroicznych  
w  sferę p rzyb liżon ej h istoryczn ej p ew n ości. N ie ­
podobna dziś ustalić, gdzie p rze b y w a! i czem  się 
za jm ow ał poprzednio. P an e g iry cy  znakom itego 
o d k ry w c y  dokładali ze sw ej strony w sze lk ich  
starań —  podobnie ja k  i w ro g o w ie  —  a b y  nie 
m ożna było odnaleźć ślad ów . O n  sam, p o czy n a ­
jąc  od pew n ego  momentu ż y c ia — z w o li  w ła sn e­
go p ostan ow ien ia  nie m iał w c a le  p rzeszłości —  
ta k  samo jak  D o n  K ich ot.

Sposób, w rzek o m y, p rzy b y c ia  do P ortugalji, 
ma jeszcze mocne piętno p o w ie śc io w e . U ta rczk a  
z korsarzam i, p o żar na za ata k o w a n ej galerze, 
zatonięcie okrętu i p rzeb ycie  w p ła w  m orza aż 
do najbliższego brzegu, gdzie odn aleźli go ch ło­
pi genueńscy —  to w szy stk o , ja k k o lw ie k  podane 
p rzez jego syna H ernando, potw ierd zon e i p r z y ­
p ieczęto w an e p rzez w iern ego  w ie lb ic ie la , b iskupa 
L a  C asas, jest z w y k łą  legendą, w ym yślo n ą  g w o li 
bohaterskiem u nim bow i, i w  żadnym  szczególe 
nie w ytrzym u je  k r y ty k i.  O d razu  n a su w a  się

27



podejrzenie, że podróż w  istocie odbyła się o w ie le  
naturalniej, i o w ie le  m izerniej.

N iem niej sty lizo w a n e  i obliczone na efekt 
p o etyck i jest w szy stk o , co w iadom o o jego m ał­
żeń stw ie. P ew ien  n a iw n y  kom pilator niem iecki, 
k tó ry  w  p o ło w ie  dziew iętnastego w ie k u  szcze­
gółow o opisał ży c ie  K olum ba, w  ta k i sposób dał 
się zw ie ść  (i to samo zresztą  czy ta  się u W a ­
shingtona, Irvin ga  i innych, k tó rzy  go w y p r z e ­
dzili i k tó rzy  p rzy sz li po nim): « D la  c z ło w ie k a  
takiego, jak  Kolum b, L iza b o n a  b yła  w y ż s z ą  u czel­
nią, w  której sposobił się do dalszych  lo só w . 
N ie  b rak o w ało  tu p ola  do p ra k ty k i dla k a p i­
tana okrętu: m iał m ożność p ro w a d zić  i holo­
w a ć  okręty  do L e w a n tu , do w y b rz e ż y  G w in e i, 
do A z o ró w  i na morze Północne, a zarazem  
w  w o ln ych  ch w ila c h  w  porcie przechodził n aj­
lepszą  szkołę, kszta łcił się m ian ow icie  w  sw y m  
za w o d zie , p o zn a w ał n ajnow sze w y n a la z k i i  udo­
skonalił się w  sztuce kreślenia map. J ed n ak tak  
niezm ordow any m iłośnik pełnego m orza z le d w o ­
ścią  zn a la złb y  czas i c ierp liw o ść  do spokojnych 
zajęć, g d yb y  nie obrał sobie za  h o lo w cę A m ora, 
k tó ry  go niegdyś —  bo i gd zieżb y  nie w ta rg n ą ł 
ten m ały, pogański demon —  p rzy  b u rzliw ej p o ­
godzie do k a p lic y  W ^szystkich Ś w ię ty c h  w h o - 
lo w a ł, gdzie serce m istrza z rozpostartem i żaglam i 
zerw ało  się z k o tw ic y . Tu  bow iem  ujrzał donnę 
F ilip p ę  M u n ir di Perestrello, szlachetną Portu- 
galkę, w y ją tk o w e j urody; szukał znajom ości, po­
tem starał się o rękę i w reszc ie  zaślubił ją.
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B y ła  córką, w ó w c z a s  już nie żyjącego, don P ietra  
di Perestrella, gubernatora w y s p y  Porto Santo, 
gdzie też Kolum b z m ałżonką przez p e w ie n  czas 
m ieszkał i studjow ał literacką  spuściznę sw ego  
teścia, skład ającą się z różnorodnych żeg larsk ich  
p ro jek tó w  i gdzie  u jrzał św ia tło  dzienne syn  jego 
D iego...»

S ie lan k a  w  B iederm eierow skim  stylu . C z y ż b y  
B o żek  Am or? N ie, to byłob y zb yt czułe i zb yt 
zalotne. T a k  b yć nie mogło, i ta k  nie było.

Ten c z ło w ie k  zap ew n e głębiej tk w ił w  z a ­
męcie. W ^yobrażam sobie, że żył w  istnem  piekle . 
P rzek ro czy ł już czterdziestkę i cóż na B o ga  zd z ia ­
ła ł?  O d  dziesiątek lat w y p e łn ia  go to jedno 
pragnienie: w y b ić  się, w yd o sta ć  z tych  nizin, 
do któ rych  go p rzyk u ła  z ło ś liw a  dola, iść za  w e- 
w nętrznem  p ow ołaniem , które za p o zn aw a n e  przez 
ś w ia t, z biegiem  czasu  stało się dla K olum ba 
źródłem  nieznośnych katu szy. B lis k i jest despe­
racji. S ły szy  o sukcesach o w ie le  m łodszych 
żeg la rzy , o kręty  w ra c a ją  z podniecającem i w ia ­
dom ościam i, z m iesiąca na m iesiąc ro zw id n ia  
się coraz bardziej czarn y  horyzont nad A tla n ty ­
kiem , a on skazan y  jest na bezczynność, w e g e ­
tuje w  cieniu, b ezsilny  i ubogi.

W id z ę  go, ja k  po nocach le ży  nad morzem 
i płonącem i oczym a obserw uje g w ia z d y  i m aszty. 
W^iem, że w ie czn ie  tra w io n y  niepokojem , w ę ­
d ro w ał z m iasta do m iasta, że potajem nie w y ­
tężał słuch w  szyn k o w n ia ch  p o rto w y ch , ab y
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()vva itonna l'ili|)pa zaś, tak mi się zdaje, hyla 
ubogą vSzlachcianką na utrzymaniu krewnych. 
C dż z taką począć? R odzina jest szczęśliwą, gdy 
porządny bądź co bądź człoAviek lituje się nad 
panną, choćby to n aw et byt obcy przybłęda bez 
rodziny. P opierają g o , szukają dlań k lien tó w , 
torują drogę, w y je d n y w u ją  protekcję i poparcie 
w p ły w o w y c h  osób. 1 tak p o w staje  szp ara  ŵ  tej 
ciem nicy bezim ienności i bezczynności.

J e ś li się zsumuje d o św iad czen ia  ży c io w e  
i w edle  nich ze sta w i poszczególne biografje, to 
okaże się, że p o w o ln a , niejako skradająca  się 
stopniow o karjera  jest z jaw isk iem  o w ie le  czę- 
stszem, n iż rap to w n a, n ieo czek iw an a  i dram a­
tyczn a. W ię k szo ść  dram atów  w  dziejach lu dzko­
ści jedynie zd alek a  w y g lą d a  ta k  zw ię ź le , zb liska  
bow iem  składa się z drobnych i trudnych do 
o d czytan ia  runów .
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w  o liw ili tiajliurd/.icj «UiKuo/.liwrj los po ra/, 
picrwH/.y okazuje nię* przyo liy ln y: K o lunili n a ­
w iązuje Htosunki ze «lynnym , na«Uvoza» oHieiu- 
ilzieHięoiolctnini llorentyi^czykicni To»oanellini.

C liyb a  przyimiH jakiA w ew n ętrzn y  sp ra w ił, 
w e  WHzystkioli pdiniejszyoli listaoli i Hzkioaoh 

pomija m ilczeniem  (ego slaroa. Bo jeiili czuł się 
narzędziem  w  ręku n ajw yższego , to przecie po­
w in ien  był odsunąć oil siebie posądzenie, że ko ­
rzystał z jakiej ziem skiej pom ocy; bo przedc- 
w szystkiem  p o d w a ży ło b y  to w  nim sam ym  
m istyczne prześw iad czen ie  o w ielk iem  p o w o ła ­
niu. B iorąc pod u w a g ę  ukryte skłonności jego 
natury, należy  p rzyp u szczać, że u p o rczy w ie  tłu­
mił pam ięć o doznanej pom ocy ze strony czło ­
w ie k a , który p rze w y ższa ł go umysłem, a może n a­
w e t i o Impulsie do czyn u, któ ry  jemu za w d zię cza ł. 
N ie  obchodziło go w ca le , co ś w ia t  o tern m yśli. 
W d zię czn o ść  jest sp ra w ą  m oralności bardzo oso­
bistej; n iep o czu w an ie  się do w d zięczn o ści nie- 
z a w sze  jest św ia d ectw em  braku szlachetności, 
albo szacunku dla siebie sam ego. N ieraz  działa  
tu to samo p ra w o , skutkiem  którego w ę d ro w ie c  
nocny nie pam ięta drogi, którą  k ro czył, i m iej­
sca, z którego był w yszed ł.

I jeszcze jedno. K olum b z p ew n o ścią  nie był 
zdolny o d sep arow ać w  um yśle kategoryj m yśle­
n ia  i działania, a przeto lękał się, że w  czyn ach  
nie będzie w  pełni uznany, o ile nie usam odzielni 
się w  dziedzinie m yśli.



Toscanelli, astronom  i geograf, obserw u jąc 
położenie słońca zapom ocą astrolabji (ów czesnej 
form y kw adrantu ) [udoskonalił tab lice słoneczne 
i k s ię życo w e  oraz określenie w yso k o ści bieguna 
dla różnych  miejsc. P oza  tern w e  F lorencji sp o rzą­
dził tak  z w a n y  gnomon. K ie d y  koło xĄSo r., N i- 
colo dei C on ti w ró c ił z podróży do Indji i J a w y  
i prosił E ugenjusza I V ,  k tó ry  w  tym  czasie re z y ­
d o w ał w e  F lorencji, o rozgrzeszenie, jako że na 
W sch o d zie  będąc, po rozbiciu  okrętu m usiał pod 
grozą  śm ierci p rzy ją ć  Islam  —  sporządził ró w n ież  
dla w ie lk ieg o  uczonego szczegółow e spraw ozdanie. 
N a p o d staw ie  tego sp ra w o zd a n ia  T oscan elli do­
szedł do p rześw iad czen ia , że E uropa i A z ja  z a j­
mują d w ie  trzecie obw odu ku li ziem skiej tak  
zw a n e  d w ieście  trzyd zieści stopni szerokości, 
w ob ec czego droga zachodnia do Indyj przez 
ocean może w yn o sić  ty lk o  sto trzyd zieści stopni. 
B y ł to błąd brzem ienny w  skutki, błąd k tó ry  
w p ły n ą ł na całe życ ie  i na strukturę um ysłow ą 
K olum ba. B ez tego błędu n igd yb y  nie m iał o d w a ­
gi zdobyć się na to p rzed sięw zięcie .

A le  Toscanelli p o w o ły w a ł się na M arin u sa 
z T yru , poprzednika Ptolom eusza i przejął od 
niego rzut s ia tk o w y  podłużnej m apy płaskiej, do 
tego czasu nieznany, później w y k o rz y sta n y  przez 
M a rcin a  B ehaim a, w  jego globusie. M a p a , k tó ­
rą n aryso w ał, budziła w ie lk i  p o d ziw  —  tego 
rodzaju n o w in k i p rzyjm ow an o w ó w c z a s  z ta- 
kiem  zainteresow aniem , z jakiem  dzisiaj przyjm uje 
się przełom ow e o d k rycia  chem iczne. N ie d z iw
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w ię c , że nasz uczon y p rzed ew szystkiem  poslai 
sw o je  dzieło ow em u księciu , k tó ry  stał w te d y  
w  ośrodku w sz e lk ic h  ru ch ó w  żeg larsk ich , k tó ­
rego o kręty  od d zie s ią tk ó w  la t docierały  do 
n iep rzeb ytych , gro źn ych  k ra ń có w  m órz —  sło­
w em  k ró lo w i portugalskiem u. Z w r a c a ł  się, ja k  
to z w y c z a j n a k a z y w a ł, do sp o w ied n ik a  k ró ­
le w sk ie g o , w  c ie k a w y m  liśc ie  jasno w y ło ż y ł 
sw o je  koncepcje geograficzne i, w y p o s a ż y w s z y  
je w  n aglące argum enty, polecał n o w ą  drogę 
m orską do Indyj. P isał dw udziestego czw a rte g o  
lip ca  id z d  roku: « W id zic ie  z tej mojej m apy,
że odległość od L iza b o n y  do m iasta Q u in sa y  
w y n o si d w a d zie ścia  sześć espacjos t. zn. trzy  
tysią ce  d ziew ięćset trzyd zieśc i mil, odległość 
od w y s p y  A n tilia  do Z ip a n g o  (t. zn. Jap on ji) 
ty s ią c  pięćset mil. P ragnąłbym , a b y  ta  m apa 
p o zysk a ła  sobie p rzych yln o ść  J eg o  W y so k o śc i 
i proszę podać Jej do w iad om ości, że za w sze , 
w  każdej sp ra w ie , do której p o w o ła ć  mnie 
zechce, będę do usług».

K ró l A lfo n so , może dlatego, że nie m iał 
p ieniędzy, a może interesy jego szły  w  innym  
kierunku, nie o kazał p rzych yln o ści dla projektu, 
i oto p rzez długie lata  list floren tyriczyka leża ł 
zarzu con y w  a rch iw a ch . K olum b, k tó ry  p rzy b y ł 
do P ortugalji ch yb a  nie w cześn ie j ja k  przed ro­
kiem  1477» m iał m ożność w  jak iś  sposób o tym  
liście  się dow ied zieć. Z n an o  jego nam iętność —  
i ja k że b y  mógł ją u taić  przed otoczeniem  —  
w ied zia n o , że jest w ięźn iem  zam kniętym  w r a z
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z sw ym  piomiennym  snem— niby tygrys w  k la t­
ce, której p ręty w  desperacji szarpie.

Z  p ew n ością  p ow ied zian o  mu: Toscanelli z a ­
w ie rz y ł kró lo w i w a ż n ą  tajem nicę, postaraj się 
w yd o stać  ten dokument. O d tąd  stało się to jego 
m yślą natrętną. P raw dopodobnie żona w y sta ra ła  
mu się o kon takt z osobam i z kół dw orskich , 
i oto dzięki ich poparciu  u zyskał dostęp do m o­
numentalnej epistoły W ło c h a  i p rze czy ta ł ją, być 
może ty lk o  w  odpisie. P odziałała  nań piorunu­
jąco. N ie ulega ch yb a w ą tp liw o ś c i, że ta w łaśn ie  
godzina stan o w iła  o jego losie. O d tąd  um iał już 
form ułow ać sw oje pragnienia.

N ap isa ł w ię c  do Toscanelliego. N ap isa ł tak, 
jak gd yb y  nic nie w ie d z ia ł o liście  jego do króla, 
jak gd yb y  nie znał tej m apy, którą floren tyń czyk  
dostarczył sp o w ied n ik o w i. T oscanelli o d p o w ie­
dział z w ie lk ą  go to w o ścią , przesłał mu n o w ą  
m apę, podał dokładne w iad om ości i zako ń czył 
zdaniem : «B ądźcie przekonani, że znajdziecie
potężne k ró lestw a  i że książęta  w  nich p an u ­
ją c y  rad zi będą niezm iernie, że o tw iera cie  im 
drogę do ch rześcijań stw a, i u m o żliw iacie  p o zn a ­
nie naszej relig ji i w szy stk ich  naszych  nauk».

Kolum b, bardzo w r a ż l iw y  na w sze lk ieg o  
rodzaju p ro ro ctw a , w z ią ł  te s ło w a  głęboko do 
serca, czyn ią c  z nich sw o je  w y zn a n ie  w ia r y . 
Z a ch ę ta  znakom itego uczonego b yła  dlań jak b y  
aktem  p a so w a n ia  na rycerza , i teraz chodziło 
ty lk o  o to, ab y p o zysk ać sobie ucho kró lew sk ie . 
Z  prośbą s w ą  zw ró c ił się do kró la  Jo an a, bo
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A lfon so  umarł w  1481 roku. B ardzo za p ew n e 
u c ią ż liw a  p raca  K olum ba nad zbieraniem  ma- 
terjałów , d o w o d ó w  i argum entacyj w y m y k a  się 
naszej w ie d z y ,— tyle ty lk o  w iadom o, że staran ­
nie unikał w zm ia n k i o Toscanellim . P o w o ły w a ł 
się na w sze lk ich  p o ręczycie li— p oetów , lllo zo fó w , 
astro logów , b iblijn ych  p roroków , ale ani tu ani 
później w  H iszp an ji nie w ym ien ił w ca le  Tosca- 
nelllego, ja k k o lw ie k  nieraz m iał sposobność w y ­
razić  sw ój hołd dla czcigodnego m istrza, a jedno­
cześnie i u w ierzyte ln ić  się jego osobą.

D z iw n e  p ostęp ow anie. A  p rzecież w iadom o 
z p ew n o ścią , że gd y  dziesięć lat później w y r u ­
szył w  p ie rw szą  podróż, m iał na pokładzie m a­
pę T oscanelliego i w edług niej w y z n a c z a ł k ie ­
runek. J e ś li to nie b yła  zła  w o la , to może lęk 
przed w sp ółczesn ym i, p rzep ełn ia jący  w  p o c zą t­
kach  uzasadnionej nadziei jego ciem ną i demo­
n iczn ie  za fra so w a n ą  duszę; bo skoro T oscan elli 
jego natchnął do czynu, to p rzecież mógł natch nąć 
i innych, bardziej odeń szczę ś liw y ch  i ru c h liw ­
szych . A  jeśli nie będzie p ierw szym , to już na 
za w sze  jest zgubiony i u n icestw io n y.

O m ó w io n a  w ym ian a  lis tó w  z a w sze  budziła 
p ew nego  rodzaju p an ikę w  obozie b ezw zg lę d n y ch  
w ie lb ic ie li K olum ba. A b y  o czyścić  bohatera z z a ­
rzutu n ieu czc iw o ści i perfidji, p rze sta w ia n o  daty, 
zaciem niano, i z całą  św iadom ością  in terp reto ­
w an o  fa łs z y w ie  brzm ienie słów , zacieran o  treść. 
C hodziło  o to, aby udow odnić, że K olum b z w łasn e-
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go popędu zw ró c ii się do Toscanelliego, a nie 
że n a jp ierw  okólnem i dróżkam i uzyska! dostęp 
do jego daw n ego  listu  do króla. W z g lę d y  mocno 
uzasadnione p rzem a w ia ją  za  tern, że list K olum ba 
do floren tyń czyka  nie byl p isan y  przed rokiem  
1479*  ̂ data w y s ta w ia  chlubne ś w ia ­
dectw o jego c ierp liw o ści, a lb o w iem — p o n iew aż 
król A lfon so  odrzucił propozycje  Toscanelliego, 
i w sz e lk a  n o w a  próba b yła b y  płonna —  czekał 
jeszcze d w a  lata , aż się po śm ierci A lfo n sa  
w id o k i jego p o p ra w iły . W  m iędzyczasie p rzed sta­
w ił  pono sw ó j projekt rzą d o w i francuskiem u 
i angielskiem u i rad zie genueńskiej— ab y zew szą d  
otrzym ać rekuzę albo zb y w a ją c e  obiecanki.

A le  nie o to chodzi. N ie o ra to w a n ie  hono­
ru, nie o p osągow ość i upiększanie p ra w d y . 
T u  niem a b yć  sporządzon y postum ent, lecz p o ­
k a za n y  c z ło w ie k , którego oso b liw a, z m rokiem  
stopiona w ie lk o ść  może b yć  poznana jedynie 
p o za  ram am i tradycjonalnej historji. W ^szystkie 
m oralne słabostki ja k  i h istoryczne niejasności 
należą  do rozdziału  z księgi «N ebulosa do Colón», 
w yp o sażo n ej p rzez p ew n ego  dzisiejszego p isarza  
h iszpańskiego w  bogaty  m aterjał. G d y b y  w  n aj­
m niejszym  bodaj stopniu pow iod ło  się K o ścio ło ­
w i  rozproszyć tę mgłę, ab y  in tro n izo w ać  n o w e ­
go św iętego  —  postać K olum ba straciłab y  sw ój 
odblask tra g iczn y  i p o ry w a ją c ą  problem atykę.

W  dniu, w  którym  król J o a n  udziela mu 
audjencji, K olum b w stępu je w  św ia tło k rąg  historji.
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O biecu je złote gó ry  w  doslownem  znaczeniu . 
P rzy rze k a  raj, n iem etaforyczn y, bo p rzecież po- 
to ty lko  pragnie w y ru szy ć , ab y  go znaleźć. 
O k a zu je  się cz ło w iek iem  zdu m iew ająco w y m o w ­
nym; w p ra w d z ie  dar s ło w a  jest mu p rzy ro d zo ­
ny, ale m ożna sobie ła tw o  w y o b ra zić , do jakiej 
g o rączk i, do jakiej p o ryw a ją ce j potęguje się m o­
cy, gd y  Kolum b po raz p ie rw sz y  ma okazję 
w  ta k  W ysokiem  m iejscu m ó w ić  o sw ojej idei, 
o sw ej m isji, gd y  w szy stk o  za w isło  od «nie» albo 
«tak» jego słuchacza.

K ró l w a h a  się. P rze d staw ia  projekt sw y m  
doradcom . C i u w a ża ją  K olum ba za  bezm ózgiego 
m arzyciela , którego fan tazje  na tem at w y s p y  
Z ip a n g u  nie zasługują na zaufanie. A  gd yb y  
n a w e t J o a n  b ył mimo to skłonny w d a w a ć  się 
z Kolum bem  w  układy, n iedorzeczne żąd an ia  
genu eńczyka m usiałyby go ostatecznie odstraszyć. 
(Te sam e żąd an ia  s ta w ia  później z ró w n ie  n ie­
z a ch w ia n ą  u p o rczyw o śc ią  h iszpańskiej p a rze  
kró lew sk ie j, nie rozum iejąc, że dyskredytu ją  jego 
p o czyta ln o ść u m ysłow ą w  oczach  każdej, rozsąd­
nie i w yro zu m iale  m yślącej, istoty).

N iebardzo w iarogodn e podanie stw ierd za , 
że król J o a n  ja k o b y  potajem nie w y e k w ip o w a ł 
jeden ze sw y c h  okrętó w , za o p a trzy ł go w  m a­
p y  i p la n y  gen u eń czyka  i w y s ła ł w  podróż 
o d k ry w c zą  pod pretekstem  dostarczan ia  ż y w n o ­
ści na w y s p y  K a p verd y jsk ie . K a p ita n  podobno 
w ró c ił jednak z niczem , p o n ie w a ż  orkan y  i bu­
r z liw e  m orze sta w ia ło  mu p rzeszk o d y  nie do
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p rze zw y cię że n ia . Podstęp kró la  był w rzekom o 
p rzy czyn ą , dla której K olum b porzuci! d w ó r p o r­
tugalski i uciekł do H iszp anji.

A le  w isto c ie  sp ra w a  nie p rzed staw ia ła  się 
ta k  prosto. U c ie czk a  zaw ied zio n ego  w  n adzie­
jach K olum ba jest faktem  ustalonym , ale p r z y ­
c zy n y  są niejasne. Z d aje  się jednak, że w szed ł 
w  zatarg  z sądam i. N iektóre aluzje (w  p óźn iej­
szym  liście króla) k a żą  p rzyp u szczać, że groziło 
mu u w ięzien ie  za  długi, jeśli n ic gorszego. N ie  
trzeba zapom inać, że był zbiedzonym , drobnym  
urzędnikiem , a może n a w e t i to nie —  w szę d o ­
bylskim  suplikantem , antyszam brow cem , natręt­
nym  projektom anem . Tego pokroju osobnikom  
nie ufa się in styn kto w n ie, stale grozi im kara  
zaró w n o  za  błahe p rzew in ien ia  jak  i za  grubsze 
w y stę p k i, a nadom iar są z w y k le  ośm ieszani.

Z a b iera  ze sobą w  podróż syna sw ego  D ie g a —  
żonę i młodsze dzieci z o sta w ia  w  Portugalji, 
praw dopod obn ie w  nędzy i opuszczeniu. A b y  ta 
oschłość serca nie rzucała  szczególnego ś w ia tła  
na bohatera, um oralniający b io gra fo w ie  K olum ba 
utrzym ują, iż  donna F ilip p a  poprzednio jeszcze 
umarła, a m ąż jej zam ierzał o d w ieźć  najstarsze 
dziecko do krew n ej, do H u e lv y — w  H iszpanji. 
N ie  chce mi się jednak w ie rz y ć , ab y  w  tej 
m rocznej c h w ili  ż y c ia , jak ieś w z g lę d y  u czu cio w e 
m ogły mu stanąć na przeszkodzie do porzucenia 
kraju, od którego nie sp o d ziew a ł się już żadnej 
pom ocy. R dzeniem  jego jestestw a jest w ie c z n y  
niepokój. S ta le  jest w  ucieczce, aż do samej
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śm ierci, bez w y tch n ie n ia  tuła się po lądach, 
w ędruje po m orzach —  ta p o sta ć— jedna z naj­
bardziej n iespokojnych, jak ie  zna historja.

O b s e rw o w a ć  ze znacznego oddalenia, jakie 
d zieli nas od każdego h istoryczn ie zam kniętego 
procesu, o b se rw o w a ć  jak  w ie lk i cz ło w ie k  jest 
p o c ią g a n y  ku sw em u c e lo w i p rzez s w ą  g w ia zd ę , 
n ib y przez nieustannie d zia ła jącą  siłę m agnetycz­
ną —  jest to zajęcie  niezm iernie em ocjonujące. 
C o k o lw ie k  czyn i, albo n a w e t czego nie czyn i, 
k a żd y  błąd, k ażd a  zw ło k a , a n a w e t to, co się 
zdaje iść n aprzekór jego dążeniom , w  rze czy  sa­
mej zb liża  go do celu o k a żd o ra zo w o  niezbędny 
krok.

Ż e b ra k , któ ry  u fu rtk i klasztoru  fra n ciszk a ń ­
skiego L a  R a b id a  b łagał w y c z e rp a n y  o w od ę 
i  chleb, w id z ia ł się u kresu nadziei. J u ż  daw n o 
nie jest młodym człow iekiem . P raw dopodobn ie 
ma się ku pięćdziesiątce, w ło sy  jego są całkiem  
s iw e, ry sy  pom arszczone, zazn ał ty lu  poniżeń 
i g o ry czy , zadał sobie ty le  daremnej p racy , 
ro ztrw o n ił ty le  żaru  w e w n ę trzn e g o , spotkał się 
z takiem i szyd erstw am i i odm ow am i, że w yd a ło  
mu się w y sta rcza ją c ą  satysfak cją : p o łożyć się 
i umrzeć.

N ajn iższy  ten punkt jego k rz y w e j ży c io w e j 
jest zarazem  początkiem  w zn iesien ia . W  tym  to 
celu O p atrzn o ść  osadziła  w  odległym  k la szto ­
rze d w ó ch  n ie z w y k ły c h  ludzi: czcigodn ego p rzeo ­
ra  Ju an a  P ereza, któ ry  sw ego  czasu służył p rzy
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skarbie, był spow iedn ikiem  kró la  i w  końcu znu­
żony b laskam i św ieck ieg o  ż y c ia  zam knął się 
w  celi i od d aw ał pobożnym  ćw iczen io m  i nau­
k o w ym  pracom ; i drugiego, m nicha A n to n ia  de 
M a rch e n a , cichego m arzycie la , k tó ry  ró w n ież  
za jm o w ał się kosm ografją, a jeszcze chętniej —  
astrologją.

T w a r z  n ap iętn ow an a duchow em  cierpieniem , 
w y so k a , szczu p ła  postać, patos tej postaci, obca 
w y m o w a  żebrzącego p rzy b ysza  z w ra c a ła  na 
siebie u w agę. Z a d a ją  mu p ytan ie, kim  jest. 
O d p o w iad a: « N azy w am  się C h risto b al C olón, 
jestem  żeglarzem  z G enui, zm uszonym  prosić 
o jałm użnę, p o n iew aż  k ró lo w ie  nie ch cą p rzy jąć  
p a ń stw , które im ofiaruję».

P ow ied zen ie  bajecznie don-kichotow skie, n ie­
porów n an ie  w ym yślo n e słow a, o ile istotnie są 
w ym yślo n e. Potom ność z w y k ła  o p ie w a ć  sw o ich  
nieśm iertelnych pod p o stacią  czystej idei, której 
nie w y r a z il i  w  całej pełni podczas sw ej w ę d r ó w ­
k i ziem skiej.

T akiego  d z iw a k a  n a leży  zatrzym ać. U d zie la  
mu się gościny. B u d zi p o d ziw  sw o ją  w ied zą , 
głębią m yśli, opow iadaniem  n ie zw y k ły ch  p rze­
żyć , p ańską p o staw ą , n ieza ch w ian ą  w ia r ą  w  sie­
bie. P o ga w ęd k i noc w  noc p rzeciągają  się do 
św itu . Kolum b na m apach sw o ich  w sk azu je  
drogę, którą  ch cia łb y  obrać, jego argum entacja 
jest uderzająca, e lo kw en cja  nieodparta. N ie ta i 
się z tern, że n a jp ierw  i p óźn iej— po raz w tó ry  
już po ucieczce z P ortugalji, zaprop on ow ał sw e
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usługi A n g lji i F ran cji za  pośrednictw em  sw ego  
b rata  Bartolom é; przeor rozprom ieniony o św ia d ­
cza, że p rojekt o takim  zasięgu p o w in ie n  b yć 
za  w sz e lk ą  cenę przedłożon y rz ą d o w i h iszp a ń ­
skiem u. Z  sąsiedniego m iasta p ortow ego  P alos 
sp ro w ad za  rze czo zn a w c ó w , m iędzy nim i A lo n sa  
P inzona, k tó ry  później w  p ierw sze j w y p r a w ie  
K olum ba dow o d zi jedną z trzech  k a ra w e l i z p o ­
m iędzy w szy stk ic h  w sp ó łczesn ych  że g la rzy  w y ­
różnia  się najgenjaln iejszą form ą m ęstw a. P lan  
zyskuje  aprobatę d ośw iad czon ych  m ężów , u zn ali, 
że jest w y k o n a ln y , przeor n a m a w ia  K olum ba, 
ab y pojechał do K o rd o w y , gdzie p rze b y w a  dw ó r, 
i daje mu list p o leca jący  do w szechm ocn ego 
H ernanda de T a la v e ry , sp o w ied n ik a  k ró lo w ej 
Izabelli.

K olum b, n iezm ordow anie san g w in iczn y , ^jak 
w s z y s c y  błędni rycerze, w id z i  już o w o c  tam, 
gdzie roślina led w o  kiełkuje, i w  różow em  uspo­
sobieniu udaje się do K o rd o w y .

T u  zn o w u  okazuje się, że w y b ra ł się nie 
w  porę. Ferdynand i Izab ella  w o ju ją  z M a u ra ­
mi. S karb ce p a ń stw o w e  w yp ró żn io n e, p a ra  k ró ­
le w sk a  jest w  ta rap atach  i okazuje słabe z a c ie k a ­
w ien ie  dla fan tastyczn ych  p ropozycyj obcego p rzy ­
b ysza, T a la v e ra  nie u k r y w a  sw e go  sceptycj^zmu, 
arcyb iskup  Toleda, u którego K olum b w yjed n ał 
sobie posłuchanie nie chce się w ią z a ć  odpo­
w ie d z ią , b o gaty  k siążę  M ed in a-C o eli, zn an y  z z a ­
m iło w an ia  do p rzygód  m orskich, jest zn o w u  sk ą p y .
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ostrożny i k a p ryśn y . N ęd zn y  strój, w  jakim  
K olum b p o ja w ił się na d w orze, nie p rzy sp arza  
mu szacunku. O d sy ła ją  go od jednego granda 
do drugiego, z przedpokoju  do przedpokoju, jedzie 
za  dw orem  do Salam an ki, stara  się w szy stk ich  
p o zysk ać  dla sw o ich  pom ysłów , k a żd y  z b y w a  
go byle czem, uśm iechają się, d rw ią  z niego —  
i w reszc ie  po długich zabiegach  udaje mu się 
stanąć w  obliczu  kró lo w ej. A  stało się to dzięki 
w y so ce  pobożnem u arcy b isk u p o w i T oleda, (któ­
ry  był zarazem  w ie lk im  kardynałem  H iszp an ji), 
k tó ry  po długich badaniach  doszedł do p rzek o ­
nania, że gen u eń czyk  nie m a za m ia ró w  sp rzecz­
n ych  z Pismem Ś w iętem , że w rę c z  p rzec iw n ie  
dobitnie pow ołuje się na sło w a proroka, że «koń­
ce ziem i będą złączone i w szy stk ie  narody i ję zy ­
ki pojednane pod znakiem  Z b a w ic ie la » .

K ró lo w a  za leżn a  w  sw y c h  przekonaniach  
od d ostojn ików  kościoła, w ysłu ch u je  petenta, 
w ą tp i, niezupełnie rozum ie, nie umie się jednak 
obronić przed dziw nem  w rażeniem , jak ie  w y ­
w ie r a  na niej ten niepokojąco w y m o w n y , w e ­
w n ętrzn ie  rozpłom ieniony m ężczyzna. P ra w d o ­
podobnie budził zarazem  jej litość kobiecą: bądź 
co bądź jest zacn ą  n iew iastą  pomimo całej obłą­
kanej dew ocji. Stosunek m iędzy w ła d czy n ią  a n a j­
w iern iejszym  ze sług w  dalszym  rozw oju  za b a r­
w ia  się tajem niczą czułością. P ra w ie  w  każdym  
z óp źniejszych  lis tó w  K olum ba drga potajem nie 
ton, bardziej odnoszący się do kob iety  niż do 
kró lo w ej, ton, k tó ry  ją  ch yb a  m usiałw  zruszać.
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skoro braia go w  obronę przed  za p o b ie g liw y m i 
w ro g am i i tra k to w a ła  jego g łu p stw a  z w y ro z u ­
m iałością. A le  na p oczątku  zjednał sobie jej z a ­
ufanie sw o ją  ekspresyjną, bardzo h iszp ań ską  
pobożnością. J a k o  w ła d c z y n i z p o w o łan ia , w y ­
czu w a  ona w  tym  czło w iek u  in styn kto w n ie  p o ­
tęgę w o li, roku jącą  w ie lk ą  przyszłość; zdaje so­
bie sp raw ę, że p rzy rzeczen ia  jego nie są na w o d zie  
pisane. P o stan aw ia , że J u n ta  m a zbadać tezy  
i tw ierd zen ia  p rzy b y sza  i w y d a ć  o nich opinję, 
a tym czasem , ab y  za o p a trzy ć  jego w id o czn e 
ubóstw o, udziela mu n iew ie lk ie j za liczk i. D z ię ­
k i temu, K olum b może się przynajm niej u w a ż a ć  
za  urzędnika k ró lew sk iego  i za jm o w ać się sw o ją  
s p ra w ą  z legaln ym  autorytetem .

W s z a k ż e  o c z e k iw a ły  go jeszcze la ta  m ęczą­
cego o cze k iw an ia , w a lk i  z dw orskiem i in try g a ­
mi i kościelnem i przesądam i. P ew n e aluzje w  jego 
listach , jak  i zresztą  skłonności jego ch arakteru  
n a su w a ją  p rzyp u szczen ie , że w  tym  czasie de­
speracja w  sposób n a jd o tk liw szy  za k łó ca ła  jego 
ró w n o w a g ę  p sych iczn ą .
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R ozdział czwarty

B A D A N I E ,  S U P L I K I ,  W Ł Ó C Z Ę G I  

I  S Z A L O N E  W Y M A G A N I A

W ed łu g  ro zkazu  zebrała się J u n ta  w  S a la ­
m ance, w  klasztorze dom inikanów  San  E steban, 
w  którym  K o lu m b o w i w yzn aczo n o  pom ieszcze­
nie. B yło  to na przełom ie 1486 i 87 r. Colón 
został w e z w a n y  do złożen ia  i w yja śn ien ia  s w o ­
ich  p ro jek tó w . C o  się ty c z y  w y n ik u , to w ia ­
dom ości z o w ego  czasu w y p o w ia d a ją  się n ie­
dw u znaczn ie: w y ją w s z y  F r a y  D ie g a  de D e za , 
profesora teologji, w sz y s c y  uczeni dostojnicy z a ­
c h o w y w a li się zd ecyd o w an ie  nieufnie i o d ­
m ow nie.

R e lig ja  i nau ka b y ły  w  o w y m  czasie w  H i- 
szpanji identycznem i dyscyplinam i. In k w iz y c ja  
p rze ż y w a ła  okres n a jw yższej potęgi, w sz e lk a  
opinja, posądzona o ka cerstw o , n arażała  sw o ich  
w y z n a w c ó w  na k r w a w e  p rześlad ow an ia . Pobożny 
trybunał był i w  tym  w yp a d k u  w y ra źn ie  uprze­
dzony, co w y n ik a  z jego ducha i u sta w y: K o ­
lumb stanął przed nim nie ty le  jako pełnom ocnik 
w  sp ra w ie  kró lew skiej, ile jako w in o w a jc a , k tó ­
rego błędy i o dstęp stw a m ają b yć  sądzone. 
W  każdym  razie  uchodził za  aw an tu rn ika, a już
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żeb y  tra k to w a ć  go najłagodniej, za  szarlatan a, 
i nap ew n o od sam ego p oczątku  okopał się w  n ie­
p rzyjacie lsk ie j p ozycji.

N ajistotn iejszy  był ten argument: z w a ż y w s z y , 
że w ie lc y  filo zo fo w ie p o św ię c a li się badaniu 
kształtu  ziem i, a dzieln i żeglarze  od tysięcy  lat 
d a w a li w iarogodn e relacje, —  c z y ż  nie n ależy  
uznać za  czelne uroszczenia pospolitego c z ło w ie ­
ka, któ ry  tw ie rd zi, że on w łaśn ie  jest p o w o ła n y  
do dokonania ta k  w ie lk ie g o  od k rycia . P rzeczą  
temu psalm y D a w id o w e , w y p o w ie d z i św iętego  
C hrysostem a, św iętego  H ieronim a, św iętego  G rz e ­
gorza, św iętego  B a zy le g o  i św iętego  A m brożego. 
A  p rzed ew szystkiem  jedno m iejsce u św iętego  
L actan cju sza , które brzm i: « C zy  c z ło w ie k  może 
b yć  aż ta k  obłąkany, żeb y w ie r z y ć  w  istnienie 
an typ o d ó w , k tó rzy  m ają nogi zw rócon e w  o d w ro t­
nym  kierunku, ch odząc nogam i do gó ry  a g ło w ą  
w dół? J a k o  też w  istnienie na św ie c ie  m iejsco­
w o ści, gdzie rze czy  są odw rócone, d rzew a rosną 
w sp a k , a deszcz, grad lub śnieg p ad a w  górę? 
O błędny pom ysł, że ziem ia jest ku listą, jest 
źródłem  tej głupiej bajki o antypodach, zaś osobj^, 
plotące te brednie, brną coraz głębiej w  błędach, 
w y w o d z ą c  z p ierw o tn ego  coraz to inne».

T a k  samo ś w ię ty  A u gu styn  uznał teorję a n ty ­
p odów  za  sprzeczną z podstaw am i w ia r y  ch rze­
ścijańskiej; kto głosi istnienie k ra jó w  zam ieszka­
nych  po drugiej stronie ku li ziem skiej, ten p rze ­
c zy  tern samem pochodzeniu tych  lu d ó w  od 
A dam a, albow iem  prarodzice nasi nie m ogli p rzecie
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p rze p ra w ić  się p rzez ocean; p rze czy  w ię c  pod­
sta w o w e j p ra w d zie  B ib lji, że w s z y s c y  ludzie 
w y w o d z ą  się z jedynej p a ry  rodzicielskiej. D ale j: 
c zy  nie m ó w i się w  psalm ach, że niebiosa są 
naciągnięte na podobieństw o skóry, co ma zn a­
czyć, że są nakryciem  nam iotu, jak ie  d aw ne 
plem iona pasterskie sp orządziły  ze skór z w ie ­
rzęcych; przeto w ła śn ie  ś w ię ty  P a w e ł w  liście  
do H e b ra jczy k ó w  n a zw a ł niebiosa tabernakulum , 
rozpostartem  nad ziem ią, p rzez co ch cia ł p o ­
w ied zieć , że jest ona p łaska  w  całej sw ej roz­
ciągłości.

K ilk u  lib eraln iejszych  czło n kó w  rad y  nie p rze ­
czyło  kulistem u k szta łto w i ziem i, u zn aw ało  na­
w e t istnienie an typ od ów , ale tw ierd ziło , że dostęp 
do nich  jest n iem o żliw y, albow iem  pod z w ro t­
nikam i m orze k ip i i fa le  się gotują. Z resztą  
w ed łu g  E p ik u ra  ziem ia, ch ociaż kulista, jest oto­
czona niebem ty lk o  w  północnej p o ło w ie , nad 
drugą zaś ro zciąg a  się chaos, otchłań, nieskoń­
czona pustynia w od n a. A le  n a w e t jeśli założym y, 
że m ożna do Indyj dotrzeć drogą m orską, —  jakże 
m o żliw y  będzie p ow rót, skoro na p o w ierzch n i 
ku li m ożna ty lk o  w d ó ł zjeżd żać ale n igdy się 
w  górę p iąć. I czy  nie w ysu n ą ł już tego p y ta ­
nia Seneca w  sw ojem  Suasoriae: z a liż  A le k sa n ­
der w y p ły n ie  na ocean, m niem ając, że Indje są 
ostatnią krainą św ia ta , a dalej już ty lko  noc 
w ie czn a  się ciągnie? N ie — o d p o w iad a on sam —  
A lek san d er nie w y p ły n ie , ab y  szukać now ego 
św ia ta . J a k ż e  w ię c  może cz ło w ie k  dzisiejszy
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pokusić się o ta k i czyn  n iesłych an y, skoro nie 
posiada ani boskiej potęgi A lek sa n d ra  ani jego 
kró lew sk ich  zasobów ?

S zczegó ln y  konflikt: jak że  mógł Kolum b p rze ­
c iw s ta w ić  się a ta k o w i scholastycznej dyskusji 
i w y jś ć  zw y c ię sk o  z przesłuchania, on, k tó ry  
w e  w szy stk ich  sw o ich  z a p a try w a n ia c h  i poję­
ciach  stał na tym  sam ym  gruncie, co jego in k w i­
zyto rzy , i nie m iał żadnej p r z e c iw w a g i prócz 
bezpośrednio danej w ew n ętrzn ej w iz j i  i niezłom ne­
go p rześw iad czen ia? C h y b a  p ró b o w ał, co ze 
w zględ u  na jego talent k ra so m ó w czy  p rzyszło  
mu ła tw o , z w a lc z a ć  ty ch  m ędrców  w łasn ym  ich  
orężem; bo w sze lk ie  n au ko w e argum enty, gd yb y  
n a w e t um iał się niem i skutecznie p o słu giw ać, 
p ociągn ęłyb y  za sobą fata ln e  kon sekw encje.

K ied yś, w  lata ch  c h w a ły , p isał do króla F e rd y ­
nanda: «Przybyłem  jako  w ysła n ie c  D u c h a  Ś w ię ­
tego do W a s z e j K ró le w sk ie j M o ści, ab y  rozpo­
w sze ch n ia ć  św ię tą  w ia rę , a lbow iem  P an N asz 
m ów ił w y ra ź n ie  o tych  krain ach  p rzez usta p ro­
roka Iz a ja s z a : z H iszp an ji będzie im ię jego 
zw ia sto w a n e » . A le  już w ó w c z a s , w o b ec pobożnej 
korp oracji w  san E steban w y d a w a ł się za  ilu- 
m inata. G w a łto w n ie  naciągan e w e rse ty  z Iza ­
jasza  znajdują się w  dw udziestym  czw a rty m  
i sześćdziesiątym  p iątym  rozdziale: «Z kraju  z ie­
mi słyszeliśm y ch w ałę , s ła w ę  sp raw ied liw ego » . 
I dalej: «Bo oto ja k  tw o rzę  niebiosa n o w e i z ie­
mię n o w ą» . Z e  do m isji tej jest p o w o ła n y  w łaśn ie  
król h iszpański, to już trzeba kłaść na karb  w sp a -
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nialej dow olności tego m onom ana i n ie w o ln ik a  
słó w . N iem niej dow oln ie, s ła w ią c  cud sw ego  
w y b ra n ia , interpretuje tajem nicze s ło w a  z księgi 
H ioba: «Skądże tedy m ądrość pochodzi i które 
jest m iejsce rozum u. S k ry ta  jest od oczu w s z y s t­
k ich  ż y w ią c y c h : p ta cy  też n iebiescy nie w ie d zą  
o niej. Z a tra cen ie  i śm ierć rzekły: uszym a na- 
szem i słyszeliśm y s ław ę jej. B óg  rozum ie drogę 
jej i on w ie  m iejsce jej. O n  bow iem  w id z i kraje 
ś w ia ta  i na w szy stk o , co jest pod niebem, p atrzy . 
K tó ry  u czyn ił w iatro m  w a g ę  i w o d y  z a w ie s ił 
pod m iarą».

T akiem i to słow am i, z pietyzm em  czerpane- 
mi z praźródeł ludzkości, u sp akaja  w ro g ie  mu 
zgrom adzenie. N iech  w id zą , że i on ma auto­
ry te ty  po sw ojej stronie, ro z w ija  sw o je  p er­
gam iny, odczytuje m ajestatycznym  głosem . To 
o nim m yśląc, w y p o w ia d a li  się p rao jco w ie  lu d z­
kości, o nim m yśleli p a trja rch o w ie . T u  są jego 
m apy —  już jest w y tk n ię ta  m arszruta; w sza k że , 
b y  nie o dkryć za w c z a su  sw o ich  dróg i nie p ostra­
dać o w o c ó w  sw o jej p ra cy  życ io w e j (zm ądrzał 
w id a ć  po podstępnej próbie kró la  J o an a), o g ra ­
n icza  się do nieokreślonych  a lu zyj, które zresztą  
o w ie le  bardziej za sta n a w ia ją  obecnych m nichów , 
p ra ła tó w , b isk u p ó w  i a rcyb isk u p ó w , n iżb y  to 
mógł u czyn ić  jasn y  w y k ła d , albo p o w o łan ie  się 
na takiego bad acza  jak  T oscanelli. J a k  już g d zie ­
indziej w spom inałem , nie uczynił tego i tym  r a ­
zem. N ie m ożna było nie słuchać go, nie d ysku ­
to w a ć, ale najm ocniej dzia ła ł jego zapał, ta







p o sta w a  n ieza ch w ian ego  fan aty k a , to oko w i ­
zjonerskie, już w id zą ce  ląd y  i kró lestw a , których  
istnienie było jeszcze przedm iotem  sp o ró w .

J e d n a k  w y r o k  J u n ty  b yl odm ow ny. C olón  
udał się do k ró lo w ej i rzeki: «Trybuna! p o zb a ­
w ia  W a s z ą  K ró le w s k ą  M o ść s ła w y , honorów  
i b o g actw » . K r ó lo w a  ch cia ła  się u p ew n ić  i z le ­
ciła  p rojekt radzie p a ń stw o w e j do ponow nego 
zb adan ia. R a d a  p a ń s tw o w a  orzekła, że pom ysły 
genu eńczyka żad n ą m iarą nie m ogą b yć słuszne, 
że jest on ofiarą za g m a tw a n y ch  urojeń. K o m p li­
kacje  w ojenne nie p o z w o liły  kró lo w ej, p rzy n a j­
mniej w  n a jb liższych  m iesiącach, za jąć  się p ro ­
tego w an ym , k a za ła  od czasu  do czasu  doręczać 
mu drobne k w o ty , i p o leciła  mu jech ać za  d w o ­
rem do M a la g i. M iasto  to zostało zdobyte, w ie lk i  
m eczet był w y ś w ię c o n y  na katedrę. skutek 
zbytn iego skupien ia ludzi, albo też lekkom yśln e­
go grzeb an ia  tru p ó w  w  sierpniu 1487 w yb u ch ła  
za ra za , i d w ó r czem  prędzej przeniósł się do C or- 
d o w y , potem  na zim ę do S aragossy , na w io sn ę 
do M u rcji i w re szc ie  na jesień do V a lla d o lid u . 
W  ostatecznem  naprężeniu, w  bezradności tęskli- 
w e j w ę d ro w a ł K olum b za  k ró lo w ą  z m iasta do 
m iasta, z obozu do obozu, z V a lla d o lid u  do M e- 
d iny del Cam po, stąd zn o w u  do C o rd o w y , sk ła ­
dał suplikę za  sup liką , zabiegał o posłuchanie 
u ksią żąt, b isk u p ó w , k a w a le r ó w  orderów , u k s ią ­
żąt k r w i i księżn iczek, p o z y sk iw a ł sobie c z a sa ­
mi łaskę i poparcie, n ap rzyk ład  k sięcia  M edina 
Sidonja, ale p rze w a żn ie  zw od zo n o  go, a i n ieraz
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odp raw iano  p o g ard liw ie  z k w itk iem , traktu jąc 
go jako pociesznego błazna, to jako natrętnego 
suplikanta, to zn ó w  jako w ęd ro w n ego  astrologa, 
a czasem  i jako zagran iczn ego  szpiega.

W  maju 1487 r. otrzym ał trz y  tysiące  ma- 
ra w e d ó w  (w  p rzyb liżen iu  czterysta  siedem dziesiąt 
złotych  dzisiejszych), w  lip cu  zn o w u  trz y  ty s ią ­
ce, w  sierpniu cztery  tysiące  i w  p aźd ziern iku  
ró w n ież  cztery. S tarczy ło  tego aku rat na opędze­
nie najniezbędniejszych potrzeb. J a k k o lw ie k  b yły  
to k w o ty  skrom ne, jednak dow odzą, że k ró lo w a , 
pomimo dw ukrotnego odrzucenia projektu, raz 
przez Juntę, a drugi raz przez radę p a ń stw o ­
w ą , nie ch cia ła  dopuścić do upadku K olum ba.

Istnieje poza tern ro zkaz k ró lew sk i, pism o 
sporządzone w  form ie p aszportu  do rad m iejskich, 
sęd zió w , regid orów , ryce rzy , suzerenów , urzędni­
k ó w  p a ń stw o w y ch . Z a le ca ło  ono udzielić  bez­
płatnie k w a te ry  C h risto b alo w i C o ló n o w i, gd zie­
k o lw ie k  się z ja w i, i p o liczyć  mu koszta w ik tu  
w ed le  cen p rzy jętych . A lb o w ie m  w a żn e  s p ra w y  
w  służbie kró lew sk ie j zm uszają go do pobytu  
p rzy  d w orze i c iąg łych  podróży po kraju.

Podobno n ietylko  dzielił z k ró lo w ą  n ieb ezp ie­
czeń stw a  i p ry w a cje  w y p r a w y  w ojennej, ale też 
n ieraz składał d o w o d y w ie lk ie g o  m ęstw a, w ię c  
ja k  w iadom o p rzy  oblężeniu B a z y , gdzie obecność 
kró low ej zagrza ła  o d w a gę  jej ry ce rzy  do osta­
teczności, aż M u le y  B oabdil, król G ren ad y, zm u­
szony był w ko ń cu  prosić o pokój. Wkładca m aury-
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tariski w  chytreni w y ra ck o w a n iu  nam ów ii sułtana 
egipskiego, a b y  w y s ia ł delegację za k o n n ik ó w  
jerozolim skich  do kró low ej: m ieli oni z a p o w ie ­
dzieć, że Ś w ię ty  G ro b o w ie c  będzie zburzony 
i n astąp i rzeź w sz y s tk ic h  ch rześcijan  w  S y rji 
i P alestyn ie, jeżeli k ró lo w a  nie cofn ie  sw ej ręki 
od G ren ad y. Izab ella  po ciężkiej w a lc e  w e w n ę tr z ­
nej nie ustąpiła przed groźbą, o d p ra w iła  za k o n ­
n ik ó w , p rzy rze k łszy  im p o syłać na u trzym anie 
G robu Pań skiego ty s ią c  d u k a tó w  rocznie i ofia- 
r o w a w s z y  jako votum  dla m iejsc św ię ty c h  k w e f  
w łasn o ręczn ie  utkany.

Podobno K olum b był obecny p rzy  tej scenie, 
a sp ra w iła  na nim ta k  głębokie w ra że n ie , że 
ślu bow ał w szy stk ie  skarby, które n iechybnie p r z y ­
w ie z ie  z Indyj, oddać na w y p r a w ę  k r z y ż o w ą  do 
S y rji w  celu u w o ln ien ia  G robu Ś w iętego . T a k  
już rozpo rządzał się w ie lko d u szn ie— istn y  proto­
typ  D o n  K ich o ta  —  b o gactw em , do którego nie 
było jeszcze drogi, na które nie mógł zupełnie 
liczy ć .

Z  kró lew skim  paszportem  w  kieszeni, b łąka 
się po H iszp an ji, p raw dop od obn ie od k arczm y 
do karczm y, od zam ku do zam ku, szu k a  z w o ­
len n ikó w , pragnie zn aleźć pom oc, urobić nastroje, 
zebrać k ap ita ł do w y e k w ip o w a n ia  floty, p isze 
listy , kreśli w c ią ż  m apy, z trw o g ą  interesuje się 
w iadom ościam i z , teatru w o jn y , jako że z w y ­
c ięstw o  albo p o rażk a, ja k  mu często m ów iono, 
będzie zarazem  z w y cię stw e m  albo p o rażk ą  jego 
sp ra w y .
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Podczas cK aotycznych  i n iezm ord ow an ycli 
w ę d ró w e k  lgnie do K olum ba w sz e la k i p odejrza­
n y i w y stę p n y  ludek— a w a n tu rn icy , dezerterzy, 
bankruci, m alkontenci w sz y stk ic h  stan ów , zru j­
n o w a n i h id a lg o w ie , zb ieg li zakon n icy, za w o d o ­
w i  p ieczen iarze  —  ludzie, k tó rzy  mu się przyp o- 
ch lebiają , basują, k tó rzy  p odsycają  w  nim i p o ­
tęgują poczucie upośledzenia i zarazem  p o w o ła ­
n ia , jednocześnie za  p lecam i strojąc z niego kp in y. 
Z b io ro w o  składali się na to, co w  d w ieście  la t 
potem  znalazło  w sp a n ia ły , ty p o w y  i in d y w i­
dualny w y r a z  w  p ostaci S anch o-P an sa. O k re ś lo ­
n y  ruch ż y c io w y  p ow oduje w e  w sz e lk ic h  w a ­
runkach jedn akow e u gru p o w an ie  ch ara k teró w , 
te same ciążen ia  i u w a rstw ie n ia  ducha, a c z a ­
sam i spaja je w  jedną postać. A  że historja tak  
n iew ie le  może o tern p o w ied zieć, to ty lk o  dow ód, 
do jakiego stopnia jest niem ądra i n ieoryginaln a, 
jakim  d ziu ra w ym  przetakiem  sili się czerp ać 
m aterję ta k  subtelną.

N a  te la ta  p rzy p a d a  stosunek m iłosny z ubo­
gą  szla ch cia n k ą  z C o rd o w y , B eatriz  H enriquez, 
siostrą P edra de A rañ e , którego później m iano­
w a ł kom endantem  za ło g i w  E sp an oli. Podobno 
była  p iękna i okazała  m arzycielsk ie  za in tereso­
w an ie  dla tego conajm niej o la t trzyd zieści star­
szego m ężczyzn y. N a le ży  sąd zić, że za w d zię cza ł 
jej w ie le , że o p iek o w ała  się nim i d o d aw ała  mu 
otuchy, że w  okresie ciężk ich  strapień b y ła  może 
jedynem  sercem, n a p raw d ę mu oddanem. W  k a ż ­



dym  razie  w  testam encie za leca  stan o w czo  sw y m  
spadkobiercom , a b y  się n ią  zajęli, bo p o c zu w a  
się w zględem  niej do głębokich o b o w ią z k ó w . 
« C zyn ię  to, ab y u lżyć sum ieniu, a lb o w iem  ob ciąża  
to m oją duszę. N ie  jest tu m iejsce stosow ne, aby 
się w d a w a ć  w  p rzy czy n y » .

D laczego? C z y  dlatego, że z w ią z e k  ó w  nie 
był u św ięco n y  przez kościół? Z d a w a ło b y  się, że 
tak . P o gląd y  jego na te s p ra w y  z roku na rok 
s ta w a ły  się coraz bardziej surow e, w y w a lc z o n a  
dostojność o p an o w ała  go c a łk o w ic ie  i, a czk o l­
w ie k  s ło w a  te m ogły u k ry w a ć  inną jeszcze ta ­
jem nicę, już sam fa k t  nielegaln ości tego stosunku 
był dostateczny, ab y  sum ienie jego czuło się 
obciążone. A  był to c z ło w ie k , dla którego k a żd y  
ciężar s ta w a ł się udręką. P isarze  k a to licc y  s ta ­
ra li się k ry ć  m ilczeniem  to uchybien ie p rze c iw k o  
m oralności, albo też k ła m liw ie  p o d a w a li ó w  
z w ią z e k  za  legaln y.

O w o cem  jego był syn, H ernando, ten sam, 
k tó ry  spisał ż y w o t sw ego  ojca w  w ie lo k ro tn ie  
kw estjo n o w an ej książce, pełnej fa łs z y w y c h  da­
nych  i m alo w n iczych  w y p a cze ń . K s ią ż k a  ta  jest 
ja k g d yb y  p a rta ck ą  restauracją, pod którą  p r a w d z i­
w y  obraz na z a w sze  m arnieje. P raw d op od obn ie  
pod w p ły w e m  trudności, z w ią z a n y c h  z urodze­
niem  się nieślubnego dziecka, K olum b zam ierza 
w ró c ić  do P ortugalji. Z o s ta w ił tam  może nieza- 
ła tw io n e  interesy, które trzeba było u porządko­
w a ć , c z y  też w a żn e  p a p iery , a może już n a ­
p ra w d ę  m iał dość tej podstępnej g ry  na zw ło k ę
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i gięboko strapiony, albo ch cia ł istotnie p o rzu ­
cić  H iszpanję, albo zam ierzał w y w r z e ć  ty lk o  
presję. W y s to s o w a ł podanie do kró la  J o an a, 
a b y  mu z a g w a ra n to w a ł na jakiś czas b ezp ie­
czeń stw o  w  sw oim  kraju. W id z im y  w ię c  zn ow u  
w  sposób o c z y w is ty , źe p op rzed nia  jego u cieczka  
nie b yła  dobrow olna. K ró l J o an , k tó ry  o c z y ­
w iśc ie  w ie d zia ł, że suplikant jest obecnie na 
służbie hiszpańskiej, i ch yb a  ża ło w a ł, że sam 
z p ro p o n o w an ych  usług nie skorzystał, odpo­
w ie d z ia ł s k w a p liw ie , że K olum b może spokojnie 
przyjech ać. Pism o koń czyło  się zdaniem : «a że 
p rzyp adkiem  p o szu k iw a n y  jesteś w aszm ość przez 
w ła d ze  nasze w  z w ią z k u  z p ew nem i w y p a d k a ­
mi, w  któ rych  brałeś udział, przeto niniejszem  
pism em  p o stan aw iam y, że w aszm ość nie może 
b yć  zatrzym an y, oskarżony, z a p o z w a n y  ani p rze ­
s łu ch iw an y  w  żadnej sp raw ie , cyw iln e j c z y  k r y ­
m inalnej c z y  jak iejb ąd ź innej».

N iew iadom o, c zy  odbył tę podróż. Z d aje  się, 
że p rzy g o to w y w a ł się ty lk o  do niej i w ko ń cu  
pojechał do sw o ich  p rzy jació ł z L a  R ab id a. 
P rzy b y ł tam  w  takim  sam ym  stanie p rzygn ęb ie­
n ia  i beznadziei, co i za  p ierw szym  razem  przed 
pięciu  c zy  sześciu la ty . O n  sam , a m oże p r z y ­
jaciele jego p uścili pogłoskę, że zam ierza w  k a ż ­
dym razie  w y je c h a ć  z H iszp an ji i szukać szczęścia  
w e  F ran cji i A n g łji. D o w ie d z ia w s z y  się o tern, 
k ró lo w a  w y s ła ła  pełnom ocników , ab y zn ow u  
n a w ią z a li  z nim p ertraktacje. P okład ała  w  nim 
jakąś d ziw n ie  p rzew id u jącą  ufność, odkąd zaś
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w ie d zia ła , że ślu b o w ał cale złoto IndyJ p rzezn aczy ć  
na zdob ycie  G robu Ś w iętego , p rzy łą c zy ła  się do 
ufności p obożna w d zięczn o ść. Pod w p ły w e m  w y ­
m ow nego listu  F r a y a  J u an a  P ereza , którego d a­
rzy ła  bezw zględnem  zaufaniem , to co było d o tych ­
czas grą  m yśli, stało się dla niej ob ow iązkiem .

W ^zyw a w ię c  K olum ba do siebie. P rzesy ła  
mu d w a d zieścia  ty s ię cy  m a ra w e d ó w  w  złocie na 
koszta  podróży i uzupełnienie garderoby. K olum b 
p rz e b y w a  w  P alos, m ieszka u lek a rza  G a rc ia  
H ernandeza, gnało go coś do m iasta p o rto w ego , 
p ragn ie  w id z ie ć  m orze, ma d ziw n e  p oczu cie, że 
ocean zn ikn ął. D o rę cza ją  mu list i p ieniądze. 
S ta rczy  tego na kon ia  z rzędem , słu żących  i jed­
w ab n e  szaty . J e d zie  do S a n ta  F e , niedaleko G re ­
nady, gdzie obozuje d w ó r k ró le w sk i.

A le  c z y  k ró lo w a  ma mu coś do p ow ied zen ia? 
N ic. P ra w ie  n ic. N iech  się jeszcze uzbroi w  c ier­
p liw o ść. G ren ad a niedługo już będzie zdobyta, n ie­
w ie rn i zam knęli się w  A lh am b rze, każdej c h w ili  
może n astąp ić rozstrzygn ięcie . D a ta : grudzień 
1491* C ierp liw o ść?  W y c z e r p a ł ostatnie jej resztki.

G łód zmusił m aurytariskiego króla  M oham e- 
da B o ab d illa  do zdania m iasta i fo rtecy . T eraz 
już cała  H iszp an ja  jest w o ln a  od S a ra cen ó w , 
osiem set lat po najeździe. W ie lk i  triu m f w  obo­
zie  h iszpańskim , u czty , n ab ożeń stw a dziękczynne. 
C z y  już nareszcie w oln o  nieszczęsnem u p eten to w i 
Ż3'^wić nadzieję? C z y  znajdzie posłuch? C z y  zech cą  
mu u w ierzyć?  Posępnie i n ie led w ie  z n ien a w iśc ią  
p rzy g lą d a  się pow szech nej w esołości, z a w ie le  sił
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ż y w o tn y c h  straw ił, ciało jest spróchniałe, duch 
za tra c ił elastyczn ość, dusza z lo d o w acia ła . S taje 
przed p a rą  k ró lew sk ą , ab y  z ło żyć p o w in sz o w a ­
nia, k ró lo w a  w y ró ż n ia  go, honoruje ła sk a w ą  
przem ow ą, p rzy rze k a , że zam ianuje kom isję, która  
rozpo czn ie  z nim układy. D otrzym uje sło w a. N a  
czele kom isji staje T a la v e ra , k tó ry  w łaśn ie  został 
m ian o w an y  arcybiskupem  G ren ad y. J est zanadto 
za p rzą tn ięty  sw em i sp raw am i, ab y  się za ją ć  w y -  
bujałem i pom ysłam i C h risto b ala  C olóna, a tern 
bardziej ich  autorem . W s z a k ż e  k ró lo w a  ż y c z y  
sobie, ab y  się z nim układał. A rcy b isk u p  w z y ­
w a  go w ię c  do siebie. D a  mu się na odczepne 
jak ąś n ieznaczną cząstkę w ym agan ej i niezbędnej 
pom ocy, to w szy stk o , i n iechże potem  stary natręt 
d ow iedzie , że te jego złote góry  nie są czczem  
gadaniem . Z d a w a ło b y  się, że w szy stk o  jest w  p o ­
rządku; ale cóż to się dzieje ku n ajw yższem u  
zdum ieniu księcia  kościoła? T en  obcy przybłęda, 
w y d rw ig ro sz  i głodomór, ż y ją c y  z jałm użny d w o ­
ru i k ilku  gran d ó w , n a d u ży w a ją c y  p rzez długie 
la ta  p o b ła żliw o ści m ożnych p ro tekto ró w  niedo- 
rzecznem i p ropozycjam i,— ten natręt, k tó ry  chy- 
trością  w yłu d ził przyrzeczen ie  od kró lo w ej, w y ­
korzystu jąc jej nastrój radosny z p ow odu  z w y ­
c ię stw a  nad M auram i, p rzyb iera  n araz ton, p rze ­
ch o d zący  w sz e lk ie  granice z u c h w a ls tw a . P rze­
r w a ć  bez s ło w a  ro k o w a n ia  i p o k a za ć  durnio- 

d rz w i —  to jeszcze zb yt łagodna reakcja .w i

P rzy jrzy jm y  się temu bliżej. Kolum b zatem  p osta­
w ił  w ym a ga n ia . W  żadnym  razie nie m a zam iaru
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za d o w o lić  się tern, co mu k ró lo w a  p rzy jaźn ie  
proponuje, w ię c  parom a okrętam i, odpow iedniem  
w sp arciem  pieniężnem , ła s k a w ą  jej op ieką, —  
gd zież tam, s ta w ia  w łasn e w aru n k i, inaczej nie 
w y ru sz y , —  a w a ru n k i te nie są za iste  bagatelne. 
W y m a g a n ia  jego w isto c ie , n iety lk o  w  z e s ta w ie ­
niu z jego obecną sytu acją  ale i same p rzez się, są 
ta k  niepojęte, że trze źw o  m yślący  ludzie na d w o ­
rze m uszą sobie za d a ć  p ytan ie , c z y  ab y biedak 
w  rze czy  samej nie postradał rozum u. W^ięc żąda: 
godności i urzędu w ice -k ró la  i generał-guberna- 
tora w sz y s tk ic h  w y s p  i lą d ó w , które odkryje 
i obejm ie w  posiadanie dla k ró le stw a  h iszp ań ­
skiego; nom inacji na adm irała oceanu; d ziesięci­
n y  ze w sz y stk ic h  b o gactw : pereł, djam entów , 
złota, srebra, korzeni, o w o c ó w  i w sze la k ich  p ro ­
d u któ w , które będą zn alezione w  p odległych  jego 
w ła d z y  p ro w in cjach  i przezn aczon e na w y w ó z  
do H iszp anji; p r a w a  w ła sn o ści do ósmej części 
w sz y stk ic h  k ra jó w , które odkryje i zdobędzie, 
jakoteż ósmej części w sz y stk ic h  w p ły w ó w  stąd 
idących ; w  zam ian za  co, on sam o b o w iązu je  się 
ponieść ósmą część k o sztó w  w y p r a w y  (naw iasem  
m ów iąc: sam nie posiadał złam anego szeląga, lecz, 
zdaje się, zam ożna rodzina P in zo n ó w  p rzy rze k ła  
w n ieść  udział w  postaci okrętu). D a le j: w sz y s tk ie  
p rzy w ile je , ty tu ły  i godności są dziedziczne i p rze ­
chodzą w  każdem  pokoleniu na p ierw orodn ego. 
Z d u m iew a ją ca  m anifestacja. N a rzu ca  się tu p y ta ­
nie, ja k i był w e w n ę trz n y  skład tego tajem niczego 
czło w iek a .
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R ozdział piąty

O S T A T N I E  P R Z E S Z K O D Y ,  

I  N A R E S Z C I E —  W Y J A Z D

N iety lk o  o w a  zasad n icza  pom yłka K olum ba, 
która  k a za ła  mu do śm ierci nie p rzy zn a ć  się do 
o d k rycia  now ego  kontynentu, w y c is k a  na nim 
piętno d o n -k icb o to w sk ie , lecz ró w n ież  —  i tb 
w  najszerszym  zakresie —  kierunek i skłonności 
jego ducha, w szy stk ie  jego w y m ó w k i, om ów ienia, 
zastrzeżen ia , sądy, c h w y ty  obronne, klauzu le 
i m anifestacje. Piętno to u ja w n ia  się w  takim  
stopniu, iż  nie mogę się opędzić w ra żen iu , że 
na koncepcję nieśm iertelnego szla ch etk i C ervan - 
tesa w p ły n ą ł ten w łaśn ie  rea ln y  p ro to typ . N ie 
trzeba bow iem  sądzić, że genjusz tej m iary  kon- 
cypuje u n iw ersaln ie  d zie jo w ą  p ostać sw ego  bo­
h atera  w  p rzystęp ie, że ta k  p ow iem , p ry w a tn e ­
go natchnienia poetyck iego . W  p o w stan iu  tak  
ogromnej w iz ji  udział ludu, całego narodu nie jest 
bynajm niej m niejszy od udziału  bezpośredniego 
tw ó rcy , k tó ry  ją uczynił w id z ia ln ą . S tu lecia  p ra ­
cują w  m ilczeniu, i dopiero w y b ra n ie c  nadaje 
kszta łt tej p racy . K ojarzen ie  K olum ba z D o n -K i- 
chotem  nie jest bynajm niej w yn ik ie m  dow olności 
c z y  kap rysu  literackiego . O pierałem  się temu przez
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diugi czas. A le  to w ła śn ie  ujęcie było pod k a ż ­
dym  w zględem  rew ela cy jn e . P ó ki go nie m ia­
łem, ro z p ły w a ł mi się obraz tego cz ło w ie k a . 
P rzy  dokładnem  badaniu poszczególne ry sy  ch a ­
rakteru  posiadały  p ew n ą  rozbieżność, często m ia­
łem w ra żen ie , że trzy , cztery  osoby z ło ży ły  się na 
tę jedną postać, ja k g d y b y  n igdy nie istn iała  w  rze ­
czy w isto śc i, ja k g d y b y  była  ty lk o  nieudolnym  w y ­
mysłem h isto rjo grafó w , sym bolicznym  bohaterem  
odkryć, ap o lo getyczn ą  syn tezą ro zb ieżn ych  w ła ­
ściw o ści.

W y d a ł mi się, n ie z w y k le  o gran iczon y i p rze ­
zn a czo n y  jednocześnie do tego, ab y  ro zszerzyć  
w  n ie p rze czu w a n y  sposób gran ice  p o jęcio w e s w o ­
jej epoki i gru n tow n ie  odm ienić ś w ia t  jej w y o b r a ­
żeń. K olum b jest pobożnym  katolikiem  i zarazem  
z pogań ską zabobonnością odnosi się do w sze lk ich  
p r a w  i p ro cesó w  n atu ry. O d d an y  sw ej idei aż do 
obłędu, aż do sam ounicestw ienia, ugina się przed 
k ażd ą  siłą zew n ętrzn ą, słucha każdego podszeptu, 
podlega każdem u złudzeniu. P ra k ty czn y , p rze ­
b iegły  i zręczn y  w  in ic jo w an iu  sw y c h  p la n ó w , 
okazuje się k ró tk o w zro czn ym  i upartym  d y le­
tantem  w  ich  realizacji. Ponury jest jak  m nich, 
sz c z w a n y  ja k  chłop, nie znajdziesz w  nim k rzty  
humoru, najsłabszy  odblask p ogody nie oprom ie­
nia jego charakteru, w szy stk o  w  nim jest stę­
kaniem , skargą, przygnębieniem , stęchlizną, lecz 
pomimo to jego zdolność znoszenia cierp ień  
i w y trw a ło ś ć  jest n ie zw y k ła  i w zru sza ją ca , ja k  
w  ż y w o ta c h  św ię ty ch . Zupełn ie się p ra w ie  nie
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u czył, a zna w szy stk o , co m oże mu służyć do 
celu. M im o że c h o ro w ity  z żelazn ą  w y tr z y m a ­
łością  znosi b ezp rzykład n e trudy. P ochodzi z n a j­
n iższych  w a r s tw  ludu, a ma m anjery granda, zaś 
w  listach  —  styl M a cc h ia v e lla . N ie  zna przyjem ­
ności ż y c io w y c h , nie o d czu w a  p otrzeby zadom o­
w ie n ia  się, m a p otrzeby d erw isza , nie umie z a ­
ro b k o w ać  ani utrzym ać pieniędzy, a p rzecież z a ­
m a rtw ia  się na śm ierć, gd y  nie może w yd o sta ć  
z urzędu kołonjalnego należn ych  mu czterdziestu 
ty s ię cy  peso.

Tego rodzaju skom p likow an e n atu ry  trafiają  
się rzadko w  historji. A  k ied y  się p o ja w ia ją  —  
trad ycja  p óźn iejsza  nie tro szczy  się o sprzeczności 
i subtelności, czas u p raszcza  w szy stk o , w y d o b y ­
w a ją c  na p o w ierzch n ię  ry sy  ogólne i dla ogółu 
zrozum iale. W  następ stw ie  każda w ie lk a  postać h i­
storyczna po k ilku set latach  staje się zw ietrza ły m  
torsem, i trzeba ją  ja k g d y b y  na n o w o  w sk rzesić , 
ab y  odnaleźć w ie lo p ła sz cz y z n o w e  p ra w d y  życ ia . 
D o p a try w a ć  się w  K olum bie p rototypu  D o n -K i- 
chota, to dopiero zn aczy: w id z ie ć  go. B e zw ą tp ie - 
n ia  D o n -K ich o t jest typem  specyficznie h iszp ań ­
skim , zaś K olum b był W łoch em . O d zn acza ł się 
zresztą  w yb itn em i cecham i sw ego  narodu: n ap rzy- 
kład nepotyzm em , któ ry  szeroko stosow ał na sta­
n ow isku  W ie lk ie g o  A d m irała . S y n o w ie , bracia, 
sz w a g ro w ie  stoją za w sze  na p ierw szem  miejscu; 
sta n o w isk a  h onorow e i urzędy w  n o w y ch  p ro ­
w in cja ch  ch cia łb y  obsadzać w y łą cz n ie  krew n ym i. 
U p o rczy w o ść  w  dążeniu do celu, skrom ny tryb
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ż y c ia , o lśn iew ające  k ra so m ó w stw o — to w s z y s t­
ko są cech y w ło sk ie . A le  ch ociaż nie jest H i­
szpanem  z k rw i, jednak staje się nim p rzez p r z y ­
stosow an ie się, pod w p ły w e m  ję zy k a  i p e jza ­
żu —  ró w n ie ż  z w łasn ego  p ostan ow ien ia . Ten 
tu łacz bez o jczy zn y  n igdzie nie umie za grza ć  
m iejsca, za jeżd ża  ty lk o  w  gościnę, nigdzie nie 
zap u szcza  korzeni —  zatrzym uje się ty lk o  tu 
i ó w d zie .

A le  rysem  najbardziej c ie k a w y m  i n a jb liż­
szym  D o n -K ic h o to w i jest zarozum iałość i duma 
na punkcie sw o jej m isji. J e st to b e zw ą tp ie n ia  
siła; — siła, skazu jąca  na w ie lk ie  osam otnienie, na 
liczne nieporozum ienia i, co jest jednym  z n a jfa ta l­
n iejszych  jej sk u tk ó w  —  na usunięcie p o za  krąg  
ludzkich  sym patyj. K tó ż  m ógłby ko ch ać D o n -K i-  
chota, n a w e t jako postać p o w ie śc io w ą  i kto p o ­
trafi go zrozum ieć ch oćby i w  trzysta  lat po jego 
śmierci? N ie  m ógłbym  z nim p rze b y w a ć  ani dnia, 
raziło b y  mnie każde jego w y p o w ie d ze n ie  się, od­
p ych a łb y  k a żd y  czyn . A  jednak cóż to za  w ie ­
c z y sty  sym bol ludzkości, ludzkiej g łupoty, zam ętu 
i w ie lk o śc i. O w a  w sp om niana zarozum iałość c z y  
duma na punkcie sw o jej m isji, op iera  się w  tym  
w y p a d k u  na p rzysw o jen iu  sobie h iszparisko-kato- 
lick iej sztyw n o ści dogm atycznej, p rzez co ch a ra ­
kter K olum ba, jako osad istoty narodow ej, p rzed sta­
w ia  się w  form ie bardzo sublim ow anej, bardzo z a ­
w iłe j, w ielostronnie o d zw ierciad lającej r z e c z y w i­
stość i t k w i  gdzieś pośrodku, n ie led w ie  p o sągo w o , 
pom iędzy postacią  C id a  a ponurym  Torquem adą.



G d y  K olum b podaje się za  ośw ieconego p rzez 
ducha św iętego, to zaiste sam jest tern p o czu ­
ciem  p rzejęty  do głębi serca. G d y  za p ew n ia , 
że bez dw udziestu  czterech  ksiąg  starego testa­
mentu, czterech  E w a n g e lij i dw udziestu  trzech 
lis tó w  aposto lskich  n iczego b y  nie dokonał, —  
to nie jest to ani ozdoba retoryczn a, ani obłu­
da, ani próba p o zysk an ia  sobie dostojn ików  K o ­
ścioła, lecz gorzka, szczera  jego p ra w d a . A  gd y  
się pow ołuje na M arco  P o la  i sir J o h n a  M an - 
d ev ille ’a, czyn i to z takim  sam ym  gestem  d zięk ­
czynnym  i z tą  sam ą ża rliw o śc ią , z jak ą  D on- 
K ich o t n a z y w a ł D o u -B elian isa  i A m ad isa  z G al- 
lienu sw o im i m istrzam i.

P rze w a żn a  ilość anegdot h isto ryczn ych  ma się 
ta k  do osoby, pod którą  się p o d szyw a , jak  fa ł­
sz y w e  uzupełnienia restauracyjne do an tyczn ych  
rzeźb. W e ź m y  w ię c  do przesytu  znaną op ow ieść, 
ja k  to K olum b, ch cąc u dow odnić sceptykom  i n ie­
dow iarkom , że bez w ięk szego  trudu dokonał s w e ­
go odkrycia , p rzycisn ął jajko ostrym  końcem  do 
stołu, gdy natom iast n ikt z obecnych nie w ied zia ł, 
co n ależy  robić, ab y utrzym ać je w  p o staw ie  
stojącej. (N aw iasem  m ó w iąc, p ra w d z iw y m  auto­
rem tej sztu czki był B runelleschi, —  ch cia ł udo­
w o d n ić  oponentom, że elip soidaln y kszta łt kopuły 
kated ry  florenckiej jest najzupełniej w yk o n a ln y). 
O tó ż  Kolum b nie b yłb y  do tego zdolny. P rze ­
cież sam by sobie zadał kłam. P o n ie w a ż  obcą mu 
była, jako w ierzącem u  k a to lik o w i, w sze lk a  m yśl 
o w o ln o ści ducha i decyzji, w ię c  o c zy w iśc ie  nie
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m ógłby się do niej p rzy zn a ć , i c h w a lić  ją . 
W ła s n y  jego czyn  nie w y d a w a ł mu się błahym  
i p rzy p a d k o w y m , w rę c z  p rzec iw n ie , był w  jego 
oczach  ta k  ogrom ny, ta k  n ie w ym o w n ie  w ie lk i, 
że m o żliw y  ty lk o  dzięki bezpośredniej in terw en cji 
B oga.

N ie b y w a łe  w ym a g a n ia  K olum ba w zb u d ziły  
na dw o rze kró lew sk im  ta k ą  g n ie w n ą  niechęć, 
że n arazie  nie było m o w y  o d alszych  ro k o w a ­
niach. N ędzarz, aw an tu rn ik , cudzoziem iec bez 
n a z w isk a  ośm ielał się sięgać po n a jw y ższe  u rzę­
dy, ba, po rangę k ró lew sk ą , —  podobnego p r z y ­
kładu, nie zn a ły  dzieje; do zdum ienia p rzy łączy ło  
się szyderstw o; p o w iad an o , że słońce h iszpańskie 
praw dopodobnie p rzepaliło  G e n u e ń czy k o w i głow ę. 
K ie d y  zam yślony i ponury, ze zw ieszo n ą  g ło w ą  
szedł przez ulice, dzieci p rzed rzeźn ia ły  go, a do­
rośli w s k a z y w a li  palcem  na czoło.

Po p ew n ym  czasie  zaczęto  szukać porozum ie­
nia, lecz Kolum b okazuje n ieu stępliw ość, g łu ch y 
jest na objekcje, za lecen ia  p rzy jació ł z b y w a  ozię- 
błem m ilczeniem  i, ab y dow ieść, że ani m yśli 
o u stęp stw ach , czyn i p onow nie p rzy g o to w a n ia  do 
w yja zd u . K r ó lo w a n ie  może się zd ecyd o w ać. P r z y ­
puszczam , że starała się pojednać i uzgodnić ostro 
kolidujące ze sobą opinje arcyb isk u p a  i p odskar­
biego Santangela. C i  dw aj w io d ą  decydującą w a l ­
kę, —  nie m ożna p rze w id z ie ć , k tó ry  z w y c ię ż y . 
T a la v e ra  tw ie rd z i z naciskiem , że K olum b jest 
bezpłodnym  m arzycielem , że n a w e t w  razie  po-
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w od zen ia  w ym a g a n ia  jego są w y g ó ro w a n e ,— po- 
prostu łajdackie, zaś na w y p a d e k  p o rażk i w y s ta ­
w ią  na pośm iew isko  lekkom yślność dw oru  h isz­
pańskiego. Izab ella  nie śmie mu się p rze c iw sta ­
w ić . W o b e c  dostojn ików  kościoła  jest pokorna, 
ja k  kobieta  z ludu. P rzecież  to do niej za w o ła ł 
generał zakonu F ra n ciszk a ń sk ie g o , p rzy  o m a ­
w ia n iu  św ieck ie j sp ra w y; «M am  słuszność za w sze , 
n a w e t gd y  m ów ię z k ró lo w ą  k asty lsk ą . C zem  
jest kró low a? G a rśc ią  prochu, ta k ą  sam ą, ja k  ja».

K ró lo w a  też b y ła  zdan ia, że cena za  e w e n ­
tualne k o rzyści jest w y g ó ro w a n a . Z b y t  u c z c iw a  
w  sposobie m yślenia, a b y  rozum ieć jezu ick ie  a lu ­
zje Santangela, że p odpisan y układ nie musi b yć 
w e  w sz y stk ic h  punktach w yk o n a n y , osobiście 
zw ró c iła  się do K olum ba i ze zd ziw ien iem  s tw ie r­
dziła, że jest on absolutnie n ieczuły  na w sk a z a n ia  
zd ro w ego  rozsądku. B yło  to n a p raw d ę  dziw ne: 
zapom inał, że nie ma żadnej p ew n o ści, że jest 
n iezn an y, ubogi, p ogard zan y, że jest na łasce 
u obcych, a p rzecież w id z ia ł już ja k b y  naocznie 
i konkretnie w sz y stk ie  kraje, które trzeba było 
dopiero odkryć, i p rzy  p ie rw szych  w ą tły c h  w i ­
dokach  rea lizac ji m iał już poczucie dokonanego 
faktu.

A  może to w łaśn ie  oddziałało m agicznie na 
k ró lo w ą — n ib y z ja w isk o  nadprzyrodzone? B y ła  
w  p ra w d z iw e j rozterce. O b a w ia ła  się o d p o w ie­
dzialności. M ą ż  jej odnosił się do tej sp ra w y  chłod­
no, jeśli nie w rogo, a m iał za  sobą w ie lu  stronni­
k ó w . R zeczn ikam i K olum ba b y li jedynie: A lo n zo  de
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m aran,
nie

Q u in tan illa , arcyb iskup  Toleda, podskarbi San- 
tangel i M a rk iz a  de M o y a , p rzy jac ió łk a  kró low ej, 
n am aw ia ją ca  ją z zapałem , którego pobudki nie 
są znane. P raw dop od obn ie b y ły  one najbardziej 
bezinteresow ne, zrodzone z rom antycznie n ie­
w ieściego  kultu  dla n ie zw yk ło śc i i pięknej p r z y ­
gody.

Santangel i jego p artja  stop niow o z d o b y w a li 
p rze w a g ę  nad królem  i T a la v e rą . Santangel, 

ostrożny fin an sista , p rzeb iegły  p o lity k , 
mógł b yć  posąd zony o to, że idzie  na lep 

p ustych  urojeń. M am  w rażen ie , że był osobiście 
za in tereso w a n y  w  projekcie K olum ba w  sposób 
dziś jeszcze nie zb ad an y. P rzy ta c za ł argum enty, 
które trafia ły  kró low ej do przekonania. J e ż e li—  
p o w ia d a ł —  w  w a lc e  z n iew iern ym i, o d w a ży ła  
się rzu cić  w szy stk o  na jedną szalę, to czemu 
ociąga  się dzisiaj, w o b ec  sp ra w y , w  której e w e n ­
tualne straty  będą ta k  n ieznaczne, zaś m o żliw e 
k o rzyśc i tak  nieobliczaln ie w elk ie?  P rzypom in ał, 
ile w y g r y w a li  inni p an u jący  na o d k ryciach  
sw o ich  poddanych  —  oto n ad arza  się sposob­
ność p rześcign ięcia  w szy stk ic h . A  ileż  na tern 
zysk a  ch w a ła  B o ża  i potęga K ościoła! W  dodatku 
n a w e t n iep ow odzen ie  nie rzuci fa łszy w e g o  ś w ia tła  
na kró lo w ę, zaś trudy i koszta  będą przynajm niej 
w yn agro d zo n e m ożnością zb ad an ia  w ie lu  bardzo 
w a żn y c h  zagadnień  i o d k rycia  d o tych czas n ie­
zn an ych  cud ów  św ia ta .

K ró lo w a  rep lik o w a ła , że finanse p a ń stw a  są 
skutkiem  w o jn y  ostatecznie za ch w ia n e . N ie  może
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przecie d a w a ć  p ieniędzy sk a rb o w y ch  na sp ra w ę, 
której król się p rze c iw sta w ia . L e cz  po długim 
nam yśle o św ia d czy ła , że decyduje się na w łasn e 
ry zy k o  sfinansow ać w y p r a w ę , z fund uszów  k ró ­
le stw a  kastylskiego . A b y  zdobyć niezbędne środ­
ki, g o to w a  jest za sta w ić  sw o je  klejnoty. Santan- 
gel zn a lazł inne w yjśc ie : m ian o w icie  zaciągn ięcie  
p o ży czk i w  kasie kró lestw a  aragońskiego. Izabella, 
n araz zn iec ierp liw io n a  pow olnem  załatw ian iem  
sp ra w y , p o stan o w iła  p o ży c zy ć  od króla  siedem ­
naście ty się cy  guldenów . U zy sk a ła  tę k w o tę , 
n iestety na w y s o k i procent. (B iorąc przeciętną 
w ie lu  obliczeń, dokonanych przez h isto ryk ó w , 
m ożna u stalić jej w k ła d  na mniej w ięcej sześćdzie­
siąt ty s ię cy  dzisiejszych  złotych).

Z aw iad o m io n o  w ię c  C olóna, że układ będzie 
z nim w reszc ie  z a w a rty . A k ce p to w a n o  jego w a ­
runki bez dalszych  targó w . D okum ent koń czył 
się słow am i: « za w a rty  i sp isany w  m ieście Santa 
F e, V e g a  G ren ad y, 17 k w ie tn ia  1492: J a  —  
król. J a  —  k ró lo w a» . W  d w a  tygodnie później 
doręczono mu nom inację na adm irała, w icek ró la  
i gubernatora k ra jó w , które m iały być odkryte, 
a na znak szczególnej łaski, już za w cza su  u ży ­
czono mu tytułu dona.

S zczegó ln y  interes —  o zam ki na lodzie, nie 
m ający podobnych w  historji —  p rzy  którym  
obie strony z jed n ako w ą p o w a g ą  u rzęd o w ą w y ­
s ta w ia li w ek sle  na przyszłość, bez najm niejszej 
g w a ra n cji p o krycia . C ó ż to był za  czło w iek , 
jak ą  niesam ow itą obdarzony siłą o d d zia ływ an ia .
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skóro potrafił w p lą ta ć  w  sw o ją  dem oniczną proble­
m atykę k ró lo w ą , kró la, ta k  trzeźw eg o  cz ło w ie k a  
jak  Santangel i  w ie lu  innych. R ze cz  poprostu 
niepojęta. Z ra zu  odpędzają go, oburzeni obłąka- 
nemi w ym agan iam i, p rze z y w a ją  go łotrem i idjotą, 
o św ia d cza ją  kategorycznie, że nie chcą nic w ie d zie ć  
ani o nim, ani o jego projektach. Potem — p onie­
w a ż  jest s ta n o w czy  i n ie u g ię ty — z a czy n a ją  się 
niepokoić, pomimo pierw otn ego oburzenia —  ustę­
pują punkt za  punktem , i w koricu  godzą się 
hurtem na w szy stk o , naślepo, bez zastrzeżeń, 
jak gd yb y  ch cieli się już raz  na za w sze  p o zb yć 
całej tej s p ra w y , ja k g d yb y  nie w ie r z y li  w  p o ­
w a żn e  jej kon sekw encje, ale p ragnęli na w s z e l­
k i w y p a d e k  uniknąć zarzutu, w łasnego czy  c z y ­
jego, że przepuścili taką  sposobność. W  takim  to 
mniej w ięcej nastroju uczyniono n iep ew nego  osob­
n ika  nieznanego n a z w isk a  i niskiego stanu p a ­
nem m orza i w ła d cą  nieodkrytego jeszcze św ia ta .

Colón zd ecyd o w ał się w y ru sz y ć  z portu Pa- 
los de M oguer, praw dopodobnie dlatego, że b yła  to 
siedziba rodu P in zon ów , k tó rzy  p rzy rze k li mu 
dać ka ra w ellę : m iała to w łaśn ie  b yć  o w a  ósma 
część ko sztó w , którą zo b o w ią za ł się p okryć. 
P rzez długi czas mniemano, że kupił ten okręt 
za  pięniądze, pożyczone od k sięcia  M ed in a  C oeli. 
A le  g d yb y  ta k  było, książę  dom agałby się, ab y 
w y ja zd  n astąp ił z jego portu S an ta  M arji.

Później K olum b, zgodnie ze zw ycza jem , źle 
się o d w d zięczy ł Pinzonom . A lo n zo  Pinzon był
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dośw iadczon ym  żeglarzem , g d yb y  nie jego n ie­
ustraszona o d w a g a  i dokładna znajom ość m orza, 
n iew iadom o n a w et, c z y  Kolum b dotarłby do 
Z ach o dn ich  Indyj. I ta  w łaśn ie  okoliczność była 
dla K olum ba dostatecznym  pow odem , ab y ta k ie ­
go cz ło w ie k a  szyk a n o w a ć , ab y  p rzem ilczać jego 
n ie w ą tp liw e  zasługi. B ra t A lo n za , M arcin  u trzy ­
m yw a ł w  n astęp stw ie, że autorem  całego projektu 
w y p r a w y  był w  istocie jego ojciec, co o czyw iśc ie  
jest nonsensem i legendą rodzinną, p o w sta łą  na 
tle głębokiej do K olum ba u razy. N ie  m ożna jed­
nak zap rzeczyć, że u raza  ta  b yła  uzasadniona. 
K ie d y  D iego  C olon  p r a w o w a ł się z koroną —  
akta  tej sp ra w y  sta n o w ią  istną kopaln ię w ie lu  
n iezn an ych  dotąd fa k tó w — A r ia s  Perez Pinzon, 
syn M a rcin a , o św iad czy ł, że ojciec jego p o sia ­
dał pergam in z czasó w  króla  Salom ona, w  którym  
m. in. było zdanie: « G d y  pojedziesz morzem Sród- 
ziemnem do k ra ń có w  H iszp an ji a stąd w y p ły ­
niesz na zachód m iędzy południem  a północą na 
odległość dziew ięćd ziesięciu  stopni, to natrafisz 
na ląd Z ip an gu , urodzajny, zasobny w e  w szy stk o  
i ró w n y  co do w ie lk o śc i A fr y c e  i Europie». 
R ęk o p is  ten nabył jak o b y  w  R zym ie i p rzy w ió zł 
do domu, gdzie go p okazał K olum bow i. S tąd 
w y lą g ł się plan w y p r a w y .

B aśń, którą  w  rodzie P in zo n ó w  piastunki opo­
w ia d a ły  dzieciom  z pokolenia na pokolenie.

M o że  też dlatego obrano P alos za  port w y ­
ja zd o w y , że to m iasto m iało dostarczyć k ró lo w i
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na p rzeciąg  dw unastu  m iesięcy dw u ch  w y e k w i­
p o w an ych  o krętów . M ia i to b yć  okup za  n iep o­
słuszeństw o, okazane w  czasie w o jn y  z M auram i. 
3 o k w ie tn ia  1492 r. n akazano m agistrato w i w  c ią ­
gu dziesięciu  dni w y e k w ip o w a ć  d w a  okręty  i od­
dać je do d ysp o zycji C risto b ala  C olóna. M ie szcza ń ­
stw o  tam tejsze ociągało  się, nie chciało  p rzy ją ć  
k a ry — trzeba w ię c  było p o n o w ić  ro zk a z i p r z y ­
n aglać z całą  surow ością. W  tym  celu w ysłan o  
do Palosu urzędnika J u an a  de P enalosa, któ ry  
m iał pobierać za każd y  dzień z w ło k i d w ieście  
m araw ed ó w , a p o n iew aż  m iasto ani nie płaciło  
tej g rz y w n y , ani w  dalszym  ciągu  nie ek w ip o - 
w a ło  okrętów , w ię c  rząd  zasto so w ał p rzym uso­
w ą  re k w izy c ję : k a ra w e lla  «Pinta'> została  po- 
prostu odebrana w łaścicielom .

Jed yn ie  S an ta  M a ria  b yła  «nao», c zy li o krę­
tem stosiedem dziesięciotonow ym , krytym  na w z ó r  
galjo n ó w , ca łk o w ity m  pokładem , oba pozostałe 
okręty: szyb ka  P in ta  czy li «Pom alow ana», i m ała 
N ina, c z y li « D ziecię» , b y ły  lekkiem i trójm asz­
to w cam i. B y ły  o tw a rte  pośrodku, k ry te  na koń ­
cach  i w zn iesion e na znaczną w yso k o ść , z prze- 
dniem i i tylnem i w ie ży czk a m i, z kajutam i dla 
załogi. N in a  m iała łacińskie żagle. S an ta  M a ria  
b yła  w y p o ży czo n a  przez k ró lo w ą . P o w ie w a ła  
nad nią flaga adm iralska. D o w o d ził n ią  sam 
C olón. K ap itan em  P in ty  był M a rc in  A lo n zo  
Pinzon, N in y — brat jego, V in ce n te  Y a n e z . Sancho 
R a iz , Pedro A lo n zo  N ino i Bartholom eo R oldan, 
w  p rzyszłości b un tow nik, b y li h o low cam i. R odrigo
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de E scobar Jecłial w  ch arakterze notarjusza kró­
lew skiego; jako n ad -alg u azil— D iego  de A ra n a  
z K o rd o w y , stryj B eatrizy , jako generalny in sp ek­
tor i p rzed staw icie l rządu— R odrigo Sánchez z Se- 
g a w ji. W ^laściciel S an ta  M a rii, słynny w  czasach  
p óźn iejszych  k a rto g ra f J u an  de la  C osa, jechał 
na w łasn ym  okręcie jako «maestre», natom iast 
w ła ścic ie l F in ty , C ristób al Q uin tero, o b yw a te l 
z Palosu, brał, zdaje się, udział w  w y p r a w ie  
jako pasażer. P rzy łączy ło  się do nich jeszcze 
k ilk a  osób w  ch arakterze, rzec m ożna, p r y w a t­
nych  p o szu k iw a czy  przygód. I ty lk o  jeden lekarz 
i jeden chirurg o d w a ży ł się na ta k  n ieb ezp iecz­
ną podróż.

B y li  to poczęści ludzie, żądni zy sk ó w , m a­
r z y li  o skarbach  i g w o li tych  m arzeń g o to w i 
b y li ponieść p ew n e ofiary. B y li  też dzielni, n ie­
ustraszeni żeglarze, któ rych  znęciła  n ie zw yk ło ść  
w y p r a w y . J e c h a li p oza tern urzędnicy kró lew scy , 
posłuszni w y k o n a w c y  ro zk a zó w , ale ca ły  ten 
zespół nie mógł przecie w y s ta rc z y ć  św ieżo  u pie­
czonemu adm irałow i. N ie  sta n o w ili jeszcze z a ­
łóg i, nie n a d a w a li się do c iężk ich  robót okręto­
w y c h . Skąd w z ią ć  niezbędne ręce? B y ła  to n aj­
w ię k sza  trudność od samego początku, albow iem  
w iadom ość o w y p r a w ie  genueńczyka przyjęto  
w  środow iskach  m aryn arzy  i c iu ró w  o k ręto w ych  
z zabobonnym  strachem . M ogło  się z d a w a ć , 
że ma się do czyn ien ia  z istnym  spiskiem , do 
takiego stopnia w sz y s c y  w y m a w ia li  się od udzia­
łu w  w y p r a w ie .
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Stąd o w o  w e z w a n ie  k ró lew sk ie , że w szystk im , 
k tó rzy  za cią gn ą  się do służby na okręcie k a p i­
tana jenerała C risto b ala  C olóna, um arza się w sz e l­
kie s p ra w y  krym inalne. B y ł to najbardziej despe­
ra ck i środek, ja k i m ożna było zasto so w ać. R o z ­
k a z , rozesłany do w szy stk ic h  sąd ó w  p a ń stw a , 
głosił: « J ak  w am  w iadom o, p oleciliśm y C risto- 
b a lo w i C o ló n o w i w y ru sz y ć  w  podróż oceaniczną. 
O tó ż  tw ie rd z i on, że trzeba za p e w n ić  tym , k tó ­
rych  zw erb u je, c a łk o w ite  bezp ieczeń stw o, bo in a ­
czej n ikt nie zechce się zaciągn ąć. U zn a ją c  jego 
prośbę za  słuszną, p rzy ch y liliśm y  się do niej, 
i niniejszym  g w aran tu jem y bezkarność w s z y s t­
kim , k tó rzy  ze w spom nianym  C ristobalem  C o- 
lónem udadzą się w  podróż m orską, ta k  że ani 
na ciele ani na m ajątku pod żadnym  pozorem  
nie poniosą uszczerbku z pow odu jakiegobądź 
p rzestęp stw a, dokonanego przed dniem dzisiej­
szym . Z arząd zen ie  niniejsze ma moc p raw n ą  
p rzez czas podróży aż do p ow rotu  i dodatkow o 
w  ciągu d w u ch  następnych  m iesięcy».

R zecz  zrozum iała, że odtąd nie b rak o w ało  
chętnych, zg łaszała  się n ajn iego d ziw sza  hołotka, 
zbóje u liczni, korsarze, zb ieg o w ie  z w ięzień , u cie­
k in ierzy  z pod szubienicy, złodzieje, m ordercy, 
fałszerze monet, n ap iętnow ani żelazem , z całego 
kró lestw a. K olum b nie m iał w yb o ru . P rzy ją ł ich. 
(K tóż nie przypom ina sobie w sp a n ia le  kom icznej 
sceny, gd y  D o n -K ich o t, z d ją w sz y  w ię z y  z g a ­
lern ik ó w , z w ra c a  się do nich z m ow ą rycerską, 
która budzi jeno śmiech?) A le  n a w e t z pośród
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ty ch  szum ow in, w ięk szo ść  zb iegła, mimo żołdu, 
ustalonego w ed le  p łac  na okrętach  w ojen n ych , 
i w yp łaco n ego  za  cztery  m iesiące zgóry. G ro za  
b yła  silniejsza od pokusy, m iasto i port pełen zło­
w ró żb n ych  pogłosek, w szę d zie  m nożyły się obja­
w y  krnąbrności i p rzekory, n a w e t robotnicy, za ję ­
ci p rzy  n a p ra w ie  okrętó w , p ra c o w a li bardzo n ie­
chętnie, każd ą  rzecz trzeba było p rzep ro w ad zać, na- 
przekór ogólnym  przesądom , surow em i środkam i.

W re szc ie  w  p ie rw szy c h  dniach sierpnia w s z y s t­
kie trudności zo sta ły  p rzezw yciężo n e, i flota była 
g o to w a  do odjazdu. K olum b p o za ła tw ia ł sw oje 
sp ra w y , pożegnał się z protektoram i i krew n ym i, 
zaś syn a  sw ego, D ie g a , któ ry  d otych czas m iesz­
kał w  k lasztorze  w  L a  R ab id a , zlecił opiece zn a ­
jom ego duchow nego z m iasta M oguer. Ó w  m iał 
go o d w ieźć  do dw oru, bow iem  k ró lo w a  m ia n o w a ­
ła  chłopca paziem  księcia  don Ju an a  —  za szczyt, 
którego dostępują w y łą cz n ie  osoby bardzo w y s o ­
kiego pochodzenia. A b y  nie udać się w  podróż 
z obciążonem  sumieniem, sam adm irał w ra z  z k a p i­
tanam i, h o low cam i i załogą pojechał na m szę, spo­
w ie d ź  i w ie cze rzę  do L a  R ab id y . O gółem  było ich , 
z trzech okrętów , sto d w a d zieścia  osób. Kolum b 
spędził noc na m odlitw ie i rozm ow ie z F ra n ciszk a ­
nam i, zaś rankiem  trzeciego sierpnia, o d p ro w ad zo ­
n y przez przeo ra  Ju an a  Pereza, w y je ch a ł z k la szto ­
ru do portu. C a ła  ludność udała się nad brzegi R io  
T into. O  ósmej godzinie adm irał w  im ię J ezu sa  
C h rystusa  z pokładu S an ta  M arii, potężnym  głosem 
w y d a ł komendę: podnieść k o tw ice , h iso w a ć  żagle!
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R ozdział ozóóty

W Y P R A W A  W  N I E Z N A N E

J e ż e li słuszne jest popularne m niem anie h isto­
ryczn e, że K r z y s z to f  K olum b jest o w ym  czło ­
w iek iem , k tó ry  zatrzasn ął w ro ta  śred n io w iecza , 
ab y  w y p r o w a d z ić  n o w y  ś w ia t  i n o w e czasy , to 
c h w ila , k ied y trz y  lad ajak ie  statk i w y p ły n ę ły  
z portu h iszpańskiego, jest z p ew n o ścią  jednym  
z najbardziej p rzełom ow ych  m om entów  w  dzie­
jach  ludzkości.

T rzeb a  sobie ty lk o  uprzytom nić jej n iezw yk ło ść. 
P o n ie w aż  o sw oiliśm y się z n ią  jak  z rachunkiem : 
«jeden raz jeden —  jeden», przeto zatraciliśm y 
w sze lk ą  m iarę i w ła ś c iw y  pogląd. K ażd e, jedyne 
w  sw oim  rodzaju z ja w isk o , z n atu ry  sw ej skazan e 
jest na to, że stoi p oza w szelk iem  porów naniem , 
a n ajsiln iejszy  stan za p a ln y  w y o b ra źn i p ow oduje 
czasem  ślepotę w  stosunku do obrazu, k tó ry  ten 
stan w y w o ła ł.

W ie lk o ść  decyzji K olum ba polega nie na po­
niechaniu  w szy stk ic h  w ią za d e ł, nie na p orzu ce­
niu p rzy z w y c z a je ń , n a w y k ó w , w szy stk ie g o , co 
dogadzało, reguł, środ ków  pom ocn iczych, dorobku 
i p ew n ości, sp ołeczeństw a i p ra w a , w o gó le  nie 
na porzuceniu w szy stk ieg o , lecz na w ew n ętrzn em
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sform ow aniu  rze czy  n adch odzących , p rzyszło ścio ­
w y c h , jeszcze nieistniejących. C o  w łaśn ie  stano­
w i  najgłębszą ideę D o n  K ich o ta .

W  tern się w y r a ż a  ciem na, czci godna moc 
średniow iecznego cz ło w iek a , że daleki jest od 
rozpo rząd zan ia  się sobą, że z a w sze  jest— w  odczu­
w an iu  i działaniu  —  ty lk o  stw orzeniem , za w sze  
spoglądającem  ku nieznanej istocie, za w sze  będą- 
cem u niej w  n iew o li. R elig ijn ość K olum ba nie 
jest zatem  ani pozorem , ani m askaradą, nie opiera 
się ona na dogm atycznej p o staw ie  życ io w e j —  
religijność jest jego w ła ściw em  jestestw em , jako 
ta k a  obejmuje ona św iadom ość dopustu i m isji 
i tę w reszcie  św iadom ość, że c z ło w ie k  p o w in ien  
się p rze c iw sta w ia ć  ż y w io ło w i i p rze z w y cię ż a ć  
go, jako m aterję n iższą, bezduszną i B ogu w ro g ą .

• W y ją tk o w o  trudno jest, z najm niejszym  bodaj 
w id okiem  na p raw dop od obień stw o, o d tw o rzyć  
u czu cia  tych  oto ludzi, co na w ą tły ch , kiepsko 
w y e k w ip o w a n y c h , starych  okrętach  w y p ły w a li  
na bezm iar pustyni w odn ej. J e że li n a w et nie 
przesadzim y na ten grunt kom p leksów  u czu cio­
w y c h  w spółczesnego cz ło w ie k a , to w  każdym  
razie  nie unikniem y zm yśleń p oetyckich . W s z e l­
kie dzisiejsze p rzed sięw zięcie , które dałoby się 
z tamtem ze sta w ić  —  przejazd  p rzez A fry k ę , 
eksploracja  bieguna południow ego, lot do biegu­
na północnego, przelot nad A tlan tyk iem , i k a żd y  
podobny w y c z y n  z ubiegłego stulecia, dział się 
i dzieje w  tradycjonaln ych  gran icach  w ie d z y
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i zn an ych  p r a w  natury, i w  dodatku z w ia rą  
w  stw ierd zo n y  porządek w sz e c h św ia ta .

N ic  podobnego nie znajdziem y w  tym  w y ­
padku. B u d o w a  św ia ta , w ie lk o ść  ziem i, ludzkie 
m o żliw o ści, skuteczność i zdatność p e w n y ch  środ­
k ó w  p om ocn iczych — w szy stk o  jeszcze było, rzec 
m ożna, przypuszczeniem , dom niem aniem , p rze­
sądem. N ic  nie było dow iedzione, ani sp ra w d zo ­
ne dośw iadczeniem , ani zaręczone w iarogodnem  
św iad ectw em ; p o czyn ając  od któregoś tam  stopnia 
długości będzie się na oceanie p ierw szym  czło­
w iek iem , i w szy stk o , co się u jrzy  i przeżyje, stoi 
na straszliw ej gra n icy  m iędzy życiem  a śm iercią. 
P rzebieg  dnia jest jednem pasmem gro zy , każd a  
p rzeb yta  m ila potęguje grozę. W ła ś c iw ie  niem a 
żadnego celu, w szy stk o , co o celu słyszeli, jest 
urojeniem , w  najlepszym  razie  gołosłow nem  tw ie r ­
dzeniem ; fan tazja  nie znajduje na tej drodze 
punktu koń cow ego, w id n o k rąg  jest okrągły , o k rą ­
głość jego d o p ro w ad za  oko do w ściekło ści, oko 
błądzi zdesperow ane pom iędzy niebem a w o d ą, 
okręty  tań czą  w k r ą g  na p rzed zie, ztyłu , z lew ej 
i z p raw ej strony, zm ieniają kierunek, jak b y  na 
za w ro tn ie  poruszającej się obrotnicy, ludzie czują 
się n ib y kule ponad syczącem  morzem , ciśnlęte 
w  nicość. I to w łaśn ie  jest źródłem i przedm io­
tem gro zy  —  ta nicość, to o cze k iw an ie  nicości. 
K a ż d y  z nas, dzieckiem  będąc, od czu w ał to w e  
śnie —  sen a ta w isty czn y : p uszczasz się w  drogę, 
ab y dojść do krańca św ia ta , cała  dusza p rze ­
pełniona jest irracjon alną grozą  nicości.
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C zęść lis tó w  i sp raw o zd ań  K olum ba została 
dopiero w  roku 17 9 1 odnaleziona p rzez h iszp ań ­
skiego oficera m aryn ark i N a va rreta  w  a rch iw a ch  
klasztoru  San E steban  i księcia  V e ra g u a , po­
tom ka adm irała. N apisane b yły  w łasnoręczn ie 
przez K olum ba. C h w ila m i trudno było, a n a w e t 
n iem ożliw ie, o d cy fro w a ć  przestarzałe pism o, p o ­
bladłe litery , od d aw n a n ieu żyw an e term iny żeg lar­
skie, w szęd zie  rozsiane w ło sk ie  i portugalskie 
w y ra że n ia , oraz p rzeło żyć ro z w le k ły  styl, p ozb a­
w io n y  w sze lk ich  zn a k ó w  p rzestan k o w an ia , na 
m ow ę dzisiejszą, nie za ciera jąc  przytem  ch a ra k ­
terystycznej m aniery autora. D zie n n ik i okrętow e 
już w  roku i 536  ogłosił H ernando C olón i b i­
skup z L a s  C asas.

N ajbardziej w  czasach  p óźniejszych  sław ion a 
i n a w e t przez A lek san d ra  H um boldta w yró żn io n a  
za le ta  K olum ba, to —  słuszna i ostra ob serw acja  
z ja w isk , które w  ów czesn ym  stanie rze czy  m ie­
ściły  się ca łk o w ic ie  p oza obrębem jego d o św iad ­
czenia. S p o rząd za  w y ją tk o w o  sumienne i do­
kładne n otatk i o k ierun kach  p rąd ó w  m orskich, 
o podobnych do w y s p  odsyp iskach  z ie lsk a  m or­
skiego na tak  zw an em  morzu Sargasso, o zm ia­
nach tem peratury w  p o w ietrzu , o przelotach  p ta ­
k ó w  i —  co n a jw a żn ie jsza  —  o z ja w isk u , które 
w szy stk ich  u czestn ików  w y p r a w y  m usiało naj­
bardziej niepokoić: o odch yleniach  ig ły  m agne­
tyczn ej i o zw ią za n y m  z tern ruchu g w ia z d y  po­
larnej— odkrycie, które b ezw ą tp ien ia  on p ie rw szy  
zrobił.
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B yło  to i 3 w rze śn ia  1490 roku, noc w łaśn ie  
zap ad ła  gdy K olum b z a u w a ży ł, że ig ły  m agne­
so w e odch yla ją  się od północnego w sch odu  ku 
północnem u zach o d o w i, co —  jak  s tw ierd za  —  
przejęło stern ikó w  p aniczn ym  strachem . S p ra w d ził 
ig iy  w ed łu g  metod, które opisuje ró w n ie  n ie­
jasno^ ja k  je praw dopodobnie stosow ał. J a k k o l­
w ie k  z całego w y k ła d u  w y n ik a , b iorąc rzecz ze 
sta n o w isk a  nau kow ego, iż  nie m iał jasnego p o­
jęcia  o tern z jaw isk u ; ja k k o lw ie k  podzielał oba­
w y  p ilo tó w , że w sz y stk ie  p o d sta w o w e  p r a w a  
n atu ry  n araz  się odm ieniły; że w k ra c z a  w  no­
w y  ś w ia t  z now em i p raw am i, to jednak p rze ­
czuł odrazu, że odch ylenie ig ły  m oże się stać 
środkiem  orjentacji i o zn aczan ia  długości geo gra­
ficznej.

N ig d y  nie umiał sam dokonać m orskiego ra ­
chunku, ta k  dalece nie sięgała  jego w ied za; jeśli 
p ró bo w ał, to w y n ik  b y w a ł bardzo m izerny, ja k  
tego d ow odzą  liczne eksp ertyzy . W^szakże nie 
w d a w a ł się w  studja, nie za leżało  mu na b a ­
daniu, um iał u stalać działanie, ale nie umiał 
zgłęb iać p rzy czyn , umiał oglądać, form u łow ać 
p yta n ia  i p rzeczu w a jącym  instynktem  zajrzeć 
p oza  rzecz  oglądaną— ale to nie m a nic w sp ó l­
nego ze ścisłością ob serw atora, n ic w spólnego 
z ob serw acją , to kategorja sam a w  sobie i w  do­
datku w ie lk a . J eg o  liczne relacje, opisujące c zy  
straszne w y b r y k i kom pasu, c z y  to zm ienny obraz 
m orza w od o ro stó w , lot p ta k ó w , c z y  co innego —  
z a w s z e  stw ierd za ją  p rzek o n y w u jąco , że nie m iał
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n ic w  sobie z obserw atora, że byt w izjonerem  
i zad an ia  sw oje czerpał i w y s n u w a ł w yłą czn ie  
z w iz ji . G d y b y  tak  nie było w  stopniu bodaj 
najm niejszym , w y p a d a ło b y  go uznać za  szarla ­
tana i aw an tu rn ika , jak  to zresztą  n ieraz c z y ­
n ili zazdrośni i z ło ś liw i w spółcześn i.

Jestem  jednak św iadom , że z tern w szy st- 
kiem  bardzo jeszcze nieśm iało nakreśliłem  kontu­
ry  jego jestestw a i charakteru.

D zie n n ik  o k rę to w y  za czy n a  się od ceremo- 
njalnej i szczegółow ej e w o k a c ji do h iszpańskiej 
p a ry  k ró lew sk ie j, daje rzut oka na zasługi i trudy 
autora, poczem  ó w  dziękuje za w szy stk ie  w y ­
św iad czon e mu dobrodziejstw a, albo przynajm niej 
w ym ien ia  je oschle i p rzyrzek a , że będzie każdej 
nocy sp isy w a ł w szy stk ie  w yd a rze n ia  dnia. « C h o­
dzi tu g łów n ie  o jedną rzecz» —  ko ń czy  w  du­
chu sw ej nieprzejednanej m aniery —  «aby czyn ić  
zadość w szystk im  zob ow iązan iom , muszę oduczyć 
się od spania».

N ie jest to pusta fan faron ada, bo ta k  było 
n ap raw dę. U m iał tygodniam i —  w iem y o tern 
z p ew n o ścią  —  re zyg n o w a ć  ze snu. Pod tym  
w zględem  w y d a je  mi się w p ro st n iesam o w ity. 
P raw d a , że w  ciągu p ie rw szy ch  tygodni trudno 
mu było o d p o czyw a ć  i spać. N ib y  ciem ny upiór 
stał od w ieczo ru  do szarej godziny na p okład zie  
San ta  M a rii, jasnoszare oczy  fa n a ty k a  z zam ar­
łym ogniem  s k ie ro w a w s z y  na zachód. Trudno 
jest p rzyp u szczać , ab y  go p odw ład n i lubili, ta k ich
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ludzi nie lubi się, p rzecież pisze sam o sobie: 
«N ie jestem w  sło w ach  pochlebcą, raczej uchodzę 
za  cz ło w ie k a  surow ego». N aprężen ie, p a ra liżu ­
jące jego św iadom ość aż do dw unastego p a źd zier­
n ika, oddalało go od ludzi, i n a w e t zu ch w a lcy , 
k tó rzy  niczego i nikogo się nie lęka li, w o le li go 
obchodzić trw o żn ym  lukiem  n ib y osław ionego 
cza ro w n ik a . A  p rzecież raczej on p o w in ien  był 
się m ieć przed nim i na baczności. A b y  znie­
c ierp liw ien ie  nie zbun tow ało  ich  p rzed w cześn ie, 
m usiał odrazu c h w y c ić  się n iezb yt rzetelnego 
środka: o szu k iw a ł ich  w  k w e stji odległości,
i w  tym  celu p ro w a d ził d w ie  księgi, jedną w y ­
m ieniającą p ra w d z iw ą  liczb ę p rzeb ytych  m il 
m orskich —  dla siebie, i drugą —  skraca jącą  
odległość— dla załogi. Praw dopodobn ie zastosow ał 
to jednocześnie na w sz y stk ic h  trzech k a ra w e - 
lach , a lbow iem  p rzy  spokojnej pogodzie ła tw o  
było p orozu m iew ać się z okrętu na okręt.

S zczegó ln ą  cechą tego dzienn ika jest to, że 
m iejscam i autor w y p o w ia d a  się w  p ierw szej 
osobie, m iejscam i zaś, bez żadnego p rzejścia , 
przyp om in ając sobie nagle sw o ją  godność adm i­
ralską, w y r a ż a  się o sobie w  trzeciej osobie. 
N ie sądzę, ab y  to była ty lk o  sty listyczn a  p o ­
m yłka albo czcza  form a. «Ja» i «admirał» b y li 
sobie obcy w  tym  jednym  czło w ieku . B y ły  to 
d w ie  osoby odmiennej ran gi, z odm ienną odpo­
w ied zia ln o ścią , odmiennej w a g i —  jedna to p o ­
d e jrz liw y , g o rą c z k o w y , podniecony, dręczony 
m arzeniam i cierp iętn ik, znużony, s z ty w n y  starzec.
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druga— w  sym bol sublim ow ane narzędzie boskicb  
m ocy, n ieom ylny duch.

P o n iew aż odrazu, na trzeci dzień po w y je źd zie , 
złam ał się ster «Finty» (posądzano jej w ła ś c i­
c ie la  C ristob ala  Q uin tezo , że to jego sp ra w k a ), 
w ię c  flo tyla  b yła  zm uszona zatrzym ać się koło 
w y s p y  K an aryjsk ie j L an zerotu  i podjęła dalszą 
podróż dopiero ósmego w rześn ia . Siedem nastego 
adm irał zapisuje w  dzienniku, że p o w ietrze  staje 
się coraz łagodniejsze i że z a u w a ży ł białego p ta k a , 
k tó ry  n igd y nie syp ia  na morzu. O ce an  jest 
spokojny, ja k  rzek a  pod S e w illą . D z ie w ię tn a ste ­
go flotyla  b y ła  oddalona od w y s p  K a n a ry jsk ich  
o czterysta  mil. D w u d ziestego  któryś z m aryn a­
rz y  złapał ręką p ta k a , podobnego do jaskółki 
m orskiej, p rzy  bliższem  zaś badaniu stw ierd zo ­
no, że to p ta k  rzeczny. To w szy stk o  za p ew n e 
m a słu żyć ku podniesieniu ducha. A lc a tr a z , z rodzi­
n y p elik an ó w , przeleciał z północnego zachodu 
na p ołu d n iow y w sch ó d  —  C olón  w n o si stąd, że 
w  kierunku północno-zachodnim  jest ląd. D w u ­
dziestego p ierw szego  stw ierd za  ciszę m orską, 
w  n ocy m orze za ście la  się tra w ą . D w u d ziestego  
drugiego, z r y w a  się w ia tr  p rze c iw n y , K olum b 
pisze: «Adm irał u w a ż a , że w ia tr  p rze c iw n y
ze rw a ł się w  porę, a lbow iem  załoga zaczyn ała  
się n iepokoić, sądząc, że niem a tu w c a le  w ia tr ó w , 
u m o żliw ia jących  p o w ró t» . D w u d ziestego  trze­
ciego za łoga  za czy n a  p o w ażn ie  szem rać, p onie­
w a ż  m orze jest nadal spokojne i  gładkie —  ale
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niebaw em , pomim o ciszy , m orze z a czy n a  się bu­
rz y ć  i staje się ta k  groźne, że budzi ogólny 
p o d ziw . K olum b zaopatru je  ten fa k t w  kom en­
tarz: «N ie zdarzyło  się to jeszcze n igdy, z w y ­
jątk iem  jedynego w y p a d k u , k ied y  E gip cjan ie  
w y r u s z y li  w  pościg za  M ojżeszem ».

W^ciąż te same fa k ty  są w y p a d k a m i dnia: 
zm iany w ia tr ó w , za o b serw o w a n e  p ta k i i ryb y , 
d z iw n e  obszary zielonej tr a w y  na w o d zie , słabe 
ła w ice  m gieł na w id n o k ręgu — zrazu  rokujące ląd, 
a potem  sp ra w ia ją ce  bolesny za w ó d , droga g w ia z d , 
p ły w a ją c a  gałąź z dzikiem i różam i, w y ło w io n a  
trzcin a. N ie  m a się p ew n o ści co do kierunku 
i, z okrętu na okręt trzeba się n arad zać z A lo n zo  
Pinzonem , c zy  ab y  nie zm ienić kursu. B ardziej 
d o św iad czo n y ka p ita n  P in ty  ostro p rzep iera  s w o ­
je, lepsze zdanie; adm irał rezygnuje z prostej 
drogi na zachód i u sta w ia  ster w  kierunku za- 
chodnio-południow ego zachodu.

W  czasach  p óźn iejszych  p o d a w an o  często 
w  w ą tp liw o ś ć  ch arakter K olum ba, jego w y t r w a ­
łość: tw ierd zon o, że często, pod w p ły w e m  nastro­
jó w  za łogi, w p a d a ł w  m ałoduszność i m yślał 
o p o w ro cie , i ty lk o  A lo n zo  P inzon  ra to w a ł sy ­
tuację przez sw o ją  zd ecyd o w an ą, w rę c z  g ro ź­
ną p o staw ę. A b y  jednak ró w n ież  zasługę Pin- 
zona ob n iżyć o p arę stopni, m ów iono o nim, 
że jest m aterjalnie za in tereso w an y  w  w y p r a ­
w ie  i nie mógł z pustem i rękam i w ró c ić  z poło­
w y  drogi.
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N ie w ie rzę . C h o ćb y  p rze m a w ia ły  za  tern 
zew n ętrzn e okoliczn ości, w e w n ę trzn e  n iep raw d o ­
podobieństw o jest a ż  zb yt o czy w iste . G d y b y  to 
n a w e t było p ra w d ą , t. zn. g d y b y  m iało za  sobą 
zw odn e św ia d e ctw o  w yd arzeń , dnia, godzin y,—  
to jednak z  ludzkiego i p sych ologiczn ego stano­
w is k a  byłoby n iep raw d ą. Istnieją u dow odnienia 
^ stw ierd zen ia  ex  post, n atu ry  n aw skro ś destruk­
cyjnej, które w p ro w a d z a ją  zam ęt w szęd zie , gdzie 
brak jest obrazu i oględu. «Pow rót» —  ta  dw u- 
głoska nie istn iała  dla adm irała «oceanicznego 
m orza». D o n -K ich o t znosi szyd erstw a, p o z w a la  
się k am ien o w ać, rezygnuje ze snu i jadła, w y ­
s ta w ia  się na zgubę, na zatracen ie, ale nie 
za w ra ca .

H ernando C olón o p o w iad a , że b u n to w n icza  
załoga uknuła spisek: zam ierzan o strącić  adm i­
rała  do m orza o nocnej godzinie, k ied y  z w y k ł 
stać na pokładzie —  zam roczony gw ia zd a m i. 
(J a k ż e  bezpośrednio i p r a w d z iw ie  skreślony 
jest obraz tego c z ło w ie k a  w  skąpem  zdaniu 
podrzędnem! Z am ro czo n y gw iazd am i! S to i oto 
przed nam i, jak gd yb y  go el G reco  nam alow ał, 
i w ą tp ię , c z y  m ożna to było w y p o w ie d z ie ć  w y ­
raziściej). T a  scena b u rz liw a , k ied y  zb u n tow an a 
zg ra ja  daje K o lu m b o w i trzy  dni: p rzy p ła c i ż y ­
ciem, jeżeli najdalej za  trz y  dni nie ujrzą lądu—  
ten ca ły  ja s k r a w y  efekt dram atyczn y  z a w d z ię ­
czam y ów czesnem u d zie jo p iso w i O vied o , b e zk ry ­
tycznem u k o m p ila to ro w i w ą tp liw y c h  fa k tó w . 
L e cz  m ożna K o lu m b o w i w ie rz y ć , gd y  lek cew a -
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źąco p rze d sta w ia  ó w  rokosz, ja k k o lw ie k  na- 
ogól nieufnie n a leży  tra k to w a ć  jego doniesienia; 
bo g d yb y  doszło do op isanych  w y k ro c ze ń , nie 
om ieszkałby z p ew n o ścią  ro zp isać  się o nich 
szeroko i w sp a n ia le , ja k  to z w y k ł był czyn ić  
w  podobnych w y p a d k a c h . B y łb y  to dla niego 
m iły pretekst, żeb y  upleść sobie nad g ło w ą  au ­
reolę i p yszn ić  się przem ożną potęgą sw ego  ducha. 
A  p rzecież nieodm iennie donosi ty lk o  o p rzem i­
ja ją cych  w yb u ch a ch  zn ie c ie rp liw ie n ia , o p r z y ­
p ły w ie  i o d p ływ ie  m ałoduszności, niepokoju, 
trw o g i, n a w e t n ieposłuszeń stw a, lecz ani słow em  
nie w sp om in a o b u n to w n iczych  ekscesach. W  dniu 
zaś, w  którym  rzekom o w yb u ch n ął o tw a rty  bunt, 
m ian o w icie  dziesiątego p a źd ziern ik a, notuje ty lko: 
«Ludzie szem rają na p rzedłużającą się podróż 
i nie ch cą  jech ać dalej. A d m ira ł z je d n y w a  ich , 
p rzed staw ia ją c  k o rzyści, jak ie  da im ta podróż. 
A le  stw ierd za  też, że opór ich  na nic się nie 
zda, —  albow iem  zd e cy d o w a n y  jest dotrzeć za  
w sz e lk ą  cenę do Indyj, i n ic nie za ch w ie je  jego 
niezłomnem  postanow ieniem ».

N ie u k ryw a ł, że sytuacja  z dnia na dzień 
się p ogarsza. Z a w io d ły  w szy stk ie  ozn aki, że 
bezbrzeżna pustynia w o d n a  gdzieś się w re szc ie  
rozbija  o brzeg. G ó ry  i m iasta, zd a ła  w id zia n e , 
o k a za ły  się omamem zm ysłów . O k rę ty  b y ły  zb yt 
w ą tłe  jak  na tak  długą podróż, a że odległość, 
dzie ląca  od o jczyzn y, z w ię k sza ła  się z k ażd ą  
c h w ilą , i w o k o ło  nie było p rzystan i, g d zieb y  je 
m ożna było d o p ro w ad zić  do m o żliw ego  stanu
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i za o p a trzy ć  się w  św ie ż ą  żyw n o ść , że w  do­
datku za p a sy  top n iaiy  w  groźn y sposób —  w ię c  
jak że  m ożna będzie z re a lizo w a ć  p o w ró t. N a tu ­
ralnie K olum b znal to n ieb ezp ieczeń stw o, a c z ­
k o lw ie k  gardził niem  albo nie dopuszczał do sie­
bie, ży ją c  niejako w  czasie p rzyszłym , w ie rz ą c  
w  p rzyszło ść,—  «zam roczony gw iazd am i» . T a k i 
cz ło w ie k , duchow o izo lo w a n y , duchow o n iep rzy ­
stępny, m usiał ch yb a d zia łać p araliżu jąco  na w o lę  
tych  prostych  i su ro w ych  ch ara k teró w . W  nim 
p rzecież uosobiona była  i u w id oczn ion a cała  groza  
i irracjonalność tej w y p r a w y ; ścisłe w sp ó łżyc ie  
na pokładzie nie otw arło  im ani jednej szcze li­
n y  do jego za ga d k o w e go  w n ętrza . W y w ló k ł  ich  
w  jak iś n ieśw iat, w  b e zśw ia ty ; desperacja b y ­
łab y  ró w n ie  bezskuteczna ja k  bunt, ostatecznie 
w szy stk o  zależało  od niego, na p ew n o  m iał na 
usługach nieznane moce, w ła d a ł zaklęciam i ma- 
gicznem i jak  żaden śm iertelnik. Z a p e w n e  p rze­
św iad czen ie  to decydow ało  o ich  posłuszeństw ie: 
bo jeśli nie struchlałe resztk i tego rodzaju z a u fa ­
nia, to czem uż d o p ra w d y  odrazu na trzeci dzień 
nie ro ztrzask a li mu łba i nie w rz u c ili  do m orza, 
zam iast p rzez  dziesięć tygodni p o z w a la ć  się gnać 
na nieznaną śm ierć, —  bo ta k  ch yb a  m yśleli 
o sw oim  losie.

W  toku w spom nianej już s p ra w y  D ie g a  
C olón a, n iejak i F ran cisco  G a rc ia  V a lle jo , k tó ry  
był m ajtkiem  na «Fincie», zeznał w  d w a d zieścia  
jeden la t po odkryciu: « W  nocy z c zw a rtk u  na
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p iątek , z  jedenastego na dw unastego p a źd ziern i­
k a  k siężyc  św ie c ił, i niejakiem u J u a n o w i R odri- 
guez Berm ejo, m ieszk ań co w i M o lin a  w  p ro w in ­
cji S e w illi  p rzy w id z ia ł się b ia ły  p agó rek  p ia sz­
czysty ; szeroko w y trz e s z c zy ł o czy  i u jrzał ląd. 
W  te pędy podbiegł do arm at, w y p a lił  i z a w o ­
łał: «Ląd! Ląd!» Z a ło g a  w y b ie g ła  na pokład 
i nie schodziła  już do białego dnia».

W  dzienniku okrętow ym  znajdujem y inną 
relację: że w c ią ż  w yp a tru ją ce  lądu oko adm irała 
już koło god zin y  dziesiątej w ie c zó r  dojrzało ru ­
chom e św ia tło , które odrazu w yd a ło  mu się 
dziełem  lu dzkich  rąk . A d m irał z w o ła ł n a ty ch ­
m iast to w a rz y s z ó w  p odróży —  p o tw ie rd zili to 
spostrzeżenie. Z a le c ił w ię c  m arynarzom , sied zą­
cym  w  bocianiem  gn ieździć, w y tę ż y ć  w zro k , 
przypom niał w re szc ie  o nagrodzie w  k w o c ie  
dziesięciu  ty s ię cy  m a ra w e d ó w  —  k ró lo w a  p r z y ­
rzekła  ją dać temu, kto p ie rw szy  spostrzeże 
ląd —  i nadom iar obiecał dodać ze sw ej strony 
strój jed w ab n y.

A le  nagrody nie otrzym ał biedny m ajtek —  
sam adm irał w ym a ga ł jej dla siebie, i to odrazu 
po Te D eum , które załoga w sz y s tk ic h  trzech  okrę­
tó w  zain to n o w ała . N ie k tó rzy  p o w ia d a ją: p rzez 
ch ciw o ść, inni —  z pragnienia  s ła w y , a znow u  
inni, że z jednego i drugiego. N ajp iln ie jsi obroń­
c y  nie śm ią odpierać zarzutu, że był o d raża­
jącym  skąpcem . W sz a k ż e : skn erstw o, p rag n ie­
nie s ła w y , to w szy stk o  nie trafia w  sedno rze ­
czy  —  to było pod nim , za  nim, b yła  to niepo-
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w ś c ią g liw a  żarłoczność cz ło w ie k a , łaknącego n a ­
grody, jak gd yb y  obecnie ziem ia cała, ludzie i los 
był mu zo b o w ią za n y  składać nieograniczone d a­
niny z rzeczy  n a jw ię k szy ch  i najm n iejszych.

W ą tp ię , c z y  k tó ry k o lw ie k  śm iertelnik p rze ­
ż y w a ł kied yś bardziej podniosłą ch w ilę , n iż K o ­
lumb, gdy ląd o w ał na G u an ah an i. W^ątpię też, 
c zy  k ie d y k o lw ie k  jak ie  Te D eum  było w stępem  
do ta k  k r w a w y c h  tragedji, do ta k ich  orgij p rze­
ślad ow ań  i rzezi, jak  to, które za in to n o w ała  z a ­
łoga trzech  o krętó w  12 p aźd ziern ika  1492 roku.
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Rozdział ¿iódmy

I  N D J O S I  I  Z Ł O T O

W 3’’spa z w a ła  się G u an ah an i —  m elodyjne 
skojarzenie zgłosek dziecin nych, ja k  p ra d źw ię k i 
przym ilne, o n om ato-p oetyczn e. N a le ży  ona do 
gru p y w y s p  B aham a: spór uczon ych  g e o g ra fó w  
dosyć późno ustalił tym cza so w ą  hipotezę, że b yła  
to dzisiejsza w y s p a  W a tlin g . B ad an ia  na m iejscu 
nie w ch o d ziły  w  rachubę, legend nie było żadnych, 
p o n iew aż  niedługo po odkryciu  w y w ie z io n o  —  
n ib y  bydło na rzeź— dobroduszną i ufną ludność 
całego arch ip elagu  na Kubę, gdzie zm uszona do 
połow u  pereł i do strasz liw ej p ra c y  w  k o p a l­
niach, w k ró tce  w y g in ę ła  doszczętnie. J u ż  w  ro ­
ku 1620 okręty  h iszp ańskie za sta ły  te n iegdyś 
k w itn ą ce  w y s p y — opustoszałe i w ym arłe.

A d m irał w z y w a  do siebie obu k a p ita n ó w  jako 
też notarjusza floty i każe  im b yć św iad k am i, 
że o tej godzinie p raw n ie , w  im ieniu kró la  i k ró ­
lo w ej obejmuje w y sp ę  w  posiadanie. D o b y w a  
szabli, rozpościera  flagę k a sty lsk ą  i nakazuje 
całej załodze zło żyć  mu jako ad m irało w i i w ic e ­
k ró lo w i p rzysięgę na w iern ość. Z a p e w n e  od d aw n a 
już w e  w szy stk ic h  szczegółach obm yślił tę uro-
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czystość. B y ła  ona rea lizac ją  p ierw szego , z długie­
go szeregu, jego m arzeń. Z d a rzy ło  mu się to, co się 
zd arza  jednemu na miljon: u rzeczyw istn ien ie  n aj­
tajniejszego, n a jżarliw szego  pragnienia. K ro n ik a ­
rze stw ierd za ją , że ludzie ci b y li nieom al obłą­
kan i z entuzjazm u: o to czyli adm irała, śc isk a li 
go, c a ło w a li po rękach, a w czo ra j jeszcze naj- 
krnąbrniejsi o k a za li się dziś najbardziej p o ko r­
nym i i w d zięczn ym i. N ic  dziw n ego. Ż a d en  rozum  
ludzki nie był w  stanie sprostać potędze w y b u ­
ch o w ej tego momentu. B y w a ją  w strząśn ien ia , 
pod których  w p ły w e m  ludzie ź li przestają  b yć  
złym i, słabi za tra ca ją  słabość, smutni —  m elan- 
cholję, w te d y  w yb u ch a  ż y w io ło w y  instynkt, i z a ­
le w a  i sp ala  w szy stk o  co jest in d yw id u aln e  
i celo w e. T e w y rz u tk i E u ro p y  nie zad o w o liły b y  
się n iew innem i oznakam i radości; w  ich  szaleń- 
czem , nieprzytom nem  oszołom ieniu odrazu z a p e w ­
ne sku p iły  się najdziksze nadzieje, i popęd narazie 
bezprzedm iotow ej żą d zy  w  m gnieniu oka p rze­
istoczył każdego w  skrytego i do każdej zbrodni 
gotow ego  sp isk o w ca.

B yłem  dziesięcioletnim  chłopcem , gd y  poraź 
p ie rw sz y  przeczytałem , jak  K olum b «praw nie» 
obejm ow ał w  posiadanie w y sp ę  G uanah an i. P r z y ­
pom inam  sobie, że w y r a z  «praw nie» w p r a w ił  
mnie w  zdum ienie, że zastan aw iałem  się nad 
nim całem i dniam i. n a iw n o ści sw ej z a d a w a ­
łem sobie p ytan ie, jak  to było m o żliw e, skoro 
w y sp ę  za m ie szk iw a li obcy ludzie i to zap ew n e 
zd a w ie n d a w n a . P rzed ew szystkiem  d z iw iła  mnie
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sam a p rzez się zrozum iała  naturalność tego aktu, 
jak  i to, że H iszp an ie  nie stara li się n a w e t 
przedtem  d o w ied zieć, c z y  kraj nie jest już czyjąś 
w łasn ością . D z iw iłe m  się, że m ożna było w  ta ­
kim  w y p a d k u  m ó w ić  o p ra w o w ito śc i, i stąd po­
w sta ł w e  mnie zam ęt pojęć. O c z y w iś c ie  było to 
dziecinne ujęcie, później sam to zrozum iałem , z w ła ­
szcza , że fa k t ó w  był o m aw ian y  w e  w sz y stk ic h  
ksią żk a ch  z tą  sam ą naturalnością, i że nie sp o ty­
kałem  cz ło w ie k a , k tó ry b y  dzielił moje zd ziw ien ie .

A d m irał kaza ł zebrać k ra jo w c ó w , i  oto są 
jego s ło w a  o nich, p ierw sze  s ło w a, napisane 
lu d zką  ręką o delikatnych, ja k  k w ia ty  istotach, 
zam ieszku jących  tę w ysp ę : «Przekonałem  się, że 
mam przed sobą ludzi, k tórych  raczej łagodnością 
i n am ow ą n iźli siłą m ożna będzie n a w ró cić  na 
n aszą św ię tą  w ia rę , a przeto podarow ałem  n ie­
którym  szklan e p a cio rk i i k o lo ro w e k a p tu ry /  
i w ie le  innych  b e zw a rto śc io w y ch  p rzedm iotów , 
które im s p ra w iły  ogrom ną uciechę i p o zysk a ły  
nam  ich  p rzy jaźń . P odpłynęli do n aszych  o krętó w , 
p rzyn ieśli p apugi, m otki p rzęd zy, drew niane 
oszczep y  i w ie le  innych przedm iotów , za  które 
d a w aliśm y  im rozm aite drobiazgi, z a b a w k i i d z w o ­
neczki. M ę ż c zy ź n i i ko b iety  p okazu ją  się zupeł­
nie nago, są p ięknie zb u d o w an i, m ają piękne 
c ia ła  i tw a rz e . R u ch y  ich  są harm onijne —  n a ­
le ży  sądzić, że b y lib y  dobrem i sługam i, ch araktery  
m ają zacne, p rzyp uszczam , że bez w ie lk ieg o  
zachodu m ożna będzie zrobić z nich chrześcijan».
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w  d w a  dni później, gd y  zd ecyd o w ał się 
s te ro w a ć  na poludnio - za ch ó d , gdzie w ed łu g  
w sk a za ń  Indjosów  (tak ich  n a zw a ł, będąc p rze ­
kon an y, że znajduje się w  Indjach) m iał się 
zn a jd o w ać  in n y  ląd, opisuje, jak  o szarej go d zi­
nie w y b rze że  zapełniło się m łodzieńcam i bardzo 
w yso k ieg o  w zrostu . «To n a p raw d ę  p iękna rasa 
ludzka» za p e w n ia . « W ło sy  ich  nie są kęd zie­
r z a w e — proste i długie, spadają nisko na czoło 
i grube są ja k  w ło s koński. O c z y  ich  są piękne 
i w ca le  duże. C era  nie jest czarn a  lecz ma z a ­
b arw ien ie  ja k  u m ieszkań ców  w y s p  K a n a ry j­
skich, nogi zupełnie proste. B adałem  ich  bardzo 
starannie, a b y  się d ow iedzieć, c zy  posiadają 
złoto. Z a u w a ży łem , że n iektórzy  m ają specjalne 
dziurki w  nosie, w  któ rych  p rzech o w u ją  k a ­
w a łk i złota. P o rozu m iew ając się na m igi, do­
w iedziałem  się, że jeśli okrążę ich  w y s p ę  i z w r ó ­
cę się na południe, to znajdę kraj, którego król 
posiada w ie lk ie  ilości tego kruszcu. U siłow ałem  
ich  n am ó w ić, ab y mnie za p ro w a d z ili do tego 
kraju , ale w k ró tce  stw ierdziłem , że są temu 
bardzo niechętni, (to zn a czy , że przem ocą zm u­
sił Indjosów  do w sk a za n y ch  usług). Z łoto , które 
za u w a ży łem  w  ich  nosach, jest pochodzenia k ra ­
jow ego, ale nie kazałem  go szukać, szkoda mi 
na to czasu, bo m yślę ty lk o  o tern, jak  dotrzeć 
do w y s p y  Z ip an gu » .

Ten sam znam ienny proceder p o w ta rza  się 
odtąd stale. O p u szcza  G u an ah an i, której nadaje
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n a z w ę  San S a lw a d o r, o d k ry w a  drugą w y s p ę —  
n a z y w a  ją  S an ta  M a ria , de la  C oncep cion , trze­
c ią — Fernandinę, c z w a rtą , któ ra  otrzym uje n a zw ę  
Izabelli: z p o czątk u  w ię c  Z b a w ic ie l i M a tk a  
B oska, a następnie ziem ski m ajestat. W szę d zie  
sp otykają  go Indjosi z nieśm iałą sym patją, p rze­
z w y c ię ż y w s z y  głęboki strach przed p rzyb yszam i, 
w  któ rych  dopatrują się b o gó w  i półbogów . 
N igd zie  ani śladu w ro go ści, nigdzie złośliw ego  
czyn u, co n a jw y że j kradną p rzy  okazji jak iś  
drobiazg z okrętu, jakąś b łyskotkę c z y  rzecz 
k o lo ro w ą , która  obudziła ich  n a iw n e pożądanie; 
co u cz y n iw sz y , zm ykają  czem  prędzej, ab y  u k ryć  
zd o b yty  skarb. P o ch w y ce n i na gorącym  uczynku, 
g o to w i są oddać ca ły  sw ó j m ajątek za  cudow ne 
św iecid ełko , odłam ek lustra, c zy  strzęp c z e rw o ­
nego sukna. (Jest to, zdaje się, znam ienne po 
w szy stk ie  czasy  w  p o sta w ie  t. z w . dzik ich  w obec 
białych: byle śm ierć europejskiej c y w iliz a c ji,
b ły szczą cy  odłam ek c z y  ja s k ra w a  szm atka w p r a ­
w ia  ich  w  z a c h w y t i budzi w  nich  cześć dla 
ducha, któ ry  potrafił coś podobnego w y tw o r z y ć . 
W  d w ieście  osiem dziesiąt la t po K olum bie k a ­
p itan  C o o k  p o czyn ił podobne ob serw acje na 
M orzu  Południow em ).

U czu c ia  ich  w zględem  p rzy b y s z ó w — to p o d ziw  
i cześć. P rastara  legenda, będąca ż y w ą  trad ycją  
w szy stk ich  szczep ó w  stąd aż po M e k sy k , G uate- 
m alę i Peru, zaszczep iła  w  nich o czek iw an ie  
boskich istot, syn ó w  słońca, k tó rzy  m ają p r z y ­
b yć od W sch o d u  i k rz e w ić  b ezgraniczną radość
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i piękno. B y ł to jeden z t y c t  m itó w  o w y z w o ­
leniu, które to w a rz y szą  ludzkości, w e  w szy stk ic h  
kszta łtach  jej w czesnej św iadom ości. « D zię k o ­
w a li  B ogu —  notuje K olum b 14 p aźd ziern ik a  —  
p ad li na ziem ię, w zn ieśli ręce do nieba i prosili, 
abyśm y się udali w  głąb kraju». A le  p ierw szym  
jego czynem  n aza ju trz— był w y b ó r  m iejsca pod 
budow ę w a ro w n i. Z  niejakiem  zaw styd zen iem  
dodaje w  sp raw ozd an iu , że jest to b yć  może 
p raca  zbędna, a lbow iem  ludność tu b ylcza  jest 
w  k w e stji w ojennej niezm iernie prostoduszna. 
W  tern stw ierdzen iu  w y r a ż a  się niem ała pogarda 
c z ło w ie k a  c y w iliz o w a n e g o  dla n ie c y w iliz o w a ­
nego, pogarda w o jo w n iczego , pobożnego k ato lik a  
dla p okojow o usposobionych pogan. W  tern ujęciu 
tłum aczy się ró w n ież  jego zatroskan ie z pow odu 
ich  n ie w ia ry  i chęć n aw ró cen ia  ich  m o żliw ie  
najrychlej na w ia rę  ch rześcijańską. N iep o ko i go 
m yśl o zb aw ien iu  duszy; sum ienie jego dręczy 
w id o k  m arn ow an ia  się takiego bezpańskiego do­
bra K o ścio ła . L e cz  w  p ie rw szy ch  czasach  nie 
umie się odpow iednio p o staw ić , on sam i jego 
w y s ła ń cy  są bardzo n iezręczn i w  badaniu «dzi­
kich», p o w stają  d z iw aczn e  nieporozum ienia, i ad­
m irał s łyszy  ty lk o  to, co pragnie słyszeć, to zn a­
c zy , że w ła ś c iw ie  n ic nie słyszy. Z a p rzą tn ię ty  
w y łą czn ie  sw o ją  g o to w ą  już w iz ją , sp o d ziew a 
się, że lad a  c h w ila  u każą  się okręty W ie lk ie g o  
C h a n a  w  o d k rytych  przezeń p rzystan iach , i że 
najdalej za  dziesięć dni dotrze do stałego lądu 
azja tyck iego . P o n iew aż ani na ch w ilę  nie odstąpił
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od tego przekon an ia, w ię c  w sz y stk ie  w sk a z a n ia  
Indjosów  zosta iy  zozum iane fa łs zy w ie , p rzek rę­
cone i tłum aczone w  m yśl jego inten cyj. C zego  
pod tym  w zględem  nie dokaże u rzęd o w y tłum acz, 
z n a w c a  ję zy k ó w , Z y d , L u is  de Torres, którego 
w z ią ł  ze sobą w  podróż, to już on sam dorobi. 
G d y  o p o w iad ają  o m iejscow ości zw an ej C am i, 
w y d a je  się K o lu m b o w i, że m ó w ią  o G ran d  C h a ­
nie; a gd y  w ym ien ia ją  w ie lk ą  w y s p ę  K u bę, on 
rozum ie przez to Z a y to n  i Q u in sa y . P rzyn o szą  
mu w a r z y w a  i ow o ce, ale on p ragnie złota. 
W id z i  i uznaje ich  ufność i łagodność, zacn ą  
g o rliw o ść  w  w y św ia d cz a n iu  usług, go tow ość 
czczen ia  go jako boga, natom iast nie w id z i  ich  
skrajnego ubóstw a. S tw ie rd za  ty lk o  ze zdum ie­
niem, że n ic sobie nie robią ze złota, co go tern 
bardziej u tw ierd za  w  m niem aniu, że k a żd y  z tych  
m ałych o gro d ó w -rajó w  obfituje w  ukryte złoża 
szlachetnego m etalu. I oto za czy n a  go nękać 
głęboki niepokój: ja k  w ejść  w  posiadanie tych  
skarbów ? J a k  zm usić Indjosów , ab y je w yd a li?

Z a p isk i jego nie dają żadnego o b jektyw n ego  
pojęcia  o tern, ja k  n ap raw d ę, w e  w łasnem  su­
m ieniu odnosił się do Indjosów . O  ile w iem , n ikt 
jeszcze nie brał tego zagadn ien ia  za  przedm iot 
badań, a cz k o lw ie k  o św ietliło b y  ono w ie le  n ie­
zg łębion ych  stron jego ch arakteru. N ie  m ożna go 
c h w y ta ć  za  s łó w k a , i niem a zresztą  takiego  sło­
w a , za  któreb y m ożna było go c h w y c ić . C z ło w ie k  
dzisiejszy  nie um iałby n a w e t uprzytom nić sobie
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tej obłudy, do jakiej zdolny był c z ło w ie k  p iętn aste­
go stulecia  w  zakresie ko n w en cyj socjalnych  
i hum anitarnych reguł; błędne byłob y m niem anie, 
że w y sp ia rze  s ta n o w ili dla K olum ba jedynie ż y ­
w y  dodatek do szczególnie p ow abnego  krajobrazu, 
ró w n ie  błędne jak  to, że p o w ied zm y sentym en­
talizm  osiem nastego stulecia w id z ia ł w  nich je d y ­
nie prostoduszne stw o rzen ia  natu raln e, które 
ch ciał w y z w o lić  z m roków  n ie w ie d z y . T r z e ­
ba u w zględ n ić  n ietylko  absolutną nieczulość ó w ­
czesną w zględem  in o w ie rc ó w , bezbożn ych  n a ­
gu sów , d ziku só w , w egetu jących  w  m rokach z a ­
bobonu, ale tak że  —  i to w  stopniu o w ie le  sil­
niejszym  —  głuchotę i ślepotę c z ło w ie k a  opę­
tanego p rzez jedną ideę, na w sze lk ie  z ja w isk a  
na ziem i, n a w e t takie, które są mu potrzebne 
do zrodzenia i u tw ierd zen ia  jego idei. Z  tego 
też w zględ u  nie m ożna m ó w ić  o ch ciw o ści K o ­
lum ba— jak  to się często czyni; jego n ien asyco ­
na żąd za  złota ma inne źródła n iż pospolita  
ch ciw o ść. D o n  K ich o t nie jest c h c iw y , gd y  roi 
sobie o skarbach  kró la  trapezundzkiego; u w a ża  
je za  daninę, należną mu od losu —  n ieo d zo w n ą 
dla jego sam opoczucia.

J eg o  p o sta w a  w zględem  Indjosów  od sam e­
go początku  była tch ó rz liw a , zdradziecka  i n ie­
p ew n a . Z  jednej strony b rak  mu słó w  na określe­
nie ich  naturalności i n iezepsucia, z drugiej zaś 
w c ią ż  zach odzi w  g ło w ę, ja k b y  ich  najbardziej 
w y e k sp lo a to w a ć , bo p rzecież u w a ż a  ich  w  p ie rw -
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szym  rzędzie za  sw o ją  w łasność, i dopiero w  dru­
g im —  za  w łasn ość koron y h iszpańskiej. N a jch ęt­
niej b y łb y  od nich  torturam i w y d o b y ł w szy stk o , 
co pragnie w ied zieć; a raczej ch cia łb y  u słyszeć p o ­
tw ierd zen ie  sw o ich  przyp uszczeń , tw ie rd z i w ię c  
n ap rzyk ład , źe m ogliby mu o p o w ied zieć  o lu ­
d ziach  z p ieską  g ło w ą , o p o tw o ra ch  z jednem 
okiem  pośrodku czoła, albo o w y sp a ch , zam ieszka­
n ych  p rzez A m azo n k i; ch cia łb y  w  ten sposób 
uzgodnić z rze czy w isto śc ią  b ajeczki staro żytn ych  
p isa rzy , które m ają w  jego m niem aniu schola- 
stycznie n a u k o w y  ch arakter. S kądin ąd  zn ow u  
jest w  dostatecznym  stopniu ro zw a żn y , ab y ich  
nie onieśm ielać, zanim  mu nie p o k a żą  kop aln i 
złota (istn iejących  jedynie w  jego w yo b ra źn i) 
i drogi do sto licy  W ie lk ie g o  C h an a, (która ró w n ież  
jest ty lk o  jego szalonym  pom ysłem ). « Jak  się 
B ogu spodoba zabiorę stąd w y je żd ża ją c  sześciu 
tu ziem ców  dla W ^aszych K ró le w sk ic h  M ości, 
ab y się n a u czy li m ó w ić» — p isze  n ib y  entomolog, 
o b iecu jący  przesłać zbiór o so b liw ych  ch rzą szczó w .

W^ciąż w ra c a  do sw o jej m yśli: «Byłem  bardzo 
u w a ż n y  i zadaw ałem  sobie w ie le  trudu, ab y się 
d o w ied zieć, c z y  jest tu gdzie złoto», albo: « D o ­
w ied zia łem  się, że na południu m ieszka  król, 
k tó ry  posiada w ie lk ie  złote n aczyn ia» . N a  H a iti 
p ew ien  k a c y k  p rzyn osi mu duży k a w a ł złota, 
Kolum b jest głęboko u szczęśliw io n y  i z w ra c a  
się z m o d litw ą  do B oga: « O b y  W ^szechmocny 
pom ógł mi w  sw ojem  m iłosierdziu, żebym  zn alazł 
kopaln ie, z któ rych  dobyto ten k a w a ł złota».
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Sprzedaje Indjosom m iedziane trą b y  baskijskie: 
w zam ian  za  złoto; każe im rozdać syrop: za  
złoto; n a jw ię k szą  uciechę sp ra w ia ją  tym  ro zba­
w io n ym  dzieciom  n atu ry  małe, m osiężne d zw o n ­
k i— przedm iot zam iennego handlu. A dm irał za la ł 
p okolei w y s p y  B ah am a, K ubę, E spanolę, a p o­
tem i pobrzeża stałego lądu tysiącam i d zw o n ­
k ó w : i o trzym y w a ł w zam ian  złoto. «Ludzie moi—  
pisze w  dzienniku— w id z ie li Indjosa, k tó ry  m iał 
k a w a ł złota ro zm iaró w  kasty lskiego  ta lara , ofu- 
kałem  ich, że nie odkupili». G d zie  indziej znów : 
«To, co ujrzałem , na p ew n o  jest złotem. S p o d zie­
w am  się, że z pom ocą naszego Z b a w ic ie la  od­
kryję  m iejsce, gdzie ono się rodzi». A lb o : « Z o ­
baczę rych ło  króla tej w y sp y , którego szaty , jak  
się dow iedziałem , są całe w yło żo n e  złotem». A lbo: 
«Po drodze do B ohio zw ie d zę  w sz y stk ie  w y s p y , 
a na m iejscu już p ostan ow ię co czyn ić, s to so w ­
nie do tego, c z y  znajdę za p a sy  złota  i korzeni». 
2Ó p aźd ziern ika: «O dstępuję od zam iaru z w ie ­
dzenia K u b y , która  na p ew n o jest krajem  Z ip an - 
gu, p o n iew aż zdaje mi się, że niem a tam kopaln i 
złota». (Później zn ó w  zm ien ia  to p ostanow ienie). 
D w u d ziesteg o  d ziew iątego  p rzy b ija  do okrętu 
szesnaście łodzi, za ła d o w a n ych  tkan in am i b aw eł- 
nianem i. A d m irał katego ryczn ie  zabran ia  sw oim  
ludziom  p rzy jm o w a ć dary  i chce w  ten sposób 
p o kazać tuziem com , że szuka w y łą czn ie  złota (do­
słow nie). 6 listopada: «Indjosi, k tó rzy  mi to w a ­
rzyszą , p o w ia d a ją , że na w y s p ie  Beneque jest 
ty le  złota, iż  w id a ć  je z popod cienkiej w a r s tw y
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z ie m i'>. 26 listopada: «A dm irał uda! się nad 
rzekę  i z a u w a ży ł m nóstw o kam ieni, pocentko- 
w a n y c h  złotem ». C h c iw e  zm ysły  zw o d zą  go —  
jest to z w y k ły  szp at w a p ie n n y  albo ły cza k , 
ja k  się później w  H iszp an ji okazało  p rzy  b a ­
daniu.

M y ś li i m arzy  jedynie o złocie. To jego udrę­
ka, kłujące go żądło, jego m anja i nadzieja. M ó ­
w iłem  już o tej potrzebie sam outw ierdzen ia, k tó ­
rą D o n  K ich o t o d czu w a  i to boleśnie, co w y ­
n ik a  z jego charakteru, obcego w sze lk ie j rz e ­
czy w isto śc i. Z ło to  jest ró w n ież  środkiem  do sa ­
m outw ierdzenia, ale tu o tw ie ra  się otchłań; m ęż­
c zy zn a  w  tym  w ie k u , któ ry  z takiem  op ęta­
niem  m ó w i o złocie, tak  łaknie złota, zdradza 
tern samem, że całe jego d o tych czaso w e życie  
u p ływ a ło  w  ubóstw ie i p ry w a cja ch , i co w ię ­
cej, że ogólne w a ru n k i społeczne —  w a ru n k i 
egzystencji dw oru, m ieszczań stw a, całego naro­
du, a n a w et całej E u ro p y, m usiały b yć  szczegó l­
nie ścieśnione, p rzytłacza jące , k ło p o tliw e. P o ­
tw ie rd za  to zresztą historja kultury. B ra k  w sz e l­
kich  p o w a b ó w , w sze lk ich  w y g ó d , najskrom niej­
szego u ży w a n ia  życia ; sk ą p stw o  i surow ość, 
trzym ające życie  p ryw a tn e  w  w ię za c h , w e to ­
w a n o  sobie jedynie w sp an iałem i, pełnem i p rze ­
p ych u  procesjam i, ekstazam i religijnem i i k rw a - 
w em l orgjam i.

A le  i to nie w y ja śn ia  w szy stk ie g o . T rzeb a  
sięgnąć głębiej. A  na dnie t k w i z a w sz e  strach.

K r z y s z t o f  K -o ln m l)— 7
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Z a p e w n e , K olum b musi posiąść nam acalny 
dow ód, że nie jest bezpłodnym  fan tastą, ja k  to 
szyd zą  p rze c iw n icy . Z a  jednym  zam achem  może 
zm usić do m ilczen ia  sce p tyk ó w , k tó rzy  mu tyle  
p rzy sp o rzy li zm artw ień  i poniżeń, których  głosy, 
m iny, uparte rep lik i i z ło śliw a  obm ow a napeł­
n iły  sny jego niepokojem . W y s ta r c z y  w y s y p a ć  
im pod nogi tuzin  w o rk ó w  ze złotem , a będą 
m usieli u w ie rz y ć  w  niego, będą m usieli p r z y ­
znać, że jest w ie lk im  człow iekiem , że stała  mu 
się z ich  strony go rzk a  k rz y w d a . J u ż  zgó ry  
n a p a w a  się ich  zdum ieniem , ich  zaw stydzeniem , 
ich  pokornem i u sp raw ied liw ien iam i. A lb o w ie m  
tych  ch udop acho łków  —  w ięk szo ść  jest uboga —  
ty lk o  w id o k  złota —  najbardziej niezbitego ze 
w szy stk ic h  argum entów  —  może zm usić do u zn a­
nia  jego zasług. —  Przeszłość jego, ch arakter 
i w sz y stk ie  zw ie rze n ia  n a su w a ją  m niem anie, że 
był to c z ło w ie k  n iew ykorzen ionego, najbardziej 
fraso b liw ego  resentym entu.

P rzed ew szystkiem  jednak trzeba c a łk o w ic ie  
p rzekonać tych , k tó rzy  mu dali pom oc i ponieśli 
ofiary. J e że li w ró c i z pustem i rękam i, to n ieza ­
w odnie nie zechcą p rzeczyć  jego pow odzeniu, 
na p ew n o c h w a lić  będą jego czyn  i p rzyzn ają  
mu należn ą cześć —  ale czem że ich  w yn agrodzi? 
L e cz  jeżeli nie n arazi ich na straty, zw ró c i im 
u życzo n y  k ap ita ł z procentam i i procentam i od 
p rocen tów , jeżeli p okaże im ta k i nadm iar bo­
g a c tw , że to, co w y ło ż y li, będzie n ic nie zn a ­
czącym  szelągiem  w o b ec  dochodów , które zdo-
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będą —  tylko  w  tym  w y p a d k u  będzie mógł sta­
nąć przed nim i jako ró w n y, jako  p an  w o b ec  
p a n ó w , ta k i sam ja k  i  oni— d w o rzan in  i grand.

P rzed ew szystkiem  staje w  jego w yo b ra źn i 
p a ra  k ró le w sk a — w yn io sła  i w ym a ga ją ca . R zeczą  
n a jw ięk szej w a g i jest d o w ieść im, że p o p arcia  
sw ego  i zau fan ia  nie z a w ie r z y li  niegodnem u. N ie  
przebolał jeszcze zim nego le k ce w a że n ia  króla. 
G odzinam i potrafi w id z ie ć  i w y o b ra ża ć  sobie, 
jak  to m onarcha skinie nań p rzy jaźn ie , ja k  w s ta ­
nie z tronu i p o w ie  mu: «M iałem  błędne o w asz- 
m ości m niem anie, don C risto b al C olón, jesteście 
n a p raw d ę w ie lk im  człow iekiem » . A  jej, kró lo w ej, 
w ielkodusznej protektorce, w iern ej służebnicy K o ­
ścioła, n iezm ordow anej b o jo w n iczce  w ia r y , k tó ­
rej ślu bow ał u w o ln ić  ś w ię ty  g ro b o w iec, jej, sio­
strzanej opiekunce —  bo ta k  się do niej w  n a j­
tajniejszej głębi odnosi, mimo n iew o ln iczej p o ko ­
r y —  jej, której łaska u m o żliw iła  mu ten trium f 
ż y c io w y : jej musi o d w d zięczyć  się skarbam i, ja ­
k ich  nie posiada żaden książę  ch rześc ija ń stw a —  
ch oćb y poto, ab y  jeszcze b ezw zględ n iej w ie r z y ła  
w  niego, ab y  się z nim ściślej sp rzym ierzyła .

N iezm ierzone, k w itn ą ce  krain y: to są n a­
p ra w d ę  dary, godne kró lo w ej. A le  jak że  dać jej 
pojęcie o piękności i naturalnem  b o g actw ie  tych  
ob szarów , które obecnie do niej należą? Słow em , 
nędznym  opisem? D esp erack i w ysiłe k . U siłuje to 
zrobić, nie skąp i w y r a z ó w , pełnych za ch w ytu : 
J a k ie ż  cudow ne było to cenne, rozkoszne p o ­
w ie trze , p iękno d rzew , p o rasta jących  w y b rz e ż a
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rzeki, p rzezro czysta  w o d a  i ca ły  krajobraz o ży ­
w io n y  chm aram i p ta k ó w . W sz y s tk o  to p rzed sta­
w ia ło  w id o k  ta k  u roczy, czyn iło  m iejscow ość 
ta k  czaro w n ą , że adm irał z trudnością o d ry w a ł 
od niej o czy. W ^yraził się w  gronie n ajb liższych , że 
trzebaby ty s ią ca  ję zy k ó w , ab y  k ró lo w i i królo­
w e j dać najsłabsze w yo b rażen ie  o piękności tej 
czarodziejskiej kra in y . A lb o  n a  w id o k  p rzystan i 
B araco a: «Adm irał nie znajduje słó w  do w y r a ­
żenia z a ch w y tu  nad p ięknością  kraju. R ó w n in a  
rozszerza się w  kierunku południow o-w schodnim , 
i w ie lk ie  rzeki, które ją  p rzerzyn ają , nadają  jej 
szczególn y urok». A  potem  o w y s p ie  E spanoli: 
« W sz y ste k  grunt jest obsiany, i dolinę przecina 
rzeka, która  n a w a d n ia  całą  w y sp ę . D r z e w a  są 
zielone i  c iężk ie  od o w o c ó w , m u ra w y  zasiane 
k w ia ta m i i  bardzo bujne, p o w ietrze  balsam iczne 
ja k  w  k w ie tn iu  w  K a sty lji. Ś p ie w  s ło w ik ó w  
m iły jak  klim at, ze w szą d  słych ać o w o  cykan ie  
św ie rszczy  i rechot żab. B łagam  W^aszych K r ó ­
le w sk ich  M o ści, ab y zech cia ły  w ie rz y ć , że w y s p a  
jest tak  dobra i urodzajna, iż  ten ty lk o  m ó w ić  
o niej m oże, kto ją  w id zia ł» . A lbo: « Z ap ew n iam  
W^asze K ró le w sk ie  M ości, że na całym  św iecie  
niem a lepszego kraju  i lep szych  ludzi. K o ch ają  
sw o ich  bliźnich , jak  siebie sam ych, m ają n a p ra w ­
dę ujm ujący sposób w y ra ż a n ia  się i za w sze  p rzy ­
jazn y  uśm iech».

N ęd zn y  bełkot, nędzne o czy, które w id z ą  
ty lk o  n ajsu row szą  m aterję, a niedostrzegają osobli­
w o ści n o w y ch  form, ani egzotycznego p rzepychu
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b a rw , p rzejrzysto ści św ia tła , srebrzystej płynności 
atm osfery; biedne p ióro, które nie znajduje sło w a, 
b y  w y r a z ić  szczęście p ie rw sze ń stw a , duch ża ło ­
śnie zależny, u w ię z io n y  w  sieci n iskich  w z g lę d ó w , 
k tó ry  tę n o w ą  ludzkość gnuśnie w tła c z a  w  sche­
m at s w y c h  n ajciaśniejszych  pojęć, p łasko schem a- 
tyzu jąc  jej życie , jej duszę, i to, co c z y n i i czego 
nie czyn i, k tó ry  nie dostrzega zupełnie jej tajem ­
niczego sko m p liko w an ia , jej p ra d a w n y ch  socjal­
nych  i re lig ijn ych  reguł i e tyczn ych  p ra w . T o  k u ­
piec, co słow am i z a c h w a la  sw ó j to w a r, lecz nie 
m oże p o k a za ć  go k lie n to w i, ab y  i ten przekonał 
się naocznie, ja k i to skarb n a b y w a . A le  bądź co 
bądź jest to kupiec o w ie lk ie j w y o b ra źn i, k tó ry  
w y c z e rp a ł ju ż kred yt, którem u odbiera sen ocze­
k iw a n ie  w ie lk ic h  z y sk ó w . M a r z y  o c h w ili, k ied y  
będzie mógł rozgłosić sw o je  szczęście, k ied y  p o ­
zysk a  sobie w reszc ie  zaufan ie, i jemu b ow iem —  
a czk o lw ie k  sam to p rz e ż y w a  —  w szy stk o  to w y ­
daje się tak  d ziw n ie  n iew iarygod n e. N ie c ie rp li­
w o ść  za w sze  znajduje ujście w  strachu. K olum b 
o b a w ia  się, że odkrycie jego może pozostać 
nieznane E u ro p ie, trzeb a jeszcze p rz e p ra w ić  się 
zp ow rotem  przez ocean; burze, którym  dotąd 
uszedł cało, m oże go zn iszczą  na drodze pow rotn ej. 
A le  jeśli go n a w e t oszczęd zą, jeśli n a w e t dotrze 
szczę ś liw ie  do domu, w sz y stk o  jest n iep ew ne, 
oparte n iestety jedynie na sło w ach  —  w s z a k  ta  
n o w a  ziem ia, którą  odkrył dla ludzkości, może 
się o k a za ć  fatam organą, w s z a k  może się ro z w ia ć  
w  nicość, led w o  się o d w ró ci do niej plecam i.
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ta k  jak  b yła  nierealną zanim  ją  odkrył? To 
jest jego o b a w a , o b a w a  przed rz e cz y w is to śc ią  —  
n ajstraszliw szym  lękiem  ducha; dlatego ta k  zg a r­
n ia  złoto w szelk iem i środkam i, każd ą  drogą, albo­
w iem  złoto jest jedyną dostępną zm ysłom  rz e cz y ­
w isto śc ią , k tó ra  może go w y le g ity m o w a ć  i bu­
dzić zrozum ienie, jest ekstraktem  serco w ym  od­
słoniętego m isterjum  i uosobieniem  jego czynu.
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Rozdział óómy

P O W R Ó T  I  T R I U M F

L u d zie  w ie lk ic h  c z y n ó w  są z a w s z e  głębokim i 
zn a w ca m i duszy ludzkiej; rodzą się odrazu z n ie­
om ylnym  instynktem , w y c z u w a ją c y m  w e w n ę trzn ą  
u żyteczność ja k  i p o lityczn ą  w arto ść  w szy stk ic h  
ludzi, k tó rych  p rzy k u w a ją  do siebie i podpo­
rząd k o w u ją  sw oim  celom. Jed n ą z najbardziej 
za sta n a w ia ją cy c h  cech K olum ba jest jego słaba 
znajom ość ludzi. W ła śn ie  ci, k tórych  najw iększem  
d arzy  zaufaniem , sp ra w ia ją  mu najbardziej g o rz­
k i za w ó d , gd y  p o w ierza  im k iero w n icze  sta­
n ow isko, c z y  kom endę, c zy  zastęp stw o  sw o ich  
in teresów  w  H iszp an ji. M a  n ie szczę ś liw ą  rękę 
w  w yb o rze  służby i p om ocn ików , nie umie zdo­
b yć  sobie ani autorytetu  ani n a w e t respektu, do 
p rzep ro w ad zen ia  sw ojej w o li  w e  w sze lk ich  oko­
liczn ościach , brak mu ko n sekw en cji i chłodnej 
ro zw a g i, a p rzed ew szystkiem  ow ej m oralnej nie- 
ustraszoności, która budzi w  otoczeniu lęk. W c ią ż  
go okłam ują i podchodzą, z a w sze  p rzyzn aje  rację 
temu, kto umie się p o staw ić , a stan o w czo ści 
i energji w  w y d a w a n iu  ro z k a z ó w  ma tyle, ile 
jej może m ieć p ow ied zm y, jak iś podrzędny urzędni­
czek, któ ry  m ocą zab aw n ego  p rzyp ad ku  aw an so -
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w a l na m inistra. K ie d y  ludzie jego, p rze ją w szy  
od tu ziem ców  z w y c z a j p alen ia  tytoniu, w p a d a ją  
z n ie p rzy zw y c za je n ia  w  o słab iający  stan oszo­
łom ienia, k tó ry  ich  czyn i niezdatnym i do p racy , 
K olum b nie ma dostatecznej siły  ch arakteru, ab y  
im z a k a z a ć  p alenia, lecz próbuje ich  zn iechęcić 
do tego nałogu, w sk a zu ją c  na jego barbarzyń- 
skość. G d y  od p o w iad ają , że nie m ogą się już 
o d z w y c z a ić , z rezygn acją  s tw ie rd za : «N ie p o j­
muję, co za  ko rzyść  m ają z ssania tej żarzącej 
się rurki».

21 listopada, M a rcin  A lo n zo  Pinzon na «Pincie» 
odłącza się od K olum ba i obu o krętó w , ab y  na 
w ła sn ą  rękę d o k o n yw a ć  eksploracyj. C zy n i to 
n ietylko  bez p o zw o len ia  adm irała, ja k  o tern do­
nosi m eldunek do kró lo w ej, lecz n a w e t naprze- 
kór jego w yraźn em u  z a k a zo w i. P rzez sześć t y ­
godni żegluje po sąsiednich m orzach —  jest to 
poprostu dezercja, z czego sobie K olum b dosko­
nale m usiał zd a w a ć  sp raw ę. M im o to nie śm iał 
go p ociągnąć do odp ow iedzialności, k ied y k tó ­
regoś dnia Pinzon w ró cił. —  «Pinta» pozatem  do­
konała innych  rze czy » — to w szy stk o , co z tch ó rzli­
w y m  lakonizm em  um iał p o w ied zieć  o tern w y k r o ­
czeniu p rzec iw k o  dyscyplin ie.

K tórejś nocy «Santa M aria»  —  okręt adm i­
ra lsk i —  przez n ieodpow iedzialne n iedbalstw o 
w je żd ża  na brzeg. K olum b o p o w ia d a : « B yła  je ­
denasta w ie czó r, k ied y  adm irał zd ecyd o w ał się 
udać na spoczynek, p o n iew aż od dw óch  dni 
i  jednej nocy nie zm rużył oka. A  że m orze było
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spokojne, w ię c  stern ik  ró w n ież  się położył i zdał 
opiekę nad sterem chłopcu okrętow em u, w b re w  
surow em u z a k a z o w i adm irała. Z rząd zen iem  Bo- 
żem dokładnie o północy, k ied y  za p a n o w a ła  cisza, 
a m orze leżało spokojne, ja k  zup a w  m isce, prąd 
zniósł nasz okręt na m ieliznę, czy n ią c  to tak  
łagodnie, że led w o  kto z a u w a ży ł. C hłop iec w sz c z ą ł 
k rzy k , adm irał p ie rw s z y  w y b ie g ł na pokład, k a ­
za ł spuścić szalupę i zarzu cić  k o tw icę . S tern ik  
i k ilku  innych z załogi zesk o czyli do szalup y. 
A dm irał sąd ził, że zam ierzają  w y k o n a ć  jego 
ro zk a zy . A le  cóż się o k a za ło — poprostu ch cie li 
ra to w a ć  się u cieczką  na «N inę», która  znajdo­
w a ła  się w  odległości p o ło w y  m ili m orskiej»...

Z n o w u  kom pletna niem oc. N igd zie  też n ie­
ma w zm ia n k i o k a rze — nie w a ż y łb y  się na takie  
ryzy k o . N ie  ro zp o rząd za  w yszk o lo n ą  i w y c h o ­
w a n ą  za łogą— jego ludzie to banda zb ó jó w  i k r y ­
m in alistów . S tra ta  «Santa M arii»  m iała bardzo 
doniosłe skutki. «Nina» b yła  zb yt m ała, a b y  po­
m ieścić i p rze w ie źć  w szy stk ich , m usiał w ię c  adm i­
rał część załogi z o sta w ić  na w y sp ie  i z a w ie r z y ć  
opiece k a c y k a  G uacam ariego , którego w z g lę d y  
p o zysk ał sobie, i którem u ufał. B y li to zatem  
p ie rw si europejscy osadnicy N o w eg o  Ś w ia ta  i z a ­
razem  p ierw si, k tó rzy  p rzy p ła c ili tę próbę życiem . 
N iesposób było zbadać, c z y  adm irał słusznie 
c z y  niesłusznie d arzył zaufaniem  G uacam ariego: 
w  każdym  razie  faktem  jest, że absolutnie nie 
rozum iał żadnego Indjosa, nie silił się zresztą  
na głębsze zrozum ienie —  zam knął się bow iem
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w  p ow ziętem  zgó ry  dom niem aniu ja k  w  p an ­
cerzu.

Jego  nieustanne za p ew n ien ia  o prostodusznym , 
szlachetnym  i szczerym  stosunku «dzikich» do nie­
go i do w szy stk ic h  u czestn ik ó w  w y p r a w y  p rze­
rodziły  się w  pustą g ad atliw o ść. W ła ś c iw ie  ilekroć 
c h w a li  rze czy  i ludzi, za w sze  ma na m yśli ty lk o  
siebie. Z  biegiem  czasu Indjosom o c zy w iśc ie  na­
stręczy ła  się niejedna w ą tp liw o ś ć  co do boskości 
p rzy b y szó w . T a  cecha, która  H iszpanom  w y d a ­
w a ła  się ufnością, b yła  p rzew a żn ie  z a c ie k a w ie ­
niem, o w ą  nieprzym uszoną, jaszczu rczą  c ie k a w o ­
ścią  naturalnych  istot, która w  p e w n y ch  o k o licz­
nościach nic sobie nie robi z n iebezpieczeństw a. 
P rzecież, ja k  brzm ią relacje, m ężczyźni i kobiety 
jednego ze szczep ó w  zanieśli w ysła ń ca  adm irała 
do nam iotu i w y m a ca li go od stóp do g łó w , aby 
się przekonać, c z y  jest rze czy w iśc ie  człow iekiem  
z mięsa i kości. K ie d y  K olum b tw ie rd zi, że nie 
m ogli się w p ro st doczekać chrztu, i że sam w id zia ł, 
ja k  żegnali się krzyżem  i o d m aw iali S a lve  i A v e , 
to o c zy w iśc ie  zm yśla pobożną bajeczkę, zapew n e 
ch cąc się przyp odobać sw ojej pobożnej pani, i de­
w otom  hiszpańskim  p o k a za ć sm aczną przynętę.

A le  to niezrozum ienie przez K olum ba yachod- 
nio-indyjskich szczep ó w  w y n ik a  n ietylko  z braku 
w yk szta łcen ia , nie z entuzjastycznego uprzedze­
nia, nie ze złej oceny jednostek, ani n a w e t z ow ej 
tyran ji obłudy, o której w spom inaliśm y, która  
całe jego istnienie i m yślenie tak  op an ow ała, że 
już od początku  w y w ią z a ło  się w ro go  przyczajon e
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p rze c iw ie ń stw o  do innych lu d z i—  trzeba ją  ra ­
czej k łaść na karb  epoki. «Rozum ieć» —  nie 
w ch o d ziło  to w  zakres am bicji, ani kierunku 
o w y c h  czasó w . W^cale nie o to szło. N ie  um ia­
no i nie chciano «rozumieć» poszczególnej je ­
dnostki jako bliźniego, ani odmiennej natury, 
an i odm iennego p ra w a , c z y  św ia ta . N ie  n a leży  
jednak w y c ią g a ć  z tego zb y t pochopn ych  w n io ­
sk ó w , jak o b y  celem  tu było posiadanie, zabór 
i grabież. W  istocie bow iem  szło o rozsadzenie 
w ą sk ic h  gran ic  w łasnej jaźn i, a że się p rzy  tern 
rozsadzało czyjąś jaźń , tern się n ikt nie p rzej­
m ow ał. Ż y w io ło w a  ekspansja, która  o p an o w ała  
zaró w n o  k ró lestw a  całe jak  i jednostki, n ie w ie le  
sobie robiła  z m iłości, hum anitaryzm u i sp ra ­
w ie d liw o śc i.

Ż ad en  E u ro p ejczyk  z końca piętnastego stu­
lecia  nie b yłb y  się obszedł z Indjosarai z w ię k szą  
p o b łażliw o ścią  niż K olum b, natom iast Muelu in ­
n ych, nie ta k  zap atrzo n ych  w e  w łasn e m arzenia 
i zadurzonych  w e  w ła sn ych  czyn ach , byłoby p o ­
stąpiło o w ie le  brutalniej. Ż ad en  nie um iałby 
p rzeczu ć albo w y c z u ć  ukrytego podłoża re lig ij­
nego 1 dziejow ego, tajem nicy rasy, strachu, ocze­
k iw a n ia , w strząsu  w  św iec ie  w yo b rażeń , p ro ­
cesó w  u czu cio w y ch , w y tw a r z a ją c y c h  w  łączn o ­
ści o w ą  niem al n iep rzen ik liw ą, nad w y r a z  sub­
telną p rzebiegłość— stosuję to sło w o  w  jego zn a­
czeniu psychologicznem  —  która u k ry w a ła  w ła ­
ś c iw ą  istotę Indjosów , n ib y  m aska.
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K a c y k  G u acam ari —  w ed łu g  p o w ie rz c h o w ­
nego opisu K olum ba p ięk n y , m ądry i m iły m iody 
m ężczyzn a —  o kazał p rzyb yszom  w ie le  serdecz­
ności, obsypał ich  podarunkam i i rychło n a w ią za ł 
bliższe stosunki z ich w odzem . D o w ie d z ia w s z y  
się o n ieszczęściu, które przytrafiło  się adm irało­
w i,  w y sła ł przestronne czółna pod ro zb ity  okręt, 
a b y  ra to w a ć  ładunek. « O dbyło się to nad w y r a z  
szybko, a to d zięki go rliw o ści, okazanej p rzez  
sam ego G u a ca m arie g o » —  o p o w ia d a  K olum b. 
O n  sam w ra z  z braćm i 1 k rew n ia k a m i u w ija ł 
się na pokładzie okrętu i na ląd zie  i osobiście 
doglądał, ab y  w szy stk o  odbyło się w  n a jw y ż ­
szym  porządku. N ie p rzesta w a ł p łakać i  pocie­
szać adm irała, za p e w n ia ć , że odda mu w s z y s t­
ko, co posiada, b yleb y  adm irał się nie m artw ił. 
Podobnie u b o lew ali nad nieszczęściem  w s z y s c y  
k rew n i k a c y k a  i o fiaro w ali rozbitkom  sw o je  do­
m ostw a. A dm irał zaprosił G uacam ariego  do stołu; 
p o d ziw ia ! dobre jego m anjery, k a c y k  zaś ze sw e j 
strony ugościł adm irała rybam i, d ziczyzn ą  i p ie­
czyw em  z « kassaw y» , a nadto o fiarow ał mu p as, 
suto zdobiony złotem. Z go d ził się poza tern, ab y  
H iszp an ie  za ło ży li w  obrębie jego p a ń stw a  w a ­
row n e osiedle. N ie zabrakło  am atorów  osadnic­
tw a , w s z y s c y , k tó rzy  się zgłosili, sp o d ziew a li się 
do czasu p o w ro tu  adm irała zebrać i  n ab yć ty le  
złota, ab y  starczyło  na całe życie . Sam  Kolum b l i­
czył, że zdobędzie czterdzieści ton złota dla Ich 
K ró le w sk ich  M ości, d zięki czemu m ożna będzie 
n iezw ło czn ie  p rzystąp ić  do w o jn y  o G rób Ś w ię ty .
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A le  c z y  istotnie nie zd a w a ł sobie sp ra w y  
z tego, jak ich  to ło tró w  zo sta w ia  na tym  lą ­
dzie? C z y ż b y  łz y  G uacam ariego  i jego k rew n y ch , 
p rzelew an e z pow odu  ni-eszczęścia ro zb itk ó w , zro­
d ziły  w  nim m ylne m niem anie, że ma do c zy n ie ­
n ia  z ludźm i, k tó rzy  z an ielską c ie rp liw o śc ią  zno­
sić będą w sz e lk ą  brutalność i przem oc? M y lił  się 
głęboko. W p r a w d z ie  k a za ł w y p a lić  z arm at, aby 
przed  tuziem cam i zadem onstrow ać potęgę sw ojej 
broni. B y ł to ła tw y  i  później często sto so w an y 
c h w y t, i tuziem cy istotnie p rzera ża li się na śm ierć 
i z p aniczn ego strachu p ad ali p lackiem  na ziem ię. 
A le  to b yła  ty lk o  dem onstracja —  u w a ż a ł ją  za  
konieczną do podtrzym ania sw ego  prestiżu . Z a ­
p e w n ia  z trium fem , że p ięciu  H iszp a n ó w  ro z­
pędzi bez w y siłk u  d w a d zieścia  ty s ię cy  tych  go- 
łębiołagodnych dziku sów . T a k  był pełen europej­
skiej zarozum iałości i p o czu cia  w łasn ej w icek ró - 
lew skie j godności, że za rękojm ię b ezw a ru n k o ­
w ego  oddania, u w a ż a ł zew n ę trzn y  cerem onjał 
gościnności i u trw alon e form y kodeksu to w a r z y ­
skiego, o którego n ieb ezp ieczn ych  głęb iach  nie 
m iał najm niejszego w yo b ra żen ia .

C zw a rte g o  styczn ia  rozstał się z p o zo sta w io ­
nym i na m iejscu to w a rzy sza m i, za lecił im szcze­
góln ie opiekę nad m iastem  N a v id a d  (w y ra ż a ł się: 
«m iasto», a czk o lw ie k  była to jeszcze p rym ityw n a  
strażn ica), i na «Ninie» udał się w  podróż p o ­
w ro tn ą . d w a  dni później p rzy łą c zy ł się doń 
A lo n zo  Pinzón z «Pintą», ale b u rz liw a  pogoda, 
i t ó r a  rozpo częła  się w  p o ło w ie  m iesiąca, zn o w u
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ro złączyła  oba okręty. N ic  n iew iad om o o losie 
i p rzygod ach  k ap itan a  «Pinty» podczas jego sa­
m ow olnej w y p r a w y . Z d aje  się, że adm irał nie 
o k a z y w a ł w  tym  kierunku żadnego zain tereso­
w a n ia , poprostu był za g n ie w a n y  na dezertera, 
ja k  m ąż na żonę, która  jak iś  czas z a b a w ia ła  się 
na boku. Zem stę zata ił w  sobie na później.

«Nina» m iała za  mało balastu, fale  m iotały 
nią jak  korkiem , w  dodatku tram  był d z iu ra w y, 
i załoga m usiała dniam i i nocam i stać p rzy  pom ­
pach. T w ierd zon o, że K olum b w  tej podróży o k a ­
zał się bardzo m ałoduszny. Z m ęczo n y ty lu  nie- 
przespanem i nocam i i w ysiłk iem , stale dręczony 
p rzez strach śm iertelny, ch w ila m i w ą tp ił, c zy  
w ró c i do o jczyzn y. «M ucha m ogła mnie w ó w ­
czas w tr ą c ić  w  d rżący  niepokój» —  sk a rży  się 
h isteryczn ie. W  c h w ili  szczególnego burzenia się 
ż y w io łó w , za rzą d ził losow an ie, które m iało usta­
lić, kto z załogi po szczęśliw em  ląd o w an iu  ma 
odbyć p ielgrzym kę do S an ta  M a rii de G uadelupe.

tym  celu ka za ł n asyp ać ty le  g ro szk ó w , ile 
było osób na pokładzie, i jeden n azn aczył k r z y ­
żem. W su n ą ł p ie rw s z y  rękę do w o rk a  i w y c ią ­
gnął zn aczon y  groszek. W^tedy dopiero odetchnął 
i za czą ł w ie rz y ć , że B ó g  chce go z a ch o w a ć  p rzy  
życiu , ab y mógł dokonać rozpoczętego dzieła. N a  
w sz e lk i jednak w y p a d e k  spisał na pergam inie 
sp raw ozd an ie  ze sw ej podróży, p o w ló k ł rękopis 
w oskiem , i zam knął rolkę w  pustej beczułce, którą 
następnie rzucono na fale. Poczem  zw o ła ł w s z y s t­
kich , i k a za ł ślu bow ać, że led w o  ty lk o  staną na
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ojczystej ziem i, odbędą p ielgrzym kę z m iejsca lą ­
d o w a n ia  do najbliższej k a p lic y  w e  W łosienicach, 
nieustannie w z y w a ją c  im ienia Ś w ię te j B o garo ­
dzicy: m asow e n aw ró cen ie  pod naciskiem  śm ier­
telnego strachu. «B urza, którą p rzeży liśm y, b yła  
tak potężna, że p rzez ca ły  czas u w a ża liśm y  się 
za zgubionych» —  stw ierd za  adm irał i na p ew n o  
nie przesadza.

Pod koniec lutego okręt zam iast do w y sp  
K a n a ry jsk ich  dobija do A z o ró w . W ła d z e  portu­
galskie  czyn ią  trudności p rzy  ląd o w an iu , guber­
nator zatrzym ał część załogi. D o p iero  po uro­
czystym  proteście adm irała i okazaniu  dekretu 
nom inacyjnego pozw o lon o  mu odjechać. P o w in n o 
to było ostrzec K olum ba —  p ostęp o w an ie  guber­
natora było w stępem  do zazd rosn ych  in tryg  k o ­
rony portugalskiej, zm ierzających  ku odebraniu 
H lszp an ji n o w y ch  k ra jó w . A  jednak p ie rw szą  
p rzystan ią, w  której K olum b w y lą d o w a ł, był port 
p ortugalski C ascaes u u jścia  rzek i Tejo. Z a rz u ­
c iw s z y  ko tw icę , w y s ła ł list do króla i w  odpo­
w ie d z i został zaproszon y do V a lp a ra iso , gdzie 
b a w ił dw ór, p o n iew ąż w  L izab on ie  p a n o w ała  
p o d ó w czas za ra za . M on arch a p rzy ją ł go z n ie­
z w y k łą  p rzych yln o ścią  i nie om ieszkał się sp y ­
tać, czy  adm irał nie w o li  odbyć podróży do 
H lszp an ji drogą ląd o w ą , w ygod n iejszą  i p e w ­
niejszą od m orskiej. W^szakże adm irał p o d zięko ­
w a ł za  okazan ą  łask aw o ść, odm ów ił też p rzy ję ­
cia  innych  d o w o d ó w  p rzych yln o ści i w ró c ił na 
sw ó j nędzny statek.
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Z a g a d k o w e  są p o w o d y, które go skłoniły  do 
w y sto so w a n ia  tego niem ądrego listu  i do złoże­
nia jeszcze głupszej w iz y ty .  A  m oże konieczność 
zm uszała go do zatrzym an ia  się w  najbliższym  
porcie, bo p rzyb ył do C ascaes z podartem i ż a ­
glam i i p odziuraw ion em i kadłubam i? A le  p rze ­
cież na p ew nej w y so k o śc i w y sta rczy ło  bardzo 
n ieznacznie zm ienić kurs, ab y  o tym  sam ym  
czasie p rzyb ić  do hiszpańskiego portu. C zem uż 
tego zaniechał? B o nie b iorąc n a w e t pod u w a g ę  
h iszpańskiej dumy narodow ej, którą  obraził tern 
u p rzyw ile jo w a n iem  obcego portu, trzeb a s tw ie r­
dzić, że było to n ie w yb a cza ln e  głu p stw o. A  może 
się o b a w ia ł, że A lo n zo  Pinzo, zd ą żył p ie rw sz y  do­
trzeć do H iszp an ji, w ię c  ch cia ł się nasam przód 
u p ew n ić  w  Portugalji? M o że  szło mu o trium f 
nad królem  Joanem , k tó ry  niegdyś w zg a rd z ił jego 
służbą, może ch ciał w y s tą p ić  w  ponętnej roli 
z w y c ię z c y  nasam przód tam , gdzie doznał niegdyś 
najgłębszych  upokorzeń, był bow iem  człow iekiem  
n iew ykorzen ion ego  resentym entu? ta k ich  r y ­
sach  trzeba się d o szu kiw ać najbardziej utajonych 
tajem nic jego skom plikow anej n atu ry ,— ch w ila m i 
przypom in a on postać z D osto jew skiego .

W  p iątek  w y ru szy ł był w  podróż, w  p ią ­
tek, piętnastego m arca «Nina» z p rzyp ływ em  
przeb yła  tamę pod Saltes, w p łyn ęła  w  A estua- 
rium  R io  T in to  i zarzu ciła  k o tw ic ę  na w p rost 
Palos. O b a w a  przed w sp ó łzaw o d n ictw em  «Pin- 

b y ła  b ezp odstaw n a. A lo n zo  Pinzon jeszcze
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nie w ró c ił— d ziw n ym  zbiegiem  okoliczn ości p r z y ­
bił w ieczo rem  tegoż dn ia— i nie odebrał K olum ­
b o w i najm niejszej cząstk i trium fu ani p o d ziw u  
ś w ia ta . J a k g d y b y  sam a O p atrzn o ść  dbała o to, 
ab y  b ył p ierw szym . P rzecież  w sz y stk o  z a w is ło  
od tego p ie rw sze ń stw a .

Z a r a z  po p rzy b yciu , w y s ła ł gońca do skarb n i­
k a  S an tan gela  ze szczeg ó ło w ą  relacją  o p odróży, 
p rzezn aczo n ą  ró w n ie ż  dla k ró lo w ej i kró la . D w ó r  
p rze b y w a ł w ó w c z a s  w  B arcelo n ie , K olum b o cze­
k iw a ł w  S e w illi  ro zkazu  Ich K ró le w sk ic h  M o ści. 
G d z ie k o lw ie k  się z ja w ił, w szę d zie  p rzy jm o w a ­
no go z n a jw iększem i honoram i, jego w ja z d o w i 
do S e w illi  to w a rz y s zy ł n ieop isan y entuzjazm , 
dostojnicy i lud słuchali jego o p o w ia d a ń  z n ie­
przytom nym  p odziw em . K ró l i k ró lo w a  w y s ła li  
do «adm irała oceanicznego m orza», jednego z n aj­
w y b itn ie jszy ch  oficerów  dw oru, a b y  p o zd ro w ił 
go w  ich  im ieniu, u p o w ażn ił go na piśm ie do 
p rzy g o to w a n ia  drugiej w y p r a w y , i zaprosił czem  
prędzej do B arcelo n y.

Po drodze do p a ry  kró lew sk ie j ro zta cza  K o ­
lumb zd u m iew a ją cy  p rzep ych . W  oczach  p ó ź­
niejszego stulecia  był to pochód jarm arczn y , 
k a w a lk a d a  k u g la rzy , w ęd ro w n e b ra ctw o  cyr- 
ko w e. P o n ie w a ż  w  H iszp an ji ów czesn ej szcze­
gólnie z ły  stan dróg nie p o z w a la ł k o rzystać  
z karoc, w ię c  adm irał w y s ta ra ł się o zn aczn ą 
ilość kon i i m ułów . O tw ie r a li  pochód uzbrojeni 
m arynarze; zm uszeni b y li siłą to ro w a ć  sobie
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drogę poprzez gęste tium y; za nim i sziy  gru p ki 
w  uplanow an ej inscenizacji: Indjosi z ptasiem i 
pióram i na g ło w a ch , w  b a rw n y ch  p asach  i fa r ­
tuch ach  z ja sk ra w y c h  m aterjałów ; nosy ich  i uszy 
ozdobione b yły  złotem i k o lczyk am i, a szyje i r a ­
m iona obw ieszon e bransoletam i i koljam i. N ie ­
k tó rzy  trzym a li d zid y  i w io s ła  o so b liw ie  rze ź­
bione, na ich  ram ionach sied ziały  żó łte , z ie ­
lone i czerw on e papu gi, k tó rych  p rze ra ź liw e  
w rz a s k i zagłu sza ły  ry k  i w y c ie  tłumu. W  o lb rzy ­
m ich koszach  niesiono ch e łp liw ie  przed adm ira­
łem, któ ry  —  ja k  ró w n ież  syn o w ie  jego, D iego  
i H ernando —  siedział na koniu, w szy stk ie  rzadkie 
roślin y, w y p ch a n e  zw ie rzę ta , m uszle, korzenie 
i m igoczące kam ienie, p rzew iezio n e  p rzez ocean. 
C ztern aście  ciężko obładow an ych  m ułów  z za- 
m kniętem i skrzyn iam i, które zap ew n e z a w ie r a ły  
najcenniejsze ko szto w n o ści n o w o o d k ryty ch  In- 
dyj, za m yk a ły  pochód. G d y  w ysła n i naprzód goń­
c y  zam eld o w ali, że C olon  zb liża  się do m ia­
sta, w y je c h a li n a p rze ciw  liczn i p rzed staw ic ie le  
sz la ch ty  oraz najczcigodniejsi człon kow ie cech ó w  
ku p ieck ich  z kasztelanem  dw oru  na czele, aby 
mu to w a rz y s zy ć  do Ich K ró le w sk ich  M ości. 
Z e  w szy stk ic h  w ie ż  brzm iały  d zw o n y , ze w s z y s t­
k ich  b a lko n ó w  z w ie s z a ły  się kobierce, ze w sz y s t­
k ich  okien p o w ie w a ły  ch o rą g w ie  i chustki; mu­
z y k a  i radosne o k rzy k i p rzep ełn ia ły  ulice. M a ­
rzenie K olum ba było u rzeczyw istn io n e. A le  
był to szczy t u rze czyw istn ie n ia .

nie
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A lb o w ie m  fa k t n iesłych an y nastąpił dopiero 
później: gdy C olón podszedł do tronu, król i kró ­
lo w a  p o w sta li i nie p o zw o lili, ab y, u g ią w sz y  
ko lan a, u ca ło w a ł im ręce. C o  oznaczało, że w i ­
ta ją  i uzn ają w  jego osobie nie zw yk łe g o  w a ­
sala , lecz w ic e k ró la  indyjskiej k ra in y . W s k a z a li  
mu fotel z poręczam i i prosili, ab y  za ją ł m iejsce. 
B y ło  to w yró żn ien ie  i łaska tej m iary, że serce 
zam arło mu ze szczęścia . U siad ł w ię c  w  fotelu  
i olśniony p o w ió d ł da leko w id zącem i oczym a 
w o ko ło  siebie. W^idzi k sią żąt, a rcy b isk u p ó w , r y ­
cerzy  i b aron ów , p iękne, strojne dam y— w s z y s t­
k ie  spojrzenia są w  nim  u tk w io n e  z p a lą cą  c ie ­
k a w o ścią , w s z y s c y  p rze czu w a ją , że u słyszą  w n et 
coś, co w strzą śn ie  ich  w e w n ę trzn ą  istotą; on 
zaś w y c z u w a  to o cze k iw a n ie , ten głód nad­
zw y cza jn o śc i —  c z y  potrafi go zaspokoić? C z y  
w y s ta r c z y  prosta p ra w d a  jego p rze ży ć , c z y  też 
m usi ją  sp o tęgo w a ć, p rzetopić  w  s w y c h  podnie­
conych  zm ysłach na cud? Z a c z y n a  o p o w ia d a ć. 
D ź w ię c z n y  głos w zn o si się z c iszy , ja k  ciem ny 
śp ie w  z n ocy egzotycznej, g ło w y  n a ch yla ją  się, 
dostojne zgrom adzenie jest pod czarem  ty ch  słó w , 
s łyszą  w y r a z  « n o w y św ia t» , i w  tej c h w ili 
pojęcie to u trw a la  się po raz p ie rw s z y — on sam, 
ten zd u m iew ający  cz ło w ie k  o d k ry w a  form ułę, 
i oto w  tej godzinie jedynej nabiera ona p o w a g i 
i b lasku niebiańskiego o b jaw ien ia . N o w y  św ia t; 
w ie d z ie ć  o nim; w ie d zie ć , że istnieje, że zn a j­
duje się w  w ym iern ej odległości, o siągaln y  i do­
stępny. R ozum ie się, sam o p o w ia d a ją cy  daje się
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p o rw a ć  upiększonym  w spom nieniom  i w łasn ym  
słow om  i obrazom , zap ęd za  się w  rom antycznej 
przesadzie do zu ch w a ły ch  n iep raw dop od ob ień stw , 
ale nie umie in aczej postąpić —  któż zresztą 
potrafiłby w  tej c h w ili  oprzeć się teatralnem u 
p rzed staw ien iu  p rzeło m o w ych  ch w il; dosyć będzie 
pomimo to realnej rze czy w isto śc i, n a w e t takiej, 
którą m ożna się chlubić. Jedno skinienie, i oto 
Indjosi p o ja w ia ją  się ja k  na scenie, w n o szą  k o ­
sze, sam K olum b w yjm u je z nich  przeróżne p ro­
du kty  o d k rytych  w y s p  (hiszpań ski dziej opis M u- 
noz nie om ieszkał sporządzić dokładnego spisu); 
b a taty , korzenie yam , p ieprz jam ajski, k o rze­
nie y u k a , jęczm ień in djań ski, w ilc z y  bob, b a­
nany, p isangi, k r z e w y  b aw ełn ian e, tytuń, ż y ­
w ic ę  m astyk o w ą , aloesy, o w o ce  m angrow e, orze­
ch y  ko k o so w e, ty k w y , o liw ę  p alm ow ą; następnie 
zw ierzęta : psa am erykańskiego, odm ianę k ró li­
k ó w  z w a n y c h  utia, odm ianę du żych  m yszy, które 
u tu ziem ców  uchodzą za  sm akołyk, jaszczu ry  
i w ie le  ro d za jó w  p ta k ó w  i ryb . W re s z c ie  rzecz 
n a jw ażn iejsza : złoto. Przed zach w yco n em i o c z y ­
m a dw oru  adm irał składa złoto w  ziarnach , 
ż y ły  kruszczu, p iasek  złoty  i w y ro b y  ze złota: 
m onety, pierścienie, p ły ty , m aski, w is io ry . K ró l 
i k ró lo w a  r a c z y li w łasn oręczn ie  zbad ać ciężar 
m etalu i, nie zd rad zając żadnego zm ęczenia, chłoną 
s ło w a  adm irała.

I oto kró l za tw ie rd z ił K olum ba w  z a p e w n io ­
n ych  mu na m ocy układu p ra w a ch  i nadom iar
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w y ró żn ii go w  szczególn y sposób: nadal mu, jak  
ró w n ież  dzieciom  Jego i braciom , tytu ł «don», 
p rzysłu gu jący  w ó w c z a s  jedynie szlach cie  rodo­
w e j. P o za  tern w o ln o  mu było a sy sto w a ć  k ró lo w i 
konno. P rzy  stole k ró lew sk im  b y w a ł obsługi­
w a n y  i na w sz y s tk ic h  u ro czysto ściach  honoro­
w a n y  n a ró w n i z grandam i. O trzym a ł herb, sk ła ­
d a jący  się z czterech  pól: d w a  górne nosiły  em­
blem aty  K a sty lji  i Leonu, m ian o w icie  z p raw ej 
strony złoty  zam ek na czerw onem , a z le w e j—  
p urpurow ego lw a  na białem  tle; dolne pole z  p ra ­
w e j strony m iało grupkę p o złacan ych  w y s p  na 
fa la ch  m orskich, z lew ej zaś było  m iejsce na herb 
rodzinny. A  że go nie posiadał, w ię c  um ieszczono 
tam  n adan y mu herb —  p ięć zło tych  k o tw ic  na 
błękitnem  tle. I napis:

Por Castillo é por Leoni
Nuevo mundo dió Colón.

N ie istnieje żaden list, żadne doniesienie, ż a ­
den odgłos, a n a w e t najm niejsza w zm ia n k a  o tern, 
ja k  się K olum b— w e w n ę trzn ie  c z y  ze w n ę trzn ie —  
z a c h o w y w a ł w  o w y c h  dniach b ezgranicznego tr i­
umfu. N a le ży  on do tych  ludzi, k tó rzy  się u ze­
w n ętrzn ia ją  ty lk o  w  nieszczęściu  i cierp ien iach , 
natom iast g d y  stoją w  blasku p o w o d zen ia , za lega  
w oko ło  nich m ilczenie. Trudno jednak p rzy p u sz­
czać, ab y  duch jego nabrał nagle lekkości i p ogo­
dy; podobne n atu ry  w  ta k ich  raza ch  tern głębiej 
zap ad ają  w  posępność, którą  h ipoch on d ryczn e 
ich usposobienie rodzi bez kon kretn ych  p o d staw .
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A le  c z y ż  w  każd ym  czło w iek u  n ie  tk w i ta ­
jem na św iadom ość w łasn ego  losu, albo conaj- 
mniej zasadn iczej b a rw y  i zasadn iczego kierunku 
w łasn ego  życia?  M im o zapam iętałego za p a trze ­
n ia  się w  siebie, m usiał p rzecie K olum b z a u w a ­
żyć , jak ie  podstępne moce rozpętał sw em  z w y ­
cięstw em . N a ra zie  splendor tego o d k rycia  był 
ta k  w ie lk i,  że zm usił do m ilczen ia  n ien a w iść  
i zazdrość ^  całą  E uropę ogarnął n ieopisan y 
zam ęt, p e w n ik i b y ły  za ch w ian e , tysiącletn ie  
gran ice  obalone, nędza przestała  się w y d a w a ć  
nieuniknionym  losem n arodów , ro zw a rła  się 
przestrzeń, o tw o rz y ły  się n o w e drogi, i n ow e 
m ożliw ości. N a z w is k o  K olum ba było już ró w n ie  
dobrze znane że b ra k o w i w  D a n ji, ja k  chłopom  
p a ń szczyźn ian ym  w  R osji, i ku rtyzan ie  w  R z y ­
mie, a jednak on sam m iał poczucie, ja k g d y b y  
się rozdrabniał, ja k g d yb y  za tra ca ł w  sw em  dziele 
w ła sn ą  osobow ość. W ię c  gd y  o szczerstw o  i z a ­
zdrość godziły  w  K olum ba, nie trafia ły  go już 
w ca le , a lbow iem  dzieło było  ta k  ogromne, że z o ­
sta w iło  ze sw ego  s p ra w c y  za le d w ie  cień.
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R ozdział dziewiąty

Z A B Ó J C Z A  R Z E C Z Y W I S I O Ś Ć

Spór dyn astyczn y: kró lestw o  p ortugalskie po­
czuło się p o krzyw d zo n e i upom niało się o sw o je  
p r a w a . T r z y  bulle p ap iesk ie  z p o ło w y  p iętn a­
stego stulecia  p rzy zn a ły  mu p ra w o  w łasności 
do w sz y s tk ic h  teren ó w  od p rzy lą d k a  B ojado do 
Indyj. B y ła  to d a ro w izn a. R zym , za  uprzedniem  
w yn agrodzeniem , ro zd a w a ł b isk u p stw a, trony, 
p ro w in cje , części ś w ia ta  i w ie c z n ą  bezkarność. 
W ła d z a  kościoła  w  zakresie duchow ym  była n ie­
ograniczona, w  zakresie  zaś m aterjalnym  p o ko ­
n y w a ła  w sz e lk i opór dzięki sw ej zw a rte j d y ­
scyplin ie, nieprzebranym  bogactw om  i osobistym  
zdolnościom  sw o ich  pełnom ocników .

K ró l J a n  o św ia d czy ł, że odkrycie  i zabór, 
dokonany p rzez K olum ba, p rzyn osi uszczerbek  
za g w a ra n to w a n y m  mu p raw om , a g d y  się do­
w ie d zia ł, że H iszp an ja  e k w ip u je  drugą flotę, nie 
om ieszkał pójść za jej przykładem , ab y w  r a ­
zie p otrzeby siłą zapobiec dalszym  ekspedycjom . 
H iszp an ja  zaś czem  prędzej p o zysk ała  dla sw ego  
p rzed sięw zięcia  p ap ieża  A lek san d ra  V I  i o trzy ­
m ała w  lenno n ow ood kryte  kraje. N ie  obeszło 
się bez obfitego św ięto p ietrza; złoto z Indyj,
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ofiarow an e W ^atykanow i, było zu żyte  na pozło­
cenie gzym só w  w  S an ta  M a ria  M aggiore, jak  
stw ierd za  um ieszczony na nieb napis. T rzeciego  
m aja 149^ r. u kazała  się bulla, w  której O jc ie c  
ś w ię ty  «ofiarow ał H iszp an ji na w ie c z n e  p o sia ­
danie» N o w y  Ś w ia t  pod w aru n kiem , że n a ty ch ­
m iast p rzy stą p i ona do szerzen ia  tam w ia r y  ch rze­
ścijańskiej. K u la  ziem ska została  podzielon a na 
d w ie  części południkiem , p rzeb iegających  o sto 
leguas na zachód od w yS p  A zo rsk ich  —  od b ie­
guna północnego do południow ego. C zęść  w sch o d ­
n ia  została p rzyzn an a  P ortugalji, zach odn ia  H is z ­
panji.

N ie w y m y śln y  proceder. A le  nie było p e w ­
n ych  śro d kó w  n a u k o w ych  do określenia odstę­
p ó w  m iędzy długościam i: chronom etr, k tó ry  do 
tego służy, jest w yn ala zk iem  z p o czą tk ó w  osiem ­
nastego stulecia. P ortugalja  b yła  n iezadow olon a. 
D o m agała  się, ab y  H iszp an ji nie w oln o  było 
posunąć się na południe *od w y s p  K a n a ry jsk ich . 
G ro ziła  w ię c  zm on opolizow an iem  całego obszaru 
g o rą cych  stref. A le  H iszp an ja, która  w  tym  c z a ­
sie nie p ro w a d ziła  w o jn y , m ając ro zw ią za n e  ręce 
d zięk i pom yślnym  układom  z F ran cją , nie uległa 
groźbom . P rze c iw n ik  odstęp ow ał krok  za  k ro ­
kiem  i po nieskoń czon ych  targach, częścio w o  
o d b y w a ją cy ch  się ustnie, częśc io w o  drogą w ie - 
lo sło w n ych  not dyp lo m atyczn ych , w  czerw cu  
1449 r. stanął układ w  Tordesillas, na m ocy 
którego za punkt w y jś c ia  obliczeń uznano n aj­
bardziej na zachód w ysu n ię tą  w y sp ę  C ap verd en
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i lin ję dem arkacyjn ą p rzep ro w ad zo n o  nie w  stu 
lecz w  trzystu  siedem dziesięciu leguas (2200 k i­
lom etrów ). A stro n o m o w ie i p iloci m ieli w s p ó l­
nie określić  granicę, ale n ic z tego nie w y sz ło , 
zadanie było n iew yk o n a ln e  p rzy  ó w czesn ym  sta­
nie śro d kó w  n a u k o w ych , i ta k  oto w szy stk o  
zn o w u  za w is ło  w  próżni. M ogło  się w ię c  w  ko n ­
sek w en cji w y d a r z y ć , że ci lub o w i eksp lorato­
rzy , żeg lu jący  po W sch o d zie  i Z a ch o d zie , spot­
ka ją  się na jak ich ś w o d a ch  u an typ o d ó w , a że 
trudno będzie usta lić , do kogo n a le ży  sporny 
obszar, w ię c  w yb u ch n ą  okrutne w a lk i.  T a k  się 
też w isto c ie  zdarzyło , g d y  K a ro l P ią ty , n iena­
syco n y  w  potrzebie śro d kó w  pien iężn ych , zm u­
szony był jeszcze  raz  się u kładać z P ortu galją  
i z a s ta w ić  M o lu k k i za  trzy sta  p ięćd ziesiąt ty s ię cy  
d u kató w . K ró lo w ie  i m agnaci u w a ż a li ziem ię 
za  sw o je  lenno, m ieszkań có w  za  to w a r, którym  
m ożna fry m a rczy ć  z zyskiem .

A b y  u m o żliw ić  drugą w y p r a w ę , k ró lestw o  
k asty lsk ie  zaciągn ęło  u k sięcia  M edina-Sidon ji 
p o życzk ę  w  w yso k o ści p ięciu  m iljon ów  m araw e- 
d ó w . A le  i ta  k w o ta  b yła  n iedostateczna —  na 
resztę złożyło  się zagrabion e i skon fiskow an e m ie­
nie przepędzonych  Ż y d ó w  —  dom y, k a p ita ły , k le j­
noty i w sz y stk ie  ich nieruchom ości. Trudno z p e w ­
nością  orzec, c z y  g w a łt  ten, będący zresztą  b ar­
dzo pospolitem  w yd arzen iem  w  dziejach  za ch o d ­
nio-europejskiego żyd o stw a , łą c z y  się w  z w ią z ­
ku p rzy c zy n o w y m  z odkryciem  A m ery k i. N a le ż y
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sądzić, że tak . G d y  w ładcom  potrzeba p ien ięd zy, 
o b o w iązk iem  Ż y d ó w  jest tę potrzebę op atrzyć. 
J e ś li zaś nie są w  stanie w y w ią z a ć  się z obo­
w ią z k u  w  w ym agan ej m ierze, nie robi się w ie l­
k ich  ceregieli: w y z u w a  się ich  z p ra w , z takim  
mozołem, za  cenę n a jw ię k szy ch  upokorzeń zdo- 
b ytych , n a jzw y k le jszy m  edyktem  odbiera im się 
w szy stk o , co w  ciągu d zie s ią tk ó w  lat z b ezgra­
n iczną skrzętnością i p rzy  w zo ro w y m  tryb ie  ż y ­
c ia  u c iu ła li— w b re w  tysiącom  z ło ś liw y ch  a n a­
w e t  n ieludzkich  p rzep isó w  i ograniczeń. S zczę śli­
w i  b y li ci, którym  p ow iod ło  się unieść g ło w ę, 
ale to szczęście  było udziałem  za le d w ie  n ie ­
znacznego odsetka. T ra k to w a n o  Ż y d ó w  jako 
znakom icie funkcjonujący a p arat oszczędnościo­
w y —  rozbija  się ap arat, gdy się zebrało w  nim 
dostateczne zasoby. D zie ło  K olum ba, podobnie 
ja k  tam, w  n ow ood krytym  św iec ie , sp ow od o­
w a ło  szereg k r w a w y c h  rzezi, tak  i tu w  kraju 
o jczystym , bezpośrednio m iało ten sku tek , że 
w yg n a n o  setki ty s ię cy  spokojnych  i n iew in n ych  
o b y w a te li, ograbionych  jednocześnie z n ajko­
n ieczn iejszych  środków  istnienia, i okrutnie w y ­
m ordow ano dalsze setki ty się cy  (ofiar naliczono 
ć w ie rć  m iljona). Trudno n a w et m yśleć o tern 
bez zdum ienia, bo przecież, zd a w a ło b y  się, cóż 
m oże b yć bardziej pom yślnego i u szlach etn ia­
jącego obyczaje nad zd o b y w a n ie  n o w y ch  te­
ren ó w  —  w  fan tazji, czy  w  rze czy w isto śc i —  
dla narodów , o d czu w a jący ch  ciasnotę w e  w ła s ­
nym  kraju . W s z a k ż e  dzieje się to ch yb a za
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sp ra w ą  jakiegoś instynktu  sam ozniszczenia, że 
ludzkość n a w e t n ajczystsze  sw o je  dążności i naj- 
św ietn iej za p o w ia d a ją ce  się czy n y  topi w e  k r w i 
i  Izach. Pod pan ow an iem  M a u ró w  Ż y d z i b y li 
p o w szech n ie  szan o w an ym i o b yw atelam i, w y s o ­
kim i dygnitarzam i p a ń stw o w y m i, uczonym i i p ro ­
fesoram i o św ia to w e j s ła w ie , głębokim i p o eta ­
mi , czcigod n ym i m ecenasam i —  był to okres 
blasku i ro zk w itu . H Iszp ań sko-kato lick i duch 
in k w iz y c ji  i pogrom ów  położył temu kres z n a ­
głością  i gru n tow n ością , z jak ą  g ó ry  lo d o w e c z y ­
nią spustoszenia— przyczem  jest rzeczą  znam ien­
ną i ep igram atyczn ie s tra sz liw ą , że najokrutn iej­
sze p rześlad o w an ia  b y ły  dziełem  żyd o w sk iego  
m ieszańca, któ ry  w y b ił się na stan o w isk o  n a j­
w y ż sz e g o  dostojnika p a ń stw o w eg o , groźnego ty ­
ran a i księcia  kościoła.

F lo ty lla , która się zebrała  w  porcie K ad yk su , 
składała się z siedem nastu w ię k s z y c h  i m niejszych 
sta tk ó w . O k rę t adm irała, «M arigalan te»  w y r ó ż ­
niał się rozm iaram i i m ocną budow ą. T ym  razem  
represje i środki n a d zw y cza jn e  o k a za ły  się z b y ­
teczne. C olón  led w ie  mógł się opędzić n a p ły w o w i 
o ch o tn ikó w . O d p alen i am atorzy  w p a d a li w p ro st 
w  furję, a niejedni, nie zn iósłszy  okrutnego z a ­
w odu, popełn iali sam obójstw o —  w id a ć  szero­
kim  w arstw o m  n ie szczę ś liw y ch  b an kru tó w  ż y ­
c io w y c h  cud ow n e D orad o  za św ie c iło  nadzieją. 
S z c z ę ś liw c y , dopuszczeni do udziału w  w y p r a ­
w ie , b y li w  stanie istnej g o rą czk i, w s z y s c y , od
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kap itan a  po ostatniego ch łopca okrętow ego, w i ­
dzieli się już ob ładow an i złotem —  złoto bow iem  
było tą  jedyną m yślą, która  ich  opętała. T a k  też 
adm irał p isał do kró low ej z w ła ś c iw ą  sobie, rzek ł­
bym  s z ty w n ą , rzetelnością: «Złoto jest rzeczą  n aj­
doskonalszą, kto posiadł złoto, posiada w szy stk o , 
czego ty lk o  p ragn ąć m oże na tym  św ieę ie , a nadto 
p osiada m ożność dusze grzeszne do raju p r o w a ­
dzić». tych  sło w ach  niem a najm niejszego c ie ­
n ia  szyd erstw a , duch, któ ry  je d y k to w a ł, a czk o l­
w ie k  spoufalony z pogardą dla ludzi, obcy jest 
ironji, dośw iad czen ie jego jest ciasne i p rostolin ij­
ne, sposób w y ra ż a n ia  się nie zna przenośni; p ro ­
w a d z ić  dusze do raju —  m yślał tak , jak  pisał, 
w  znaczeniu, jak ie  tym  słow om  nadaje kościół —  
g d yb y  tego potrafił dokazać, b y łb y  rozgrzeszon y  
od w sze lk ie g o  grzechu. G o rą c z k a  złota, która  
opętała w ó w c z a s  E uropę, była m orow ą za ra zą  
ducha, d o go ryw ające  stulecie p rze k a zy w a ło  ją 
rodzącem u się, nie było duszy nietkniętej, i g d y ­
b y  p isarz jak i podjął się p rze d sta w ić  p ra w d z i­
w ą ,  z fałszu jącej m gły a w an tu rn iczo ści u w o l­
nioną, historję n astęp có w  K olum ba —  ludzkość 
w zd ryg n ę ła b y  się ze zg ro zy .

W  celu u regulow an ia  sp ra w  indyjsk ich  p o ­
w o łan o  do ż y c ia  sp ecjaln y urząd, na którego 
czele stanął C olón w  randze adm irała, w ice k ró la  
i  gubernatora. T a k  było nom inalnie; w  rze czy  sa ­
mej rząd ził w  nim arch id jakon  S e w illi,  J u an  
de Fonseca, rad ca ta jn y  kró la, w y ją tk o w o  ku ty
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d w o ra k , k tó ry  się lep iej znal na okrętach, arm a­
tach  i  prochu, n iż na ew an gelji i b rew ia rzu . 
S ta n o w c z y  ten i czyn n y  dostojnik nadał ro z­
w lek łe j h iszpańskiej p racy  p a ń stw o w e j n iezn a­
ne d otych czas tem po. N ie  sp rzyja ł K olu m bow i; 
ow szem , zazd rościł mu, ż y w ił  doń n ien a w iść , 
starał się jak  mógł p a ra liż o w a ć , p o k rz y żo w a ć  

-jego działalność, obniżać zasługi. Z  p o czątk u  robił 
to cich aczem  i pokryjom u. W^szak z d ro w y  ro zsą ­
dek za leca  o k a z y w a ć  ż y c z liw o ś ć  i to ro w a ć  drogę 
c z ło w ie k o w i, k tó ry  stanął w  ta k  oślepiającym  
blasku c h w a ły . W ię c  z p oczątku  w y d a je  suro­
w e  rozpo rząd zen ia  w  sp ra w ie  d o sta w y, kupna 
i d z ie rża w ie n ia  o krętó w , broni i ży w n o śc i. D o  
ty ch  czyn ności p ow ołan o  sp ecjalnych  u rzęd n ikó w , 
k tó rzy  m ieli je uskuteczniać po z w y k ły c h , t. zn. do­
w o ln ie  określan ych , cenach. M ie li oni ró w n ież  p ra ­
w o  zak ład ać, a reszto w a ć, l ic y to w a ć  m ajątki i to­
w a r y  w r a z  z w szelk iem i «incydencjam i, dependen- 
cjam i, annexidatam i i connexidatam i». H an d la ­
rzom  zboża w  S e w illi  i K a d y k sie  n akazan o dostar­
c z y ć  czterysta  k o rcó w  zboża, zaś a lk ad  M a la g i 
m iał dać do u żytku  arm ady p ięćd ziesią t p an cerzy , 
p ięćd ziesią t strzelb i ta k ą ż  ilość kusz. Z a b a w n ie  
głupi był za k a z , w ed le  którego żaden okręt i żadna 
osoba, bez ró żn icy  stanu, nie m iała p r a w a  bez 
p o zw o le n ia  króla, adm irała c z y  arch idjakona, 
udać się w  podróż do n o w o o d k rytych  k ra jó w , 
p rzyczem  in ow iercom  w  żadnym  razie  nie w o ln o  
było u dzielić  tego p o zw o len ia . N ad  w szystk iem  
g ó ro w a ły  interesy ducha. To też prośba adm irała.
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ab y  mu udzielono czynnej pom ocy w  n a w ra c a ­
niu i pouczaniu Indjosów , m iłościw ie  została 
w ysłu ch an a  p rzez p arę k ró lew sk ą . W y b ra n o  
dw unastu  m nich ów , k tó rzy  m ieli w ie lk ie  zasługi 
w  dziele w y g n a n ia  Ż y d ó w  i M uzu łm anów  i n ie­
jednego heretyka na stos za w ie d li; uznano, że 
są godni p rzy w ie ść  n iew iern ych  na łono kościoła. 
N a  czele ich stał B ernardo B u yl, zakon n ik  z k la szto ­
ru bernardyńskiego M onserratu, m ia n o w a n y  p rzez 
p ap ieża  apostolskim  w ik a ry m  N o w y c h  Indyj.

m urarze,
T o w a r z y s z y li  mu: górn icy, cieśle, ro ln icy , 

ślusarze, k r a w c y , sze w c y , tk acze , ogó­
łem ponad ty sią c  za ciężn ych  rzem ieśln ików . D o  
ochrony spokojnych  osadn ików  potrzebne było 
w yszk o lo n e  w ojsko; w łó czn icy  z G ren ad y, w  l ic z ­
bie dw udziestu  za słu ży li sobie na długą pam ięć, 
jako że w  ciągu  krótkiego czasu sta li się k r w a ­
w ym  postrachem  Indjosów . Sporo szlach ty  g a r ­
nęło się do ta k  piękne rokującej z y s k i w y p r a ­
w y ,  a w  liczb ie  ich  był w ie lk o d u szn y  A lo n so  
O jed a, rycerz bez sk a zy , młody, bogato w y p o s a ­
żony w  zdolności, bardzo m ożny, którego głośne 
czyn y  u czyn iły  bożyszczem , m arzącej o w ie lk o śc i 
m łodzieży. Z  rodu P in zo n ó w  w  tej w y p r a w ie  już 
n ikt nie brał udziału. M a rc in  A lon so umarł w  k ilk a  
dni po p o w ro cie ; bardzo w r a ż l iw i  h isto ry cy  
tw ierd zą , że zg ry zo ty  skróciły  mu życie: Kolum b 
oskarżył go przed k ró lo w ą  o nieposłuszeństw o, 
P inzon poprosił, ab y p ozw olono mu zdać sp raw ę 

sw ego  p o stęp o w an ia  i  u sp ra w ie d liw ić  sięze
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osobiście, na co o dp ow iedzian o  mu ze dw oru, 
że w o ln o  mu stanąć przed obliczem  królew skiem  
jedynie w  ś w ic ie  adm irała, jako że jest jego pod­
w ład n ym  i nikim  w ięcej. R e k u za  tak  mocno do­
tknęła P in zon a, że niedługo potem  zm arł. T rzeb a  
p rzyzn ać, że w e rs ja  ta  jest p raw dop od obn a, i tego 
rodzaju m an ew r —  odłożenie odw etu  na c b w ilę  
bardziej stosow n ą i p ew n ie jszą  —  o d p o w iad a  
w  zupełności ponurem u i m ściw em u usposobie­
niu K olum ba.

2 5 w rze śn ia  flota K olum ba, w  n a jw y ższy m  
stopniu źle  w y ć w ic z o n e  zb io ro w isk o  o k rętó w  
i ludzi, opuściło port K a d y k su . 3 p aźd ziern ik a, 
po czterodniow ej p odróży w ym in ęła  w y s p y  D o ­
m inica i G uadelupe, ale dopiero w  d w a  tygodnie 
później dotarła do E sp a n o li i za w in ę ła  do p r z y ­
stani w  L a  N avid ad , gdzie przed w yja zd em  K o ­
lumb za ło ży ł osadę dla H iszp a n ó w  p o zo sta w io ­
n ych  na n ow ood krytym  lądzie.

A d m ira ł dał na p o w ita n ie  sa lw ę  arm atnią. N ic , 
żadnej o d p o w ied zi z w y b rze ża . P o w ita n ie  p o zo ­
stało nieodw zajem nione, głucha cisza , nie w id a ć  
syg n a łó w  św ietln ych . Z ło w ro g ie  p rzeczu cie  tknęło 
K olum ba. N a zaju trz  p o ja w ili się w y s ła ń c y  k a c y ­
k a , p rzyn ieśli dar p o w ita ln y — d w ie  złote m aski, 
z ło ży li u stóp adm irała, poczem  odd alili się. W ie ­
czorem  zn o w u  p rzy sz li p osłow ie  G uacam ariego , 
p ozostali w sz a k że  na w y b rze żu  i z  p rzygnębio- 
nemi m inam i o św ia d czy li, że nim w ejd ą  na po­
k ła d , ch cie lib y  p o m ó w ić z adm irałem . —  Słu-
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sznie —  od p ow ied zian o  —  adm irai jest tam , stoi na 
m ostku kapitańskim . —  W ie rz y m y  —  rzek li In- 
djosi n a iw n ie  —  bardzo b yć m oże, ale m usicie 
go o św ietlić , abyśm y go p ozn ali. C o  gd y  usku­
teczniono, p o zn ali K olum ba. O c ią g a ją c  się, w e ­
szli na pokład i stanęli nieśm iało i m ilcząco  
w  półm roku. —  G d zie  jest w a s z  w ódz? —  p yta ją  
icb . —  C zem u nie przyszedł, p rzecie  jest naszym  
przyjacielem ? —  C h o ry  —  brzm i odp ow iedź. —  
J a k to  chory? —  T a k , niezupełnie ch ory, ale 
p rzy jść  nie może, ma zran ion ą nogę. —  P o w ie ­
dzieli to jednak w  ta k i sposób, takim  tonem, 
ja k g d y b y  się czegoś lę k a li i m ieli n ieczyste  su­
m ienia —  sp oglądali ty lk o  po sobie i żaden nie 
ch cia ł zacząć. —  A le  gdzie są nasi rodacy? —  
b adali surow o H iszp an ie. —  Czem u jest ta k  cicho 
na w yb rzeżu ? G d zie  się podziali? C z y  nie dali 
w a m  żadnego polecenia? C z y  k a c y k  nie m iał
0 nich  nic do don iesienia?—  G d y  ich  ta k  p r z y ­
parto do muru, o p o w ied zie li w re szc ie  bajeczkę, 
na p ew n o  przedtem  w yu czo n ą  na p am ięć— o kłam ­
liw o ś c i św ia d c z y ła  bodaj ła tw o ść  tej p ap lan in y . 
Z e  w ię c  w ro g ie  plem ię z Południa w y lą d o w a ło  
na w ysp ie , napadło na sioło, rozgrom iło h iszp ań ­
skich  kolon istów , z k tó rych  ty lk o  część zdołała  
się u rato w ać. G u acam ari został zran ion y w  udo,
1 dlatego w ła śn ie  ku n a jw yższem u  ubolew an iu  
nie m oże osobiście o k a za ć  ad m ira ło w i należn ych  
mu h onorów .

B yło  to podejrzane i niepokojące. J e ż e li g arst­
ka  o sad n ikó w  ocalała , to czem u się nie pokazuje?
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W y p a d a ło b y  przecie sądzić, że z n a jw y ż szą  nie­
c ie rp liw o ścią  w y p a tr y w a li  p ow rotu  ro d akó w . 
N a zaju trz  w ysłan o  na ląd  d ziesięciu -d w u n astu  
m aryn arzy  i k ilku  b id a lg ó w  —  p ro w a d ził ich  
jeden z u czestn ik ó w  p ierw sze j w y p r a w y , orjen- 
tu jący  się w  terenie. Z  d aw n ego  m ieszkania  G ua- 
cam ariego została jeno kupa popiołu, w szy stk ie  
ch aty  dookoła b y ły  uszkodzone. N ieco  dalej n a ­
tknięto się na doszczętnie zburzoną strażnicę, 
która  służyła osadnikom  za  m ieszkanie, a n ie­
opodal na fortecę, i na p o w y ry w a n e  pale. Śród 
zw ę g lo n y ch  g ru zó w  natrafiono na ludzkie zw ło k i.

w y n ik u  dalszych  p o szu k iw a ń  znaleziono u k ry ­
te śród za g a jn ik ó w  i w  tra w ie , a następnie 
i w  ch atach  Indjosów , rozm aite przedm ioty, bę­
dące w ła sn o ścią  zam ord ow an ych  —  nie u lega­
ło bow iem  w ą tp liw o ś c i, że z n ie szczę śliw y ch  
osiem dziesięciu trzech  ko lo n istó w  n ik t nie oca­
lał, że w y c ię to  ich  co do nogi. N iepodobna 
jednak było dociec p ra w d y , p o n ie w a ż  Indjosi 
upierali się stan o w czo  p rzy  bajeczce o najeździe 
obcego plem ienia. W ko ricu  adm irał p o stan o w ił 
osobiście o d w ied zić  w rzekom o rannego G u aca- 
m ariego i zażąd ać sp raw o zd an ia . Trudno zrozu ­
m ieć, czemu ta k  długo z tern zw le k a ł, z jakiego 
w ła ś c iw ie  w zględu? P ra w d a , w ie m y  coś o tern: 
w sze lk ie  nieprzyjem ne sp ra w y , w szy stk o , co w y ­
m aga rozstrzygn ięcia , adm irał z w y k ł odkładać na 
później, o d czu w ał bezgran iczn y lęk przed d ecy­
zjam i nieodw ołalnem i. Z a b ie ra  tedy ze sobą ch i­
rurga, jak  ró w n ież  p rzydzielonego do okrętu ad-
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m iralskiego lek a rza  C k a n ca , którem u z a w d z ię ­
czam y dosyć dokładną relację z tej drugiej p o ­
dróży —  relację sum ienną i oschłą, św ia d czą cą  
skądinąd o dużem w yk szta łcen iu  sw ego  autora. 
U d ają  się w ię c  do k a cyk a , następuje długi cere- 
m onjał p o w ita ln y , k a c y k  leży  nieruchom o i od 
czasu do czasu stroi le k k i grym as, jak gd yb y  tłu­
mił ostry ból. L e k a rz  na żądanie adm irała zdej­
muje k a c y k o w i p rzepaskę z uda: ani śladu z r a ­
nienia.

—  N ie m asz żadnej ran y  —  o św ia d cza  le­
karz —  jesteś ró w n ie  zd ró w  jak  i m y w s z y ­
scy .— W^ódz z zagad k o w ym  uśmiechem p otrząsa  
g ło w ą , jak gd yb y  obcy p rzy b ysz  nie był w  stanie 
tego pojąć, zn ach o rzy  intonują żałosne w y c ie . 
R zecz  d ziw n a , Kolum b nie w ie , co począć: nie 
ulega w ą tp liw o ś c i, że o d g ryw a ją  przed nim p od­
stępną komedję, ale adm irał nie śmie w y c ią g n ą ć  
z tego kon sekw encyj: —  a nuż zbrodnia była  
dokonana w  porozum ieniu z innem i plem ionami? 
N ie  m ożna się p rzecie n arażać całemu obce­
mu k ra jo w i. O to  czemu w o la ł narazie zata ić  
p raw d ę  o zbrodni. B o gd yby  ją p otw ierd ził, 
cóżby o nim pom yśleli c i h id a lgo w ie , którym  
od tygodni i m iesięcy p ra w ił o łagodności i n ie­
w in n o ści dzik ich ? U w a ż a lib y  go za  oszusta, 
albo w y s ta w ili  na kp in y. U daje w ię c , że u w ie ­
rzył, potakuje tajem niczem u cierpieniu k a cy k a , 
ro zm a w ia  z nim w  cztery  oczy, proponuje, aby 
spróbow ał trochę pochodzić, pom aga mu się 
unieść, podaje ram ię, ro zm a w ia  z nim łagodnie
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ja k  z synem  i w k o ń ću  za p ra sza  go na okręt. 
P r z e c iw s ta w ia  w ię c  tej kom edji w ła sn ą , a czyn i 
to w  tym  celu, a b y  ostrzec k a cy k a , p o k a za ć  mu, 
że nie jest ta k  bezbronnym  ja k  za  p ie rw szym  
pobytem , że posiada środki obrony, o któ rych  
w ó w c z a s  nie m ożna było dać żadnego pojęcia. 
U rząd za  w ię c  p rzegląd  —  p ie rw sza  rzecz, którą 
Kolum b prezentuje sw em u g o śc io w i to p ięćd zie­
siąt koni, p rzew iezio n ych  p rzez ocean. N ie w y - 
sło w io n y  p o d ziw  tego d ziecka  natury: G u aca- 
m ari trzęsie się cały , pot w ystęp u je  na czoło 
z przerażenia; n igd y nie w id z ia ł ta k ich  p o tw o ­
ró w , to w y k ra c z a  p oza  granice jego św ia ta , nic 
podobnego nie mogło mu się n a w e t p rzyśn ić. C el 
został o siągnięty . J e ś li n a w e t ż y w ił  jak ie  złe 
zam iary, bodaj w  m yśli, to m usiał go ostatecznie 
rozbroić i ugłaskać ten w id o k: w y w a r ł  na nim 
i na jego otoczeniu tak ie  w rażen ie, jak ie  m yby- 
śm y dziś odnieśli, zn a la złszy  się nagle śród sta­
da a tlan to zau ró w  (a może n a w e t w ię k sze , bo 
m y przynajm niej w ie m y  ze szko ły  o istnieniu 
tych  przed h istoryczn ych  p o tw o ró w ).

T ego sam ego dnia G u acam ari w ie cze rza ł u ad­
m irała; ja k  za p e w n ia ją  relacje, z a c h o w y w a ł się 
ta k  p rzy jaźn ie, z ta k ą  prostotą, że K olum b osta­
tecznie przestał go posądzać o udział w  w y m o r­
dow aniu  osiem dziesięciu trzech  osadn ików . M ia ł 
pono w y k rz y k n ą ć , że do tego stopnia u d a w a ć  
n iktb y  nie potrafił. L e cz  oto zdarzyło  się nocy 
następnej, że  dziesięć kobiet indjańskich, które 
K olum b zabrał ze sobą z w y s p y  K o ryb ji («za-
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brał ze sobą»— ta k  s tw ie rd za  relacja , w  rze czy  
samej jest to łagodniejsze określenie w y ra z u  «po­
rw ał» ) zb iegły  z okrętu i, z m y liw s z y  czujność 
straży , dopłynęły do brzegu. O k a za ło  się, że 
G u acam ari w z ią ł  je w  opiekę, co w ięcej, to on 
je nam ów ił do u cieczki. A dm irał w y sła ł k ilku  
ludzi na ląd, żeby sp ro w a d zili je zpow rotem  —  
ale ci już ty lk o  stw ierd zili, że k a c y k  w ra z  ze 
w szy stk im i poddanym i, z całym  dobytkiem  opu­
ścił w io sk ę  i w y w ę d r o w a ł w  głąb w y s p y . C z y  
trzeba bardziej o czyw istego  dow odu w in y?

O p isan e w yd arzen ie , ch arakteryzu jące Indjo- 
só w , ja k  ró w n ież  kró tk o w zro czn o ść p ie rw szy c h  
zd o b y w c ó w  europejskich w  stosunkach z Indjo- 
sam i, było  początkiem  fataln ego  procesu h isto­
rycznego, k tó ry  ostatecznie za ko ń czył się k rw a - 
w em  w ytęp ien iem  całej rasy.

O  p ierw szej w iz y c ie  u G uacam ariego  c z y ­
tam y w  sp raw ozd an iu  doktora C hanca: « Z a sta ­
liśm y go w  ham aku, któ ry  w ed le  z w y c z a ju  tam ­
tejszego z a w ie sz a  się na dw orze; jest to tkan in a 
z nitek b aw ełn ian ych , w ią z a n y c h  w  siatkę. (N a­
w iasem  m ów iąc: słow o «ham ak» jest w y p a c z e ­
niem indjańskiego «hanam aku», podobnie jak  
«orkan» w y w o d z i się z indjańskiego «huraga­
nu»). B ad an y  w  sp ra w ie  śm ierci n aszych  roda­
k ó w , p o w tó rzy ł ty lk o  to, co jużeśm y w ie d zie li, 
poczem  p od arow ał adm irałow i osiem i pół m iarki 
najczystszego złota, pięćset c z y  sześćset koloro­
w y c h  kam ieni i czap kę, tem iż kam ieniam i w y -
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sadzaną. Z aczem , nie podnosząc się, w y r a z ił  
u bolew an ie z pow odu śm ierci ch rześcijan  i p rze ­
lał w ie le  łez, zaró w n o  on sam —  ja k  i czeladź 
jego i krew n i» .

K ondolencje, łzy , szlochanie, podobnie jak  
sw ego  czasu p rzy  katastrofie S an ta  M arii; a  w ię c  
te za ch w a la n e  «niew inne istoty» to jeno w y ­
tra w n i obłudnicy? T a k  m usieli za o p in jo w a ć  euro­
p ejczy cy , ś w ia d k o w ie  ty ch  w yd arzeń , ta k  m yśleli 
później, ta k  i dziśby m niem ali. W^szakże co innego 
w ch o d zi tu w  grę, coś, co nie ma nic w spólnego 
z n orm atyw n ą m oralnością: p ra d a w n y  rytu ał
indjariski, o którym , o ile mi w iadom o, po raz 
p ie rw s z y  w sp om ina w  piętnastem  stuleciu C ab eęa  
de V a c a  w  dziele podróżniczem , opisującem  
bardzo c ie k a w e  p rzeży cia  autora śród narodów  
F lo rid y  i Teksasu. A  dopiero w sp ółcześn i badacze 
n iem ieccy d o p atrzyli się w  tym  p ła c z liw y m  ce- 
rem onjale obrządku religijnego.

Kolum b i jego to w a rzy sze  o c zy w iśc ie  w y c ią ­
ga li n ajp rym ityw n iejsze  w n io sk i. B a d a li obcy 
ś w ia t  z w yn io słym  subjektyw izm em , i n a w sk ro ś  
obce sobie ży c ie  m ierzyli na w łasn e pojęcia  ce­
lo w o ści i z w y k łe g o  u ży tk o w a n ia  rzeczy . C o  się 
nie d aw ało  w tło c zy ć  w  te ciasne pojęcia, to 
uchodziło w  ich m niem aniu za  zu ch w a lstw o  
i zw yrodn ien ie. B ardzo rzad kie  b y ły  w y p a d k i 
sp ra w ied liw eg o  osądu, a już p ra w ie  zupełnie 
obca im była  tolerencja i chęć zrozum ienia —  
jedyna bow iem  dążność ich  n ietylko  o b y w a ła  
się bez zm ysłu i z a c ie k a w ie n ia  dla w ew n ętrzn ej
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p ra w o w ito śc i inaczej kszta łto w an ego  św ia to p o ­
glądu, ale w łaśn ie  w z ię ła  sobie za  cel jego zn ie­
w olen ie: n aw rócen ie  na w ia rę  chrześcijańską. 
A le  nie b y łab y  to jeszcze rzecz najgorsza. N a j­
gorsza, że od p ierw szego  w ejrzen ia  uzn ali te 
stw o rzen ia  za  sw o ją  w łasn ość i łup i obchodzili 
się z niem i, jak  m y ś liw y  z bezpań ską zw ie rzy n ą . 
D a ją c  to porów n an ie, jednocześnie potrząsam  
nad niem g ło w ą — w id zę , że jest zb y t słabe: z w ie ­
rzynę p rze w a żn ie  och rania  się przed ostateczną 
zagład ą— jest p ożyteczn a  i potrzebna, i dba się 
w łaśn ie  o to, ab y  się rozm nażała, ale komu są 
potrzebni ludzie?

K olum b, któ ry  w m ó w ił w  siebie, że zn a lazł 
w  osobach Indjosów  niejako naród idealny, p o ­
w o ła n y , jego zdaniem , do zreh a b ilito w an ia  z a ­
pom nianych i zatracon ych  cnót, jakże gorzkiego 
m usiał doznać zaw o d u , k ied y  z n iep rzepartą  
o c zyw isto śc ią  w ysz ło  na ja w , że te istoty  tak 
przezeń id ea lizo w an e  są sp raw cam i m asow ej, 
podstępnej rzezi. I jeśli n a w e t rozgłaszał ich  
ch w a łę  w  celu p ropagandy, to p rzecież led w o 
był tego celu św iadom . N ie  umiał zm ieniać zd a ­
nia z godziny na godzinę; nie umiał k a p itu lo w a ć  
przed faktem ; i w  ten sposób p o w zią ł m yśl, któ- 
rab y  odrazu p rzyszła  do g ło w y  każdem u z w y k łe ­
mu c z ło w ie k o w i, ale jemu m ogła się nasunąć 
dopiero drogą skom plikow anego w yw o d u : że
zam ordow ani nie b y li całkiem  bez w in y  w  tej 
klęsce, którą  los im zgo to w ał. P rzepyszne odkrycie . 
O d  c h w ili, gdy zaczą ł osądzać rze czy  z tego
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punktu w id zen ia , p oczęły  się m nożyć p o szlak i—  
sp ra w ie d liw o ść  w ym a g a ła b y  oficjalnego ustalenia 
p ra w d ziw e g o  stanu rzeczy . N a  to się Kolum b 
nie zdobył; w o la ł p o k ryć  to m ilczeniem . Z b y t 
niem iło, zb yt p rzyk ro  było w y z n a ć  w ob ec p o ­
bożnego ś w ia ta  h iszpańskiego, co się w y w ią z a ło  
m iędzy chrześcijańskim i panam i ś w ia ta  a ciem ­
nym i poganam i; n a jw y że j m ożna się czegoś do­
m yślić  z paru n ik łych  a lu zyj. T ę  p o lityk ę  u p ra­
w ia li  ró w n ież  w s z y s c y  to w a rzy sze  jako też n a ­
stępcy K olum ba, z w yją tk iem  ża rliw e g o  p r z y ­
jac ie la  Indjosów , księdza L a s  C asas.

P o n ie w aż  był to w y p a d e k  ty p o w y , w ię c  
i bez szczególnej p rzen ik liw o ści m ożna ustalić 
fa k ty , które d o p ro w ad ziły  do w ytę p ie n ia  osiem ­
dziesięciu  trzech osadników . W sz y s tk o  jest tak  
w yra źn e , jak gd yb y  w id o czn e w  lustrze. G arstk a  
ło trów , p o zb aw io n a  karności, w sze lk ich  uczuć 
ludzkich, w szelk ieg o  ham ulca społecznego; od- 
razu , od p ierw szego  dnia w ystęp u ją  jako c i, 
co m ają p ra w o  żądać —  zu ch w a le  i u rą g liw ie . 
D om agają  się żyw n o ści, żądają  posług, pragną 
w yg ó d . N ie znajdując ślepego posłuchu, stosują 
przem oc. C zem że są dla n ich  ci Indjosi? Z w i e ­
rzętam i, dobrodusznem, głupiem  bydłem  —  w o ­
bec nich m ożna sobie na w szy stk o  p o zw o lić , 
choćby z tego w zględ u , że nie są chrześcijanam i. 
M o żn a nim i pom iatać, skoro p o zw a la ją . K łan ia ją  
się, uśm iechają, zdają się nie ż y w ić  urazy. N ie  
trzeba się n a w e t przed nim i chełpić pochodze­
niem, religją, uzbrojeniem  —  ufni ja k  dzieci,
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pokornie i bez zastrzeżeń  uznają tę w yższo ść. 
S y n o w ie  niebios są bez zm azy. I oto c i syn o­
w ie  niebios dom agają się haraczu  za  sw o ją  
w yższo ść. P o zostaw ion o ich  na n iep ew n y  los, 
w  straszliw em  oddaleniu od o jczyzn y; n iep ew n y  
jest p o w ró t adm irała, zresztą sam adm irał jest 
n iep ew n ym  człow iekiem , niechże w ię c  w z g a rd z e ­
ni dzikusi p o w etu ją  im udrękę o cze k iw a n ia  
i osam otnienia za  bezbrzeżnym  oceanem . Z a ś  
ceną, której p ragną, jest złoto. O  ile pod w z g lę ­
dem rozum ienia m ieszkań có w  tego kraju  i jego 
w a ru n k ó w  naturalnych , b y li to ludzie p o zb a ­
w ie n i w szelk ie j w yo b ra źn i, o ty le  w o b e c  m ożli­
w o ści zbogacenia się fan tazja  ich  nie zna m iary. 
T a k  ich  w y c h o w a ł w ó d z  ich, K olum b— jedyna 
to dziedzina, w  której mu ufają, w  której jest 
dla nich w zorem . K a ż d y  gest, każde spojrzenie 
dom aga się złota, każde słow o i czyn  to ty lk o  
m a na celu. N adom iar zczasem  za czyn a  się d a ­
w a ć  w e  zn aki fizyczn a  niedogodność, i ona to 
n ab rzm iew a w  katastrofę i gotuje im zagładę. 
P rzy b y li tu bez kobiet. A le  w c a le  nie zam ierza­
ją ży ć  jak  ś w ię to b liw i zakon n icy. N ie  m ają też 
ochoty w  g o d z iw y  sposób rozpo cząć kon kurów , 
starać się, układać. —  Z ab ard zo b y  się w e  w ła s ­
nych  oczach  zn iży li. Przem ocą, bez zbytecznego 
gad an ia  zd o b y w a  się przedm iot pragnienia; dja- 
b łaby się kto tam  kłopotał o pretensje i żale. 
I pocóż oszczędzać ty ch  dziku sów , skoro nie są 
lepsi od zw yk łe g o  b yd ła— p o w in n i b yć  w d zięczn i, 
że śliczne ich kob iety  dostępują takiego zaszczytu:
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dzielą  ioże z europejczykam i i kato lick im i ch rześci­
janam i, cóż z tego że zbiegłym i z galer. C o  było 
zrazu  ty lk o  pojedyńczem  nadużyciem , potajem ­
nym  w ystęp kiem , staje się z biegiem  czasu pospo­
litą  zbrodnią, u p ra w ia n ą  w  b ia ły  dzień. N ik t 
się nie o b a w ia , ab y c i Indjosi, k tó rzy  mimo 
d o zn aw an ych  k r z y w d  k łan ia ją  się ta k  grzecznie 
i tak  p rzy jaźn ie  odp o w iad ają , m ogli się naserjo 
bronić. A le  następuje to, czego się n ikt nie 
sp odziew ał. M ia ra  jest przepełniona. G u acam ari 
i jego poddani tracą  anielską c ierp liw o ść , któ ­
rej h iszp ań scy ła jd a cy  bez skrupułu n a d u żyw a ją . 
Jest ich  tysiące  p rze c iw k o  k ilku  tuzinom , w y ­
n ik  w a lk i  jest zg ó ry  przesądzony; zaś tęp iąc 
obcych a w a n tu rn ik ó w , nie w ym ierza ją  zem sty, 
n a w e t nie b iorą  na nich odw etu , poprostu czyn ią  
nad nimi zasłużony sąd.

D z iw ić  się ty lk o  m ożna, że nie o d p o w iad ają  
za  to jaw n ie . A le  jest rzeczą  m o żliw ą, a n a ­
w e t w ie lce  praw dopodobn ą, że czyn  ó w , któ ry  
w  tych  w aru n k a ch  był jedyną deską ratunku, 
po dokonaniu w y d a ł się niesłychanem  z u c h w a l­
stw em : za b ili syn ó w  bożych . M im o w sz y stk ic h  
doznanych k rzy w d , nie m ogli zn aleźć dla siebie 
żadnego u sp ra w ie d liw ie n ia , ani sp o d ziew ać się 
p rzebaczenia; niepokój, z jakim  w y p a tr y w a li  
innych  niebian, adm irała z jego b iałoskrzydłą 
słoneczną flotą, burzył do dna ich  m yśli i m a­
rzenia; ale nie m ożem y o tern nic sąd zić— brak 
nam po temu w szelk ieg o  pojęcia, a n a w e t w y ­
czucia.
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Ż ad en  ó w czesn y  h istorjograf c zy  kron ikarz 
nie zadał sobie trudu, ab y  u czc iw ie  i bez u p ięk­
szeń p rzed staw ić  fatalne p o czą tk i o sad n ictw a 
am erykańskiego, w sz y s c y  z b y w a li  je parom a nic 
nieznaczącem i frazesam i. J a k g d y b y  do nieuniknio­
nych, ch ociaż p o ża ło w an ia  godnych, konsekw en- 
cyj od k rycia  n o w y ch  k ra jó w  należało ró w n ież  
uznanie obcej w łasności za  bezpańską, poddanie 
dorosłych m ężczyzn  i m łodzieży n iew o li, n ie w o ­
lenie kobiet zam ężnych, hańbienie d z ie w ic , i m or­
d ow an ie  z zim ną k r w ią  każdego, kto d o b row ol­
nie nie ulega.

A nton io  de O jed a  i D iego  de N icuessa, o trzy ­
m a w szy  w  1609 roku w  «prezencie» od kró la  
F erdynanda ląd D a ry jsk i, którym  m ieli z a rz ą ­
dzać jako gubernatorzy —  w y d a li  do k ra jo w c ó w  
m an ifest, sporządzon y p rzez najznakom itszych  
h iszp ańskich  p ra w n ik ó w  i teo logów , a n astęp­
nie p rzy  «w szystkich  zaborach  u ch od zący  za  akt 
p ra w n y . M a n ifest ten jest zanadto ch a ra k te ry ­
sty czn y  i zb yt w ie le  w y ja śn ia , ab y go tu p o ­
m inąć m ilczeniem . Z w a ż y w s z y ,  że z w ra c a ł się 
do k ra jo w c ó w  w  języku, którego nie rozum ieli, 
że nie u w ażan o  n a w et za  stosow ne przetłu­
m aczyć go na ich  ję zy k  —  trzeba stw ierd zić , iż 
chodziło w łaśn ie  o z w y k ły  g w a łt  za le d w ie  m as­
k o w a n y  św istk iem  papieru, pełnym  scholastycz- 
nych przem yślności. N iem a tu m o w y o form ie 
p raw n ej, a co za nią uchodziło, było szyd er­
stw em  i n a igryw an iem  się z p ra w a .
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D okum ent ó w  ro zp o czyn a  się od A dam a 
i E w y , od których  w s z y s c y  ludzie się w y w o d z ą , 
a następnie ustala, że B óg m ian ow ał cz ło w ie k a , 
im ieniem  Ś w ię ty  P iotr, panem  i w odzem  całego 
rodu ludzkiego: a lbow iem  w  ciągu p ięciu  tysięcy  
lat, ludzkość ro zszczep iła  się z pokolenia na p o ­
kolenie na ty le  kró lestw  i p ro w in cy j, że jeden 
kraj nie m ógłby jej ani pom ieścić ani w y ż y w ić ,  
a p rzecież bez n a jw yższe j ju rysd yk cji nie byłoby 
m ożliw e żadne b łogosław ień stw o . Tem u to n a­
m iestn ikow i —  ta k  zap ew n ian o  n ieśw iadom ych  
k ra jo w c ó w — B óg dał moc roztoczen ia  sw ej w ła d z y  
nad w szy stk ie m i częściam i ś w ia ta  i p a n o w an ia  
nad chrześcijanam i, M auram i, Ż y d a m i i poganam i. 
N osi on m iano p apieża , to zn a czy  cudow n ie 
w ie lk ie g o  ojca i n au czycie la . «O becnie p an ujący  
p apież» — cytuję teraz d osłow n ie— « p o w ierzył ten 
kraj ocean iczn y ze w szystk iem , co do niego n a ­
leży , Jego  K ato lick ie j M ości K ró lo w i H ernando, 
jak  to p rzeczyta ć  m ożna w  aktach , które są do 
przejrzenia na każde żądanie. J ego  K ró le w sk a  
M ość jest zatem  na m ocy tego p rzelew u  królem  
i panem  w aszeg o  kraju. Jesteście M u w in n i 
posłuszeństw o, zatem  proszę w a s  i rozkazuję 
za stan o w ić  się nad tein w szystk iem  dokładnie, 
abyście uznali K ościół za  suzerena i w o d za  św ia ta , 
jak  ró w n ież  Ś w iętego  P iotra, m ieniącego się p a­
pieżem , i Jego  K ró le w sk ą  M ość za króla, abyście 
się zgodzili dać posłuch św ię to b liw y m  ojcom, 
których  p ap ież do w a s  w y s y ła , i abyście się 
n a w ró cili na św ię tą  naszą w ia rę . C zy n ią c  temu



zadość, postąpicie słusznie i spełnicie sw o ją  p o­
w in n ość. A  w te d y  i J ego  K ró le w sk a  M o ść i M y  
przyjm iem y w a s  z m iłością i dobrocią i pozo­
sta w im y  w a s, w a sze  kob iety  i d zieci w  w o l­
ności osobistej, w  posiadaniu m ienia w aszego , 
z którego będziecie m ogli ko rzystać. J e ś li jednak 
zaczn iecie się w zb ra n ia ć  albo z ło śliw ie  p rze c iw ­
sta w ia ć  moim upom nieniom , w ó w c z a s  z ro zk a ­
zu B o ga  W szech m o gącego  pójdę na w a s  p rze­
m ocą i w yd am  w am  najokrutniejszą w ojnę. P od­
dam w a s  pod jarzm o K o ścio ła  i króla, zabiorę 
w am  w asze  kobiety  i dzieci, obejdę się z w am i 
jak  k ró lo w i będzie miło. W ^yw łaszczę w a s  z w a ­
szego m ienia i zgotuję w am  w sze lk ie  klęski, 
jak ie  będą w  mojej m ocy, ab y w a s  ukarać jako 
b u n tow n iczych  poddanych, od m aw ia jących  posłu­
szeń stw a  sw em u p raw o w item u  panu. O ś w ia d ­
czam  zgóry, że w sze lk a  k re w  p rzelana i w s z e l­
k ie  nieszczęście, w y n ik łe  z w aszego  nieposłu­
szeń stw a, spadnie na w a s  i nie o b cią ży  ani Jego  
K ró lew sk ie j M ości, ani mnie, ani tych , k tó rzy  
mi służą. W  tym  celu podaje się w am  niniejsze 
do w iadom ości, co też, ja k  p ra w o  tego w ym a ga , 
p o tw ierd za  obecny p rzy  tym  akcie  notarjusz».

Sądzę, że trudno byłoby w  ro czn ik ach  historji 
znaleźć dokument, będący ró w n ie  doskonałem  p o ­
łączeniem  bezdennego zakłam an ia  z w ym usiciel- 
ską szczerością. P o szu kiw an ie  analogji zako ń czyć  
m ożna n ie w ą tp liw ie  niedorzecznem  p rzy p u szcze­
niem, że n ic podobnego nie zdarzyło  się n a w e t 
w ó w c z a s , gd y  hordy M o n go łó w  z a la ły  Europę,
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albo gd y  rzym skie legjony w k r a c z a ły  do G a ljl. 
Ż a d n a  inna relig ja , żaden inny system  nie p r z y ­
stęp o w ał do obcego w ie rze n ia  i do obcych  form 
z ta k ą  p ych ą , z ta k ą  kam ienną nietolerancją, jak  
h iszp ań sko-kato lick ie  ch rześcijaństw o.

N ie będąc uzbrojonym  w  od w agę i rezygnację, 
nie pozna się przeszłości rodu ludzkiego taką , 
ja k ą  jest: n iep rzerw an ym  łańcuchem  b ezp ra w ia , 
k rz y w d , k ra d zieży , g w a łtó w  i m orderstw . D z ie li 
nas od o p isy w a n y c h  fa k tó w  z a le d w ie  czterysta  
i k ilk a  lat. A le  szczerze m ó w iąc, w yo b ra ża m  so­
bie ła tw o  umysł, k tó ry  z w estchnieniem  s tw ie r­
dzi, że z małemi odchyleniam i mogło się to w s z y s t­
ko dziać bodaj dnia w czorajszego.

A le  jak a  była rola  K olum ba w  tej sp raw ie: 
czy  n ie w o la  Indjosów  o d p o w iad ała  jego w ła s ­
nym  chęciom , c z y  też pod przym usem  fa k tó w  
zgodził się ją  to lero w ać, ro z w ija ć  i sp rzy jać  jej? 
C z y  był to od p oczątku  dobrze obm yślony zam iar, 
czy  może p lan  ten p o w sta ł w  m ózgach speku­
la n tó w  i eksp loatatorów , k tó rzy  p ro w a d zili K o ­
lum ba na pasku? N ie m ożna na to od p o w ied zieć 
ani tw ierd ząco  ani p rzecząco , na przeszkodzie 
stoi złożoność jego charakteru, w  którą  im bardziej 
usiłujesz się zagłębić, tern istotniej staje się n iezgłę­
biona. K ie d y  p atrzę  nań jako  na w y o lb rzy m io ­
nego h istorycznego D o n  K ich o ta , jako, rzec m ożna, 
na p ra-D o n  K ich o ta , to w łaśn ie  jego rom an tycz­
ne m niem anie o Indjosach pasuje go na ryce rza  
Sm utnego O b licza ; tragiczn ie-gro tesk o w a scena, 
k ied y p rze n ik liw y  rycerz w  w o jo w n iczym  zapale
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najeżdża na stado sko p ó w  i śród w ystra szo n ych  
z w ie rz ą t  urządza k r w a w e  w y s ię k i, jest ró w n ież 
centralnym  sym bolem  dla D o n  K ich o ta  oceanu. 
N ie  w ie d zia ł, gdzie go zanosi, i p rze c iw  komu 
w a lc z y . N ie  w ie d zia ł, nie rozum iał. A  gdy 
w reszc ie  zrozum iał, zapadł na z a w sz e  w  o w ą  
nieuleczalną m elancholję, k tóra  stale cza to w a ła  
nań n ib y choroba śm iertelna.

P rze k o n a w szy  się, iż  założenie L a  N avid ad u  
było błędem ze w zględ u  na błotn isty klim at 
i k iepskie przystan ie, zaczą ł szukać dogodniej­
szego m iejsca do ląd o w ań , któreby zarazem  b y ­
ło b liższe dom niem anych ko p aln i złota. W y b r a ł 
obficie zaryb io n ą  zatokę M onte C hristo  i tam 
w  grudniu i 49  ̂ za czą ł b u d o w ać p ierw sze  m iasto 
h iszp ań skie  w  N o w y m  S w ie c ie , n a z w a w s z y  je 
im ieniem  królow ej Izab elli— ru in y tego grodu są 
jeszcze dziś w id o czn e. Indjosi tam tejsi, zw ła szc z a  
kobiety , gościnni i sko rzy  do usług, jak  w szęd zie  
p rzy  p ierw szem  spotkaniu, p rzyn ieśli z urodzaj­
nych  w io sek  nadm iar żyw n o śc i, m iędzy innem i 
korzenie «yam», które eu rop ejczycy  rych ło  z a ­
częli sobie w ie lce  cenić. W ^ażniejszą b yła  n ie­
p otw ierd zon a zresztą  w iadom ość o bliskości k o ­
p aln i złota, pow iadan o, że odległość w yn o si za ­
led w ie  sto czterdzieści k ilom etrów , że znajdują 
się one na terenach w o d za  C aonabo, tego w łaśnie, 
k tó ry  w o jo w a ł z plem ionam i nadbrzeżnem i, i w e ­
dle tw ierd zen ia  G uacam ariego i jego poddanych, 
w y c ią ł  w  pień osadników  z L a  N avid ad u . A dm irał
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w y sia ł ekspedycję w e  w sk a zan ym  kierunku; w y ­
w ia d o w c y  w ró c ili  bardzo podnieceni, p rzysięgali, 
że na w łasn e o czy  w id z ie li złoto połyskujące 
w  rzekach  i dolinach, i że są tam pono i gó ry  
ze szczerego złota. K olum b p o stan o w ił przekonać 
się osobiście o w iarogodn ości tych  doniesień i ze 
zbrojną asystą  udał się w  głąb kraju . N ie  zn alazł 
z ło tych  gór; w sza k że  ch cąc na w sz e lk i w y p a ­
dek za b ezp ieczyć  sobie ich  posiadanie, zb u d o w ał 
w  okręgu C ib ao  port San  Tom as, któ ry  następnie 
stał się o sław io n ą stacją  m ordów .

Z  końcem  roku zaczęły  się m nożyć p r z e c iw ­
ności— Kolum b nie był z tych , co um ieją p o k o ­
n y w a ć  je spokojną ręką  i zim ną m yślą. D ręczy ło  
go w ó w c z a s  drażniące poczucie, że los się spe­
cjalnie na niego u w zią ł; w y jśc ie , jak ie  zn a j­
dow ał, było z a w sz e  problem atyczne, bo p o d y k ­
tow an e desperackiem  usposobieniem . N iezn an a 
choroba poczęła się szerzyć  na okrętach, była 
to może g o rączk a  p o d zw ro tn ik o w a , adm irał sam 
jej uległ i skutkiem  ^ g o  był o b ezw ład n ion y do 
sam ego m arca następnego roku. Z a p a sy , za b ra ­
ne dla załogi i h id a lg ó w , k u rczy ły  się zastra­
szająco, a nie m ożna było zm usić Indjosów  do 
daniny w  rozm iarach  w ym a ga n y ch , za czy n a li 
się bow iem  b un tow ać, w  n iektórych  plem ionach 
ferm entow ały  n iebezpieczne nastroje, tu i o w d zie  
dochodziło do w y b u ch ó w  jaw n ej w ro g o ści. P rzy  
tern w szystk iem  ilość złota, zd o b yw an ego  drogą 
w y m ia n y  i w ym uszeń, b yła  o w ie le  m niejsza, 
aniżeli się sp odziew ano, to też nie d z iw , że
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le n iw i caballeros, k tó rzy  z ta k  w yb u jaiem i n ad zie­
jam i udali się w  tę podróż zam orską, teraz p rze­
k lin a li s w ą  łatw o w iern o ść , tra cili otuchę, s ta ­
w a li  się krnąbrni i p ragnęli czem  prędzej w ró c ić  
do H iszp an ji, gdzie n ikt nie byl tak  b ezw styd n y, 
ab y żądać od nich  p racy , rzeczyw iste j p racy  
z miotem w  ręku, z rydlem  i lem ieszem . U w a ż a li  
to za zbrodnię, popełnianą na ich  honorze. A  że 
nie um ieli ocenić położenia i s ta n o w ili raczej 
przeszkodę w  pom yślnym  ro zw o ju  o sad n ictw a, 
w ię c  adm irał nie m iał n ic p rze c iw k o  ich  p o w ro ­
to w i i polecił ad m irało w i de Torres, k a p ita n o w i 
« M arigalan te» , o d w ieźć  ich  do H iszp an ij na 
dw unastu  statkach.

M em orjał, który  K olum b w rę czy ł de T orreso­
w i  dla sw o ich  k ró lew sk ich  ro zk a zo d a w có w , jest 
z tego w zględ u  interesujący, że po raz p ie rw szy  
oficjalnie o m aw ia  zagadnienie, c z y  Indjosów  n a ­
le ży  u w a ża ć  za  n ie w o ln ik ó w  —  a nadto i z tego 
w zględu , że Kolum b stara się u sp ra w ie d liw ić  
sw o je  p ostęp ow an ie  w sze lk ieg o  rodzaju chytrem i 
klauzulam i i jezu ickiem i w yk rętam i. Z n o w u  
ro zw o d zi się szeroko nad bogatem i łupam i, które 
'obiecuje sobie po złożach  i kop aln iach  złota. 
N ie m ó w i o plonach, lecz o św ietn ych  w id o ­
kach  na przyszłość. N iesposób za ta ić  opłakanego 
stanu osady i u czestn ik ó w  w y p r a w y ; w y lic z a  
w ię c  p o w o d y, które stoją mu na przeszkodzie  
do p rzesłan ia  ukochanej m onarchini w ię k szy ch  
ilości złota, a w ię c  po p ierw sze  liczne w y p a d k i
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zach o ro w ań , następnie c iężk ie  w a ru n k i p racy  
w  rzekach , obfitu jących w  złoto, brak ubitych 
dróg i z w ie rz ą t  p o cią g o w y ch ; zw ie rzę ta , p r z y ­
w ie z io n e  z H iszp an ji nie um ieją się p rzysto so ­
w a ć  do n ow ego  kraju  i w  straszn y sposób w y ­
chudły. Z re sztą  ta k  samo ludzie; E u ro p ejczyk  
czuje się źle  w  tym  kraju , o ile  nie dostaje 
żyw n o śc i, do której jest p rzy z w y c z a jo n y . A b y  
złemu zarad zić , p róbow ał zasad zić  rozm aite p la n ­
tacje, lecz p róby spełzły  na niczem , osadnicy 
rychło za rzu cili p racę na ro li (nie śmie w y z n a ć  
z jakiego to czy n ili p ow odu , o b a w ia  się, że 
hidal g o w ie  zem szczą się za  oskarżenie). N a jb a r­
dziej spragnieni są w in a . A le  p rzecież w in ia rze  
h iszp ań scy  m ieli d ostarczyć flocie beczek w in a  
w  tylu  a ty lu  setkach  —  c z y ż b y  w ię c  tak  p ręd­
ko w ysu szon o ca ły  zapas? U ch o w a j B oże. B e c z ­
k i b y ły  d ziu raw e, w ię k s z a  część w in a  w y c ie k ła  
w  czasie przejazdu. N a w ia sem  m ó w iąc, w id o c z ­
nie już w ó w c z a s  d o sta w cy  w o jen n i zn a li się na 
interesach. A dm irał w y le w a  w ściek ło ść  s w ą  na 
nich, tu już nie musi nikogo oszczędzać, zna 
stosunki d w o rskie  i zdaje sobie sp raw ę, że chętnie 
tam  c zyn ią  ludzi, niżej sto jących  w  h ierarchji, 
kozłam i ofiarnem i za  w y k ro c ze n ia  w y że j p osta­
w io n y c h —  i w  rze czy  samej na orygin ale tego 
memorandum jest w łasn o ręczn y  dopisek królow ej: 
nakazuje ona stan o w czo  J u a n o w i de Fonseca, 
od n ied a w n a  m ianow anem u m inistrem  kolonji, 
ab y ja k  najprędzej ustalił, kto ponosi o d p o w ie­
dzialność za  oszustw o z beczkam i, ukarał w in nego
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1 mere k w iz y c ją  m ajątku i w ięzien iem , dopók 
zap łaci odszkodow an ia.

P otrzeba mi ży ta , p isze  adm irał, potrzebuję 
such arów , słoniny, w ędzonego m ięsa, rodzynek, 
cukru, miodu, osłów  i oślic. P o za  tern koni, p r z y ­
ślijcie  jak  n a jw ięcej koni, niezbędne są do w a lk i  
jak  i do p okojow ej okupacji kraju. I tu ró w n ież 
padłem ofiarą o szustw a. D o staw io n o  na okręt 
nie te konie, które mi uprzednio pokazano, lecz 
gorsze. K to  na tern zarobił?— O c z y w iś c ie  Ju an  
de S oria , p o n ie w aż  jest jego w rogiem , to on 
n iezaw od n ie  zam ienił transport. Z a c ię ż n i ry c e ­
rze, no tak, ci m ają doskonały m aterjał koński, 
ale ci p a n o w ie  w ylegu ją  ch o rzy  w  łóżkach  i żadną 
m iarą nie u życza ją  sw o ich  zw ie rzą t. Istotnie p o ­
ża ło w a n ia  godny w ó d z, sk a rżą cy  sie na niepo­
słuszeństw o p o d w ład n ych . A le  posłuchajm y dalej, 
czego jeszcze żąda w ice k ró l N o w eg o  Ś w ia ta : 
o b u w ia , skór, koszul, płótna, konfitur, p ięćd zie­
sięciu beczek syropu, stu strzelb, setki sam ostrza­
łó w , stu skrzyn ek am unicji. A  przed ew szystkiem  
ludzi; p rzed ew szystk iem  p iln ych , p rzy z w o ity c h  
ludzi, bo z tym i, których  zabrał ze sobą, nie 
może nic p ocząć, niezbędni są m urarze, górn icy, 
p rzem yw acze  złota. S łow em , brak mu w sz y s t­
kiego, a lb ow iem  w  tym  obcym  św iec ie  nic się 
nie da ująć, n ic mu służyć nie może, albow iem  

zn a  jego zaso b ó w  i nie p rze czu w a  m ożli-nie
w o sci.

A  może w ym agan ie  ludzkiego m aterjału b y ­
ło jedynie zręcznem  p rzygo to w an iem  terenu dla
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projektu, któ ry  go najbardziej może obchodził? 
Poco ci p rzesy łać ro b otn ików  —  m ożna mu było 
o d p o w ie d zie ć— skoro ludzi m asz poddostatkiem  
na miejscu, setk i ty s ię cy  m asz do ro zp o rząd ze­
nia, w y ć w ic z ,  w y s z k o l ich  na p ożyteczn e instru­
m enty sw ego  p rzed sięw zięcia . W s z a k ż e  K olum b 
nie m yśli w c a le  o c y w iliz a to rsk ic h  zad an iach , 
pragnie u czyn ić  k ra jo w c ó w  przedm iotem  handlu, 
m ają w łasn em i ciałam i zb o gacić  skarb p a ń stw o ­
w y  —  skoro nie dostarczają tak ich  ilości złota, 
jak ich  się po nich sp odziew an o, n iechże sam i 
służą w  zastęp stw ie  złota, niechże sam i służą 
jako  zapłata. O d k ry w c a  argum entuje jak  ty p o ­
w y  faryzeu sz: «Słusznie dom agają się W^asze K r ó ­
le w sk ie  M o ści, abyśm y Indjosów  u czy li zasad 
naszej św ięte j w ia r y , lecz nie znam y ich  ję zy k a , 
a przeto w ysy ła m  w ra z  z senorem de Torresem  
grom adę m ężczyzn, kobiet, ch ło p có w  i d z ie w czą t 
do H iszp an ji, ab y  W^asze K ró le w sk ie  M o ści 
z a w ie r z y ły  ich  takim  osobom, które udzielą im 
najlepszych  nauk i w p r a w ią  w  różnego rodzaju 
roboty. Potem  m ożna ich  będzie stosow n ie do 
postęp ów  w yn ieść  ponad innych  n ie w o ln ik ó w  
i czyn am i jednych zach ęcać drugich. P o n ie w a ż  
z pośród w y sp  odkrytych  najładniejsze 1 n a jw ię k ­
sze są w y s p y  K a n ib a ló w , w ię c  n a jw ła śc iw ie j 
będzie w y s ła ć  w łaśn ie  tam tejszych  Indjosów  do 
K a sty lji,  ab y  jak  najprędzej odu czyli się b arb a­
rzyń skiego  z w y c z a ju  pożeran ia ludzkiego m ięsa. 
Im prędzej nau czą  się ję zy k a  h iszp ańskiego, tern 
rych lej m ożna ich  będzie och rzcić, tern rych lej
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nastąpi, tern bardziej p rzy śp ie szy  się zb aw ien ie  
ich  dusz».

T u  trzeba w tr ą c ić  dygresję. Z a rz u t k a n ib a ­
lizm u (słow o, będące zresztą  ró w n ież  spaczeniem  
indjańskiej n a z w y  w y s p y  K a rib y ) w  odniesieniu 
do zachodnio-indyjskiego arch ipelagu  jest po- 
prostu w y ssa n y  z p a lca . Skądin ąd jest ró w n ież  
rzeczą  n iep ew n ą i z w ie lu  stron k w estjo n o w an ą, 
c z y  z w y c z a j ten istniał w  głębi A m e ry k i Ś rodko­
w ej. K r w a w e  ofiary składane w  celach re lig ij­
nych  p rzyb iera ły  u A z te k ó w  ch arakter m istyczno- 
erotyczn ych , k r w a w y c h  orgji, i form y tak  p rze ­
raża jąco  okrutne, że m ogły ła tw o  w  zapalnej 
w yo b ra źn i p ie rw szy c h  z d o b y w c ó w  zrod zić  stra ­
sz liw e  w yo b rażen ie  ludożerstw a.

M ożna p ra w ie  z p ew n o ścią  tw ierd zić , że 
Kolum b nie m iał innych  d o w o d ó w  poza z w y k łą  
pogłoską i ustnemi podaniam i. N ie  trzeba w ca le  
badać, c zy  w ie rz y ł sam w  to oskarżenie c z y  nie; 
a z p ew n o ścią  też niebardzo się tego dom yślał, 
że pod w zględem  m oralnym  nieistotna to różnica, 
c z y  się ludzkiem  mięsem handluje c z y  się niem od­
ż y w ia . Jego  po chłopsku przebiegłe intencje zm ie­
rza ły  ku jednemu: m uszę p rzed staw ić  Indjosów  
jako n iew in n ie  - bezbożne i n iew in n ie  - bezecne 
istoty, a w ó w c z a s  p ropozycje  moje, zm ierzające 
do obrócenia ich  w  n ie w o ln ik ó w , będą mi po­
czytan e za  m oralną zasługę, a w  każdym  razie  
za  środek w y c h o w a w c z y . Iście europejska obłu­
da: h an d low e intencje, oplątane płochem i fra z e ­
sam i o hum anitaryzm ie i postępie.
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D a lsze  jego w y w o d y  pod w zględem  w y r a ­
zistości nie p o zo sta w ia ją  n ic do życzen ia: « D la  
z b a w ie n ia  duszy tu tejszych  m ieszkań có w , ta k  
nam  w p ad ło  na m yśl, lepiej będzie, jeśli się ich  
jak  najdalej w y w ie z ie .  M ogłob y to b yć  zarazem  
z ko rzyścią  dla W a s z y c h  K ró le w sk ic h  M ości 
a to w  sposób następujący. P o n ie w a ż  daje się 
nam mocno w e  zn aki b rak  byd ła  i z w ie rz ą t  
juczn ych , w ię c  m ożna b yło b y  za rzą d zić , ab y  
corocznie w y p ra w ia n o  do nas p e w n ą  ilość o krę­
tó w  z bydłem , za  które odbiorcy będą p łacić  
Indjariskiml n iew o ln ik am i po cenach g o d ziw y ch . 
S ą  w p ra w d z ie  d zicy , ale zato zręczn i, m ądrzy 
i dobrze zb u d ow an i i na p ew n o  okażą  się b ar­
dziej p rzyd atn i od innych  n ie w o ln ik ó w . W  tak 
znacznem  oddaleniu od o jczyzn y  o d zw y cza ją  się 
od sw o ich  okru cień stw . M o żn a  ich  będzie z a ­
sad zić do w io s ło w a n ia  na galerach , doskonale 
się na tern znają, a W a s z e  K ró le w sk ie  M o ści 
będą śc ią g ać  z n ich  cło w w o z o w e » .

B rzm i to bardzo w sp ółcześn ie, adm irał był 
n ie w ą tp liw ie  bardzo zdolnym  finansistą. U m iał 
ra ch o w a ć , zaś dbał o to, ab y  w y c isn ą ć  z kolonji 
ja k n a jw ię k sz y  profit dla o jczyzn y.

B y ć  może ten w łaśn ie  p ozór zdolności spe- 
ku latorskich  skłonił n iektórych  n o w szych  h isto ­
ry k ó w  h iszp ańskich  do tw ierd zen ia , że Kolum b 
był z pochodzenia Żydem . A b y  tw ierd zen ie  to 
nie m iało p o zo ró w  gołosłow nego p rzyp u szczen ia , 
oparli się na źródłach śred n io w ieczn ych , o ty le
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niedostępnych, że nie m ożna poddać badaniu stop­
nia ich  w iarogodności. L e cz  n iektórzy  w y c ią g a ją  
ten w n io sek  jedynie z ogólnego w ra że n ia , p rzy- 
tem trudno ustalić, jak a  tendencja nim i p o w o ­
duje, w ro g a  c z y  sym p atyzu jąca. Z ra zu  h ipoteza 
ta d ziała  o lśn iew ająco , to p ra w d a , o św ie tla  p ew n ą  
stronę tego cz ło w ie k a , która  dotąd b yła  w  m roku. 
C h od zi o to, że w ie le  jest w  tym  C ristobalu  
C olónie z renegata, że posiada w ie le  cech g o r­
liw e g o  odstępcy, któ ry  b o ja ź liw ie  stara się utaić 
sw o ją  d o tych cza so w ą  drogę ż y c io w ą . Jest to 
w c ią ż  n aw rócen iec, któ ry  p rze k racza  w sze lk ie  
granice dobrego sm aku, rozsądku i p rzy zw o ito śc i 
zaró w n o  sw o ją  p o staw ą , ob liczoną na nieufne 
oczy, jak  i ż a rliw o śc ią , z ja k ą  musi —  ta k  mu 
się w y d a je — o szu k iw a ć  siebie i otoczenie. I jeśli 
zb liska, z bardzo b liska  b adać duszę tego o d k ry w c y  
św ia ta , to w ie trz y  się zdradę, co p raw d a nie 
dającą  się określić  odm ianę zdrady —  czuje się 
zdrajcę, co p ra w d a  takiego, którego los w y w y ż ­
szył do niedosiężnych c z y n ó w  w ła śn ie  p rzez to, 
że u czyn ił go zdrajcą. Ż y d o w s k ą , w  dobrem 
i złem znaczeniu  tego słow a, jest pew n ego  rodzaju 
m iękkość charakteru  K olum ba; ży d o w sk ą  jest 
szczególna b o jaźliw o ść  w ob ec dalekoidącej odpo­
w ied zia ln o ści, w y w o d z ą c a  się z prad aw n ego  lęku 
przed rzeczam i nieodw ołalnem i, zgó ry  postano- 
w ionem i. A le  nie jest ży d o w sk i jego rzu ca ją cy  
się w  o czy  brak inteligencji i zdolności p ra k ­
ty czn ych . Z a ś  p rzed ew szystkiem  w sz e lk a  od­
m iana donkichotyzm u, sam ooczarow anie drogą
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n iew o len ia  rze czy w is to śc i jest jak  najbardziej 
obce istocie żyd o stw a.

M o n a rch o w ie  h iszp ań scy, trzeba im to p rzy ­
znać, nie p o c h w a la li p ro p o zy cji adm irała. N o ­
ta tk a  na m arginesie z leca  «narazie odłożyć, do­
póki nie w p ły n ie  in n y  projekt». S ąd zić  w y p a d a , 
że to ch yb a k ró lo w a  p r z e c iw sta w ia  się konce- 
sjow anem u p rzez p ań stw o  h an d lo w i ludźm i, ja k ­
k o lw ie k  interes ó w  p rzed staw ia  się korzystnie. 
L ecz  w  tego rodzaju w y p a d k a c h  autom atyzm  
fa k tó w  jest siln iejszy  n a w e t od skrup u łów  abso­
lutnej m onarchini. K olum b, o sa cza n y  p rzez  po­
w szech n ą  żądzę złota, dop row ad zoną do szału, 
w p a d ł na sposób doraźnego zasp okojenia n ie­
c ie rp liw o śc i: zapom ocą dostarczan ia  taniej siły  
roboczej. G d y  A nton io  de T orres w ró c ił do 
E sp an oli z czterem a k a ra w e lam i, adm irał k a za ł 
sp ro w a d zić  na pokład pięciuset Indjosów  obojga 
p łci —  uznani za  b u n to w n ik ó w , zosta li w y s ła n i 
do H iszpanji. W  S e w illi  przekazan o ich  J u a n o ­
w i  de F o n seca, k tó ry  następnie w y s ta w ił  ich  
na sprzedaż i z lic y to w a ł n ib y zw ie rzę ta . Z łe  
obejście, ciężk ie  zn ie w a g i, odm ienny klim at, n o w y  
i h ań b iący  tryb  ży c ia  —  w szy stk o  to sp o w o d o ­
w ało , że w  krótkim  czasie w s z y s c y  w ym a rli. 
N ie  o d ezw ał się w ó w c z a s  żaden głos ludzki, 
żaden protest, z tej p ierw szej p róby zrobiono 
trw a ły  z w y c z a j, i oto A delan tato  Bartolom é, 
energiczny i p o lityczn ie  uzdoln iony brat adm i­
rała , zaczął w y s y ła ć  do H iszp an ji okręt za  okrętem
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n ab ity  indjariskim i n iew oln ikam i. B y ła  to n a j­
zupełniej b ezce lo w a  i bezsensow na deportacja, 
a lbow iem  w szy stk ie  te stw o rzen ia  gin ęły  w  p o ­
dobnie nędzny sposób co i tam ci, k tó rzy  ich  
p op rzed zili.

W y s p a  E spañola, w ed łu g  p rzyb liżon ego  ob li­
czen ia  z czasu o d k rycia , lic z y ła  trzy  i pół mi- 
Ijona m ieszkańców . W  dziesięć lat później zostało 
ty lk o  trzyd zieści cztery  tysiące, a zatem  led w o 
setna część. R ze ź  rozpoczęła  się i o d b y w ała  na 
oczach  K olum ba, p a trzą cych  i n ie w id zący ch . 
C z y  bolał nad zagład ą Indjosów , czy  też z p o ­
nurym  fatalizm em , duchow o izo lo w a n y , u w a ża ł 
ją  za  nieubłagane p ra w o  —  tego nie p rzeczyta  
się w  żadnej kronice. S zu kajm y p ra w d y  w  sercu 
tego czło w iek a .
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R ozdział dziesiąty

Z A P I E R A N I E  S I Ę  R Z E C Z Y W I S T O Ś C I

O p o w ia d a ją  p e w ie n  fak t, k tó ry  z dobitnością 
p arab o li w sk azu je , ja k  to Indjosi, coraz bardziej 
z a c h w ia n i w  sw e j w ie rze  w  p rzy b y sz ó w , s ta ­
ra li się u zy sk a ć  pew n ość, że ci z nieba p r z y ­
b y li m ężow ie —  w b re w  pierw otnem u m niem a­
niu —  nie są w ca le  nieśm iertelni. Z a ło g a  fortu 
S an  Tom as, którego kom endantem  K olum b m ia­
n o w a ł szlach cica, n azw isk iem  Pedro M arg a ritę , 
tra k to w a ła  tu b y lcó w  z brutalnością, któ ra  nie 
u sza n o w a ła  żadnych  p r a w  d ziedziczn ych . B ru ta l­
ność stop n iow o w eszła  w  tępy, ogólny z w y c z a j 
rozpan oszon ych  hord, które H iszp an ja  n asyłała  
na N o w y  Ś w ia t  n iby żrącą  p lagę. Z ab ieran o  
Indjosom w sze lk ie  złote ozdoby, ogałacano śpi- 
chrze, p o ryw a n o  żony i córki, i najohydniejsze 
g w a łty  b y ły  na porządku dziennym . K a c y k  
C aonabo, p an u jący  w  V e g a  real —  kró lew sk ie j 
rów n in ie, gdzie w zn o sił się fort, był zdecydo­
w an ym  i o dw ażn ym  m ężczyzn ą. Z grom ad ził 
w sz y stk ic h  czło n kó w  plem ienia i zdjął z nich 
pęta uległości. A b y  dow ieść, że p rzyb ysze  w  ż a ­
dnej m ierze nie posiadają m ocy n ad p rzyro d zo ­
n ej— jak  się tego lękano, że w rzek o m i syn o w ie
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nieba zupełnie tak  samo ja k  i oni poddani są 
śm ierci, podjął na ich  oczach  próbę. K a ż d y  
H iszp an , m ając do p rzeb ycia  bród rzeki, dzielący  
fort od ró w n in y , k a za ł się jednemu c zy  paru 
Indjosom przenosić. G d y  któregoś dnia m iejsce 
to w ezbrało  od deszczó w , a rycerz p ew ien  mimo 
to dom agał się b ezw zględnie, ab y go p rzen iesio­
no na drugi brzeg, k a c y k  polecił tragarzom , aby 
niebiańskiego gościa poddali próbie: m ian o w icie  
czy  może utonąć c zy  nie. Pośrodku w ię c  rzeki 
spuścili H iszp an a  z ram ion i dopóty trzym ali 
pod w o d ą, aż przestał się ruszać. Poczem  w y ­
nieśli go na brzeg, gdzie cała  ludność w io sk i 
rozsiadła  się dokoła m arliny, czekając  czy  ab y 
się zn ow u  nie obudzi. T r z y  dni siedzieli p rzy  
zm arłym , aż zw ło k i za czę ły  się w y ra źn ie  ro zk ła ­
dać, i w ó w c z a s  u trw a liło  się ostatecznie p rze ­
konanie, że w rzek o m y bóg był ty lk o  śm iertel­
nym  człow iekiem . T a  p ew n ość rozbroiła ich  lęk 
i cześć, p ara liżu jącą  ich  odw agę. W ie ś ć  o cu- 
dow nem  w yd arzen iu  rozniosła się w  triumfie od 
plem ienia do plem ienia.

Słabe i kunktatorskie ch araktery  dają się 
ła tw o  p o cią g ać  ku  zb yt pochopnem u działaniu. 
J e ś li w e  w ła śc iw y m  czasie  nie d zia ła ły  z w y ­
m aganą stan ow czością , to pragną p on iew czasie  
odrobić błąd przesadną su row ością, i jeśli nie 
w  porę o k a za ły  pow oln ość i p o b łażliw o ść, to 
u w ielo kro tn ia ją  zło, stosując ró w n ież  nie w  porę 
przesadne okrucieństw o.
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Instrukcje, których  adm irał udzielił P ed ro w i 
M arg aritę , n akazu ją  mu dbać p rzed ew szystkiem  
o to, a b y  Indjosom nie d ziała  się żadna k rzy w d a , 
ab y  nie odbierano im najm niejszej rze czy  w b re w  
ich  w o li, ab y, ow szem , tra k to w a n o  ich  z w sze l-  
kiem i p rzez rozum  zalecanem i w zględam i. M o g ło ­
b y  się z d a w a ć , że tak ie  b y ły  intencje adm irała. 
F a k ty czn ie  było  inaczej. B o za ra z  po tern in ­
strukcja za w ie ra ła  następujące zdanie: «Ponie­
w a ż  zd arza  się, że d z icy  dopuszczają się k ra ­
d zieży  na naszą szkodę, w ię c  niniejszem  zarządzam , 
ab y każdem u, którego się złap ie  na gorącym  
uczynku, obcinano uszy i nos, jako też i te człon­
ki, k tó rych  zasłonić nie m ożna. P rzez to za b e z­
p ieczym y sobie g o d z iw y  handel w ym ien n y, bo 
w  ten sposób w sz y s c y  się przekonają, że dobrych 
dobrze, z łych  zaś źle tra k to w a ć  będziem y». Z a p e w ­
n iw s z y  w  obłudnych s łó w k a ch , że za ró w n o  jemu 
jak  i k ró lo w ej o w ie le  bardziej za le ży  na n a w ró ­
ceniu Indjosów  i zb aw ien iu  duszy, niż na w s z y s t­
k ich  skarbach, które m ożna będzie od nich zd o­
być, p od su w a sw y m  p o d w ład n ym  n ie z w y k le  
podstępny plan, zm ierza jący  do u n ieszk o d liw ie­
n ia  groźnego k a c y k a  C aonabo. « T rzeba go skło­
nić, ab y  przyszedł do w a s  w  odw iedzin y»  —  
rad zi K olum b. « P o n iew aż chodzi nago i sku t­
kiem  tego n ie łatw o  go s c h w y ta ć  —  zaś jeśli się 
raz w ym kn ie , to ze w zględ u  na położenie kraju  
ch yb a pozostanie już na z a w sze  n ie u ch w y tn y  —  
w ię c  p o w in n iście  mu doręczyć koszulę i p łaszcz 
p o w łó c zy sty , p rzep asać  go i w sa d zić  mu na
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g io w ę czap kę, a w ó w c z a s  snadnie będziecie go 
m ogli z łap ać. J e ś li nie zechce do w a s  p rzy jść, 
to u d a w a jcie , że chcecie do niego p rzy b y ć , trze­
ba będzie kogoś w y s ła ć , ab y  mu doniósł, że 
chcecie się z nim w id z ie ć  i z a w rz e ć  p rzyjaźń ».

W sz y s tk o  to jest tak  dalekie od u czc iw o ści 
i rycerskości, jak ... no mniej w ięce j, ja k  h iszp ań ­
sk i kato licyzm  od indjańskiego p o gań stw a. Trudno 
o w ię k szą  przepaść, przynajm niej w  tym  p o szcze­
gólnym  w yp a d k u . T rzeb a  jednak uprzytom nić 
sobie, że poganie. Ż y d z i, m uzułm anie b y li w  sto­
sunkach z chrześcijanam i w y d a n i na najbezkar- 
niejsze b ezp raw ie , skutkiem  czego m ożna się było 
z nim i obchodzić ja k  z m artw ym  inw entarzem , 
jak  ze szkodliw em i zw ierzętam i. S ło w o  jest rze ­
czą  w ystęp n ie  e lastyczn ą. « U w a ża jc ie » — poucza 
Kolum b sw o ich  oficerów — «aby nie było o b razy  
sp ra w ied liw o ści» . J a k ż e  to? Z ap om ocą obcin a­
n ia  nosów  i uszu i trzechset czterdziestu  szu­
bienic, które cieśle u sta w ili w  V e g a  real? «N a 
w szy stk ich  drogach i dróżkach  m acie u sta w ić  
krzyże»  —  ko ń czy  adm irał instrukcję (p raw d o p o ­
dobnie pragnął u w a ża ć  szubienicę za  k rzy ż) —  
«albow iem  dzięki B o g u , kraj ten n a leży  do 
chrześcijan, o czem  p ow in n o zostać św ia d e ctw o  
na w ie k i w ie k ó w » .

N ie m ylił się: św ia d e ctw o  zostało. Jednym  
ze środków , któ ry  się do tego p rzy czyn ił, była  
rasa  k rw io że rczy ch  p só w . N iepodobna ustalić 
z dokładnością h istoryczn ą, k ied y te pożyteczne 
z w ie rz ę ta  po raz p ie rw sz y  rozpo częły  działalność.
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Z a trzym a jm y się tu c h w ilę , a b y  nabrać tchu. 
Psa gończego— perro corso— w yp u szczan o  z w y k le  
w  tak ich  razach , gd y  Indjosi rzu ca li się do 
u cieczk i. D o p ad a! grzbietu  ludzkiego z k r w io ­
żerczą  zajadłością , w a li!  na ziem ię, ro zsza rp y ­
w a ł zb iega. W  ten sposób ło w y  z jednej strony 
s ta w a ły  się bardziej urozm aicone i zab aw n e, 
a z drugiej w zm a g ały  obłędną zgrozę i łam a­
ły  resztk i oporu. W o b e c  tak  w id oczn ej p r z y ­
datności, adm irał nie ociągał s ię: k a za ł spro­
w a d z ić  z H iszp an ji całe sfo ry  tych  zw ie rz ą t. 
N iektóre, jak  n ap rzyk ład  pies B eręevrico , zdo­
b y ły  sobie ohydną s ła w ę  i sta ły  się za ło ż y c ie ­
lam i rodów , którym  p rzy p isy w a n o  szczególne 
m istrzostw o w  tropieniu i ro zsza rp yw a n iu  Indjo- 
sów . P sy  z tych  ro d ó w  b y ły  w  w yso k ie j cenie. 
« U w a ża jc ie  ty lk o , ab y nie było o b razy  sp ra­
w ie d liw o ści» .

W^szakże, k ied y  D o n -K ich o t staje się okrutni- 
kiem , przestaje b yć  D on -K ich otem . M o że być 
albo jednym  albo drugim, ale nie jednym  i dru­
gim . A  może le w ic a  D o n -K ich o ta  nie w ie , co 
czyn i jego p ra w ica ?  C z y ż b y  dusza jego była  tak  
górnie natężona, duch jego ta k  jedną m yślą o p a ­
n o w a n y , że za tra c ił m iarę dla rze czy  b liskich, 
w ię c  rzecz m ała w yd a je  mu się w ie lk ą , dobra 
złą i odw rotnie? J est to może w p ły w  i d zia ła­
nie Sancho-P ansa? B o Sancho-Panso jest n ie­
odstępnie u jego boku, nie m ożna sobie tam tego 
bez tego w y o b ra zić , Sancho-P anso jest szczw a - 
nym  i dośw iadczon ym  ćw ik iem , zna gru n tow -
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nie życ ie  i rozum ie się na rzeczy . Prototypem  
jego jest co p ra w d a  prostoduszny p o czc iw ie c , k tó ­
ry  m uchy nie obrazi; w sza k że  ulega p rzem ia­
nom, czas modeluje go, w a ru n k i w y d o b y w a ją  
z niego n iep rzew id zian e zdolności, ś w ia t  jest 
pełen San ch o-P an sów , znajdziesz ich  w e  w s z y s t­
k ich  stuleciach , w e  w szy stk ic h  za w o d a ch  i sta­
nach, w  każdym  roczniku. G d z ie k o lw ie k  go los 
s ta w ia  i ja k ą k o lw ie k  postać p rzyb iera— chłopa, 
parobka, drobnom ieszczanina, w łó częg i, d w o rak a , 
urzędnika, rębajły— z a w sze  potrafi w y k o rz y sta ć  
te słabe strony, które zdradza  k a żd o ra zo w y  jego 
D o n -K ich o t. B o  p rzy  całej sw ej n ieaktyw n o ści, 
D o n -K ich o t p rzy c ią g a  ludzi a k ty w n y ch  i p ra k ­
tyczn ych ; a gd y  on u w a ż a  ich  za  sw o je  kreatury, 
oni tym czasem  p ro w a d zą  go na pasku w edle 
sw ego  uznania: w  tym  celu w y s ta rc z y  u tw ie r­
dzać go w  jego szaleń stw ie  i p odsycać urojenia.

N iew d zięczn a  to i p rzew a żn ie  bezow ocn a 
praca: badać procesy, które rozegrały  się w  da­
lekiej przeszłości, żeby w y łu sk a ć  całą  za w a rto ść  
chem icznie czystej, że tak  p ow iem , p ra w d y . W y ­
darzenia, podobnie ja k  budow le, rozpadają  się 
w  gru zy  i ruiny, zostaje po nich z a le d w ie  suro­
w y  zarys, któ ry  m oże dać n a jw y że j w y o b ra że ­
nie o w ym iara ch  i proporcjach, ale o w ie le  
rzadziej i o tern, co w  tej form ie było ż y w e , 
funkcjonalne i u w aru n k o w an e czasem . M o żn a  
to zrekonstruow ać przez p orów n an ia  i w e w ­
nętrzny ogląd i przez badanie n astęp stw , które to 
coś w  dalszym  sw ym  przebiegu w y w o ła ło . J eszcze
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trudniej jest w yłu sk ać  cz ło w ie k a  z h isto rji, 
p ra w d z iw e  jego oblicze gin ie pod tysiącznem i 
podaniam i; pod skorupą analogji, pod dow oln o­
ściam i w y n a la z c ó w  i deform atorów , pod niepo­
rozum ieniam i i form acjam i anegdotycznem i. O b o k  
supernaśw ietleń  ro zp ych ają  się nierozjaśnione 
ciem ności, rzeczy  p ryw a tn e , osobiste ro zp ły w a ją  
się, rozgałęzione ry sy  pow szed niego ż y c ia  są 
zgrubsza u praszczane, ab y  p rzy sto so w ać  się do 
w id o w n i i do narzuconej roli. J a k k o lw ie k  zadaję 
sobie w ie lu  trudu, ab y  poznać cz ło w iek a , k tó ry  
ze mną i obok mnie ży je— w y sta rcz y , ab y  zrobił 
ty lk o  raz gest n iep rzew id zian y, a już muszę zre­
w id o w a ć  moje o nim zdanie (o b co w ać z ludźm i 
to zn a czy  u staw iczn ie  re w id o w a ć  sw o je  zdanie). 
W zględ em  postaci h istoryczn ej, zw ła szc z a  w y ­
bitnej, nie ch cąc zejść b ezp ow rotn ie  na m an o w ­
ce, m ożna ty lko  jedną drogę obrać: s tw o rzy ć  ją 
z w iz j i  odnow a.

B ez w ą tp ie n ia  K olum b w p ad ł w  ręce sw o ich  
kreatur. Tu  dopiero staje się w in n ym  i z każdym  
krokiem  brnie coraz głębiej. J ed yn ie  bardzo s il­
ne ch araktery , u których  czyn  w y p ły w a  bez­
pośrednio z natury, potrafią się opierać n acisk o ­
w i,  nieustannie w yw ieran em u  na ich  w o lę  p rzez 
środow isko. F a ta ln o ścią  K olum ba b yła  kon iecz­
ność u d a w a n ia  typu, którego cech nie p o sia­
dał. B y ł fan tastycznym  m arzycielem , a p o w in ien  
b yć w ła d cą , panem, zarządcą. B y ł człow iekiem  
ze ś w ia ta  m arzeń i szaleń stw a, m iał dar w y ­
w y ż s z a n ia  się, może n a w e t i poniżania, a objął
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stan ow isko, (do którego się u w a ża ł p ow ołan y) 
na którem  trzeba było w z ią ć  w  ręce tw a rd ą , 
niebezpieczną, trz e ź w ą  rzeczyw isto ść . A b y  nie 
ponieść żałosnej p o rażk i, m usiał g rać rolę cz ło ­
w ie k a , za  jakiego ch ciał uchodzić. A le  gdy się 
rolę ty lko  gra, a nie p rze ż y w a , to ch cą c  nie 
ch cąc p rzesadza się ją i w y p a c z a . W sz y stk ie  
n astęp stw a w y n ik a ją  już z tego z żelazn ą  kon ­
sekw encją: w p a d a  pod w p ły w  p och leb cy i, cho­
c ia ż  w ie  o jego drugiem obliczu, nie chce go 
w id zieć; nie może o d p ra w ić  ch ciw y c h , nie śmie 
p ociągnąć do odp ow iedzialn ości w ystęp n ych , o k a ­
zuje się stan o w czym  ty lk o  tam, gdzie nie trzeba 
truchleć o stan ow isko  i godności —  bo w  n aj­
głębszych pokładach  św iadom ości —  mimo całej 
fikcji w łasnego p o w o łan ia , nie jest p e w n y  s w e ­
go sta n o w isk a , skoro mu nie umie sprostać. 
N ie  p r z y w y k ł do tego, ab y k a żd y  czyn  m usiał 
m ieć ta k  niem iłosierne skutki, w cześniejsze jego 
życie  w  św ie c ie  w yo b rażeń  było rozpięte pod 
łukiem  o w ie le  szerszym , i oto nagle w szy stk o  
się dokoła ch w ieje , a on, k tó ry  pragnie u trzy ­
m ać się, ty lk o  utrzym ać się na nogach, sięga 
po podpórki, które się pod nim łam ią, albo po 
ludzi, k tó rzy  go zdradziecko sp ych ają  na dno. 
D z ia ła  to niem al ja k  genjalny pom ysł poety 
(Szekspir coś podobnego ucieleśnił w  p rz e c iw ­
staw ien iu  H oracja  H am leto w i, zresztą  los jest 
poetą lepszym  n a w e t od S zekspira), że Kolum b, 
zabierając ze sobą w  drugą podróż b rata  sw ego  
Bartolom ego i m ianując go nam iestnikiem , po-
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sta w ií obok siebie, n iby dla o p ra w y  i kontrastu, 
cz ło w ie k a , k tó ry  go w  p ew n ym  sensie uzupełniał 
i unaoczniał mu jego w łasn e brak i. Bartolom é 
C olón m iał bow iem  c iężk ą  pięść i żelazn ą, n ie­
ugiętą w o lę  —  to on w ła ś c iw ie  b ył tym  t y ­
pem, jakim  p ow in ien  b yć K rz y s z to f  Kolum b, aby 
okiełznać ro zw ścieczo n y  św ia t, w  którym  się 
jako błędny rycerz zabłąkał. W sz a k ż e  b e zw zg lę ­
dne, n a w e t okrutne próby Bartolom ego poskro­
m ienia anarch ji rzu ca ły  ty lk o  tern bardziej r a ­
żące św ia tło  na słabość K rzy szto fa  i w y s ta w ia ły  
jednego i drugiego na n ie n a w iść  ro d o w itych  
H iszp a n ó w . N igd y  nie w y ra ża n o  się dobrze 
o « obcokrajow cu», o zbiegłym  z o jczyzn y  W ło ­
chu, z łaski losu u w ieńczonym  niezasłużonym  
w a w rzy n e m . I w  chęci i p ostan ow ien iu  strące­
nia go zpow rotem  w  m rok, z którego się w y ­
bił, sp rzym ierzyli się w sz y s c y , od najlichszego 
p o szu k iw a cza  złota p o c z ą w s z y  a na biskupie 
Fonseca i królu F erdyn an dzie  sk o ń czy w szy .

W ^ystarczy mu się ty lk o  d źw ig n ą ć  i o d w ró ­
cić p lecam i do tego ś w ia ta  zaduchu, gdzie am bi­
cja, ch ciw o ść, ro zcza ro w a n ie  i w yu zd a n ie  z r y ­
w a ją  w sze lk ie  pęta, a zn o w u  jest w ędrującym  
żeglarzem , adeptem  w ie rzą cym  w  b a jk i i cuda, 
któ ry  w c ią ż  jeszcze szuka w y s p y  Z ip an gu  i p a ń ­
s tw a  W ie lk ie g o  C han a. T ra d y cja  p rzek a za ła  
scenę, w  sw oim  rodzaju n iezrów n an ą, p arad o ­
ksaln ą i kom edjow ą, w  której n ajk laro w n iej 
odzw iercied lił się jego obraz: obraz czło w iek a ,
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który  w ca le  nie b ierze pod u w a g ę  realnego stanu 
rze czy  i stosunków  rz e cz y w is ty c h , który tak 
p rzed staw ia  rzeczy , jak b y  je chciał w id zieć , i jak 
je określa zgóry  p o w zię ta  idea.

Z a r z ą d z iw s z y  w  E spanoli niezbędne środki 
ostrożności i za b e zp ie czy w szy  złudny sp o k ó j, 
w  k w ietn iu  i4 9 4  w yru szy ł na kilku  lekkich  
k a ra w e la ch , ab y  dokonać n o w y ch  odkryć i zn a ­
leźć w schodnie w y b rze że  lądu azjatyck iego . N ie 
m iał najm niejszych co do tego w ą tp liw o ś c i, że 
kra in y , które o d k ryw a ł, w ch o d zą  w  skład Indyj. 
N iech b y  się kto w a ż y ł w  jego obecności, ch oćby 
w  sposób najbardziej nieśm iały, w y r a z ić  w ą tp li­
w o ś ć — -admirał w yb u ch a ł g w a łto w n ym  gniew em  
i u zn aw ał to za zbrodnię i osobistą obrazę. 
Ż e g lo w a ł w zd łu ż połu dn iow ych  b rzegó w  K u by, 
w szęd zie  sp otykał się z przyjaznem  przyjęciem , 
i w zam ian  za  żyw n o ść, dostarczaną przez k r a ­
jo w c ó w , kazał im w edług ustalonego już z w y ­
czaju ro zd a w a ć  d zw o n k i i ko lorow e łaszki. D a ­
remne jednak były  w sze lk ie  w y p y ty w a n ia  o złoto. 
Indjosi znali w p ra w d z ie  ten szlach etn y m etal, 
ale posiadali go— sądząc z tego, co się w id zia ło —  
w  n iew ie lk ich  ilościach . N a  w sze lk ie  p ytan ia , 
skąd to m ają, gestam i w s k a z y w a li  na południe. 
O d p o w ied ź tę podszepnął im instynkt, aby pozbyć 
się p rzy b yszó w , których  poprzedzała  s trasz liw a  
fam a. W ó w c z a s  K olum b zm ienił kierunek na 
połudn iow y, i w  p oczątkach  m aja odkrył w y sp ę  
Jam ajkę, po indjańsku J a n a h ica  —  najbardziej 
k w itn ą cą  z w y sp  archipelagu, ziem ię o czarow nym
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krajobrazie. A le  cóż to obchodziło ryce rzy  i że g la ­
rzy , co im po cu d o w n ych  pralasach , po odurza­
jącej roślinności p ierw otn ej p rzy ro d y — m yśl ich 
jedynie i w y łą czn ie  była  p rzyku ta  do złota. A  że 
nie zanosiło się na zdobycie w ię k szy c h  ilości 
cennego kruszcu, w ię c  odechciało im się k o n ty­
n u o w ać nieopłacalną podróż. A dm irał, k tó ry  
n au czył się n a d a w a ć  sw ej tch ó rzliw ej uległości 
p ozory  niezależnej decyzji, zarząd ził p o w ró t na 
K ubę. N a  północo-zachód od p rzy ląd k a  Santa 
C ru z zn alazł się śród lab iryntu  uroczych  w y s e ­
pek, które n a zw a ł « O grodem  k r ó lo w e j»; do­
w ie d zia ł się od tam tejszych ry b a k ó w , że pod 
w ie c zó r  w ym in ie  kraj M agon , zam ieszkany przez 
ogoniastych  ludzi. B y ła  to p ie rw sza  w zm ia n k a  
o tajem niczym  ludzie M a y ó w , albow iem  w rze- 
kom y ogon był poprostu sp ad ającą na p lecy  
ozdobą z p iór, s ta n o w ią cą  trad ycy jn y  strój o w y c h  
plem ion. W sz a k ż e  K olum b, nam iętniej n iż k ied y ­
k o lw ie k  za jęty  relacjam i M a rco  P o la  i J oh n a 
M a n d ev ille ’a, u w ie rzy ł mocno i niezłom nie, że 
idzie tu o kraj a z ja ty ck i M an g i. J eszcze  b ar­
dziej zaś u tw ierd ził się w  m niemaniu, że K u b a  
stan o w i część stałego lądu azjatyck iego , gdy w ó d z 
indjański za p ew n ił go, że ch oćby szedł i szedł, 
czterdzieści ra z y  w id z ia ł k s ię życ  w  pełni, jednak 
nie dojdzie do krań ca w y b rz e ż y  kubańskich. 
W  radosnem o czek iw an iu  że g lo w a ł w ię c  Kolum b 
w zd łu ż zachodniego brzegu K u b y, a gd y  załoga 
zaczęła  szem rać i groźbą dom agać się p ow rotu , 
adm irał uśm ierzył jej g n iew  kuszącem i przyrze-
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czeniam i: oby ty lk o  w y tr w a li ,  a rych ło  dotrą 
do ptolom euszow ego A u rea  Chersonesus, skąd, 
om ijając ujście G angesu, p rze p ra w ią  się na mo­
rze C zerw o n e, stam tąd zaś znajdą najkrótszą 
drogę do o jczyzn y, która  w  dodatku p ro w a d zi 
lądem  przez Jerozolim ę do J o p p y  i w reszc ie  
morzem Sródziemnem. L ecz za p ew n ien ia  jego 
i za k lin an ia  są bezskuteczne, z każdym  dniem, ro­
śnie zu ch w a lstw o  załogi, zap asy  groźnie topnieją, 
okręty, toczone przez ro b actw o , są w  stanie op ła­
kanym . A dm irał zw o ła ł radę morską; zebrał star­
szych  bocm anów , p adronów , p ilo tó w  i kreśla- 
rZy map i prosił ich o w yra że n ie  sw ej opinji: 
czy  w ie rzą  m ianow icie, że znajdują się koło 
w y b rz e ż y  Indyj, skąd już suchą nogą m ożna 
dotrzeć do H iszpanji. Zeb ran i w ied zie li, z kim 
m ają do czyn ien ia  i jak ie  będą konsekw encje 
odpow iedzi, to też o św ia d czy li jednogłośnie: tak, 
opinja ich  nie różni się od m niem ania adm irała. 
W ó w c z a s  Kolum b, aby m ieć św ia d e ctw o  na 
piśm ie, kazał n otarjuszow i spisać form alny p ro ­
tokół, s tw ierd za jący , że dotarli do w schodniego 
brzegu Indyj. W a r to  jest poznać bliżej ten jed y­
ny w  sw oim  rodzaju dokument.

N otarjusz z początku  opisuje sytuację flotylli 
i w y łu szcza  szczegółow o dane, z których, w edle 
adm irała, z należną kon sekw en cją  w y n ik a , że 
K u b a  stan o w i część lądu azjatyck iego . Pocieszny 
jest sposób, w  jak i się w ije  i w y k rę c a , aby sw ą  
hipotezę u czynić p rzek o n yw u jącą. «W^szelkie 
inne p rzypuszczenie jest niem ożliwe'>—o św iad cza .
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«albow iem  na w y b rze ża ch  nie spotkasz innych 
m ieszkańców , poza plem ionam i nagusów , k tó rzy  
ży ją  z ryb o ló stw a, n igd y nie zap u szczają  się 
w  głąb kraju , nie w ie d zą  nic o św iec ie , odda­
lają  się od domu n a jw yże j na odległość czterech 
godzin drogi, i w ie rz ą , że na św iec ie  istnieją 
ty lko  w y sp y . To istoty  ludzkie bez p r a w o d a w ­
s tw a  i relig ji —  rodzą się, b y  um ierać. A b y  
zaś po skończonej podróży u czestn icy  w y p r a w y  
nie ro zsie w a li fa łs z y w y c h  w ie śc i i przez z ło śli­
w o ść  nie pom niejszali rzeczy , zasługu jących  na 
w sze lk ie  p o ch w a ły , zlecił mi adm irał udać się 
osobiście w ra z  z w iaryg o d n ym i św ia d k am i na 
pokład jednego z ka żd ych  d w óch  o krętó w  i tam 
publicznie zapytać* m istrza, załogę i w szy stk ic h  
obecnych, c z y  m ają bodaj najsłabsze w ą tp liw o ś c i, 
że znajdują się p rzy  stałym  ląd zie  azjatyck im , 
p rzy  krańcach  Indyj, skąd już m ożna drogą lą ­
d o w ą  dotrzeć do H iszp anji. J eśli kto ma ja ­
kie w ą tp liw o śc i, c zy  też zna sprzeczne z tern 
tw ierdzeniem  fa k ty , p o w in ien  odrazu p o w ied zieć, 
abym  mógł o w ą  w ą tp liw o ś ć  czy  błąd usunąć. 
W  w yk o n an iu  p o w yższego  zlecen ia, zapytałem  
p ublicznie w szy stk ich  u czestn ik ó w  w y p r a w y , 
zapow iedzia łem , że k a żd y , kto k ie d yk o lw ie k  
w y p o w ie  się w  sprzeczności z obecnem s tw ie r ­
dzeniem , za p ła ci dziesięć ty s ię cy  m aravedów  
g rz y w n y  oraz ulegnie ucięciu  języ k a , o ile zaś 
u czyn i to junga c z y  temu podobny, u karan y 
będzie setką p la g  i ró w n ież  w yrżn ię c ie m  ję­
zyk a » .
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Z ezn an ie  brzm iało: «Ja, X . Y .  m ieszkaniec 
Z ., p ilot c z y  m ajtek, c zy  m istrz, zaśw iad czam  
pod p rzysięgą, że n igd y nie w id zia łem , ani nie 
słyszałem  o takiej w y sp ie , którejby brzeg od z a ­
chodu do w sch odu  ciągn ął się 335  m il m orskich, 
b yłaby  to zresztą  o c zy w ista  n iem ożliw ość. A  p o ­
n ie w a ż  w id zę , że brzeg tutejszy ciągnie się na 
ta k ą  odległość na południo-w schód, w ię c  nie mam 
żadnych  w ą tp liw o ś c i, że mam przed sobą stały  
ląd, a nie w y sp ę , i że, żeglu jąc dalej w zd łu ż 
tego w y b rze ża , w  krótkim  czasie  dotrze się do 
kraju, zam ieszkanego przez mądre ludy, które 
znają szeroki ś w ia t  i u p ra w ia ją  handel».

N a  zarządzen ie K olum ba osiem dziesiąt osób, 
to w a rzy szą c y ch  mu w  w y p r a w ie , musiało głośno 
p o w tó rzy ć  tę d z iw a czn ą  formułę i podpisać pro­
tokół. N ie m ożna ch yb a w y m y ślić  bardziej don- 
kich otow skiego  g w a łtu  nad rzeczy w isto śc ią , z w a ­
ż y w s z y , że —  jak  to stw ierd ził z przesadnem  
szyd erstw em  któryś z w sp ółczesn ych  —  w y s ta r ­
czyło  w  czasie  p o d p isyw a n ia  protokółu um ieścić 
jednego m ajtka w  koszu m asztow ym , ab y  odkryć, 
że K u ba jest w y sp ą . J e ś li p ra w d ą  jest, jak  
tw ie rd zą  n iek tó rzy  geo gra fo w ie , że miejscem 
sporządzenia głupiego dokumentu b yła  zato ka  
B atabano, to istotnie po czterdziesto-ośm iogodzin- 
nej żegludze dotarłby do k ra ń có w  w y s p y . A le  
cóżby mu przyszło  z takiej pew ności? Podobnie 
dla D o n -K ich o ta  tw ierd zen ie  gierm ka, że szyn k 
nie jest żadnym  kasztelem  rycerskim  lecz tylko  
szynkiem , było im pertynenckiem  w trącaniem  się,
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nieprzyjem nem  i godnem z lek cew a żen ia . A d m i­
ra ło w i tak bardzo za leżało  na zach o w an iu  o w e ­
go w yb orn ego  dokum entu, że po śm ierci nota- 
rjusza P ereza de L im a, niedługo po p o w ro cie  
do m iasta Izabelli, z a w e z w a ł p isarza  koronnego 
Penalosę i kaza ł mu p o św ia d c zy ć  protokół.

W  tym  czasie nadeszła w iadom ość, że nad 
rzeką  M agn ą  znaleziono zasyp an e złotodajne te­
reny. P odnieciła  go ta  w iad om ość ogrom nie. 
U d ał się na miejsce, zam yślony chodził tam 
i zp ow rotem  i o św ia d czy ł z d z iw n ą  em fazą, 
że te doły są w łaśn ie  kopaln iam i, z k tó rych  król 
Salom on w yd o b ył złoto na budow ę św ią ty n i jero­
zolim skiej, z czego zn ó w  w  sposób nieodparty 
w y n ik a , iż  w y s p a  E sp añ ola  jest O firem  staro ­
żytn ych . To żaden kap rys, żaden p rzelotny po­
mysł, ani skrom ne przyp uszczenie, lecz kateg o ­
ryczn a  teza, którą odtąd aż do ostatniej sw ej 
c h w ili  p o w ta rza  z fan aty czn ą  p o w a g ą , nie za sta ­
n a w ia ją c  się zupełnie nad geograficznem i i fizycz-
nemi możliIW ościam i.

P rzyjęcie, jakiego doznał w  H iszpanji, różniło 
się w ie lce  od p ierw szego  p o w itan ia . O dczuł to 
bardzo boleśnie. G d zie  się podział ca ły  entuzjazm , 
radosny szał? N ie p o w ie w a n o  już chustam i, nie 
w y w ie sza n o  z b alko n ó w  ko b iercó w , p rzy jaciele  
nie p rzy b y li na serdeczne p o w ita n ie — m ilczenie 
i oziębłość. D laczego? Z m ian y  opinji publicznej 
za w sze  m ają w  sobie coś tajem niczego. Z n o w u  
w y s y ła  meldunek do kró low ej. D zień  za  dniem
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m ija, niem a odp ow iedzi. Z a m iast p o śp ieszyć  na 
d w ó r i w y s tą p ić  p rze c iw k o  intrygom  w ro g ó w , 
z których  szczególnie energicznie działał biskup 
Fonseca, k lę czy  po k lasztorach  i kościołach przed 
spróchniałem i re lik w jam i, a lbow iem  u czyn ił ślub, 
nosi pokutną w łosiennicę, przepasaną sznurem  
i zap u szcza  brodę na w z ó r  fran ciszk an ó w . Z n a ­
jom ych p rzeraża  jego w y g lą d  i stan, jego p r z y ­
gnębienie, o czy  jego b łyszczą  p rzeraża jąco  ciem ­
nym  żarem , ciało jest haniebnie w ych ud zone, 
choroby i k łopoty  w y c z e rp a ły  go ostatecznie. 
G d y  w reszcie  regentka w y sła ła  w p ra w d z ie  ła sk a ­
w y  ale krótki list, trzeba było K olum ba długo 
szukać. W  L a  R ab id a  p ro w a d zi św ię to b liw e  
ro zm o w y z Juanem  Perezem  i A n to n io  de M ar- 
chena. O d czytu je  list kró lew sk i: ma się s ta w ić  
na dw orze. O w szem , chętnie pojedzie ale z c a ­
łym  należnym  splendorem. To też u rządza sobie, 
bardzo nie na czasie, trium faln y w ja zd  na w z ó r  
p ierw szego —  tym  razem  w sz y s c y  orzekają, że to 
pusta pom pa. A  przecież w  jego m niem aniu nic 
się nie zm ieniło, ani on, ani jego sp ra w a . Indje 
są nadal Indjam i. Z ap om in a ty lk o  (pon iew aż 
nie chce o tern w ied zieć), że ci, k tó rzy  z nim 
w ró c ili, w łó czą  się jako obszarpani żeb racy  po 
u licach  K ad yksu  i S e w illi; p rzew a żn ie  ch orzy  
na febrę— w y g lą d a ją  jak  straszydła. N ie  jest to 
w  każdym  razie dobra reklam a. T rąbiło  się na 
w szy stk ie  strony, że dumny k a c y k  C aon abo ma 
b yć p o kazan y  n arodow i hiszpańskiem u jako z w y ­
ciężon y w  boju bohater (naturalnie nie w sp o-
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m inano o tem, że podstępnie został w cią g n ię ty  
w  zasadzkę); tym czasem  C aonabo zm arł podczas 
przejazdu ze strap ien ia  i nostalgji. P ozostały  mu 
w rzekom e A m azo n k i p o rw a n e  w  G w a d elu p ie , 
n azw an e ta k  p rzez adm irała pod w p ły w e m  re- 
m iniscencyj z lektu ry  M a rco  Pola; otóż biedne 
kob iety  w y g lą d a ły  jak  zgłodniałe zw ie rz ę ta  w  k la t­
ce. A le  co się dzieje z tak  upragnionem  złotem? 
Z  przyrzeczonem i m iljonam i? N ędza. L o d o w ate  
ro zczaro w an ie  —  w sz y sc y  odnoszą się do upor­
c z y w y c h  obietnic adm irała ze sceptycyzm em , g ra ­
n iczącym  z obrazą. O n  zaś nie czuje sw ej fa ł­
szy w e j sytuacji, z deszczu w p a d a  pod rynnę 
i żąda ośmiu o krętó w  do trzeciej podróży. D a je  
mu się w ym ija ją ce  odp ow iedzi, m ó w i się, że 
p o w in ien  czekać. N a  co czekać? M oże ma anty- 
szam bro w ać, on, w ice k ró l oceanicznego p a ń ­
stw a  —  co oni sobie m yślą? W zru sza n ie  ram io­
nam i. Z a u szn icy  F erd yn an d a są n arazie  u w ła d zy , 
Izabella  za p ew n e zapom niała o sw o im  w iern ym  
żeglarzu . C órka  jej, Jo an n a, ma poślubić arcy- 
k sięcla  F ilip a  austrjackiego, F ran cja  z zazd rością  
spogląda na ten z w ią z e k  m ałżeński, trzeba się 
lic z y ć  z m o żliw o ścią  w o jn y . W y p r a w a  in fan tk i 
i uroczystości w eseln e  w y cze rp u ją  w szy stk ie  
zaso b y  pieniężne k ró lo w ej, nie starczy  na z a ­
płacenie dostaw com . Ż y d ó w  zaś, od których  
m ożna było za cią ga ć  p o życzk i, niem a już w  kraju. 
P raw dopodobn ie pokład ała  nadzieje w  sw oim  
adm irale; ale m iast rzucić  do nóg m onarchini 
n iew yczerp an e  skarby, którem i ustnie i pisem nie
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tyle  się w c ią ż  p rzech w ala ! («takie skarby, że 
k ró lo w ie  P ółnocy nie z a w ie ź li cenniejszych  cło 
Betleem u» —  oto jedno z w sp a n ia lszy ch  jego 
w yrażeń ) —  zam iast tego —  cóż? O fiaruje ty lk o  
zażalen ia  i skargi. D ob rze, da mu się o k ręty —  
tak każe  mu p o w ied zieć  sze f w rogiej p artji —  
ale pod w arunkiem , że i on pójdzie na jakieś 
u stęp stw a i zrezygnuje z tego c z y  innego p rzy ­
w ile ju , które dają się tak  w e  zn aki k ró lo w i, 
naprzj'^klad z ósmej części ze w szy stk ich  docho­
dów . A h a , król, jego nieprzejednany w ró g . N ie, 
n igdy, za  żadną cenę. N ic  się nie da u targ o w ać 
z tego, co zostało podpisane, zaprzysiężon e. Po 
długich zach odach  staje na tern, że n arazie  pójdą 
do K span oli d w ie  k a ra w e le  z żyw n o ścią , które 
p rzyrzek ł był bratu sw em u Bartolom ćm u. A b y  
o d k ry w c y  nie zn iechęcić ostatecznie, w y so c y  p ro­
tektorzy  i p rzy jacie le  zabiegają  dlań o asygnacje 
na sześć m iljonów  m araw ed ó w , w y sta w io n e  przez 
skarb państw ow3^ N ie w ie lk a  to pomoc, bo i kasy  
są jak  z w y k le  puste, ale przynajm niej będzie mógł 
ko rzystać  z kredytu, może rozpo cząć p rzy g o to w a ­
nia i ze sw ej strong’ ró w n ież  p łacić  asygnatam i.

W sz y stk o  to jest gorzk ie  i irytu jące, ale mo­
żna się jakoś w y w ik ła ć ,  przeżyło  się gorsze 
rzeczy  —  gdy oto sp otyka  go rzecz najgorsza: 
Kolum b staje się pośm iew iskiem . K a p ita n  Pedro 
A lon zo  N ino, w y s ła n y  p rzez Bartolom ego, ląduje 
w  K ad yksie , i tam, jak gd yb y  w y c h o w a n y  został 
w  szkole adm irała na fan farona, każe temuż 
m eldow ać: p rzy w ió zł tak  c iężk i ładunek złota.
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że ty lko  Bogu d zięk o w a ć, iż okręt nie zatonął. 
C olon jest a rcy szczę ś liw y ; nie p rze k o n a w szy  się 
uprzednio, c z y  m eldunek jest o p arty  na fak tach , 
p isze b ezzw ło czn ie  do kró lew sk ie j p ary , że z k ra ­
in y  złota O ilru , p rzyb yła  do K ad yksu  flota z a ła ­
do w an a bezcennem i b ogactw am i. P ara  k ró lew sk a, 
ja k k o lw ie k  w iadom ość nie brzm iała zb yt p ra w d o ­
podobnie, okazuje ż y w ą  radość i daje mu do 
zrozum ienia, że obecnie może sobie o d liczyć 
z indyjsk ich  skarb ó w  potrzebną k w o tę  na koszta 
w y p r a w y , a zatem  i z w ró c ić  asygnacje na sześć 
m iljonów  m araw ed ó w . I tak  się w  istocie dzieje. 
A le  co się okazuje? « Skarby floty z Oflru» t. zn. 
jednej jedynej, napół rozbitej g a le a zzy , składają 
się ze stu p ięćdziesięciu  Indjosów , ze sp rzed aży 
których  m iało się u zyskać złoto. M ia żd żą ca  re w e ­
la c ja . N iety lk o  musi od w o łać w iad om ość, ale 
i w z ią ć  na siebie i inne poniżenie: w rę c z y ć
królow ej pismo brata sw ego  B artolom ego, o p i­
sujące szczegółow o beznadziejnie p o w ik ła n y  stan 
rzeczy  w  kolonji. G d y  zaś prosi o z w ro t asyg- 
n aty  sześciom iljonow ej, otrzym uje oschłą odpo­
w ied ź, że teraz musi się i bez niej obejść.

B y ły  to już stacje upadku. Z d a w a ło b y  się, 
że tego rodzaju łańcuch p rze c iw ie ń stw  p ow in ien  
go d op row ad zić  do obłędu, albo przynajm niej pod­
kop ać poczucie w ażn ości. N ic  podobnego. U ciek a  
poprostu ze św ia ta  rze czy w isto śc i w  ś w ia t p o zo ­
ró w . C h cą c  p rzek azać  sw oim  potomkom sz la ­
ch ectw o  i tytuł, w  tym  czasie, bezpośrednio 
przed trzecim  w yjazd em , prośbam i u zyskał od
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królow ej zgodę na u stanow ienie m ajoratu. T yle  
że konkretną p o d staw ą tego m ajoratu b yła  na- 
razie  z w y c z a jn a  skrzyn ia, w yp ełn io n a re lik w ja- 
mi i indjańskiem i ozdobam i. A lb o w iem  dodany 
w  ch arakterze podarunku obszar na E spanoli, 
szeroki p ięćdziesiąt godzin drogi i ty leż  długi, 
nie m iał realnej w arto śc i. O b sza r poczęści jeszcze 
n iezdobyty, poczęści sk ład ający  się z p ra lasó w  
i bagien —  z ró w n ie  korzystną p ersp ek tyw ą  
mógł sobie adm irał a n ek to w a ć  teren rozm iarów  
H iszp anji, i n ik tb y  nie m iał o to pretensji. D o ­
m agał się poza tern g w a ra n cji, że żaden żeglarz 
h iszpański prócz niego nie będzie m iał p ra w a  do­
k o n y w a n ia  odkryć na morzu Indyjskiem — dają mu 
i ten bezsensow n y i n iem o żliw y  p rzy w ile j. P ra w d o ­
podobnie król Ferdynand godził się na głupi 
w aru n ek  ty lko  dlatego, że od p oczątku  nie czul 
się z w ią z a n y  nadm iernem i pretensjam i adm irała; 
łacno mu p rzych odziło  łam ać układy, nie czyn ił 
sobie z tego pow odu w y r z u tó w  sum ienia. K ró lo ­
w a  zaś, ch ociaż za ch o w a ła  resztk i sym patji dla 
dziw nego czło w iek a , m ów iła  sobie, co z w y k ły  
rozsądek ludzki m usiał jej podszepnąć: że tego 
rodzaju układ stoi p oza rze czy w isto śc ią , p oza 
w sze lk ą  m o żliw ością  u rzeczyw istn ien ia , albow iem  
nie m ożna p rzecież k ilk a  m iljon ów  k ilo m etró w  
k w a d ra to w y c h  oceanu ogrodzić i utrzym ać pod 
stałą  kon trolą  p olicyjną. W sz a k ż e  w zg lę d y  ro z­
sądku nie m iały  dostępu do jej protegow anego, 
i n igdy mu jeszcze nie p rzyszło  na m yśl dbać 
o rzeczy w isto ść  c z y  m o żliw ości u rzeczyw istn ien ia .
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i r . R ozdział jedenaóty

K A J D A N A C H

A  tym czasem  kolonja i w szy stk ie  zw ią za n e  
z n ią p rzed sięw zięcia  p oszły  w  ta k ą  n iesław ę, 
że żaden p rz y z w o ity  cz ło w ie k  nie zgodziłby  się 
szukać w ą tp liw e g o  szczęścia  w  Indjacli. T rzeba 
było zasto so w ać ten sam w y b ie g  co i za  p ie rw szą  
podróżą: o tw a rto  dla adm irała fu rtk i dom ów
p o p ra w c zy c h . Z n o w u  m iał dobierać sobie p o ­
m ocn ików  śród b an d ytó w  i złodziei, a w ied zia ł 
już w ted y , czego się po nich  sp o d ziew ać. P oza 
tern ogłoszono p o w szech n ą  am nestję dla p rze­
stęp ców , k tó rzy  od k a ry  s a lw o w a li się ucieczką: 
każd y, kto zgłaszał się do w y p r a w y , m iał z a ­
g w a ra n to w a n ą  w oln ość osobistą. A m nestja  nie 
dotyczyła  ty lk o  h e re ty k ó w , p o d p a la czy , w in ­
n ych  zdrady stanu, w in n y ch  obrazy  m ajestatu, 
fa łszerzy  monet i sodom itów . M im o to zb iera ­
nina, która się s ta w iła , b yła  dostatecznie w y ­
stępna. I w łaśn ie  te w y r z u tk i europejskiej spo­
łeczności m ia ły — jak  się z całą  p ew n o ścią  spo­
d zie w ała  p ara  k ró lew sk a  i jej du chow ni m i­
n istro w ie  —  « sk iero w ać w sz y stk ą  u w a g ę  prze- 
dew szystk iem  na n aw ró cen ie  Indjosów  na w ia r ę  
kato licką» .
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C olón nie mógł, nie m iał m ożności się bro­
nić. N ie m iał za  sobą ani ludu, ani dw oru, ani 
kleru. S p ra w a  jego b yła  beznadziejn ie zd yskre­
d yto w an a, p ostarali się już o to biskup F onseca 
i jego fa w o ry c i, najczynniejszym  z nieb był 
A nton io  de Torres, któ ry  w szy stk o  za w d z ię c z a ł 
adm irałow i. C hodziło  o to, żeby K olum ba u w ik ła ć  
w  niesnaski z urzędnikam i i izo lo w a ć  to w a rzy sk o . 
N ic  nie robiło się prostą drogą, w szy stk o  trzeba 
było podstępnie w yłu d zić , w ym usić, zd o b y w a ć  
niegodnem i środkam i. O d jazd  od w lekał się z dnia 
na dzień, z tygodnia na tydzień; g łó w n ą p r z y ­
czyn ą  było to, że adm irał zm uszony b ył w y k u ­
p y w a ć  żyw n o ść  po urzędow o ustalonych cenach, 
na które żaden kupiec nie chciał się zgodzić. 
Poza tern nie rozporządzał g o tó w k ą  i gdy z a ż ą ­
dał dodatku do u zyskan ych  w ię k szy ch  k w o t, 
odpow iedzian o mu szyderczo, żeb y  sobie sam 
dobił pieniądze w  Indjach. W  ostatniej godzinie 
zgłosił się doń k ró lew sk i skarbn ik, X im eno de 
Bi’eviasca , w y ch rzczo n y  Ż y d , w  ob rażliw ej for­
mie zażąd ał w y licze n ia  się z za k u p ó w , a ponie­
w a ż  Kolum b w zb ra n ia ł się zadość mu uczynić, 
w ię c  zagroził, że opóźni w y p r a w ę  i tak , z w in y  
jego kn ow ań , bardzo opóźnioną. A dm irał rzuci! 
się nań z pięściam i, potrząsnął nim, kopnięciem  
przepędził go z okrętu i na dobitkę za w o ła ł za  
nim, że jeżeli go to p o w ita n ie  nie za d o w ala , to 
m ożna mu zg o to w a ć  dobitniejsze. B y ł to już bo­
w iem  p r a w d z iw y  w yb u ch  w ściek ło ści u tego 
niedołęgi życ io w e g o , doprow adzonego do osta-
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tecznej desperacji. L e cz  co znosi się z podziw em  
od silnego, tego się n igdy nie w y b a c za  słabemu. 
W y p a d e k  ó w , z odp ow iednią  przesadą p rzed sta­
w io n y  na dw o rze, w y w o ła ł tam w ie lk i g n ie w  
i p rzy g o to w ał o w e  m achinacje, które d o p ro w a ­
d ziły  do upadku adm irała.

N areszcie  okręty  m ogły w y p ły n ą ć  z portu. 
L iczn ym  przestępcom , składającym  się na załogę, 
zdjęto z rąk  i nóg w ię z y  dopiero na pełnem 
morzu. I ch o ciaż K olum b mógł Bogu d zięko w ać, 
że w reszcie  ma zn ó w  za sobą zn ien aw id zon ą 
Europę i n ien aw iści godną ludzkość, to p rzecież 
trudno mu nie o d w ró cić  oczu od tego w id o w is k a  
i nie poczuć niepokoju i lęku przed sobą, przed 
sw ym  demonem, przed sw em  dziełem.

C o należało jeszcze uczynić? C zem że był ó w  
głęboki niepokój? C o gnało go w c ią ż  przed sie­
bie na drugą stronę kuli ziem skiej? C z y  że był 
to jego św ia t, jego w łasn y, przezeń odkryty? 
C z y  może czuł, że zadanie jego nie jest w y p e ł­
nione, cel pozostał nieosiągnięty? A lb o  należał 
do o w y ch  tragiczn ych  pom yleńców  losu, k tó rzy  
celu nie w id z ą , gdy go n a w et trzym ają  w  ręku? 
N ie p ow in n iśm y mu u ży czyć  w ięk sze j w ie d z y  
nad tą, którą czasy  o w e  udostępniły ludziom , 
w szy stk o  zaś, co było w  nim instynktem , p rze ­
staw ało  działać, skoro ty lk o  jego w ła sn a  osoba 
w ch o d ziła  w  grę. B ył bow iem  obrazem  bez 
łaski, obcy mu był spokój w e w n ę trzn y , ogrom ny 
czyn , którego dokonał, p iętn o w ał go jak  zbrodnia
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m ordercę. N aoślep  żeg lo w a ł po m orzach, o d k ry­
w a ł d z iew icze  kra in y , za w sze  m yśląc o czemś 
odbiegającem  od w ym a ga ń  c h w ili, n igdy nie 
um iejąc sprostać w spółczesności, nie znając żad ­
nego oblicza, nie p osiadając n iczyjego serca, 
p ogrążony w e  w łasnej isto ty  ciem nościach— tułacz 
obcy w sze lk ie j radości.

N a  w y sp ie  K u bie  k a za ł sw oim  to w arzyszo m  
stw ierd zić  pod przysięgą, że znajdują się na 
stałym  lądzie. N atom iast gd y  w  lipcu 1498 roku 
po raz p ie rw sz y  na T ierra  di G ra c ia  stanął na 
am erykańskim  kontynencie, p rzeczy ł temu fa k to ­
w i  z całą  stan o w czo ścią , i orzekł, że kraj ten 
jest w y sp ą . O d k ąd  rozp o czął sw o je  podróże, 
m arzył stale i m yślał o tern skrycie , aby znaleźć 
raj, w  którym  żyła  p ie rw sza  p ara  ludzka. A stro ­
logiczne i m agiczne studja k a za ły  mu zakład ać 
siedlisko raju na jednej z w y sp  indyjskiego m orza. 
B y ła  to konstrukcja teologiczna, bez fan tazji, 
n iezapłodniona przez ż y w ą  w yo b ra źn ię . L e d w o  
w y lą d o w a ł na w yb rze żu  P aria , oznajmił: oto jest 
raj Starego Testam entu, i żaden argum ent nie 
potrafił go już n igdy z a c h w ia ć  w  tern m niem a­
niu. N ie przestąpił raju, nie w a ż y ł się— poza tern 
raj ó w  m ieścił się na w yso k ie j górze, ale i ta 
okoliczność, obok słod yczy  p o w ietrza , i w s p a ­
niałego rozrostu roślinności, u tw ierd za  go w  tej 
w ierze . « A lb ow iem  ś w ia t  nie jest k u lis ty » — p i­
sze w  sw ojem  sp raw ozdan iu . « W  miejscu gdzie 
Indje na ró w n iku  gran iczą  z O ceanem  w zn o si
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P rzekład  listu K olum ba do K a p itu ły  św . Jerzego .

Wielce ózlacbetni panowie, 
chociaż dato moje tuta ói  ̂ gdzie indziej, to jednak óer- 
cem jestem zawsze przy was. N asz Pan okazat mi naj­
wyższą task^, jaką  kiedykolwiek od czasu Dawida, oka- 
zywat Jmiertelnemu cztowiekowi. Owoce mego czynu są 
ju ż  widoczne i pokazatyby si^ w catej wspaniatoJci, gdy­
by nie ocieniaty ich mroki rządu. Znowu udajq się do 
Indyj w imię Świętej TrojjednoJci, ale zamierzam ja k  
najprędzej wrócić, a że jestem Jmiertelny, więc zlecam 
Don Diego, synowi memu, aby zawsze przekazywat 
wam dziesięcinę ze wszystkich faktycznych dochodów, na 
zmniejszenie dtugu za zboże i wino i wiktuaty. JeJli to 
Stanowic będzie godną uwagi kwotę, to przyjmcie ją ; jeóli 
nie, to miejcie dowód mojej dobrej woli. Proszę was jako  
taski, abyJcie w opiekę wzięli wspomnianego syna mego. 
Messer Nicolo de Oderigo jest lepiej poinformowany 
o moich interesach niż ja  sam, przestatem mu odpisy 
moich przywilejów i listów, aby je  miat na przechowa­
niu. Bytbym wielce rad, gdybyJcie się tern interesowali. 
K ról i królowa, wtadcy moi, pragną mnie uczcić bardziej 
niż kiedykolwiek. Oby Jwięta Trójca miata w swej opiece 
wasze szlachetne osoby i oby po mnoży ta we wtadzę 
wasz wspaniaty urząd. Dan w Sewilli, dnia dru­

giego kwietnia 1^02.
W ielki admirat oceanu, wicekról i gene­
ralny namiestnik wysp i statego lądu 
A z ji  oraz obojga Indyj —  Króla i Kró­
lowej, moich wtadców i generalny Ich  
kapitan morza i cztonek Ich Pady.
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się strom a w y ż y n a . G d y  B ó g  N asz stw o rzy ł 
sionce, umieścii je z p oczątku  w  n ajw yższem  
m iejscu ziem i na w schodn iej rubieży. O w o  m iejsce 
n a jw y ższe , jako najbliższe niebu, rzecz jasna, 
musi też b yć  najlepsze. I a czk o lw ie k  A ry sto te ­
les tw ierd zi, że n a jw y że j położony jest biegun 
połudn iow y, inni zaś uczeni, że północny, mo- 
jem zdaniem  m ylą  się w sz y s c y , bo n a jw y ż s z y  
punkt leży  w isto c ie  na ró w n iku . Z a ś  n ikt się 
te ‘̂o dotych czas nie dom yślał ty lko  dlatego, że za- 
mui W a s z a  W^ysokość p o ru czyła  mi zbad ać te 
krainy i m orza, m iało się bardzo n ikłe w yo b ra - 

~iż&iie o ich  w ła ściw o ścia ch » .
Istny gałim atjas. A le  trzym a się tego upor­

czyw ie , z kon sekw encją  obłąkań ca snuje dalej 
sw ą  myśl: «Raj znajduje się w  m iejscu, do k tó ­
rego dotrzeć m ożna jedynie z w o li  B ożej. J e st 
w  kształcie  góry, a raczej m ieści się na szczycie , 
który jest podobny do szyp u łk i u gru szk i albo do 
p iłki z b ro d aw k ą  p iersi kobiecej, zaś w o koło  tej 
b ro d aw k i ziem ia n ab rzm iew a i zb liża  się do nieba. 
Są to n ie w ą tp liw ie  ozn aki raju, dokładnie od­
p o w iad ające opisom  św ię ty ch  i u czonych  w  p iś­
mie». O grom ne w ra żen ie  w y w ie r a  na nim z ja ­
w isk o , że O rin oko  w le w a  do oceanu na ro z­
ległą przestrzeń słoną w odę; tłum aczy to sobie 
ty lk o  tern, że rzeka w y p ły w a  z raju, a przeto 
musi posiadać nadprzyrodzone w ła śc iw o ści: « G d y  
w yp łyn ąłem  z ujścia» — p is z e —  «prąd m orski stał 
się tak  silny, że p rzy  u m iarkow anym  v/ietrze 
w  czasie od m szy rannej do m o d litw y  w ieczorn ej
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przeb yliśm y sześćdziesiąt p ięć mil, z czego w y ­
nika, że w  kierunku południow ym  jedzie się pod 
górę, zaś północnym — w dół».

Z  w ię k sz ą  o czyw isto śc ią , zdaje się, w y n ik a  
z tego w y w o d u , że Kolum b nie umiał robić 
dośw iadczeń i sp ro w a d za ć o b serw acji do natu­
ralnej icb p rzy czyn y . N adm iar entuzjazm u, w  jak i 
go w p ra w iła  T ierra  di G ra c ia , nabiera sw oistego 
ośw ietlen ia  w o b ec faktu , że w  ciągu całego po 
bytu cierp iał na c iężk ą  chorobę oczu i nic nie 
w id zia ł. B o gd yb y  w id zia ł, niożeby nie zobaCZył 
ty le . H ek tyczn a  g o rączka  jego w o li u praw dżi- 
w ia  w szy stk ie  jego sny i w szy stk ie  szaleń stw a 
obleka w  p raw dopod obn y kształt.

T rzeb a  sobie zadać pytan ie, co go skłoniło 
do tej decyzji, żeby tak  daleko zapęd zić się na 
Południe, porzucić znane sobie w o d y  i, mimo 
ch orow itości i psychicznego przygnębienia, znow u 
z a w ie rz y ć  się nieznan3nn losom. Jedna z pobu­
dek jest o c z y w ista : ch ciał w reszcie  osiągnąć
stały  ląd a z ja ty ck i, cudow ną w y sp ę  Z ip an gu, 
p ierw o tn y  sw ój cel; drugiej n a leży  się doszuki­
w a ć  w  przesądach czasu: tam gdzie słońce naj­
mocniej p raży , m ają się zn a jd o w ać n a jw iększe  
skarby ziemi: szlachetne kruszce, perły, korzenie. 
Z a c h o w a ła  się opinja n iejakiego M osse Ja im a 
Ferrera, p ow ażn ego  m ineraloga i szlifierza, który 
broni tej h ipotezy  ze scholastyczną gruntow - 
n o ścią , p rzy ta cza jąc  cy ta ty  z pism C aesara 
i apostołów . Z n ak o m ity  Peter M a rty r, w spół-
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czesny K olu m bow i, z w ra c a  się z apostrofą do 
żeglarzy: «N a Południe! N a  Południe! K to  chce 
zn aleźć skarby, niech unika zim nych  regjonów  
Północy!».

A le  mimo to w szy stk o  nie są racjonalne, i nie 
dadzą się w y r a z ić , te m om enty, które gn ały  n a ­
szego A h a sw e ra  od podróży do podróży. T a k ie  
jest jego przezn aczen ie  i jego p raw o . (I to m o­
głoby p rzem a w ia ć  za  h ipotezą  jego żyd o stw a). 
J a k k o lw ie k  z jednej strony uosabia epokę nie 
jako ż y w y  c z ło w ie k , lecz p ra w ie  jako  p a ra ­
d ygm at, to z drugiej coś ch aotycznego tk w i 
w  jego istocie, i to w łaśn ie  sp ra w ia , że, jak  
pojedyncze g w ia z d y  w  m g ław icy  eteru, ta k  za ­
w a r c i są w  nim  ch araktero lo giczn ie  i zarazem  
m otorycznie w szy scy , k tó rzy  po nim p rzyjdą, 
w sz y s c y  a w an tu rn icy , zd o b y w cy , p o szu k iw a cze  
dróg, za ło życiele  p ań stw , o w a  plejada kolum bo- 
w y c h  diadoch ów , jak b y  ich m ożna było n a z w a ć , 
którym  w  desperacki c zy  bohaterski sposób udało 
się za p isa ć  sw o je  im iona na ta b licy  nieśm iertel­
ności, p rzew a żn ie  k r w a w y m  ołów kiem : A lo n zo  
de O jeda, Pedro N ino, Sebastjan  C ab ot, F ern an ­
do C o rtez, N iñez B ilb ao , Fernando M a ga lh a es, 
Fran cisco  P izarro; jest to za le d w ie  m ała cząstk a  
ludzi, k tó rzy  życie  ludzkie, a zarazem  i s w o ­
je w łasne, cenili n iew yże j od ż y c ia  ch rząszcza. 
\V szędzie rozbija li się jak  w cie lo n e djabły. N ie 
poto, ab y osiągnąć o w e  cele, za  które ich  p óź­
niej p o ch w a lą  w  k sią żk a ch  h istoryczn ych , lecz aby 
w y ła d o w y w a ć  sw oje ż y w io ło w e  napięcie energji.
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G d y b y  nie odkrycie kołum bow e, podusiliby się 
w  ciasnocie z braku przestrzeni, albo też w  furji 
n iszczen ia roznieśli w szy stk o  dokoła w  gruzy.

N ie w ą tp liw ie  moc jakaś m agiczna ciągnęła 
Kolum ba w c ią ż  odn ow a do E spanoli, n iezależnie 
od tego, że nęcił go Z ach ó d  i dom niem any 
w  b liskości kraj w ie lk ieg o  chana. Sercem  był 
w  E spanoli. Im dziksze p a n o w a ły  tam stosunki, 
im okropniej p an o szyli się p rzyb ysze z H iszp a- 
nji, im bardziej daremne b y ły  jego w y s iłk i, zm ie­
rzające  do u tw ierd zen ia  porządku, im częściej 
robił m iażdżące dośw iad czen ie, że obecność jego 
p o w ię k sza  ty lk o  zam ęt i podnieca k łó tliw y ch  
a w a n tu rn ik ó w  do buntu i zw a d , tern nieodpar- 
ciej ciągnęło go do za czaro w an ego  m iejsca. J a k - 
gd yb y  tk w iło  w  nim coś djabolicznego, co z całą 
g w a łto w n o ścią  pragnęło p rzyg ląd ać się obrazo­
w i upadku, scenom ludzkiego p iekła  i to w łaśnie 
w  m iejscach, daw niej tak czaro w n ie  p ięknych. 
U w a ż a ł E spanolę za  szczególnie mu od B oga 
przezn aczony i polecony fidei kom is, zarazem  za 
sw o je  dobra koronne, to też k r w a w e  spustosze­
nia, których  dopuszczały się rozpuszczone hordy 
c h ciw y c h  łu p ieżców , ran iły  mu głęboko duszę. 
A  jednak w yrzu cił z w łasnej św iadom ości fakt, 
że to on sam p rzecież był sp ra w cą  tego stanu 
rzeczy , że u legał n ajzu ch w alszym  uroszczeniom  
jednej strony i był głu ch y na najbardziej w z ru ­
szające b łagania o pomoc drugiej strony. T a k  
c zy  o w a k , był ofiarą n iesp ra w ied liw o ści, to ty lko
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w id zia ł i nic innego, w e  w iasnem  sumieniu czul 
się stale n iew in n y  i w y k rę ca ! się od o d p o w ie­
dzialności u cieczką  do w y r o k ó w  boskich. L ecz 
gdy w o d a  sięgnęła mu aż po szyję, w szczą ł 
k rzy k , nie czu jąc się już bezpiecznie pod spe­
cjalną opieką niebiańską. W  lab iryn tach  jego 
duszy m ieści się w sze lk ie  dobro i zło, w szy stk ie  
nie i tak, w sze lk a  zbożność i n iego d ziw o ść, ale 
nic nie d ojrzew a do doskonałości.

W y s p a  E sp añola, później n a zw a n a  San D o ­
mingo, o d g ryw a ła  w  ostatniein p ięcioleciu  p iętn a­
stego stulecia niem al taką  rolę, jak  K a lifo rn ja  
w  p o ło w ie  dziew iętnastego, i A la s k a  na p o­
czątku  dw udziestego stulecia. E uropa w y le w a ła  
na nieszczęsny kraj sw o je  szum ow in y ludzkie, 
tysiące  w y k o le je ń có w , b an itó w  i ludzi go to w ych  
dla złota do w sze lk ie j zbrodni. Propaganda adm i­
rała  odniosła w y s ta rc z a ją c y  skutek. B o, ch ociaż 
nie mógł p rzy  trzeciej w y p r a w ie  zw e rb o w a ć  
w yszko lo n ej załogi, jednak nie trzeba w y c ią g a ć  
z tego w niosku, że p o szu k iw a cze  złota  i szczę­
ścia  b y li odstraszeni losem ro zcza ro w a n ych  p o ­
p rzed n ikó w . Idzie poprostu o to, że ludzie ci 
ch cieli działać na w ła sn ą  rękę i nie podporząd­
k o w y w a ć  się dyscyplin ie, ob ow iązującej w e  flo­
cie kró lew skiej. P o n iew aż jednak pod tym  w z g lę ­
dem w yd an o  su ro w y z a k a z —  zakazam i s z a fo w a ­
no w ó w c z a s  w  H iszp an ji rów n ie  rozrzutnie ja k  
w  w ilh e lm o w sk ich  N iem czech —  w ię c  n iezliczone 
okręty  skrycie  w y p ły w a ły  z o jczystych  p rzystan i
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i p rze w o ziły  potajem nie p a sa żeró w  na n ieza­
m ieszkałe w y b rz e ż a  E spanoli. P rzyb ysze, p ozb a­
w ie n i środków  do ż y c ia  i m ieszkań, pojedynczo 
i bandam i w łó c z y li się po w y sp ie , w szęd zie  
szerząc przerażenie. M orderstw a, rabunki i podp a­
lan ia  b y ły  na porządku dziennym . N iek tó rzy  z a ­
b iera li ze sobą w  drogę w o re k  skórzan y  z ryżem  
i m ąką, szufle i łopaty, i  to w szy stk o . S ąd zili, 
że w y s ta rc z y  troszeczkę pokopać w  ziem i, ab y 
odrazu natrafić na szczere złoto; gdy zaś nadzieje 
za w io d ły , gdy ro zp o czyn ały  się ciężk ie  ta rap a ty , 
m szczono się na Indjosach, napadano na ich  
w io sk i, w yrzy n a n o  ludność, i w zorem  regu lar­
nej soldateski dokonyw an o na jeńcach w sze lk ie ­
go rodzaju w ym uszeń. S zeregi tych  m aruderów  
zaczęły  się w yp e łn ia ć  zbiegam i z ta k  zw a n y c h  
regularnych  o d d zia łó w , albow iem  nieustannie 
w zra sta ło  n iezadow olen ie z rząd ó w  b raci C olón. 
G w a łto w n y  i okrutny Bartolom é, k tó ry  podczas 
trzydziestom iesięcznej nieobecności adm irała sp ra­
w o w a ł nam iestn ictw o, zm uszony był nieustan­
nie w a lc z y ć  z podstępnem i spiskam i, które p rzy  
lad a sposobności, zw ła s zc z a  gd y  chodziło o tere­
n y złotonośne, w y ra d za ły  się w  k r w a w e  rzezie.

Bartolom é C olón, w  skrócie z w a n y  A d e lan ­
tado, był w  sytuacji n iezbyt zazdrości godnej. 
N iety lk o  m usiał w o jo w a ć  z bun tow n iczym i H i­
szpanam i ale i zm uszać do p odd ań stw a Indjosów , 
k tó rzy  ca łk o w ic ie  stracili już w ia rę  w  boskość 
p rzy b yszó w  i, zagrożeni w  sw ej egzystencji, 
p o w o li zbroili się i p r z y g o to w y w a li do nle-
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bezpiecznego p o w stan ia . N ie m iał p ien ięd zy , 
a trzeba było w y p ła c a ć  żołd urzędnikom , żołn ie­
rzom  i robotnikom  i n a p ra w ia ć  beznadziejnie 
za n a rch izo w a n ą  adm inistrację. S karb  h iszp ański 
odm aw iał mu w szelk ieg o  w sp a rc ia , słusznie obsta­
jąc p rzy  zasadzie  sam o w ystarczaln o ści kolonji. 
A b y  tę zasadę poczęści z re a liz o w a ć , nałożo­
no na plem iona tutejsze daninę, co stale dopro­
w ad zało  do konieczności stosow an ia  przym usu, 
i, co za  tern idzie, do najgorszych w yk ro czeń . 
Z  początku  w dan o się w  za targ  z kacykiem  
G uarionexem  z V e g a  realu, potem z w odzem  Be- 
nechio i jego p iękną siostrą A n acao n ą, w d o w ą  po 
zm arłym  w  n iew o li C aonabo, która, jak  się zdaje, 
była  w y b itn ą  kobietą, dumną, d ziką  i m ądrą, 
cieszącą się śród H iszp a n ó w  legendarną s ła w ą.

W o jsk o  B artolom ćgo —  o ile n iekarną zb ie­
raninę o p ryszk ó w  m ożna n a z w a ć  w ojsk iem  —  
bardzo chętnie urządzało w y p r a w y  w ojenne na 
rżących  koniach, ze sforam i szczek ających  p só w , 
z p o w iew a ją cem i ch o rągiew k am i i grzm iącem i 
trąbam i. M iało  jeszcze tę nad ludnością p rze ­
w ag ę , że było kryte  od tyłu pięciom a c z y  sześcio­
ma w aro w n ia m i, które A delan tado w c ią ż  budo­
w ał, ab y utrzym ać k ra jo w c ó w  w  strachu. J e że li 
idzie o osiągnięcie upatrzonego celu, to cała  
ta  pom pa i p arada była daremna: złota nigdzie 
nie znaleziono. Z d o b y w c y  m ogli b yć za d o w o le ­
ni, gdy d o staw ali daninę w  postaci ku ku ryd zy, 
b a w ełn y  i chleba kassave. Z o łd a ctw o  jednak 
i m arynarze żadną m iarą nie ch cieli się tern
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zad o w o lić , íi sądząc, że Indjosi p o ch o w a li złoto 
w  k ry jó w k a ch , z tak  w śc ie k łą  n a ta rczy w o śc ią  
a ta k o w a li A d elan d ata , że nie m iał rad y, musiał 
p o zw a la ć  im na urządzanie naganek na Indjosów : 
d a w n a  tradycja, ulubione igrzysk o  narodow e —  
przypom nienie ojczystej corridy i tysiącogłose- 
go w rzasku : M a ta  le! M a ta  le! A ż  b yk  pada 
i zdycha.

Jest to ty lk o  jeden z n iezliczo n ych  sposo­
b ó w  postępow ania. D odajm y do tego pobożne 
kru cjaty  m nichów , z których  szczególnie w y r ó ż ­
n ili się furją n aw racan ia: erem ita Rom an Pane 
i fran ciszkan in  Ju an  Borgoguon. N aogół, m ając 
na w zg lęd zie  zaoszczędzenie sobie czasu, b yli 
n astaw ien i na w y tw ó rc zo ść  m asow ą. Ś p ie w a li 
w o b ec  zdum ionych Indjosów  łacińskie litanje 
i msze, a gdy któ ry  jak  p apu ga w y p a p la ł w ie ­
lokrotnie słyszane paternóster i ave m aria, w y ­
lew an o  mu szyb ko  na g ło w ę  k o n ew k ę w o d y —  
i ta k  o d b yw ał się chrzest now ego chrześcijanina. 
W  podobny sposób P..oman Pane p ozyskał dla 
kościoła szesnaście dusz: bardzo szan ow an ego  
Indjosa, u którego się z a k w a te ro w a ł, jego żonę, 
dzieci, braci i siostry. W  dodatku Indjos ó w  
w p ro w a d z ił go do domu k a c y k a  G u ario n exa, 
u którego z początku m iał pow odzenie; k a c y k  
pomógł mu n a w et w y b u d o w a ć  kościół. G d y  jed­
nak G u arion ex  dow iedzia ł się o aktach  sam ow oli 
i w yk ro czen ia ch  św ię to b liw y c h  o jców , zabronił 
im dalszej działalności i przepędził ze sw ego  
p ań stw a. L ed w o  ci sk ry li się, m ieszkańcy w io sk i
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zajęli kap licę, zb u rzyli o łtarz, o b razy  i re lik w je , 
i nie zostało śladu z małej ś w ią ty n i. Z a k o n ­
n icy, d o w ie d z ia w szy  się o tem, o sk a rży li całe 
plem ię o św ięto k rad ztw o  i b luźnierstw o. A delan- 
tado zgodził się na sąd nad h eretykam i z a p e w ­
ne ze strachu, ab y  fa n aty czn i duchow ni nie za- 
den un cjow ali go przed in k w iz y c ją — inaczej n a­
w e t trudno sobie w ytłu m a czy ć  jego zgodę, bo 
p rzecież zd a w a ł sobie ch yb a  z tego sp raw ę, że 
tego rodzaju k r w a w e  postępow anie do p ro w ad zi 
Indjosów  do ostateczności. O k a za ło  się w ó w ­
czas, że w  tym  całym  procesie n iszczen ia  i de- 
spocji n a w et silne ch ara k tery  d zia ła ły  jak  marjo- 
netki. T k w iła  w  nich jakaś isk ierk a  p iekieln a 
i zdusiła resztki p rzy zw o ito śc i, ro z w a g i i cz ło ­
w ie cze ń stw a . O sk a rżo n ych  Indjosów , p rzy  z a ­
ch o w an iu  surow o zastrzeżonych  fo rm a ln o ści, 
pociągnięto przed sąd, badano bez tłum aczy, 
w  języku  hiszpańskim , którego nie rozum ieli, 
p ytan o  o rzeczy , które b y ły  im niezrozum iałe, 
i, ab y ich  zm usić do zeznań, które ró w n ież  
m usiały b yć dla nich  niezrozum iałe, za sto so w a ­
no tortury p rzy  pom ocy n o w y ch  instrum entów , 
w yn a le z io n ych  ŵ  E sp an oli przez k ilku  g o rli­
w y c h  k a to lik ó w . N astępnie skazano ich na śm ierć 
p rzez spalenie, i istotnie spalono ich  żyw cem  
na placu  publicznym . B yło  to p ierw sze  autodafé 
w  n ow ood krytym  św iecie . W k ró tce  potem zd a ­
rzy ł się cud. O dn aleziono zrab o w an e przez 
Indjosów  re lik w je . S tało  się to p rzy  w y c ią ­
ganiu rzep z pola, znajdującego się w p o b liżu
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m iejsca zbrodni. R ze p y  b yły  dziw n e. N ie m iały 
z w y k ły c h  form  —  rosły w  kształcie  k rzy ża .

W sz y s tk o  to było ty lk o  ponurym  w stępem .
B ezpośrednio przed w yjazd em  Kolum b w y d a ł 

rozporządzenie, że Indjosi, k tó rzy  w p ła c ili  p r a w ­
nie ustaloną daninę w  złocie albo —  ja k  się to 
działo w  okręgach p o zb aw io n ych  złota —  w  b a­
w ełn ie  (arrobę, c zy li koło 2Ą fu n tó w  k w a rta ln ie), 
m ają nosić na szyi m osiężne zn aczki, podobnie 
jak  obecnie p sy  —  op odatkow an e num erki. C h cia ł 
przez to uchronić ich od niesłusznych i nadm ier­
n ych  w ym agań . A le  nie p rzeszkad zało  to b yn aj­
mniej eksploatatorom  śru b ow ać w yso k o ść  daniny 
w edług  w łasnego uznania: gdy zaś k tó ry  z opo­
d a tk o w a n y ch  nie był w  stanie p łacić, m usiał dług 
odrabiać p racą  na roli, co się n a zy w a ło  p a ń szczy ­
zną. tym  celu Kolum b, pragnąc w szy stk ich  
sobie p ozyskać, za  poradą rozm aitych  pieczenia- 
rzy , w y sta ra ł się od kró low ej o p ra w o  n ada­
w an ia  dóbr. T a k  zw a n e  repartim ienlos stały  się 
n ietylko  pow odem  do s tra sz liw y ch  w a lk  i u cią ż­
liw y c h  procesów  sąd o w ych  pom iędzy osadnika­
mi, lecz u n iem ożliw iły  Indjosom w sze lk ie  inne 
w y jśc ie  z sytuacji p oza w a lk ą  na noże, bo za 
jednem pociągnięciem  p ióra  bez dalszych  cere­
gieli odbierano im pola, łąk i i ogrody. Zam ożni 
gospodarze m usieli porzucić dom i dobytek i w y -  
w ę d ro w a ć  n iby żebracy. N ien a w iść  w sp óln a  p rze­
c iw k o  łupieżcom  i chęć skruszenia nieznośnego 
jarzm a sp rzym ierzyła  n a w e t plem iona, które od

186



w ie k ó w  m iały się ze sobą na pieńku. G d y  A d e la n ­
tado w y s ła ł sw ego  tłum acza i p rzew o d n ik a  Indjosa 
do k a cyk a  M a yo b a n e ’a, narazie jeszcze p rzy jacie la  
H iszp a n ó w , dom agając się w yd a n ia  G u ario n exa, 
któ ry  zn a lazł u tam tego schron i opiekę, i g ro ­
żąc, że w  p rzeciw n ym  razie  zn iszczy  jego w ło ści 
ogniem i m ieczem , otrzym ał ta k ą  odp ow ieź: * P o­
w ied z  chrześcijanom , że są źli, okrutni i k rz y w o - 
p rzysięscy. N iepotrzebn a mi p rzy jaźń  ludzi, k tó rzy  
p rze lew ają  n iew in n ą  k re w  i grab ią  cud zy kraj. 
G u ario n ex  jest moim gościem , będę go bronił do 
upadłego, niechże sobie generał p rzy jd zie  i sam 
go w eźm ie, jeśli potrafi». O d m o w a  w o d za , będą­
ca dla H iszp a n ó w  pożądanym  pretekstem , p o cią ­
gnęła za  sobą w y p r a w ę  eksterm inacyjną p rze­
c iw k o  plem ionom  z V e g a  realu a następnie 1 p rze ­
c iw  górskim  szczepom  z w n ę trza  kraju. W y je ż ­
d żając z Izabelli, B artolom é C olón  zlecił w sz y s t­
kie sp ra w y  bratu sw em u D iego , nieudolnemu i n ie­
śmiałemu fig u ra n to w i (tak się b racia  pokolei w z a ­
jem nie w y su w a li) . P artja  m alkon tentów  zdobyła 
p o w ażn e atuty, p o n iew aż w k ró tce  w y s z ły  na- 
w ie rzch  najbardziej k rzy czą ce  b ra k i. W^końcu 
uknuto spisek, na czele którego stanął niejaki 
F ran cisco  R oldan. T rzeb a  było za  w sze lk ą  cenę 
obalić zn ien aw id zon ą w ła d zę  b raci C olón ó w . R o l­
dan był skończonym  aw anturnikiem . P o n ie w aż  
należał do nielicznej garstk i um iejących  c zyta ć  
i p isać, w ię c  adm irał m ian o w ał go z początku  
alkadem , potem naczelnym  sędzią— Ju ez m ajor —  
co zresztą w ym agało  dekretu Izabelli. R oldan  nie
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zdobył w  n o w ood krytych  krajach  m ajątku, któ­
rego się sp od ziew ał, w  dodatku od m iesięcy nie 
w yp łaca n o  mu żołdu. G d y  w  adm inistracji w sz y s t­
ko zaczęło się d ziać naopak, R oldan uznał ch w ilę  
za  stosow n ą do w y p o w ie d ze n ia  posłuszeństw a 
A d elan tad o w i. Z e  w szy stk im i stronnikam i uciekł 
do X a ra g u i, gdzie zgrom adził dokoła siebie nie- 
ty lk o  w szy stk ich  h iszp ańskich  rokoszan i m aru­
derów  ale i zb u n to w an ych  k a c y k ó w . R ozgłosił, 
że postępuje tak  w  im ieniu i dla p ożytku  kró ­
lo w ej, że w ła śc iw y m i przestępcam i są bracia  
z G enui, że oni są w iarołom ni, oni w y s s a li p ro ­
w in cje  i kraje. Z d o b y w s zy  broń palną i arm aty 
z arsenału, zaczął oblegać fort C oncepcion, w  któ ­
rym  ko n cen tro w ały  się g łów n e siły  A delantada.

T a k  się rzeczy  m iały  w  ulubionej E sp an oll, 
gdy adm irał w  końcu sierpnia 1^98 r. w ró cił na 
w ysp ę. N atych m iast zaw iad o m ił k ró lo w ę o bun­
cie w zniecon ym  przez R oldana. A dm irał nie godzi 
się na żadne pertraktacje i nie p rzy rze k a  żadnego 
p rzebaczenia  (co było św iadom ą n iep raw dą). P ro­
si, ab y  w y w ie z io n o  R oldana do H iszp an ji, na 
sąd Ich  K ró le w sk ich  M ości. W  form ie zam a­
skow an ego  oskarżenia  sp ych a zam ęt w  kolonji 
na te trudności, które mu czyniono przed w y ­
jazdem . (A le  nie w spom ina w ca le  o tern, że dłu­
gie m iesiące zm arn otraw ił na p o szu kiw an iach  
raju i p ań stw a  w ielk ieg o  chana). P isze o skarce­
niu nikczem nego X im en a B rev iasca , snąć p rzeczu ­
w a ją c , że w ro g o w ie  ukręcą z tego b icz p rzec iw k o
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niemu. Z arazem  daje w y r a z  nadziei, że ani te ani 
inne drobiazgi, choć w yolb rzym ion e przez o szczer­
c ó w , nie p o zb a w ią  go laski kró lew sk iej. ( W s z y s t­
ko się w o ko ło  niego za ch w ia ło , w ię c  szukał na 
w szy stk ie  strony oparcia). D a le j za p e w n ia , że 
p rzy  pilności i p raco w ito śc i naturalne zasob y 
kraju sta rczy ły b y  w  zupełności na opędzanie po­
trzeb  o sadników , ale oni są le n iw i i w yu zd an i. 
G d yb yż-to  pozw o lon o  mu z każdym  w ra ca ją cym  
do kraju  okrętem  odsyłać z pow rotem  ludzi n ie­
potrzebn ych  i szko d n ikó w  i za stę p o w a ć  ich do­
brym i p raco w n ikam i. (A le  w  takim  razie  nie po­
w in ien  był żadną m iarą brać ze sobą w  podróż 
ka jd a n ia rzy  i g a lern ik ó w , a p rzecież czyn ił to, 
co p ra w d a  z rezygn acją). Prosił o uczonego p r a w ­
n ika, k tó ryb y  mógł na miejscu R o ld an a  spełniać 
funkcje naczelnego sędziego. (N ie m ożna się ch yba 
zdob yć na bardziej fa łs z y w y  krok: sam d a w ał 
w ro g o w i do ręki sztylet p rze c iw k o  sobie). N a  
zakończenie w y r a ż a  życzen ie , ab y  mu jeszcze 
p rzez d w a  lata  p o zw a lan o  w y w o z ić  do H iszp an ji 
n ie w o ln ik ó w , a w zam ian  z o b o w ią z y w a ł się z a ­
silać  ryn ki hiszpańskie jedynie ludożercam i, m or­
dercam i i buntow nikam i. Jedynie!

M ógł sobie adm irał d o w o li n a k a z y w a ć  R ol- 
d an o w i i jego stronnikom  p o w ró t do H iszp anji, 
k ied y ci ani m yśleli go słuchać. M ia ł zam iar 
w y s ła ć  A d elan tad a na n o w e p o szu k iw a n ia  do z a ­
to k i Pereł, ale obecnie było to n iem ożliw e, m usiał 
za ch o w a ć  w  pobliżu  w iern e  oddziały. W k o ń c u  
zd ecyd o w ał się w e jść  z Roldanem  w  układy
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i w  październ iku napisał w łasnoręczn ie list, 
w  którym  w yp o m in ał w szy stk ie  w y św ia d czo n e  
mu usługi i dobrodziejstw a, zak lin ał go, aby 
przez w z g lą d  na dobro ogółu zaniech ał bun­
to w n iczy ch  kn o w ań , i prosił o p rzyb ycie , za rę­
czając słow em , zaró w n o  jemu jak i tow arzyszo m , 
osobiste bezp ieczeń stw o.

R oldan  w yśm ia ł propozycję i był o tyle  zu ­
ch w a ły , że d y k to w a ł adm irałow i w aru n k i. Ż ą ­
dał ni mniej ni w ięcej —  dym isji A d elan tad a  
(który dopiero n iedaw no został za tw ie rd zo n y  
p rzez d w ó r w  tym  tytule) zaś dla siebie —  re­
stytucji w  urzędzie i godnościach oraz dw u 
fo rtó w  i dw u ch  okrętów . K olum b jednak, mimo 
w y z y w a ją c e j arogancji tych  uroszczeń, nie śmiał 
z r y w a ć  układów . Posunął się w  u stęp stw ach  tak  
dalece, że p rzyrzek ł p rzyw ódcom  buntu i w sz y s t­
kim spiskow com  w y d a ć  dobre św ia d e c tw a  i nad­
to zlecić  u rzęd ow i skarbow em u w y p ła tę  za leg łe­
go żołdu za  cały  czas aż do p rzy b y c ia  do H i- 
szpanji; pozatem  k a żd y  stosow nie do ran gi m iał 
otrzym ać odp ow iednią  ilość n iew o ln ik ó w , p rzy- 
czem ci, k tó rzy  poślubili Indjanki, m ogli je z a ­
brać ze sobą jako n iew oln ice, albo poprostu zo ­
s ta w ić  na miejscu, co w  gruncie rzeczy  rów n ało  
się u n iew ażn ien iu  ślubu. T a k i w reszc ie  układ 
podpisał R oldan i jego stronnicy pod fortem 
C oncepcion. A le  zam iast z odpow iednią energją 
w y e k w ip o w a ć  p rzyrzeczon e okręty  i pozb yć 
się czem prędzej niebezpiecznej bandy —  adm irał 
znow u  już pełen optym izm u, poleca tę sp raw ę
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sw em u leniw em u i slabow olnem u bratu D iegu , 
sam zaś w  to w a rz y s tw ie  Bartolom ego udaje się 
w  podróż okrężną po w y sp ie , ab y ja k  ka rcąca  
gosposia doglądać porządku. Praw dopodobn ie 
łudził się nadzieją, że nie jest tak  źle, jak  mu 
to p rzed staw ian o. A le  przekonał się rychło, że 
jest o w ie le  gorzej. Pola i ogrody zapuszczone; 
Indjosi p orzu cili osiedla i p lantacje; g d zie k o lw ie k  
p o ja w ia ł się adm irał ze ś w itą , k ra jo w c y  p ierzch ali 
ja k  spłoszone p taki; o regularnych  daninach nie 
mogło b yć m ow y, na terenach złotodajnych nie 
p racow an o już w ca le , doliny w y g lą d a ły  jak  
zg liszcza , rozległe p lantacje jak  p ob ojow iska. 
A dm irał i w ice k ró l z każdym  dniem coraz bardziej 
p rzycich ał, i, b yć może, w  c h w ili jasności, zadał 
sobie p ytan ie, czem u, szukając w ym yślonego 
raju, oddał ten raj rz e cz y w is ty  na p a stw ę  łotrom.

G d y  po siedmiu m iesiącach w ró cił z podróży 
inspekcyjnej do Izabelli, sp o d ziew ał się zastać 
w iadom ości o w y lą d o w a n iu  R oldana w  H iszpa- 
nji i n a w e t o odbytym  już sądzie nad b u n tow n i­
kam i. J a k ż e  był ro zcza ro w a n y, gd y  mu ozn aj­
miono, że rokoszanie jeszcze n a w et nie w sied li 
na okręty, i że okazują groźn iejszą niż k ie d yk o l­
w ie k  p o staw ę. P o n ie w a ż  adm irał nie dotrzym ał 
u m ow y, w ię c  o św ia d czy li, że w a ru n k i p rzestały  
ich  w ią z a ć , i zre zyg n o w a li z w yja zd u . Ponow ne 
układy; spotkanie w  p rzysta n i w  X a ra g u i (a tym ­
czasem  był już sierpień). K olum b zaprosił R o l­
dana i jego św itę  na pokład sw ego  okrętu; 
m yślał, że dość będzie jego gniew n ego spojrzenia
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i píomiennej m o w y, ab y  rebeljant błagał go na 
k lęczkach  o przebaczenie; w sza k że  zn alazł upor­
czy w e g o  i nam iętnego p rze c iw n ik a . W  w y n ik u  
b u rzliw ej ro zm o w y, adm irał— k a ryk a tu ra  w ła d c y  
i gubernatora —  b ity  w e  w szy stk ich  p unktach, 
musiał podpisać następujący p o n iża jący  pakt: 
piętnastu stronników  R oldana w ró c i do H iszp a- 
nji, o ile da im b ezzw ło czn ie  ka ra w elę ; reszta 
zostanie w  E sp an oli i zam iast w c ią ż  jeszcze 
n iew yp łacon ego  żołdu (D iego Colón, zgodnie ze 
s w ą  naturą, z w le k a ł z w yp łatą ) dostanie tereny 
pod pola i ogrody na w ieczn e  posiadanie; poza- 
tem za św ia d czen ia  honorow e dla w szy stk ich , 
że p ostęp ow an ie  ich  było nienaganne i że nie 
w y rz ą d z ili  kró lew skim  interesom  żadnej szkody; 
i w reszc ie  p onow ne zatw ierd zen ie  R oldana w  jego 
urzędzie z rezydencją w  m ieście San D om ingo 
oraz publiczne ogłoszenie tych  w aru n k ó w . G d y ­
b y  zaś adm irał nie w yk o n a ł, ogran iczył lub n a­
ruszył jeden z p un któw  układu. R oldan i jego 
to w a rzy sze  m ieliby p ra w o  zgrom adzić się i siłą 
dom agać w yk o n an ia .

R oldan otrzym ał dla siebie fo lw a rk  k ró le w ­
ski w  V e g a  realu; pozatem  K olum b u p o w ażn ił 
go do zatrudnienia na p rzyn a leżn ych  do fo lw ark u  
rozległych  terenach o w y c h  Indjosów , którym  
A lon zo  de O jed a  w  w y p r a w ie  p rze c iw k o  C ao- 
nabie poobcinał nosy i uszy: jako n ap iętn o w an i za 
opór b un tow n icy  m ieli oni służyć b u n to w n ik o w i 
hojnie nagrodzonem u za  rokosz. I cóż m iały m y­
śleć o w e  dzieci natury o europejskiej m oralności?
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Trudno zrozum ieć, ja k  mógł K olum b w z ią ć  
do ręki pióro i podpisać dokum ent, którym  na 
w szy stk ie  c za sy  p o zb a w ia ł się ludzkiego szacun­
ku. N ie  m ożna tego kłaść na karb  ow ej napół 
cierpiętniczej, napół w sp an ia łej rezygn acji, k tóra  
opanow uje słabe natu ry w  p ew n ych  c h w ila c h  
ży c ia , i pow oduje, że z m iną bohaterską za jed­
nym  zam achem  p rzekreśla ją  w szy stk o , co zdo­
łali osiągnąć. C a łą  s w ą  istotą  lgnął do w ła d zy  
i, rzec można, że zew n ętrzn e  jej znam iona b y ły  
dlań istotniejsze, honory i dyplom y w ażn ie jsze  
niż p rak tyczn e jej stosow an ie, do czego brakło 
mu energji, w o li  i odpow iedniej p o sta w y . P r a w ­
da, że w  H iszp an ji nie jest łub ian y i szan o­
w a n y , że ludzie, na k tó rych  liczy ł, zd rad zili go. 
P rzecież na doniesienie o rokoszu R o ld a n a , 
w ysłan e k ró lo w e j, dostał —  zam iast u p o w a ż ­
nienia do energicznego stłum ienia bun tu —  ̂pismo 
od biskupa B ajad o za , w  którem ó w  oznajm ia, 
że Ich K ró le w sk ie  M o ści n arazie  nie ra c zy ły  
jeszcze p o w zią ć  decyzji i pragną uprzednio r o z ­
w a ż y ć , jak  najskuteczniej za ra d zić  złemu. A le  
w  to w łaśn ie  nie w d a w a łb y  się żaden ś w ia  do­
m y sw o ich  ce ló w  i p ra w  cz ło w iek , nie m ó w ią c  
już o m ężu pow ołan ym  do czyn ó w , o p r z y ­
w ó d cy , o k iero w n iku , o o d k ry w c y  św ia ta . C z y ż  
nie był raczej poetą, n iż tern w szystkiem ? C z y ż  
nie był ukrytym  poetą i D o n -K ich o t z całym  lę­
kiem , z całą  nieporadnością w o b ec rzeczy w isto śc i, 
w ła ś c iw ą  poecie? W z ru s z a  to p ra w ie  że p rze ­
dziw n ie; w w ik ła n y  w  ta rap a ty  i z ło ś liw y  zam ęt.
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p rzyczyn ia jąc  się, m ilczącą  tolerancją i z n ie­
udolnego kupieckiego w y ra ch o w a n ia , do w y tę p ie ­
nia szlachetnej rasy, obniżając tedy ch rześcijań ­
stw o  do frazesu  i religję do k łam stw a, jedno­
cześnie w  sposób szczególnie usilny był z a p rz ą t­
n ięty  p lanam i odbudow y św ią ty n i jerozolim skiej. 
N ie  w ied zia ł co czyn i. P oliczone mu to p ew n ie  
zostało p rzez N a jw y ższe g o  Sędziego, i B óg  mu 
ch yba p rzebaczył. N ig d y  nie w ie d zia ł co czyn i, 
ani w  dobrem ani w  złem.

H iszpanja była szczegółow o poin fo rm ow an a
0 w yd arzen iach , które się rozegrały  w  E sp anoli,
1 w ro g o w ie  K olum ba czyn ili w szechstronne p rzy ­
g o to w an ia  do jego upadku. N ie da się już, rzecz 
jasna, ustalić, kto m ian ow icie  rył się pokryjom u 
i p o d k o p yw a ł, zap ew n e dzia ła ła  tu pokaźna 
ilość m ałych m yszy i szczu ró w . B iskup F onseca, 
ze b ra w szy  p rzez sw o ich  szp iegó w  dostateczny 
m aterjał p rze c iw  zarozum iałem u G en u eń czyk o w i, 
uznał moment za w ła ś c iw y  do strącenia  go raz 
na za w sze . B y ł to, ta k  się nam przynajm niej 
w yd aje , c z ło w ie k  tra w io n y  b ezprzedm iotow ą z a ­
w iśc ią , którego drażniła w sze lk a  cudza zasługa —  
niezależnie od tego, c z y  działała  z jego szkodą c zy  
nie, pobudzała go do zajad łych  prześladow ań 
i nieprzejednanej m ściw ości. D w a d zie ś c ia  lat 
później był zn o w u  i ró w n ie  bezpodstaw n ie p rze­
ciw n ik iem  F ernanda C o rteza  i polecił jedne­
mu ze sw y ch  p rzy b o czn ik ó w  zam ordow ać tego 
odw ażnego i n azb yt sam odzielnego zd o b yw cę.
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Kolum b pojednał się w p ra w d z ie  z R oldanem , 
ale ani Jedna, ani druga strona nie m iała u czci­
w ego  stosunku do za w a rte g o  układu. A dm irał, 
do ż y w e g o  ro zjątrzon y w ym uszeniem , m iał się 
jak o b y  w y r a z ić , że układ, p odpisan y na okręcie 
p rzez nam iestnika m órz, nie ob o w iązu je  na lą ­
dzie w ice k ró la . Perfidne słó w ko , którego dw u - 
języczn ość n a su w a  przeróżne refleksje na tem at 
zn iep raw ien ia , czyh ającego  na p ierw o tn ie  szczere 
i rzetelne ch ara k tery  na n ie cn o tliw y ch  drogach 
p o lityk i. C o p ra w d a , g d yb y  m iał talent i p o w o ­
dzenie, zostałby  n ietylko  u sp ra w ie d liw io n y  ale 
i zasłu ży łb y  sobie —  ta k i już jest obyczaj tego 
św ia ta  —  na p o d ziw  stuleci; w  rze czy w isto śc i 
zdobył sobie ty lk o  p o lito w an ie , a przecież to 
za  mało dla nieśm iertelności.

W  n astęp stw ie  rokoszu R oldana w y b u ch ły  
inne zam ieszki, adm irał był zm uszony sprzym ie­
rzać  się z R oldanem  —  za ch o w a ł się n a w e t 
list, w  którym  w y le w n ie  dziękuje mu za  pom oc. 
W sza k że  los jego był przesądzony, gdy poprosił 
k ró lo w ę o w yd e le g o w a n ie  naczelnego sędziego, 
k tó ryb y  pociągnął do odp ow iedzialn ości b u n to w ­
n ik ó w  za zdradę stanu. R oldan  nie z a sy p y w a ł 
gruszek w  popiele, m iał w  H iszp an ji w p ły w o ­
w y c h  p rzy jació ł, z a ła tw ia li jego s p ra w y  na 
miejscu i sk ład ali zręcznie w y s ty liz o w a n e  skargi, 
w ob ec k tó rych  w zbu rzon e i patetyczn e pism a 
adm irała sp ra w ia ły  słabe i ch aotyczne w rażen ie. 
I ta k  oto został w y s ła n y  do H iszp an ji zausznik  
króla com m endator F ran zisco  B o b ad illa  z misją
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u p o rząd k o w an ia  stosunków  na nieszczęsnej w y ­
spie i fe ro w a n ia  w y ro k ó w . 29 sierpnia i 5 oo 
w y lą d o w a ł na San D om ingo. P rzy w ió z ł ze sobą 
pełnom ocnictw o, w  którem  oschłym  tonem n a ­
k a zy w a n o  adm irałow i p o d p o rzą d k o w y w a ć  się 
rozkazom  królew sk iego  kom isarza i w y d a ć  mu 
w szy stk ie  fortece, w szy stk ie  okręty  i dobra 
koronne. A dm irał zn ajd ow ał się w  V e g a  realu. 
B artolom é w  X a ra g u i, kom isarz k a za ł n a ty ch ­
m iast p ublicznie ro zp la k a to w a ć  k ró lew sk ie  p i­
smo, które go m ianow ało  gubernatorem , zajął 
budynki rząd o w e, u w oln ił w ię ź n ió w , zajął też 
m ieszkanie i m ajątek adm irała, p rzy w ła s z c z y ł 
sobie jego broń, jego konie, złote i srebrne n a­
czyn ia , ba, n a w e t listy, p ap iery  i książki; m ia­
n o w a ł n o w y ch  u rzęd n ików , p roklam ow ał p o ­
w szech n ą w oln ość p o szu k iw a n ia  złota  na lat 
d w a d zieścia  z o b o w iązkiem  w y p ła c a n ia  koronie 
jedenastej części, zam iast d o tych czaso w ej trze ­
ciej, i p rzed ew szystkiem  w y p ła c ił  za leg ły  żołd 
i pensje. O c z y w iś c ie  H iszp anie p rzy ję li go entu­
zjastyczn ie, ja k  zb aw cę .

Z a k o n n icy , w iern i adm irałow i, p ośpieszyli 
przestraszeni do V e g a  realu i p o in fo rm o w ali go
0 w szystk iem . N ap isa ł w ię c  do B o b ad illi jedną 
ze sw y c h  pom patyczn ych  epistoł, p o zd ra w ia ł go
1 donosił, że go tó w  jest odrazu w y je c h a ć  i uspra­
w ie d liw ić  się przed królem. Jednocześnie jednak 
p rotestow ał p rze c iw k o  w k ra cza n iu  w  jego u p ra w ­
nienia. W re sz c ie  pojechał do m iasta. Tu  sc h w y ta li 
go żołdacy B obad illi, zak u li w  kajdan y i za p ro w a -
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d zili do fo rtecy , gdzie już siedział u w ię z io n y  
brat jego D iego  i gdzie  m iał w k ró tce  p rzy b y ć  
Bartolom é.

D w a  m iesiące upłynęły, zanim  o kręty  z trze ­
ma braćm i m ogły w y ru szy ć  do H iszp an ji. W  m ię­
d zyczasie  obchodzono się z nim i jak  z p rzestęp ­
cam i. T y le  czasu p o trzeb o w ał B ob ad illa , ab y 
zebrać w szy stk ie  skargi p rze c iw k o  Kolum bom , 
i ak ta  znacznej objętości w rę c z y ć  ry c e rzo w i 
A lo n zo  de V a lle jo , k tó ry  m iał je p rze w ie źć  do 
H iszp an ji, a jednocześnie s p ra w o w a ć  p ieczę  nad 
w ięźn iam i. N a jw a żn ie jsze  oskarżenie p rze c iw k o  
braciom  Kolum bom : że zm uszali h iszp ań ską  z a ­
łogę do ciężk ich  robót i bolesnych p r y w a c y j p rzy  
skąpym  w ik c ie  i su ro w ych  karach ; że niesłusznie 
w o jo w a li  z Indjosam i; że p rzeszk ad zali dziełu 
n a w raca n ia , żeb y  n ie w o ln ik ó w  m ieć na sprzedaż; 
że adm irał p o u k ryw a ł perły  i złoto, które zdobył 
w  podróży do P aii, i że nie zaw iad o m ił sw y c h  
m onarchów  o n o w y ch  od k ryciach , ab y  dom agać 
się n o w y ch  p rz y w ile jó w . W s z y s tk o  to razem  
brzm i jak  satyra  na p rzew ó d  sąd o w y; zaś w ie ń ­
czy  ją tw ierd zen ie, że bunty m uszą b yć  u w a ż a ­
ne za  śm iały i legaln y  opór p rze c iw k o  tyran ji 
adm irała i jego k rew n ych .

« N aw et g w ia z d y  z w ró c iły  się p rze c iw k o  
K olu m bo w i i jego braciom » —  p isze  dziejopis 
H errera. G d y  V ille jo  udał się po adm irała do 
w ię z ie n ia  p a ń stw o w eg o , tłum na placu  w y ł  tak  
dziko, że C olón sądził, iż  m ają go z a p ro w a ­
dzić na kaźń. « V ille jo — za w o ła ł w  trw odze —
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dokąd mnie chcecie prow adzić?»  —  «N a okręt, 
ekscelen cjo!»— odp o w ied ział o ficer.—  mó­
w ic ie  praw dę?» —  «Bóg mi św iadkiem !» —  od­
rzekł oficer, cz ło w iek  u czc iw y , który, ch ociaż był 
w  służbie b iskupa Fonseca, oburzał się na n ie­
godne tra k to w a n ie  adm irała. R ó w n ie ż  kap itan  
k a ra w e li, A n dreas M artin , lito w a ł się nad K o ­
lumbem i p rzy ją ł go z czcią  i troskliw ością . Jeden 
i drugi ch ciał go przez drogę u w o ln ić  z łań cu ­
ch ó w , ale sam Kolum b się na to nie zgod ził.—  
«Ich K ró le w sk ie  M o ści n a k a za ły  mi pismem pod­
p o rzą d k o w a ć  się rozkazom  B o b ad illi —  rzekł —  
w  ich  im ieniu zakuto mnie w  kajdany, będę je 
w ię c  nosił, dopóki nie k a żą  zdjąć, a i w ó w c z a s  
p rzech ow am  je do samej śm ierci jako nagrodę za 
moje zasługi».

T a k  też uczynił. O b sta w a ł p rzy  sw o ich  k a j­
danach, jak  p rzy  jakim ś p rzy w ile ju , jak gd yb y  
ch ciał przekonać o czem ś w ła sn y  sw ój los. N osił 
je p rzy  ląd ow aniu  w  K a d y k sie , nosił je ró w n ież 
po p rzyb yciu  do S e w illi.  L as  C asas, kronikarz, 
który w  tym  czasie ukończył studja w  Salam ance 
i w ró c ił do sw ego  m iasta rodzinnego S e w illi,  
na w łasne oczy  w id z ia ł zakutego w  kajdan y od­
k ry w c ę  now ego św ia ta .

Te kajdany, rzecz n ieb yw a ła , ja k k o lw ie k  się 
na nią z a p a try w a ć , posłużyły  w  czasach  p óź­
niejszych w ięk szo śc i b io gra fó w  za  pretekst do 
rom antycznej hiperboli i teatralnej p rzesad y. 
M o żn a  się przecie i bez niej obejść. F a k t jest
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bezsporny, i dość tego fak tu , ab y p o w zią ć  o ludz­
kiej w n ik liw o ś c i i w ie d z y  najbardziej bezna­
dziejną opinję. Potom ność pragnie p o p ra w ić  błę­
dy w spółczesn ych , ale ż y w y  cz ło w ie k  padł ofia­
rą, zaś hym ny jej są czcze  i p a p iero w e, a re­
h ab ilitacje  —  obłudną próbą zw a le n ia  coraz to 
n o w y ch  w in  na b ark i zm arłych  p oprzedników .

Kolum b sw o ją  w y stę p n ą  słabością zasłu ży ł 
sobie na los, któ ry  go spotkał —  p o w ia d a ją  su­
ro w i k ry tycy ; w sz a k ż e  tego rodzaju z ja w isk o , 
jakiem  jest o d k ry w c a  A m e ry k i— nie m ó w iąc  już 
o tern, że społecznie nie da się w o gó le  sk la sy ­
f ik o w a ć —  w y ra s ta  ponad sw ój czas i w ym aga  
też innych  nie przez ó w  czas u w a ru n k o w an ych  
m oralnych probierzy; w szy stk o  tu jest ogromne, 
w szy stk o  p rzerasta  ustalone przez przeszłość 
pojęcia, i w sze lk ie  form ułow anie poszczególn ych  
cech może b yć  za le d w ie  alegoryczne.

C o  się działo w e  w n ętrzu , w  duszy K olum ­
ba w ie m y  coś niecoś ze w sp an ia łej C a rta  al 
arna, listu do p iastu n ki in fan tk i, która w  ostat­
nich latach  b yła  za p ew n e jego p o w ie rn ic ą . 
« W ie lce  czcigodna pani» —  zaczyn a  —  «jeżeli jest 
to now ość, że się skarżę na ś w ia t, to jest to 
zarazem  p ra w d ą  starą ja k  ś w ia t, że ś w ia t  lubi 
za p o zn aw a ć. Z  calem  okrucieństw em  p o w a lił 
mnie na ziem ię i podeptał. J ed yn ie  nadzieja 
w  T ym , K tó ry  nas w szy stk ich  stw o rzy ł, u trz y ­
muje ninie na nogach. B óg  u czynił mnie z w ia ­
stunem now ego nieba i n ow ej ziem i i w sk a za ł, 
gdzie ją  znaleźć. Znalazłem , i oto niem a czło-
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w ie k a , aż po najnikczem niejszego, k tó ryb y  nie 
u siłow ał mnie sp o tw arzyć . G dyb ym  ukradł Indje 
i p odarow ał M aurom , nie m ogłaby się H iszp an ja  
obejść ze mną bardziej w rogo».

M ocne s ło w a  —  w  udrękach dozn aw anej 
k rz y w d y  chory starzec staje się gniew nem  bós­
tw em . O pisuje w szystk o , co się działo na n ie­
szczęsnej w y sp ie  w  tym  czasie, gdy on o d k ry­
w a ł n o w e kraje, złote góry  (jakoby dla um iło­
w an ej królow ej) i zn a jd o w ał b iblijn y  raj; p isze, 
jak  w ró c ił i ch ciał pogodzić zw aśn ion e stron­
n ic tw a , i jak  go oszukano, ja k  k a żd y  n ad u ży­
w a ł jego zaufania; ja k  brzydko odw zajem nili 
mu się ludzie, k tó rzy  mu z a w d z ię c z a li szczęście, 
sław ę i bogactw o; jak  rzucano nikczem ne p o ­
dejrzenia na czystość jego intencyj. «N ie pojmuję 
tego» — p isa ł— «jak m ożna u w a ża ć  mnie za  takiego 
głupca: c zy ż  nie rozumiem, że nie m ógłbym  się 
utrzym ać w  Indjach, g d yb y  n a w e t b y ły  moją 
w łasn ością , bez monarszej opieki? A le  jeśli tak  
jest w  istocie, to u kogóż m ógłbym  znaleźć 
lepszą opiekę i lepsze poparcie n iż u kró la  i kró­
low ej, k tó rzy  mnie z nicości w yn ieśli?» .

T eraz  ro zw o d zi się szczegółow o nad haniebną 
k rzy w d ą , która go spotkała, i nad osobą B oba- 
d illi. Jego  oburzenie to w y b u ch  krateru. « W  ciągu 
sześciu m iesięcy szyk o w ałem  się z a w ie ź ć  Ich 
K ró lew skim  M ościom  dobre n o w in y  o złocie, 
i przestać rząd zić  hałastrą, która  w  sw ej nik- 
czem ności i bucie w zga rd ziła  k ró lo w ą  i królem. 
P otrzeba mi było sześćdziesięciu  tysięcy  m ara-
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w e d ó w , a m iaibym  cztery  m iljony z samej d zie­
sięciny, w sza k że  podano mnie w  ta k ą  n iesław ę, 
że, gdy budow ałem  kościo ły  i szp itale, p o w ia d a ­
no, że buduję jaskin ie dla złodziei. B yłem  d w a  
lata  w  H iszp anji, niczego nie żądałem , n ic nie 
dostałem  ani dla siebie, ani dla tych , k tó rzy  
ze mną p rzy b y li, a  przecie biskup F onseca n a ­
bił sw o ją  kiesę, nie prosząc i nie fatygu jąc  się 
zgoła. J a k ie ż b y  to było źródło dochodu, gd yb y  
Ich K ró le w sk ie  M o ści m ogły o p o d atk o w ać w s z e l­
kie pogłoski, które o mnie krą żą . W^iedzą p rze ­
cie, ja k i trud sobie zadaw ałem , ab y  zab ezp ie­
czy ć  ich  w łasność i p anow an ie; tw ierd zę  ró w n ież, 
że nie ciągnąłem  z tego żadnej ko rzyści. G d y- 
b yż  to przynajm niej moje dobre im ię i mój honor 
był zreh ab ilito w an y. B ogiem  się św ia d czę , nie 
rozumiem, dlaczego mnie u w ięziono. P ierw szem  
dziełem B o b ad illi było  p rzy w ła szczen ie  sobie 
złota, które zebrałem  —  zabrał je bez m iary  i w a ­
gi w  mojej nieobecności. P o w ia d a , że chce w y ­
p łacić  za leg ły  żołd, ale— jak  mnie zap ew n ian o , 
w ię k sz ą  część za ch o w a ł dla siebie. O dłożyłem  
k ilk a  próbnych  k a w a łk ó w  złota, chciałem  ucie­
szyć  Ich K ró le w sk ie  M o ści, aby m ogły ocenić 
doniosłość mego p rzed sięw zięcia . B y ły  tam m iędzy 
innem i ziarna złota, w ie lk o śc i k u rzych  i gęsich 
jaj. B ob ad illa  skon fiskow ał to złoto, ab y  Ich 
K ró le w sk ie  M ości nie m ogły ocenić w arto śc i 
m oich odkryć. J eśli Ich K ró le w sk ie  M o ści k a żą  
sobie zdać z tego sp ra w ę, to p ra w d a  w y jd z ie  
n a w ierzch . N ie  m ożna się czuć bardziej dotknię-
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tym  niż ja; moim sędzią m ianow ano cz ło w ie k a , 
któ ry  w ie d zia ł doskonale, że w y s ta rc z y  mnie 
oczernić, aby za jąć  moje m iejsce. O sąd za  się 
mnie niby gubernatora c y w iliz o w a n e j p ro w in cji, 
którą m ożna rząd zić  w ed le  ustalonych p ra w . 
P otępia się mnie, jakgdybym  był w o jsk o w ym , 
który  źle dow odził p o w ierzo n ą sobie arm ją, gdy 
w isto cie  z żołnierzam i nic tam nie m ożna począć, 
p o n iew aż ludność żyje  w  rozsypce po lasach. 
M am  b yć osądzony, jako p ie rw sz y  lep szy  a w a n ­
turnik, który  p rzez lata  całe nie w y p u szcza ł broni 
z rąk, a p rzecież w  Indjach, gdzie niem a m iast, 
a układy nie m ają znaczenia, niepodobna żadną 
m iarą p o stęp o w ać w ed le  im p ortow an ych  z w y ­
cza jó w . D ro g a  do złota i pereł jest o tw a rta . 
O b ym  był ta k  p ew n y , że już n ic złego mi się 
nie stanie, jak  p e w n y  jestem, że u rzeczyw istn ia  się 
w szy stk o , o czem  z p ierw szej w y p r a w y  pisałem 
do Ich K ró le w sk ich  M ości. W ie m  dobrze, p o ­
pełniłem różne błędy, ale św iadom ie n igd y nie 
chciałem  p ostęp ow ać n iesp raw ied liw ie . Ich K ró ­
le w sk ie  M ości przekonają  się o tern rychło. 
W^szystko położą na szalach , jak  w  dniu sądu 
w ed le  Pism a Ś w iętego  złe i dobre będzie o d w a ­
żone. B ob ad illa , p rzy b y w s z y  do San D om ingo, 
u lo ko w ał się w  moim domu i zabrał w szy stk o , 
co tam  znalazł. M ógł tego potrzebow ać, ale 
p rzecież żaden korsarz nie obszedł się tak  n i­
gdy z kupcam i i ich  mieniem. N ajbardziej mnie 
boli, że zabrał mi moje p apiery, żadnego nie 
zw ró cił, i u krył dokum enty, których  najbardziej
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potrzebuję do obrony. P rzekonajcie  się zatem  
sami, co to za  sp ra w ie d liw y  sędzia, jak i hono­
r o w y  czło w iek! A le  B óg, nasz Pan, jak  dotąd 
tr w a  w  potędze sw ej i m ądrości, i u kara  nie­
w d zię czn ik ó w . T y lk o  to w iem  na p ew n o , że p ra ­
w ie  żaden z w y c h o d ź c ó w  do Indyj n iegodzien 
jest laski chrztu. R ze c z  to n iesłychana, ab y czło ­
w ie k , którego w ysłan o  w  celu p rzep ro w ad zen ia  
śled ztw a, z w o ły w a ł zd ra jcó w  i b u n to w n ikó w  
i w y s ta w ia ł ich  jako ś w ia d k ó w  p rze c iw k o  czło­
w ie k o w i, k tó ry  nim i rządził. J e ś li się to w sz y s t­
ko w eźm ie pod u w agę, w y p a d a  się d z iw ić , iż  
w y sp a  E sp añ o la  nie została jeszcze pochłonięta 
przez morze. C hoćbym  n a w e t nie uniknął sądu, 
p rzecież Ich K ró le w sk ie  M o ści będą zmuszone 
p rzyzn ać, że w y św ia d czy łe m  Im niezm ierzone 
usługi, podobnie zresztą ja k  O n i swojem u pod­
danemu —  a czyniłem  to w  głębokiej dla N ich  
m iłości, jak  to pow in n o b y ć , bo gdzie niem a 
m iłości, tam  w szy stk o  przestaje działać».

O to  w y m o w a , której siły  ży w io ło w e j nie m o­
g ły  osłabić stulecia.
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Rozdział dwunaoty

I N D Y J S K I E  I N F E R N O

L is t o czyw iśc ie  z w ra c a ł się pośrednio do 
kró lo w ej, i donna J u an a  della Torre doręczyła 
go natychm iast sw ej pani. O dniósł odrazu z a ­
m ierzony skutek. K ró lo w a  ku swem u n a jw y ż sze ­
mu oburzeniu d o w ied zia ła  się dopiero teraz, jak  
źle obchodzono się z jej adm irałem , a król dla 
p rzy zw o ito śc i m usiał u d a w a ć  zdum ienie i g n ie w  
z pow odu «niew łaściw ego»  zrozum ienia jego roz­
k a zó w . N ajbardziej p rzyk re  było ogromne w z b u ­
rzenie, jak ie  w  całej H iszp an ji i poza jej g ra ­
nicam i w y w o ła ło  p rzyb ycie  zakutego w  kajdan y 
W ie lk ie g o  A d m ira ła  i W ic e k ró la . Z e  w zg lę d ó w  
p restiżo w ych  trzeba było obrażonem u o d k ry w c y  
jak  najprędzej udzielić  zadośćuczynienia. Z a p ro ­
szono go do dw oru do G ra n a d y  —  na koszta po­
dróży dla siebie i dla b raci dostał d w a  tysiące 
dukatów .

J ego  p o jaw ien ie  się na d w o rze  kró lew sk im  
zostało przekazan e pam ięci w ie k ó w  p rzez k w ie ­
cistych  h isto ry k ó w  w  postaci ty leż  w zru szającej, 
co zakłam anej scenki w  stylu  budujących książek  
z obrazkam i. G d y  w ię c  k ró lo w a  ujrzała tego star­
ca, budzącego szacunek sam ą s w ą  p o w ierzch o w -
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nością —  biała  g ło w a , zorane zm arszczkam i 
czoło i szlachetn a  p o sta w a  —  w yb u ch ła  pono 
płaczem . K olum b, któ ry  z w y k ł o sobie tw ie r ­
dzić, że w  ciężk ich  w a łk a c h  ż y c ia  znosi z  dumą 
pogardę, potępienie i o szczerstw a, w  tej go d zi­
nie stracił w ła d zę  nad sobą, rzucił się do nóg 
królow ej i śród łkań długo nie mógł w yd u sić  
z siebie ani s ło w a. Poczem  król podniósł go 
w łasn oręczn ie  i pocieszał m iłościw em i sło w y.

W  tern w szystk iem  niem a k r z ty  p ra w d y . 
H ernando C olón, k tó ry  puścił w  kurs w ię k szo ść  
u p iększających  legend o sw o im  ojcu, n ic nie 
w spom ina o tego rodzaju zdarzeniu, a p rzecież 
nie pom inąłby tak  w zru szająceg o  m elodram atu, 
gd yby  m iał najniklejsze ku temu p o d staw y. Z a ­
d o w a la  się u w a g ą , że p ara  k ró le w sk a  p rzy ję ła  
adm irała w  G ran ad zie  z w id o czn ą  dla w s z y s t­
k ich  p rzych yln o ścią , za p e w n ia ją c  go, iż  u w ię z io ­
no go pomimo ich  w ie d z y  i w o li. C a ła  reszta jest 
g łu p a w ą  sielanką w  stylu  p isa rzy  w  rodzaju 
K otzebuego, nalepioną na w sp a n ia le  posępną 
epopeję, n ib y  oleodruk na heroicznym  fresku.

T y le  w  tern p ra w d y , że w ysłuch an o jego 
skarg  i ż a ló w  i obiecano mu rozsąd zić  rzecz 
sp ra w ie d liw ie . W ła sn o ść  jego m iała mu b yć  
zw ró co n a , p o za  tern obiecano go ponow nie z a ­
tw ie rd zić  w  urzędach i godnościach . T a k  go 
zap ew n ian o . I K olum b u w ierzy ł. W ie r z y ł,  że 
król i k ró lo w a , w  dniu, w  którym  się p rze ­
konają o jego p ra w o śc i i dobrych Intencjach, 
m ianują go zpow rotem  w icekrólem , a w ó w c z a s
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będzie mógł w  triumfie w ró c ić  do E sp an o li. 
N ieszczęsne, n a iw n e  złudzenie —  załam ał się na- 
za w sze , gdy to sobie uśw iadom ił. T a  w p ro st 
dziecięca  nieśw iadom ość ś w ia ta  i ży c ia  s p ra w ia ­
ła, że mógł się obnosić ze sw oim  optym izm em , 
n ib y trzep oczącą  flagą, n a w e t w ó w c z a s , gdy 
w szy stk o  go porzuciło i gdy —  m ó w ią c t r y w ia l­
nie —  żaden pies nie w z ią łb y  z jego rąk  kęsa 
cbleba. K ró lo w a  —  w y d a w a ło  mu się —  unosi się 
nad nim n ib y anioł b ło go sław iący , siebie u w a ż a ł 
za  m ęczennika, którego cierp ień  żadna nagroda 
ziem ska nie okupi, zaś dokonane przezeń od­
k ry cie  było w  jego oczacb  n ą jw ięk szym  czynem , 
jakiego cz ło w iek  śm iertelny k ie d y k o lw ie k  doka- 
zał i dokaże. T a k , był m ęczennikiem , odkrycie 
jego było w ie lk iem  dziełem, w sz a k że  oślepiony 
sw ojem  w rzekom em  posłannictw em , ogłuszony 
m anją sw ej w yłą czn o ści, za tracił ca łk o w ic ie  
w sze lk ą  zdolność do trzeźw eg o  sądu, w sz e lk ą  
zdolność do porów n ań , w sz e lk ą  du chow ą m iarę 
i w ag ę .

L iczn e  odkrycia , które w  tym  czasie doko­
n y w a ły  się pod p ortugalską i angielską flagą, 
w  n a jw y ższy m  stopniu za n iep o k o iły  króla F e r ­
dynanda, Jego  nienasycona c h ciw o ść  stopiła się 
z dręczącą zazdrością. D o ty ch cza s  w y d a w a ło  
mu się, że jedynie H iszp an ja  m a w yłą czn e  p ra­
w o  do o d k ryw a n ia  k ra jó w  ocean iczn ych  i do 
w y z y s k iw a n ia  ich  zasob ów , a liści teraz z ja w ili 
się inni konkurenci, inne narody, c h ciw e  udziału
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w  eksploatacji ziota. P rzecież  to O n  byl H iszp a- 
nją, O n — p aso żyt i strażn ik , i jeżeli inni m ieli 
stam tąd jak ie  k o rzy śc i—kilku  m agnatów , jak iś  ano­
n im o w y ludek —  to ty lk o  z jego k ró lew sk ie j laski.

G d y  przed ośmiu la ty  p o d p isyw ał układ, z a ­
w a r ty  z G enueń czykiem , nie sp od ziew ał się b y ­
najmniej, że ta k  niezm ierzone obszary  przybędą 
jego p aństw u. Z  w y ż y n  sw ej dumnej n iew ied zy  
u w a ża ł całe p rzed sięw zięcie  za  sp eku lo w an ie  na 
ła tw o w ie rn o śc i k ró lo w ej. O becn ie, w  pełni po­
siadania, uroił sobie, że K olum b tym  układem  
podszedł go i oszukał —  to też każde n o w e od­
krycie  adm irała, zam iast p o tęgo w ać jego w d z ię c z ­
ność, podsycało ty lk o  jego g n ie w  i ubolew an ie, 
że dał się sw ego  czasu w y z y s k a ć  p rzez kutego 
aw an tu rn ika  i skłonić do takiego  g łu p stw a, ja ­
kiem  jest ó w  podp isan y p akt.

J a k  się u n iew ażn ia  tego rodzaju karygo d n y 
i zb yt p ochopny postępek? R ze cz  jasna, środ­
k ó w  nie brak. P rzed ew szystkiem  m ożna ukuć 
posądzenie, że adm irał w  tajem nicy knuje zd ra­
dę: że chce za ło żyć  w łasne, n iezależne państw o; 
rzecz zupełnie praw dopodobna p rzy  jego obłęd­
nej am bicji; a fera  R o ld an a dostarczy sporo h a c z y ­
k ó w , jeżeli się ją  podda rzeczo w ej a n a liz ie  zrę cz­
nych  p ra w n ik ó w . Kolum b mógł zresztą zm ierzać 
do w yd a n ia  n o w o o d krytych  k ra jó w  innemu m o­
narsze, ab y za p e w n ić  sobie w ię k sze  korzyści; 
ró w n ież  i na to m ogą się zn aleźć p un kty  z a ­
h a cze n ia . T rzeb a  ty lk o  puścić najsłabszą a lu ­
zję, a tu zin y  usłużnych pochleb ców  p o k w a p ią  się
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nieclięć k ró lew sk ą  uzbroić w  g o to w e dow ody. 
A le  tak  dalece nie ch cia łb y  się posunąć, z p e w ­
nych  w z g lę d ó w  nie należało się w a ż y ć  na taką  
ostateczność. Tym czasem  jednak nie ma naj­
m niejszego zam iaru ponow nie nadać urząd w i-  
cek ró lew sk i i naczelne d o w ó d ztw o  temu żądne­
mu w ła d z y  c z ło w ie k o w i, n iezależnie od tego, 
czy  ma zasługi, c z y  nie, c z y  w in ien  jest czy
nie w in ien.

P rzed ew szystkiem  jedno w ch o d zi tu w  ra ­
chubę: C olón nie jest już niezbędny. B y ł ty le  
p o żyteczn y, że odkrył n o w e Indje. Z a  to n a­
grodzono go odpow iednio, może n a w e t ponad 
zasługę, a poza tern zdobył sobie n ie p rzy zw o itą —  
ze stan o w isk a  absolutnego w ła d c y  —  sław ę. T a k  
jak  obecnie rzeczy  się m ają, k a żd y  n a jz w y k le j­
szy  kap itan  może dokazać tego sam ego, co on. 
Pod k iero w n ictw em  K olum ba w y c h o w a ła  się 
cała  plejada dzielnych  żeg la rzy , k tó rzy  n abyli 
dośw iadczen ie w  jego w y p r a w a c h . W ie lu  oble­
ga  U rząd  K olonjalny, proponując w y e k w ip o w a ć  
w y p r a w ę  w łasnym  kosztem ; Pedro A lo n zo  N ino 
i V in cen to  Pinzon zro bili to i oddali koronie 
p okaźn ą część sw o ich  dochodów . Z  jakiej racji 
m a się udzielać książęcych  godności i n iebez­
p ieczn ych  p rzy w ile jó w  za  usługi, jak ie  codzien­
nie g o to w i są oddać za  darmo rozm aici dzielni 
ludzie? P ew n ie , że trudno jest bez cerem onji 
odsunąć i dym isjonow ać cz ło w ie k a  o tak  czczo- 
nem n azw isk u ; trzeba go zatem  trzym ać p rzy  so­
bie i pocieszać, w sz c z ą ć  śled ztw o, w y z n a c z y ć  ter-
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m iny, o d w le k a ć  je, ja k  to się w  ta k ic li razach  
z w y k le  robiło i robi. K ró l ma stosunkow o w o l­
ną rękę, Izabella, ja k  się zdaje, nie chce się już 
w o gó le  w trą c a ć  do sp ra w  kolon jaln ych , w c ią ż  
choruje, c iężk ie  ciosy, śm ierć syna, obłęd, gro­
ż ą c y  córce, p rzyćm iły  jej ducha i sp a ra liżo w a ły  
w o lę .

M ó w i się w ię c  adm irałow i, że w  E sp an oli 
nadal trw a ją  kłótnie, że jego p o w ró t może ty lk o  
w z n ie c ić  n o w e z w a d y , n ie m ó w ią c  już o tern, 
że osobiście może b yć n arażo n y  na szw a n k . 
B obad illę  z ło ży  się z urzędu, a na jego m iejsce 
w y z n a c z y  się n arazie  m łodszego, en ergiczniejsze­
go urzędnika, k tó ry  potrafi p o h am o w ać nadu­
ż y c ia  i o czyścić  w y sp ę  z aw an tu rn iczej hołoty. 
Z a ś  tym czasem  C olón p o w in ien  się oszczędzać 
i dbać o siebie; skoro ty lk o  s p ra w y  zostaną u po­
rząd k o w a n e, p rzy jd zie  czas na niego, i w ó w ­
czas u tw ie rd zi go się w  d aw n ych  godnościach .

M u si się tern za d o w o lić . W ysłu ch u je  z bez- 
w ładnem  w ejrzeniem ; stale to samo, kan clerz mu 
to m ów i, m inister kolonij, arcybiskup , p o w ta ­
rza ją  to szam belani, sęd zio w ie  —  musi m ilczeć 
i czekać — - i p o łyk a ć upokorzenia. B o b ad illa  
został istotnie odw ołan y, następca jego, N ico las 
de O van d o , kom endant Laresu, rycerz  orderu 
A lc a n ta ry , c z ło w ie k  o rudej czu p ryn ie  i ru ­
dej brodzie, usłużny d w o ra k , b igo tery jn y  k a to ­
lik , uchodzi za  m ądrego, dośw iadczon ego adm i­
nistratora. W^szakże o m iejsco w ych  stosunkach 
nie m iał najm niejszego w yo b ra że n ia , ja k  się to
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w  krótkim  czasie okazało, albow iem  za  jego 
nam iestn ictw a zostało ostatecznie dokonane to, 
co C ristób al C olón  m im ow oli ro zp o czą ł: w y ­
tępienie Indjosów . P oza  tern później, gd y  K o ­
lumb zn alazł się w  najbardziej ro zp a czliw e j s y ­
tu acji sw ego  ży c ia . O van d o  za ch o w a ł się ja k  
ostatni łotr.

S k a za n y  na p rzygn ęb iającą  b ezczynn ość, c z e ­
kając z m iesiąca na m iesiąc na s p ra w ie d liw e  
orzeczenie, adm irał w  roku i 5 o i  n ap isał w  S e­
w il l i  o w ą  «K sięgę p ro ro ctw » , która  św ia d c z y , 
że w  o w ym  czasie był ca łk o w ic ie  pogrążon y 
w  religijnym  m istycyzm ie. P rzypom n iał sobie 
u czyn io n y  daw niej ślub, że w  ciągu  siedmiu lat 
po odkryciu  N o w eg o  Ś w ia ta  w y s ta w i p ięćd zie­
siąt ty się cy  p ieszych  i p ięć ty s ię cy  konnych 
żołn ierzy, ab y w y d rz e ć  ś w ię ty  gro b o w iec z rąk  
n iew iern ych . Term in upłynął, ślub nie był speł­
niony, N o w y  Ś w ia t  ze w szystk iem i sw em i sk a r­
bam i n ietylko  nie dał zy sk ó w , ale w rę c z  p rze ­
c iw n ie  n araził na koszta, a on sam nie mógł 
m yśleć o w y s ta w ie n iu  w o jsk a  —  biedny, opusz­
czon y i złożony ze w szy stk ic h  u rzęd ów . A b y  
przynajm niej zagrzać  króla i k ró lo w ą  do poboż­
nej akcji, w y b ra ł z B ib lji, z pism  o jcó w  k o ­
ścioła, św ię ty ch  i filozofów  w sz y stk ie  m iejsca, 
które m ogły się odnosić do n a w ró cen ia  pogan 
i zdob ycia  Jero zo lim y, nie w y łą cz a ją c  najbar­
dziej spornej aluzji. W y k o rz y s ta ł szkic, k tó ry  
napisał był przed dw om a la ty  na San D om ingo,
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p rzy  pom ocy uczonego kartu za  skleił to w s z y s t­
ko w  m ocny system , k tó ry  urósł do ro zm iaró w  
p okaźnego tomu, i doręczył sw o je  opus p arze 
kró lew sk ie j, d ołączając ro z w le k ły  list, w  którym  
ż a r liw a  nam iętność w a lc z y  o palm ę p ie rw sze ń ­
s tw a  z p o lito w a n ia  godną n a iw n o ścią , a który, 
jak  w ię k szo ść  e lab o rató w  sw ego  autora, d o w o ­
dzi, że poziom  jego w y k szta łce n ia  był n a w e t 
ja k  na o w e  c za sy  szczególnie n iski. Istna obsku- 
ran cja  h iszpańska.

Z a k lin a  w ię c  m onarchę, ab y  nie o d w lek a ł 
k rzy żo w e j w y p r a w y , a lb ow iem  obecny układ 
ś w ia ta  będzie bardzo k ró tk o trw a ły . « Ś w ię ty  
A ugu styn  p oucza nas —  pisze —  że koniec ś w ia ta  
nastanie w  siedem ty s ię cy  la t po jego s tw o rz e ­
niu. P o tw ie rd za  to kardyn ał Pedro de A lia c a . 
W a s z e  K ró le w sk ie  M o ści w ie d zą , że od A d am a 
do N arod zen ia  C h rystu sa  lic z y  się p ięć ty s ię c y  
trzysta  czterd zieści lat i trzy sta  osiem naście dni. 
O tó ż  od N arodzen ia  Z b a w ic ie la  upłynęło już 
p iętnaście set i jeden rok, ergo ś w ia t  istnieje już 
sześć ty s ię cy  osiem set czterdzieści sześć lat. 
A  zatem  do koń ca ś w ia ta  pozostało sto p ię ć­
dziesiąt p ięć lat».

G d y b y  nie te obskurne ig ra szk i, s tra w iła b y  
go n iecierp liw o ść. C a łą  potężną siłą  sw ego  du­
cha w a lc z y ł  ze schorzałem  ciałem  i u c ią ż liw o ­
ściam i starości. Sensacją  dnia stało się w ó w c z a s  
okrążenie p rzez V a sc o  de G am ę p rzy ląd k a  D obrej 
N ad ziei, i odkrycie drogi m orskiej do W^schodnich 
Indyj; w s z y s c y  m ó w ią  ty lk o  o skarbach  K a lk u tty ,
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o b o g actw a ch  H lndostanu. O p o w ia d a  się, że i  on, 
a po nim A lv a r e z  C ab ra l, w ró c ił o b ład o w an y 
perłam i, srebrem, złotem, bursztynam i, kością 
słon iow ą, porcelaną, jedw abiam i, szlachetnem i 
gatunkam i d rzew , ż y w ic ą  i korzeniam i w e  w s z e l­
k ich  rodzajach. T u  K olum b p o kaza ł się w  peł­
nym  blasku sw ej nieom ylności. N ie  jest tern 
w szy stk iem  ani zm iażdżony ani n a w e t strapiony, 
nie dręczą go w ą tp liw o ś c i, c zy  ab y  obrana p rze­
zeń m arszruta b yła  w ła ś c iw ą  drogą do Indyj. 
N ie  w p a d a  mu to n a w e t na m yśl. W^ręcz p rze­
c iw n ie , odrazu snuje p la n y  n ow ej podróży, która 
ma zaćm ić zaró w n o  o d k rycia  V a sc o  de G a m y  
ja k  i jego w łasn e daw n iejsze  eksploracje. N ie  
niepokoi go fak t, że F lo ren tyń czy k  V e sp u cc i 
natknął się w  m ięd zyczasie na ogrom ny ląd sta ły , 
któ ry  żadną m iarą nie może b yć  A z ją . N ie  chce 
nic o tern w ied zieć . T o  n iep raw d a. N iem a dlań 
innego stałego lądu p o za  azjatyck im . M u si tam 
dotrzeć, za  w sze lk ą  cenę, w szy stk o  jedno jakie- 
mi środkam i, inaczej ży ł nadarem nie i nada­
remnie żeg lo w a ł po m orzach. W  podróżach 
d o tych cza so w ych  przejechał w sze rz  i w zd łu ż 
m orze K a ra ib sk ie  i ustalił p ra w ie  z p e w n o ­
ścią, że p rąd y  m orskie p ro w a d zą  do cieśniny 
m orskiej, p rzez tę cieśninę musi istnieć p rze­
jazd, i ten w łaśn ie  przejazd  m usi go zap ro ­
w a d z ić  do Indyj. N iem a co nad tern m ędrko­
w a ć , fa k t  ten jest ró w n ie  p e w n y  jak  w s z y s t­
kie inne, które był p rze w id y w a ł, a które się 
sp ra w d ziły .
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P rzedkłada ten plan; kreśli dokładne m ap y 
i p rze d sta w ia  je. W p r a w ia  w szystkich , w  z a ­
kłopotanie. Z d a w a ło  się, że p ozb yto  się n atręta, 
a tu zn o w u  p rzych o d zi z n o w ą  p ro p o zycją . 
J a k  go zb yć, skoro potrafi dziurę w  g ło w ie  
w y w ie r c ić  sw o ją  e lo k w en cją . W ^ysuwa się te 
i o w e  zastrzeżenia. P ien ięd zy  niem a, w  kasach  
A ragonu  i K a sty lji  pełn y o d p ływ . N ie  szkodzi, 
o d p o w iad a, sam zbiorę p ieniądze. T a k , ale sp ra­
w o zd a n ia  O v a n d a  jeszcze nie nadeszły, od nich 
za le ży  —  musi to przecie zro zu m ieć— c z y  go się 
już obecnie p o w o ła  do służby. A le  i o tern nie 
chce słyszeć. P o zw ó lc ie  mi ty lk o  ro zm ó w ić  się 
z królem , p o w ia d a . M a  jeszcze k ilk u  p rzy jac ió ł, 
k tó rzy  w eń  w ie rz ą , u zysku ją  dlań posłuchanie 
u kró la. N ig d y  jeszcze w y m o w a  jego nie b yła  
tak  su gestyw n a, płom ień jej ta k  p o ry w a ją c y , 
d o w o d y ta k  bijące, jak  na tej audjencji u F e r ­
dynanda. N iew iad om o jednak, c z y  p o zysk ał i p rze ­
konał króla. B y ć  m oże, że króla  sku siła  p er­
s p e k ty w a  o d k rycia  bliższej i pew n iejszej drogi 
do Indyj, niż ta, którą  znaleźli P o rtu g a lczycy . 
B y ć  m oże, że z tego w zględ u  skłaniał się ku 
p ro jek to w i i ap ro b o w ał go, co p ra w d a  nieodrazu. 
P raw dop od obn iejszą  jest rze czą , że poprostu 
ch ciał się p o zb yć u przykrzonego natręta, którego 
sw a d y  i zaciekłego fan atyzm u lękał się potrosze; 
nędzne okręty , które K o lu m b o w i tym  razem  
dano, ich absolutnie n ie w y sta rc za ją c y  e k w ip u ­
nek, n asu w ają  posądzenie, że chciano i sp odzie­
w an o  się w  ten sposób usunąć go gru ntow n ie
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i na za w sze . B y ły  to cztery  małe k a ra w e le , od 
pięćdziesięciu  do siedem dziesięciu ton każd a , 
z załogą lic zą cą  ogółem sto p ięćd ziesiąt osób. 
(R zecz d ziw n a: o kręty  w c ią ż  o d n o w a g ra ją  rolę 
szk a p y  R o syn an ty). L ic b e  b ark i m ogą się zn aleźć 
w  n ieb ezp ieczeń stw ie  p rzy  le d w o  w zburzonem  
morzu, nie trzeba aż burzy. R a z  p rzecie  w edle  
ludzkiego w y ra c h o w a n ia  p rzezn aczenie (zw ła sz ­
cza  jeśli mu trochę dopomóc) musi dopaść n ie­
spokojnego szp eracza  m órz, k tó ry  je— w  czczej 
żą d zy  s ła w y — tyle  ra z y  w y z y w a ł.  J e ś li ta w y ­
stępna ka lk u la cja  nie jest fikcją, a p rzy zn a ć  trze­
ba, że trudno ją o to posądzać, to daje ona 
jedyne w ytłum aczen ie  tej okoliczności, że król, 
mimo n ieu kryw an ej a w e rs ji do adm irała, odno­
w ił  w sz y stk ie  z a w a rte  z nim układy. Z g o d ził 
się n a w e t w  raz ie  kon ieczn ości p o tw ie rd zić  te 
p rzy w ile je  sy n o w i jego D iego: K olum b może 
zatem  w  spokoju i ufności w y ru sz y ć . Z  tak  mło­
dy m, c a łk o w ic ie  od łask i dw oru  zależnym  czło­
w iek iem  król o c zy w iśc ie  ła tw ie j sobie poradzi 
niż z jego nienasyconym  i w ieczn ie  m antyczącym  
ojcem. D zis ia j niepodobna osądzić, jak ie  re ze rw y  
i k ru czk i u k ry w a ły  się za  łask a w ym  reskryptem . 
H iszp ań skie  form y ż y c ia  i kon w encje ów czesn e 
b y ły  absolutnie nieprzeniknione i zagad k o w e . K o ­
lumb zaś mógł się rychło  dow iedzieć, jak  bardzo 
mu nie ufają: stan o w czo  odm ów iono jego prośbie, 
ab y mu w o ln o  było zatrzym ać się w  E sp an oli.

N ie o d d aw ał się fa łszy w y m  nadziejom . O d p o ­
w ie d z ia ł nieufnością na nieufność. Z e  w szy stk ich



ko n trak tó w , koncesyj i p r z y w ile jó w , w  któ rych  
byl w ym ien io n y  jako  w ie lk i  adm irał, w ic e k ró l 
i gubernator Indyj, k a za ł sp orząd zić  p odw ójne 
kopje, u w ierzyte ln io n e p rzez a lcad a  sew ilsk iego , 
dołączył odpisy sw ego  listu  do donny Ju an a  
della Torre, oraz p o d w ó jn y  egzem plarz pism a 
do banku genueńskiego, w  którem  p rzezn aczał 
dziesiątą  część sw o ich  doch odów  na zm niej - 
szenie tam tejszych ceł zb o żo w y ch  (zręczn y  m a­
new r: w  ten sposób zo b o w ią za ł sw o je  m iasto 
rodzinne do obrony sw o ich  p r a w  i interesów ), 
i przesłał w szy stk ie  dokum enty sw em u p rzy ja c ie ­
lo w i le k a rz o w i N icolo O derlgo , daw nem u p o sło w i 
G enui p rzy  d w o rze  hiszpańskim , z prośbą, a b y  
p rze c h o w y w a ł je w  bezpiecznem  m iejscu. D z ię k i 
tej p rzew id u jące j przezorności, dokum enty o w e  
d o ch o w ały  się do n aszych  cza só w . Jeden egzem ­
p larz od p isów  był w  18 16  r. zn a lezio n y  w  bibljo- 
tece senatora hrabiego C am b iasa  i w  p ięć la t 
później spoczął w  urnie, zdobiącej pom nik K o ­
lum ba w  G enui.

O  czw a rte j i ostatniej podróży K olum ba 
trzebaby tom y całe spisać, żeb y  dać p rzyb liżo n e 
pojęcie o jej n ieb ezp ieczeń stw ach  i p rzygo d ach . 
G d y  się tu i o w d zie  po różn ych  kron ikach  czy ta  
u ry w k i z relacji sam ego K olum ba (ta relacja  to 
zresztą ch ao tyczn a , n iezrozum iała i starcza  r a ­
mota), i to, co D iego  P orras, notarjusz, jako 
św ia d ek  n aoczn y melduje, i w reszc ie  co D iego  
M endez, n ie z w y k le  w ie rn y  to w a rz y sz  adm irała,
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skąpo i sum iennie o p o w iad a  w  sw oim  testa­
m encie —  skóra cierpnie ze zg ro zy  w  czterysta  
la t po tych  w yd a rze n ia ch . Trudności b y iy  ta k  
straszliw e , że p o d ziw ia ć  m ożna, ja k  c i ludzie 
potrafili je znieść, ja k  się uchronili od śm ierci 
sam obójczej, zw ła s zc z a  on sam — ten chory, ste­
ran y, p rzed w cześn ie  p ostarzały  i złam any w ó d z. 
G łód, za ra zy , strasz liw e  niekończące się burze, 
dręczący  s k w a r, katastro fy , rozprzęgnięcie w s z e l­
kiej d yscyp lin y , zdrada ze w szy stk ic h  stron 
i desperacka n ien a w iść  w szy stk ic h  w zględem  
w szy stk ic h  czyn ili z tej w y p r a w y  istną podróż 
po p iekle .

C zy ta ją c  o tych  p rzygodach, m ożna byłoby 
sądzić, że m a się przed sobą e fekto w n ie  nagro­
m adzone płody p ró żn iaczych  m ózgów  —  g d yb y  
najzupełniej p ew n e  źródła nie p o tw ie rd za ły  tych  
fa k tó w . A lb o w ie m  znajdzie się tu w szy stk o , co 
od stuleci działa  na zm ysły p ry m ity w n y ch  am a­
to ró w  dreszczów  i p o z b a w ia  ich  tchu: d zika
pustka m orza, n ieo czek iw an e zm iany losu z g ro ­
zą  śm ierci i z niespodzianem  ocaleniem , ste­
ro w a n ie  w  nieznane, i rozbicie  okrętu o za g u ­
bione w y s p y . ^ V ydarzenia  te w e sz ły  pokoleniom  
w  k re w  i ciało, z a p a la ły  w yo b ra źn ię  m łodzieży 
i z a g rz e w a ły  do cz y n ó w  —  to też będąca u ich  
p o d staw  rze czy w isto ść  stała  się niem al beztreści- 
w a  i przestała  uchodzić za  realną. A le  p rzecież 
w  tej dziedzinie nie istn ieją  żadne w y n a la zk i, 
i zap ew n e nic tu w o góle  nie m ożna w yn a le źć ; 
w szy stk o , co dla ducha ludzkiego staje się obrazem .
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musi się gdzieś i k ied yś rz e cz y w iś c ie  d ziać 
i ty lk o  w  dalszej k o le i, w sk u tek  n adu życia  
i sch em atyzo w an ia , ulega deform acji, staje się 
m artw e i k łam liw e. T a k  w ię c  i h istorja  ’R o ­
binsona Crusoe m usiała kied yś b yć  p ra w d ziw e m  
zdarzeniem . A  że liczb a  w ą t k ó w  ż y c io w y c h , 
m ityczn ych , d z ie jo w y ch  i rom an tyczn ych , jest 
stosunkow o ograniczona, w ię c  n iektóre p rzy b ie ­
rają  form ę ty p o w ą  i p odlegają  w arjacjom  tak  
długo, dopóki nie u sych ają  i obum ierają. O s ta t­
nia podróż K rz y s z to fa  K olum ba jest bardzo 
istotnem  p rzeżyciem  tego typu, p o d sta w o w ym  
w ą tk ie m , z którego p o w stało  w ie le  p oezyj, 
legend i, n iestety , ró w n ie ż  n ieczystej p rzęd zy  
zm yśleń.

A d m ira ł zabrał ze sobą w  podróż d w ie  z a ­
ufane osoby: sw e go  b rata  B artolom ego, obecnie 
już nie A d elan tad a , lecz za gn iew a n eg o  k a n d y ­
data do p iasto w a n y ch  niegdyś u rzędów , i sw ego  
trzynastoletniego syn a  H ernanda. N iep ojętą  jest 
rzeczą , czemu n araża ł ży c ie  w łasnego dziecka, 
boć p rzecie  znał ry zy k o  w y p r a w y , znał m ożli­
w e  okropności, znał stan o krętó w . C ó ż w ię c  
p o w o d o w ało  Kolum bem ? M o że  mu p rzy św ie c a ł 
zam ysł p e d a g o g iczn y — pragnął w y c h o w a ć  syn a  
na sw ego  zastęp cę, na bohatera? W ia d o m o , 
że kochał bardzo ten o w o c  nam iętnego z w ią z ­
ku, b yć może jedynego w  jego życiu ; jego de­
cy z ja  nie m ogła zatem  w y n ik a ć  z bezm yślnej 
lekkom yślności c zy  poprostu z su ro w ych  zasad
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w y c h o w a n ia . W^idzę ty lk o  jedno p rzem aw ia jące  
do p rzekonania  w ytłum aczen ie: czul się bardzo 
sam otny, bardzo nierozum iany; b rak o w ało  mu 
ja k ie g o k o lw ie k  ciep ła ludzkiego, p o d ziw u , s ta ­
rań i o p ieki, a n a w e t p o b łażliw o ści; m ieć p rzy  
sobie w  k rytyczn ej fazie  sw ego  ż y c ia  istotę, n aj­
b liższą  jego sercu, i zarazem  dać jej p rzyk ład  
w ie lk o śc i W  znoszeniu i p rze zw y cię ża n iu  w s z e l­
kich  p rzeciw n o ści, zesłanych z nieba: te może 
w z g lę d y — w  p rzeczu ciu  bliskiego koń ca —  u cz y ­
n iły  adm irała głuchym  na głos rozsądku i tro­
sk liw o ści. Z w ła s z c z a , że w  głębi jego św ia d o ­
m ości w c ią ż  jeszcze  tliło  p rześw iad czen ie , iż  B óg  
za p ro w a d zi go do upragnionego celu, przed k tó ­
rego osiągnięciem  nic złego p rzecie  nie m oże go 
spotkać.

D oręczon e mu instrukcje n a k a z y w a ły  w z ią ć  
na pokład jedną albo d w ie  osoby, znające ję zy k  
arabski (a to g w o li p orozu m iew an ia  się z tu­
bylcam i po p rzy b yciu  do A z ji) , i ja k  najprędzej, 
drogą najprostszą jechać na W sch ó d , pod ża d ­
nym  pozorem  nie zatrzym u jąc  się, jak  jeszcze 
raz podkreślono, w  E spanoli.

L ą d o w a n ie  w  E sp an oli okazało się jednak 
nieuniknione, albow iem  serja szczególnie silnych  
burz do takiego stopnia uszkodziła jeden z okrę­
tó w , że adm irał ch ciał koniecznie zam ienić go 
w  San D om ingo na inny. G d y  jednak zb liży ł 
się do w y s p y  na odległość w id ze n ia  i w y ją t ­
k o w o  uprzejm ym  listem  poprosił O v a n d a  o za-
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m ianę k a ra w e li, gubernator z całą  stan o w czo ścią  
za k a za ł mu ląd o w a n ia . T o  też K olum b mógł tu 
zo sta w ić  ty lk o  p a czk ę  lis tó w , zaad reso w an ych  
do H iszp an ji, i zn o w u  m usiał się z a w ie r z y ć  sp ie­
nionem u m orzu. P isze  o tern, ja k  następuje: « K tó ­
ry  cz ło w ie k , nie w y łą c z a ją c  n a w e t H iob a, nie 
w o la łb y  um rzeć z ro zp a c zy  w  takiej sytuacji, 
w  jak iej ja  się znajdow ałem . B yłem  w  strachu 
o w łasn e ży c ie  i o w ie le  bardziej o ży c ie  mego 
b rata  i syna jako  też w szy stk ic h  m oich to w a ­
rzyszy . O , zam knąć ml dostęp do kraju  i p r z y ­
stani, którą ja  sam z pom ocą B o żą  w  k rw a w y m  
pocie zdobyłem  dla króla! O siem dziesiąt dni bez 
p r z e r w y  m iotał mną ta k  s tra s z liw y  orkan, że 
p rzez ca ły  ten czas nie w id zia łem  ani słońca, 
ani g w ia z d , o kręty  b y ły  p o d ziu raw io n e, żagle  
podarte, k o tw ice , lin y  i w ię k s z a  część za p a só w  
stracona. T rw o g ą  i ro zp a czą  ogarnięci m aryn a­
rze ś lu b o w ali, że pójdą do k laszto ru , i często 
zdarzało  się, że jeden przed drugim  się s p o w ia ­
dał. C h w ila m i stałem  u fu rtk i śm ierci, w y d a ­
w ałem  ro zk a zy  z małej kom órki, którą kazałem  
sp orządzić na p okładzie, brat mój zn ajd o w ał się 
na najgorszym  okręcie, co mnie szczególnie m ar­
tw iło , z w ła s zc z a  że nam ów iłem  go do podróży 
w b re w  jego w o li. T a  m yśl, że po dw u dziesto­
letniej w y n iszcza ją ce j służbie m usiałem  zabrać 
ze sobą sw o je  dziecko, p o n ie w a ż  w  całej H i­
szpanji nie mogę ani jednej d a ch ó w k i n a z w a ć  
sw o ją , w sk u tek  czego zm uszony jestem z a trz y ­
m y w a ć  się w  gospodach, gd y  ch ce mi się jeść
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albo spać, a p rzytem  często i na to mi brak 
p ien iędzy —  ta m yśl w y d z ie ra  mi serce z p o ­
m iędzy żeber».

P o w o d y  zab ran ia  w  podróż syn a, które tu 
podaje, cb cąc  się za p ew n e u sp ra w ie d liw ić  przed 
m ożliw em i zarzu tam i— nie m ają żadnych  p o d staw  
i dają próbkę iście  kolum bow ej przesady. W r ó ­
cim y do tego później. B ąd ź co bądź daje nam 
zn o w u  sposobność p o d ziw ia n ia  w y b u ch o w e j siły  
sw o ich  m an ifestów . Podobnie jak  D o n  K ich o t —  
w  m ow ie i w  piśm ie jest n iepokon an y.

Porusza to do głębi —  n iby akt B ożej sp ra ­
w ie d liw o ś c i —  że ten sam o rkan , na któ ry  
dufni w  p a p ie ro w y  ro zk a z u rzęd n icy  z okrut­
ną b ezw zględ n o ścią  w y p ę d z ili  adm irała, rozbił 
flotę, co o d w o ziła  do H iszp an ji w sz y stk ic h  jego 
w ro g ó w  espanolskich: gubernatora B obadillę,
F ran ciszk a  R oldan a i jego bandę, m nóstw o 
oszustów , w y łu d z a c z y  i c h c iw y c h  w łó c zę g ó w , 
k tó rzy  u czy n ili w y s p ę  n iep ew n ą , ja k  n a jb ar­
dziej w y stę p n a  dzieln ica  dzisiejszego w ie lk ie g o  
m iasta. K olum b d o w ied zia ł się o katastrofie 
od k ilku  ro zb itk ó w , k tó ry ch  zdołał u ra to w a ć. 
M o żn a  sobie, znając jego usposobienie, w y o b r a ­
zić  trium f, posępną satysfak cję , jak a  go p rze ­
pełniała: samo niebo się w trą c iło , ab y  go p o­
m ścić i zn iszczy ć  jego p rze c iw n ik ó w . B y ła  to 
w łaśn ie  odp ow iednia  p odpałka dla jego m anji, 
dla w ia r y  w e  w ła sn e  p osłan n ictw o. życiu  
niejednego cz ło w ie k a  dziw nem  zrządzeniem  losu
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zd arzają  się bardzo często fa k ty , które d osko­
nale licu ją  z jego w e w n ę trzn ą  isto tą— jak gd yb y  
n a p raw d ę  za le ża ły  od g w ia z d y  tego cz ło w ie k a .

D o d ajm y, że ty lk o  jeden okręt ocalał, a c z ­
k o lw ie k  był w  stanie najgorszym , m ian o w icie  
ten, na którym  p rzew o żo n o  w łasn o ść  K olum ba, 
k ilk a  k a w a łk ó w  złota, sko n fisko w an ych  p rzez 
B ob ad illę . A le  w sk u te k  w ie lk ic h  szkód, p o c zy ­
nionych  p rzez  fa le , okręt m usiał p rzy b ić  do 
p rzystan i San  D om ingo, złoto zn o w u  uległo z a ­
jęciu, i z w ro t w ła ś c ic ie lo w i został odroczony na 
długie lata . Z d aje  się, że dopiero na krótko 
przed śm iercią, po w ie lu  p etycjach , skargach  
i sp ra w a ch  K olum b w szed ł w  posiadanie tego 
bądź co bądź w c a le  pokaźn ego  m ajątku.

B o b ad illa  n a ład o w ał o kręty  w ie lk ie m i sk a r­
bam i, które obecnie sp oczęły  na dnie mor- 
skiem . N a le ży  jednak b rać sceptyczn ie tw ie r ­
dzenia w sp ó łczesn ych , skłonnych  do gadulskiej 
przesady. A lek san d er H um boldt o b liczył, że całe 
złoto, w y w ie z io n e  z N o w eg o  Ś w ia ta  do E u ro p y  
w  latach  od 1492 do i 5 oo, nie mogło w y n o sić  
ponad szesnaście ty s ię cy  m arek dzisiejszej w a r ­
tości. Im port na w ie lk ą  skalę istnych  sk a rb ó w  
legendarnych  za czą ł się dopiero po zdobyciu  
M e k sy k a  i Peru.

N a  okręcie B o b ad illi m iał się zn a jd o w ać  
k a w a ł litego złota, o którym  ciąg le  w sp om in ają  
w  starych  h iszp ań skich  kron ikach; w a ż y ł  jak o b y  
osiem naścieset castellanos, w ię c  koło trzydziestu  
d w ó ch  fu n tó w . Podobno jak aś Indjoska zn alazła
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go w  strum yku. Śród tego całego złota, s tw ie r­
dza późniejszy k ro n ik arz, nie było ziaren ka, do 
któregoby nie p rzy lep iła  się k re w  zam o rd o w a ­
nych  Indjosów . T o  stw ierdzen ie  z p ew n o ścią  
nie jest k ła m liw ą  przesadą.

A dm irał dociera do stałego lądu am erykań­
skiego koło p rzy ląd k a  G ra c ia s  a D io s. Tu ziem ­
cy, za p ew n e ostrzeżeni p rzez kap ła n ó w , nie p o ­
z w a la ją  mu ląd o w a ć, musi w ię c  jech ać dalej. 
Steruje w  kierunku połudn iow ym , zm ienia n a­
stępnie kierunek na p ołudniow o-zachodni, ostroż­
nie w ym ija  brzegi N icara gu i i K o sta rik i. Pod 
koniec w rze śn ia  zarzu ca  k o tw ic ę  n a p rze ciw  
w io sk i C a r ia i, ab y n a p ra w ić  okręty  i dać z a ­
łodze odpoczyn ek. J a k  z a w sz e  p rzy  p ierw szem  
spotkaniu z E uropejczykam i, tuziem cy p rzy j­
m ują o w ą  z a g a d k o w ą  p o staw ę, która  w a h a  się 
pom iędzy uczuciem  strachu a c ie k a w o śc i, n ie­
ufności i p o d ziw u , czci i re ze rw y , gościnności 
a złego p rzeczu cia . W id z ą  oto na d ziw n y ch  
okrętach  d ziw n e istoty, które za ch o w u ją  się 
p okojow o, a jednak m ają grozę budzące oblicza. 
P rzyb ysze  ofiarują im rzeczy , które w p ra w ia ją  
ich  w  z a c h w y t, dziw n e, czarod ziejsk ie  przed­
m ioty; w zam ian  tu b y lcy  p rzyn oszą  sw o je  p o ­
darki, b aw ełn iane opończe i koszule, ozdoby 
z cienkiego złota —  ale, o d z iw o , d z iw n i ci lu­
dzie nie chcą nic przyjąć. A dm irał im zabronił, 
idzie mu o to , ab y p o k a za ć  tuziem com , jak  
w ie lko d u szn i i bezin tereso w n i są b iali. S tara
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ta k ty k a . Z re sztą  z gruntu fa łs z y w a , obraża bo­
w iem  ty lk o , Indjosi sądzą, że p rzyb ysze  gardzą  
nim i i ich  podarunkam i, to też z w a la ją  w s z y s t­
kie otrzym ane rze czy  na kupę i z o sta w ia ją  na 
w yb rzeżu .

Jest to ty lk o  jeden obrazek śród w ie lu  innych , 
w z ó r  n iezliczo n ych  spotkań. Z a u fa n ie  dzik ich  
p o su w a się tak  dalece, że dobrow oln ie s p ro w a ­
dzają  na pokład  d w ie  młode d z ie w c z y n y  jako  
zak ład n iczk i: zrozum ieli ta k to w n ie , że p rzyb ysze  
nie m ają o d w a g i w y jś ć  na ląd  po w o d ę i ow oce, 
to też nieproszeni dają ż y w ą  gw a ra n cję . I podczas 
gdy m ajtko w ie  napełn iają  beczułki, najstarsi z p le ­
m ienia stoją w  określonej odległości, pilnując, 
ab y  n ikt z tu b y lcó w  nie p rzeszkad zał gościom . 
N ajczcigod n iejsi w y n o szą  A d elan d ata  na ląd 
i sadzają go na m uraw ie z uroczystem i ceremo- 
njami. Jem u zaś za le ż y  na tern, ab y  zebrać b liż ­
sze inform acje o kraju , to też ch cąc zaproto- 
ku ło w a ć  ich  w y p o w ie d z i, p rzy w o łu je  notarjusza 
Porrę. (O c z y w iś c ie  p rzy  obopólnej nieznajom ości 
języ k a  m usiało to d o p ro w ad zać do zupełnie do­
w o ln y ch  stw ierdzeń ). W s z a k ż e  g d y  ten u sta w ia  
obok siebie pióro, kałam arz i p ap ier i już z a c z y ­
na p isać, Indjosi uciekają  w  panicznym  strachu, 
albow iem  u w a ża ją  go za  cz a ro w n ik a  i z a k lin a ­
cza duchów . Po c h w ili  jednak w ra c a ją , skradają 
się, rozsyp ują  proch w  p o w ietrzu  i sp ala ją  w  ten 
sposób, a b y  w ia tr  odniósł dym  w  stronę H isz p a ­
nów . N a jza b aw n ie jsze  jest to, że i H iszp an ie  nie 
m niejszy strach  o d czu w ają  przed gusłam i dzikich .
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« w  C a r ia i» — donosi adm irał— '̂ ż̂yją n ieb ezp ieczn i 
m agow ie. M o i ludzie w sz y stk o b y  oddali, b y leb y  
ja k  najprędzej opuścić ten brzeg. N ie k tó rzy  u w a ­
ża li się za  za cz a ro w a n y c h  i do dnia dzisiejszego 
nie m ożna im tego w y b ić  z g ło w y» .

Potem  następuje z a w sze  moment g w a łtu , n ie­
unikniony ja k  amen w  p acierzu . Potajem nie w y ­
łapuje się garstkę Indjosów , sp ro w a d za  ich  na 
pokład, ab y k o rzy stać  z ich  usług jako p rze ­
w o d n ik ó w , cichaczem  podnosi się k o tw ic ę  i sp ie­
sznie odjeżdża ku przerażeniu  i ro z p a c z y  m ieszkań­
c ó w  w io sk i, k tó rzy  za  późno z a u w a ż y li  to p o ­
rw a n ie .

G d y b y  nie pisano h istorji ze z b y t w ie lk im  
respektem  dla fa k tó w  i przesadnym  p odziw em  
dla ta k  zw a n y c h  ludzi czyn u, b yć  może ludzkość 
sta łab y  dziś na w y ż sz y m  szczeblu  p r a w a , o b y ­
cza jo w o ści i ku ltury.

W  paźd ziern iku  adm irał dociera ze s w ą  
sm ętną flotą do za to k i C h ir ią u i, na przesm yku 
panam skim . R zecz  c ie k a w a , że b łądząc n e rw o ­
w o  p rzez długie m iesiące w  różn ych  kierun­
k a c h , tam  w łaśn ie  szukał drogi m orskiej do 
A z ji,  gdzie natura istotnie p o czyn iła  ku niej 
p rzy g o to w an ia , nie ko ń cząc  zresztą  rozpoczętego 
dzieła. C h w ila m i w  sw o ich  ideologiczn ych  k o n ­
strukcjach zb liża  się do rze czy w is to śc i —  spra­
w ia  to może jak iś  szczególn y dar ja sn o w id ze ­
nia, k tó ry  obok fikcyj w id z i m ożliw e r z e c z y ­
w isto ści.
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T u b ylcy , o ile ich  zrozum ieć m ożna, m eldują
0 c y w iliz o w a n y c h  narodach w  głębi kra ju ; 
ludność tam tejsza nosi pono złote korony, bran ­
solety, k lam ry  i odzież ze złotej m aterji, tak  
samo krzesła, sza fy  i stoły zdobione są szczerem  
złotem . N a z y w a ją  ó w  kraj C igu are, czy  C iam ba: 
zap ew n e b yły  to nieokreślone słuchy o p ań stw ie  
m eksykariskiem  i peruariskiem  —  pogłoski, które 
adm irał sw oim  zw ycza jem  mocno w y ja s k r a w ił
1 skojarzył z W ie lk im  Chanem . W ^ydawało mu 
się, że oto już zb liża  się do gran ic  jego p ań ­
stw a . J eszcze  dziesięć dni podróży, a znajdę się 
nad G angesem , —  tak  w nioskuje śm iało i nie 
z w ra c a  u w a g i na szem ranie załogi, k tóra  nie 
chce już dalej jechać. T ym  razem  nie idzie
0 zdobycie złota; ab y  nie tracić  czasu, zakazu je  
handlu w ym iennego z Indjosami; tern za rzą d ze ­
niem ją trzy  załogę i d o p ro w ad za  ją  do zaciętej 
w ściekłości. N ic  ich  nie obchodzi ten tajem ni­
czy  przejazd, którego adm irał szuka z n iecierp li­
w o ścią  obłąkańca, a tym czasem  okręty  są coraz 
bardziej d ziu ra w e, coraz głębiej toczone p rzez 
ro b actw o . W re sz c ie  ustępuje pod ich naciskiem , 
bo nie ma innej rad y, i w  dniu Szym ona i Ju- 
dy z a w r a c a  w  kierunku żyznej k ra in y , którą 
Indjosi n a z w a li V e rag u ą. A to li nieustające burze 
zapędzają go zpow rotem  do za to k i C h ir ią u i,
1 oto całem i tygodniam i w a lc z y  z w śc ie k ło ­
ścią  ży w io łó w . «Byłem  tak  w y c ze rp a n y » — skarży  
s ię — «że nie w iedziałem  już, co począć. M oja  
stara rana o tw o rzy ła  się, i p rzez dziesięć dni
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nie było już nadziei u trzym an ia mnie p rzy  życiu . 
N ig d y  jeszcze m orze nie było tak  w y so k ie , tak  
przerażające, ta k  spienione; w y d a w a ło  się m o­
rzem k r w i i k ipiało  ja k  kocioł na olbrzym iem  
ognisku. N igd y  jeszcze niebo nie w yg lą d ało  ta k  
szkarad n ie— płonęło n iby p iec i bryzgało  tak  roz- 
żarzonem i płom ieniam i, że co c h w ila  sp ra w d z a ­
łem, czy  ab y m aszty i żagle nie płoną». Z  p e w ­
nością położenie było dosyć kiep skie, o w a  część 
A tla n ty k u  w  p ew n y ch  okresach roku stale jest 
n aw ied zan a  przez najbardziej n iszczyc ie lsk ie  to r­
nada, a le  z opisu tego w id a ć  w y ra źn ie , z jaką 
rozkoszą fan tazja  K olum ba p ła w i się w  a p o k a ­
lip ty czn ych  obrazach.

N a  p oczątku  styczn ia  i 5 o 3 ląduje na w y ­
brzeżu  V erag u i; tym  razem  trzeba było aż tr z y ­
dziestu p ięciu  dni, ab y p rzeb yć trzyd zieści mil 
m orskich. O k rę ty , m ó w iąc  dokładnie nędzne 
barki, są w  takim  stanie, że led w o  je m ożna 
n a p ra w ić , załoga z p rzep ra co w a n ia  i chorób 
nie jest zdolna do w ysiłk u . W  tym  stanie rzeczy  
decyduje się z a w in ą ć  do ujścia w ie lk ie j rzeki, 
k tórą  n a z y w a  Betleem ską, gdzie m ożna będzie 
nieco odpocząć po trudach żeg lo w a n ia . Indjosi 
gotują Intruzom w ro gie  p rzy jęcie  —  p ra w d o ­
podobnie od szczepu do szczepu rozniosła się 
w ieść , że są to ludzie w iarołom ni i brutalni, 
że trzeba się z nimi obchodzić bardzo d yp lo ­
m atycznie, aby ich  usposobić pokojow o. P r z y ­
bysze w id zą  blachę złotą, fa jk i ze złota, k ilk a  
su ro w ych  sztab, ale to nic, w y p y tu ją  o żyły .
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\V szędzie ch cie lib y  żyl złotych , eksp loatacja  na 
m ałą skalę  przestała  im od p ow iad ać. Indjosi 
zdają  się rozum ieć; w  górach  lasy  są pełne złota, 
p o w iad ają . A  zatem  w  góry. L e cz , żeb y  zn a ­
leźć to złoto, trzeba się odpow iednio p rzy g o to ­
w a ć  postem  i w strzem ięźliw o ścią  —  tak  pono 
tw ie rd zili Indjosi. W is to c ie  było to zbożnym  w y ­
mysłem adm irała, jedynym  środkiem  sp ara liżo ­
w a n ia  rozpasanej ch ciw o ści europejskiej. B a rto ­
lomé Colón, na czele dobrze uzbrojonego oddziału, 
w y ru sz a  w g łą b  kraju, poznaje rozm aitych  w o d zó w , 
k tó rzy  go przyjm ują z m ilk liw ą  p rzy jaźn ią , k tó ­
rzy , tak  się przynajm niej zdaje, może i ch cie lib y  
za d o w o lić  niezrozum iałe w ym a g a n ia  p rzy b y szó w , 
lecz mimo to w  sposób w id o c zn y  m ają się na 
baczności. p rzec iw ieristw ie  do m ieszkań có w  
archipelagu, cechuje ich  pełna godności surow ość. 
J a k g d y b y  życ ie  w y sp ia rsk ie  n ad aw ało  ludziom  
w ięcej lekko ści i ro zb a w ien ia , w ię k sze  rozm a­
rzenie i ufność, natom iast ląd stały dod aw ał 
w ięcej w a g i i tw ard ości.

W  rzeczy  samej A delan tado  zn alazł złoto, 
w  pralesie, śród g ła zó w , w  bagnach, ale nie tyle, 
ile się sp odziew ano. S zu k a  się i szuka, w c ią ż  
się bada, tu b y lcy  p ro w a d zą  tu i ó w d zie , zdarzyło  
się n a w et, że jak iś  k a c y k , m eldunki n a zy w a ją  
go Q uibranem  (im iona są z reguły w y p a cza n e ), 
aby się p ozb yć nienasycon ych  p o szu k iw a czy  zło ­
ta, w y p ro w a d z ił ich  podstępnie na tereny sw o ich  
w ro g ó w : tu rozkopujcie ziem ię, tu szperajcie. 
I rozkopują ziem ię i szperają, aż się gotują w e
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w łasn ym  pocie. K ażd e odkrycie budzi o c z e k iw a ­
nie w ięk szego , w szy stk o  jest zb yt nikłe, ludzie 
w p a d a ją  w  obłęd, roją sobie i o p o w ia d a ją  o g ła ­
zach  ska ln ych  z m asyw nego złota; adm irał p o ­
dnieca ich  ch ciw o ść  p rzy  każdej sposobności, 
bo gdy oni harują, on sam ma w ie le  w olnego 
czasu dla sw o ich  dociekań geograficzno-m istycz- 
nych. C i opętańcy m ają specjalnego ducha o p ie­
kuńczego, którego zadaniem  jest u k ry w a ć  przed 
nim i p raw d ę. G d y b y  nie snuł w c ią ż  sw ej n a ­
trętnej m yśli o A z ji  i Z lp an gu , b yłb y  bez w ie l­
kiego trudu osiągnął to, co w  dziesięć lat później 
osiągnął zd ecyd o w an y  B ilbao: k ilk a  dni podróży 
poprzez góry, i u jrzałby przed sobą P acyfik . 
A le  w ó w c z a s  załam ałby się pod nim fundam ent, 
k tó ry  p o d trzy m y w a ł go i w yn o sił ponad w s z y s t­
kie udręki i ro zcza ro w a n ia .

A utorem  p raktyczn ego  pomysłu, któ ry  p o ­
w sta ł w  V a ra g u i, był B artolom é. Z w r ó c ił u w a ­
gę na w sp a n ia łą  urodzajność tego kraju, s tw ie r­
dził, że istnieją  tu n iew yczerp an e  m ożliw o ści 
p racy  cy w iliza to rsk ie j i b o g a ctw a  zupełnie in ­
nego rodzaju, niż te, które może dać bezm yślna 
go rą czk a  złota. Z a p ro p o n o w a ł bratu za łożyć 
osadę i n a w e t sam zgodził się tu zostać 
w ra z  z za łogą  z dw óch  okrętó w . A dm irał zaś 
w ró c i do H iszp a n ji i w y s ta ra  się o pom oc dla 
kolonji.

Kolum b w b re w  o czek iw an iu  bardzo ż y w o  
p r z y ta k iw a ł p ro jek to w i. P o staw io n o  ch ałup y



i m agazyny, płodna ziem ia dostarczała środ ków  
do ż y c ia  w  nadm iarze, nie trzeb a się było  k ło ­
p otać o za p ro w ia n to w a n ie . P odejrzana b yła  ty l­
ko p o sta w a  tu b y lcó w . P o n ie w aż  w y d a w a li  się 
inteligentni i uprzejm i, w ię c  B artolom é sądził, 
że nie będą się p r z e c iw s ta w ia ć  p la n o w i k o lo ­
n izacji. I w  rze czy  samej z p o czątk u  p o z w a la li 
przybyszom  k rzą ta ć  się koło ich  d z iw n y ch  robót 
b u d o w lan ych . A delan tado  w y b ra ł osiem dziesięciu 
m ężczyzn , k tó rzy  na w yn io sło ści, oddalonej od 
rzek i B elen  na odległość strzału  z łuku, zbudo­
w a li  z obciosanych  p n ió w  n iskie dom kl, kryte  
liśćm i p alm ow em i. O tó ż  ludzie ci w k ró tce  ze 
z w y k łą  brutaln ością  za czę li się obchodzić z In- 
djosam i i ich  kobietam i. Poprostu nie m ożna 
ich  było okiełznać. W s z e lk ie  upom nienie, ab y 
tra k to w a li po ludzku w r a ż liw y c h  i h o n o row ych  
d ziku sów , ab y u w a ż a li ich  przynajm niej za  
ludzkie istoty, natrafiało ty lk o  na szyd e rstw a . 
Z a w s z e  tak  było: ty lk o  strach i w id o czn a  p rze ­
w a g a  m ogła na nich  p odzia łać, natom iast złudna 
łagodność i sym p atja  Indjosów  ro zzu c h w a la ła  
ich  do b ezw styd u . To samo p o w ta rz a  się i tu­
taj, i rezultat jest ta k i sam, co w szęd zie . Indjosi 
w y c o fu ją  się, urażeni i c a łk o w ic ie  u leczeni ze 
złudzeń co do usposobienia i za m ia ró w  n o w y ch  
osadników ; czyn ią  p rzy g o to w a n ia  w ojenne, z a ­
w ie ra ją  p rzym ierza  z sąsiadam i, pozorują to 
w szy stk o  sp o d ziew an ą  w o jn ą  z w rogim  szcze ­
pem z g łęb i kraju. L e cz  cała skrytość ich  
czyn ó w  i p o stęp o w an ia  ją trz y  g n ie w  H iszp an .
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(Z a w sz e  są m oralnie oburzeni, gdy p o czyn ają  
działać skutki ich  brutalności, gd y  trzeba zjeść 
kaszę, którą sam i sobie n a w a rzy li) . Bartolom é 
chce u przedzić  p r z y g o to w y w a n y  napad, musi 
się jednak w p rz ó d y  u p ew n ić  co do w ro g ic h  
za m ia ró w  Indjosów . D iego  M endez, k tó ry  ma 
zam iłow an ie  do tego rodzaju w y w ia d ó w , m ęż­
czyzn a  zręczn y  i o d w a żn y , skrada się jako 
szpieg  do w io s k i indjańskiej; dow iaduje się, że 
na radzie p ostan ow ion o w y p ę d zić  b iałych . A d e ­
lantado po otrzym aniu tej w iadom ości nie z w le ­
ka, w  n ocy napada na w io sk ę , bierze do n ie­
w o li  k a c y k a , jego żony i dzieci. D o ś w ia d c z e ­
nie pouczyło go, że w  ten sposób najskuteczniej 
paraliżu je się akcje dzikich. W s z a k ż e  podczas 
transportu udaje się k a c y k o w i um knąć i z a a la r­
m o w ać sw ój szczep . R o zg o ryczen i w o jo w n ic y  
n ap adają  na osadę, H iszp an  zaś bronią przed 
ich  p rze w a g ą  jedynie dzikie p sy, k tó rych  na 
sw o je  szczęście nie om ieszkali ze sobą zabrać. 
R ze cz  najgorsza, że są odcięci od adm irała, 
k tó ry  niedługo przedtem  z w ie lk im  nakładem  
p racy  w y p ro w a d z ił sw oje okręty  ze sp łycia- 
łego —  w sk u tek  długiej posuchy —  ujścia rzeki 
do zato k i m orskiej. A le  i jego ró w n ież  ogarnia  
strach i zgroza: dow iaduje się, że Indjosi w y ­
cięli co do nogi całą załogę b ark i, którą w y s ła ł 
po w o d ę i d rw a  w gó rę  w ąsk ie j rzeki. W^ów- 
czas ludzie A d elan tad a o św iad cza ją , że nie chcą 
już ani dnia dłużej pozostać w  tym  n ieb ezp iecz­
nym  kraju , n am o w y jego są ró w n ie  daremne
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jak  i gn iew , zajm ują p o zo staw io n y  okręt, lecz 
po c h w ili już osiadają na p lytk iem  ujściu. In- 
djosi p uszczają  się za  nim i w p ła w . Z a  szań­
cem, na otw artem  w yb rzeżu , H iszp an ie  w y t r z y ­
mują w ściek le  natarcie p rześlad o w có w . A d m i­
rał nie może im p rzy jść  z pom ocą, nie potrafi 
jeszcze raz p rzep ro w ad zić  s w y c h  zb u tw ia ły ch  
ż a g lo w có w , jedyna barka, którą  dotąd posiadał, 
zgin ęła w  strasznych  w aru n k ach , dzień m ija, 
i zn o w u  dzień, osaczeni na w yb rze żu  H iszp anie 
są u kresu sił —  cóż ma robić, ab y ich  urato­
w a ć . Istotnie sytu acja  dram atyczn a i groźna, 
i w ła ś c iw ie  nie m ożna p o w ied zieć, że n ie z a w i­
niona —  sytuacja, z którą  nie m ożna już w ią z a ć  
żadn ych  nadziei na p rzyszłość. S tra sz liw e  me­
mento: na pokładzie ma w ię ź n ió w  indjańskich, 
zam knięci są w  kom orze; gd y  trzeciego dnia 
nad ranem  zajrzan o do nich, zastano już zim ne 
zw ło k i: w sz y s c y  p o w ie s ili się na lin ach, n ie­
któ rzy  d o tyk ali kolanam i ziem i, inni, m ając 
spętane ręce, ściągn ęli nogam i zarzucone na 
szyje pętlice: h ard y sposób w y k a z a n ia , że mniej 
się boją śm ierci n iż n iew oli. Tym czasem  p oło­
żenie A d ełan tad a  w c ią ż  się p ogarsza, trzeba 
przynajm niej n a w ią z a ć  łączność z jego topnie­
jącym  oddziałem , w id z i się ty lk o  zdała, jak  
w a lc z ą , jak  Jeden pada obok drugiego, n a w et 
żaden k rz y k  tu nie dobiega. W ó w c z a s  Jeden 
z bohaterskich  m aryn arzy, Fedro Laderm a, de­
cyduje się dopłynąć do nich, co mu się też na 
szczęście udaje. K o le d zy  błagają go w  obłędnej
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desperacji, ab y p o w ie d zia ł adm irałow i, że p ra ­
gną za  w sze lk ą  cenę dostać się na pokład. L a- 
derma w ra c a  tą  sam ą drogą, los mu sprzyjś. po 
raz drugi —  w y w ią z u je  się z p oselstw a. K olum b 
nie może się o c zy w iśc ie  w a h a ć  —  nie ty le  mu 
szkoda osady, ile nie chce stracić  uzasadnionej 
p o d sta w y  do szybkiego p ow rotu  do H iszp an ji —  
bo inaczej nie znajdzie u sp ra w ie d liw ie n ia  w e  
w łasnem  sum ieniu. A  p rzecież dobrze byłoby 
w ró c ić  do domu, a cz k o lw ie k  nie p osiada domu, 
przynajm niej znajdzie m iejsce dla odpoczynku, 
kąt, w  którym  m ożna się p ołożyć, jest znużo­
ny, nareszcie znużony, steran y całą tą niedolą 
i  udręką, i po raz p ie rw szy  w yd aje  mu się ku ­
szącą  śm ierć w  łóżku. K a ż d a  rz e ź w ią c a  b ryza  
zm niejsza b ezp ieczeń stw o stoczonych  o krętów .

dodatku to przygnębienie, z którego febra 
i bezsenność w y s n u w a  halucynacje, z głosam i 
duchów , zap o w iad ającem i pociechę i zw iastu ją- 
cemi w ie czn ą  s ła w ę  —  o w a  ch o ro b liw a  depre­
sja nie ustępuje n a w e t w ó w c z a s , gdy w reszc ie  
przyjm uje na pokład Bartołom ego i jego ludzi. 
Z a o p a trz y w sz y  się w  nikłe za p a sy  z rozbitej 
b ark i p rzed arli się z nieludzkim  w ysiłk iem  na 
tra tw ie , sporządzonej pośród niebezpieczeństw  
i  p ry w a c y j. Kom endę na drugiej k a ra w e lli  —  
k ap itan  jej zgin ął na nieszczęsnej barce —  K o ­
lumb p o w ie rza  D iego  M en d ezo w i, k tó ry  od­
zn aczył się zaszczytn ie  w  ostatniej w a lce .

A le  w szy stk o  to jest ty lk o  początkiem  b ez­
p rzykład n ych  cierpień, a trzeba je znać w  całej
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rozciągłości, jeśli się chce ocenić niezłom nie sta­
lo w eg o  ducha tego cz ło w iek a . tern jest jego 
w ie lk o ść  i ch w a ła : to sam ozaparcie, ta  c ie rp li­
w o ść, ta  gotow ość, bardzo głęboka, bardzo n ie­
św iadom a, bardzo astralna go to w o ść do p rzy ję ­
c ia  sw ego  losu.

Pod kon iec k w ie tn ia  w ia tr  sp rzy ja jący  p o ­
z w a la  opuścić n iebezp ieczną zatokę. Z a w ie r z y ć  
się tym  okrętom , to zn a czy  b yć pod nieustanną 
grozą śm ierci. C zęśc i podw odne w y g lą d a ją  jak  
ule. N ie pozostaje w ię c  n ic innego, ja k  n aj­
szyb szą  drogą p o d ążyć  do E sp an oli, i przed się­
w z ią ć  w sze lk ie  środki ostrożności, ab y  nie n a ­
tkn ąć się na w szęd zie  rozsiane ra fy  k o ra lo w e. 
N o w a  serja burz; trzy  k o tw ic e  stracone, żagle 
podarte w  strzępy, d ziu ry  coraz w ię k sze , pom py 
pracu ją  bezustannie, a mimo to trzeb a jeszcze 
kubłam i i kotłam i czerp a ć  w odę. Jed en  z okrę­
tó w  za czy n a  tonąć, załoga przenosi się na p o­
zostałe d w a  okręty, które led w o  zip ią . C h w a ła  
B ogu, już w id a ć  ląd, adm irał k a że  zatrzym ać 
się na d w ieście  stóp od brzegu, poczem  p r z y ­
m ocow uje się okręty  do siebie. W lo t  napełniają 
się w o d ą  aż pod same pokłady; p o n ie w aż  i tu ­
tejsza ludność okazuje w rogość, w ię c  na p rzed ­
nich i ty ln y ch  częściach  o k rętó w  sp orządza się 
k ry te  ka ju ty  i p rzyg o to w u je  je w  m iarę m oż­
ności do obrony. N ikom u nie w oln o  opuścić 
p rzym usow ej tw ie rd z y  bez zezw o len ia ; ab y uni­
kn ąć z w y k ły c h  w yk ro cze ń , w yd an o  specjalnie 
p rzep isy, które norm ują w sze lk ie  form y obco-
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w a n ia  z Indjosami. T a  w y s p a  —  to Jam ajka , 
jedna z najbardziej zaludnionych  i urodzajnych 
w y sp  A n ty lló w , i oto nie minęło w ie le  czasu, 
a zaroiło się w  p rzystan i od łodzi indjariskich, 
ład o w an ych  żyw n o ścią . A d m ira ł sam p ro w a d zi 
układy, zm ierzając do zw yk łeg o  handlu w y ­
miennego. A le  w szy stk ieg o  jest tu za  mało, nie 
m ożna ży ć  z o w o c ó w  kassave i ku ku ryd zy , 
m ajtkow ie dom yślają się, że przeb iegli Indjosi 
z p ew n o ścią  p o u k ry w a li lepsze zap asy . G d y b y  
nie D iego  M endez, który, dzięki sw ej układnej 
naturze, umiał uśm ierzać nieustannie p o w stające  
kłótnie —  g d yb y  nie on, już w  p ie rw szy ch  
dniach w y w ią z a ły b y  się z w a d y , którym  w  ta ­
kich  okoliczn ościach  nie trzeba n a w e t określo­
nego preteksu, ab y buchnąć groźnem  zarzew iem  
buntu. Jest to bow iem  fa k t stw ierd zo n y  do­
św iadczen iem  (a p o tw ierd za  go ró w n ież  p rze ­
bieg w ię k szo śc i w y p r a w  p o dbiegu now ych ), że 
zb yt dłużące się ob cow an ie  m ężczyzn , o ile 
p rzyb iera  ch arakter zew n ętrzn ego  przym usu, do­
p ro w a d za  zrazu  do utajonych intryg, a w  końcu 
do n iszczycie lsk ich  w y b u ch ó w  zagad k o w ej n ie­
n a w iśc i.

D iego  M endez zdaje się b yć n a p raw d ę  szczę ­
ś liw ym  nabytkiem  dla K olum ba. Z a w s z e  w  do­
brym  hum orze, przedsiębiorczy, nieco blagierski, 
obdarzony p ew nego rodzaju surow em  poczuciem  
rzeczyw isto śc i, przypom ina pod w ie lu  w z g lę d a ­
mi postać S an cza  Pansa z tym  jednak w yją tk iem , 
że jest n ie zw y k le  o d w a żn y . Jego  uprzejm ość
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i szczerość zysk ała  mu n a w e t sym patję Indjosów , 
ta k  dalece, że jeden z k a c y k ó w  p o d aro w ał mu 
w ie lk ie , z olbrzym iego pnia  sporządzone czółno.
0  to mu ty lk o  chodziło; oblał czółno smołą, 
za o p a trzy ł je w  m aszty  i żagle i w ra z  z ziom ­
kiem  adm irała, kapitanem  F iesco  i z siedm iom a 
Indjosam i, z którym i z a w a r ł był p rzy jaźń , p o ­
sta n a w ia  w y ru sz y ć  do E sp anoli, a b y  w  im ieniu 
K olum ba prosić gubernatora o pom oc. O dległość 
w y n o si siedemset kilom etrów . A dm irał m iarkuje, 
że jest to jedyna m ożliw ość ocalenia, w y r a ż a  
w ię c  zgodę, a c z k o lw ie k  z bólem  serca: nie może 
się już obejść bez M endeza. W  rze czy  samej, 
led w o  M endoz opuścił J am ajkę, w szy stk o  się 
rozpadło. Indjosi, trudno w ła ś c iw ie  u stalić z ja k ie ­
go pow odu , za czę li dostarczać ży w n o ść  z dużą 
niechęcią. ( W  jakiejś zarzuconej kronice znajduje 
się w ą tła  aluzja: Indjosi nie m ogli w y b a c z y ć  
M en d ezo w i, że u p ro w ad ził siedmiu ich  rod aków ; 
w sk a z y w a ło b y  to na zd u m iew ająco  ro zw in ię ty  
zm ysł k o le k ty w n y . N ie  będziem y się tu jednak 
w d a w a ć  w  ocenę słuszności tego tw ierd zen ia). 
T eraz  sytuacja  ro zb itk ó w  staje się nie do zn ie­
sienia. U w ię z ie n i są w  kom órkach na p okład zie
1 skazan i na bezczynność, tro p ik aln ie  w ilg o tn y  
k lim at rozstra ja  n e rw y , jedni k ln ą  i m iotają się 
w  febrze, inni siedzą m artw o zapatrzen i, n a w e t 
A delan tado w p a d a  w  tępą apatję. P ie rw s z y  
otrząsa się z od rętw ien ia  n iejak i P orras i jego 
m łodszy brat, s łu żący  w  ch arakterze  m ata. P ro­
ponuje to w a rzyszo m  odebrać Indjosom przem ocą
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siedem c z y  osiem lodzi i starać się dotrzeć do 
E sp an oli bez adm irała. B ez  adm irała— oto rzecz 
n a jw a żn ie jsza , —  bo K olum b stal się stop niow o 
ucieleśnieniem  w szy stk ich  ich  nieszczęść. Spisek 
został o d k ryty  c z y  zdradzony, w y b u ch a  bunt, 
Kolum b, któ ry  już półtrzecia  m iesiąca le ży  chory 
w  sw ej kajucie, pod opieką i strażą syna i b ra ­
ta, ostrzega ich i upom ina, zb un tow an a załoga 
dop row ad zona jest do ostateczności, grozi śm ier­
c ią  w in o w a jc y  sw o ich  nieszczęść. W  następ stw ie  
s trasz liw e j sceny b u n to w n icy  —  pod presją n ie­
liczn ych , może ty lk o  dw unastu  m arynarzy, któ ­
rzy  p ozostali w ie rn i adm irałow i, —  godzą się 
opuścić w y sp ę  w  sposób p oko jo w y. O siem d zie­
sięciu  ich  było, gdy na dziesięciu  łodziach , które 
adm irał odkupił od Indjosów , w y ru sz y li w  drogę. 
Ż eg lu ją  w zd łu ż w y b rz e ż a  w  kierunku w sch o d ­
nim, kradną i plądrują, gdzie się ty lk o  da, zaś 
led w o  w y p ły n ę li na pełne morze, w śc ie k ła  burza 
odrzuca ich  zpow rotem  ku brzegom  J a m ajk i. 
W ię k s zo ś ć  łodzi zginęła, ocaleni ro zb itk o w ie , 
w  liczb ie  trzyd ziestu  p ięciu , c iągn ą od w io sk i 
do w io sk i, —  banda b e zp ra w ia , istn y  b icz na 
Indjosów , —  m ordując, rabując, p a ląc  w sz y s t­
ko na sw ej drodze. R zecz  jasna, że dotknię­
ci tą p lagą  k a c y k o w ie  żąd ają  od adm irała 
obrony przed b an dytam i, a p o n iew aż  p rze­
k ra cza  to m o żliw ości K olum ba, w ię c  p o zb a­
w ia ją  go ca łk o w ic ie  dow ozu  żyw n o ści. C z y ­
nią to zresztą  w  form ie zupełnie p raw nej: 
podnoszą ceny do niesłychanego poziom u i po-
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g a rd liw ie  odrzucają p ropon ow an e to w a ry  z a ­
mienne.

W  tej ostatecznej kabale K olum b nagle ja k b y  
doznaje o b jaw ien ia. W iadom o mu z kalendarza 
R egiom ontana, że 29 lutego n astąp i pełne z a ­
ćm ienie k siężyca . W y s y ła  w ię c  indjańskiego 
tłum acza do najprzedn iejszych  k a c y k ó w  i z a p ra ­
sza  ich  na dzień zaćm ienia  na zebranie. K ie d y  
się już w sz y s c y  zgrom adzili, adm irał w sta je  
i w y g ła sz a  u roczyste przem ów ienie. O n  i jego 
to w a rzy sze  są na opiece w szechm ocn ego B oga, 
k tó ry  dobrych nagradza, a złych  karze. B ó g  

je g o . Pan p io ru n ó w  i b ły sk a w ic , słońca, k s ię ż y ­
ca i g w ia zd , g n ie w a  się srodze, że m ieszkańcy 
J a n a h ic a  w y d a li  J ego  czc ic ie li i b ia łych  ulubień­
c ó w  na p a stw ę  głodu. J e ż e li Indjosi nie zm ie­
nią sw ego  p ostęp ow an ia. B ó g  ześle na ziem ię 
ogień i zn iszczen ie i w y tę p i ich  i ich  rodziny; 
a na zn ak  sw ego  g n iew u  nocy dzisiejszej spoj­
rz y  na nich z a k rw a w io n ą  tw a rz ą , która  będzie 
się sto p n io w o  p o w le k a ć  czarn ą  żałobą, dopóki 
nie złożą ślubu, że odtąd będą dostatecznie 
z a o p a tr y w a ć  w iern ego  jego syna, C risto b ala  Co- 
lóna w  żyw n o ść . To k u g larstw o  astronom iczne, 
które adm irała  ukazuje —  n ib y w  oślepiającem  
św ietle  —  w  tak  mu o d p o w iad ającej roli tra g ic z ­
nego kom edjanta, odniosło p ożąd an y skutek. G d y  
adm irał, od p ierw szej c h w ili zaćm ienia  z a m k n ą w ­
szy się w  sw ej kajucie, udaje, że ro zm a w ia  ze 
sw oim  Bogiem , gdy szkarłatn y k siężyc, w z n o ­
sząc się z oceanu, p o w le k a  się stopniow o czernią.
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Indjosów  opada straszne p rzerażen ie , w y ją c  
biegną do lodzi, w y d o b y w a ją  w sz y stk ie  za p a sy  
i obiecują spełniać w e  w szystk iem  życzen ia  
adm irała, b yleb y  przebłagał g n ie w  P an a N iebios. 
G d y  zaś k siężyc  na firm am encie za czy n a  się 
w yp o g a d za ć, rozpacz ich  zm ienia się w  radość, 
i odtąd czczą  w  osobie K olum ba w ie lk ieg o  c z a ­
rodzieja, który  n ie w ą tp liw ie  c ieszy  się szczegól- 
nemi w zględ am i sw ego  b óstw a, skoro w ie  na 

co w  niebie postanow iono. D otrzym u jąziem i.
s ło w a  i codziennie p rzyn o szą  do p rzystan i, na 
smutne szczą tk i o krętow e, św ieże  zap asy .

W y d a rze n ie  to zostało bardzo szczegółow o 
opisane przez H ernanda C olóna, któ ry  jako mło­
dy chłopak był jego naocznym  św iadkiem . C z y  
działo się ta k  dokładnie, czy  ty lk o  w  p rzy b li­
żeniu, c z y  późniejsze w spom nienie nie poddało 
samego faktu  deform ującej redakcji— nie da się 
dziś ustalić. D z iw n a  rzecz, że H ernando daje 
ty lk o  skąpe i n a p raw d ę  nieznaczne w iadom ości 
o p rzeżyciach  tej podróży, które dla chłopca 
w  tym  w ie k u  m usiały p rzecież b yć  m ie zw y k le  
silne i niezapom niane. M o glib yśm y znać o jego 
ojcu całą p raw d ę, dziś na za w sze  utraconą, tę 
p rzerażająco  otchłanną albo św ię to b liw ie  piękną 
p raw d ę, której m ożem y się ty lk o  dom yślać i do­
ciek ać. w aru n k a ch  istn iejących  n a w e t rze­
czo w e  doniesienia z tych  c za só w  trzeba brać 
z w ie lk ą  rezerw ą , a lbow iem  ludzie ów cześn i 
m ieli d ziw n ie  spaczony n ietylko  zm ysł p ra w d y , 
ale i postrzegania. M y , ludzie dzisiejsi, w ie rzy m y
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o c zy w iśc ie , że już m am y za  sobą ten stan d ziecię­
cego n iedorozw oju , nie w iadom o jednak, co o tern 
sądzić będą nasi p otom kow ie za  lat p ięćset.

Tym czasem  M e n d o zo w i p ow iod ło  się p rzed­
s ię w zię c ie  ta k  ryzy k o w n e : dotarł czółnem  do
b rzegó w  K span oli. W y s ia d ł na p rzy ląd k u  T ib u ­
rón i tu odrazu do w ied zia ł się, że gubernator 
O van d o  w y ru szy ł do X a ra g u i, ab y po raz  k tó ­
ryś grom ić b un tow nicze plem iona. M endez udaje 
się natychm iast w  drogę, p ieszo dociera do 
X a ra g u i, sp otyka  O v a n d a  i w rę cza  mu list 
adm irała. O van d o  w ije  się ja k  p iskorz, tw ie rd zi, 
że nie ro zp o rząd za  żadnem i okrętam i, z dnia na 
dzień, z tygod nia  na tydzień  o d w lek a  za rzą d ze ­
nia, które p o w in ien  był w y d a ć  n iezw ło czn ie , 
zaś ła tw o w ie rn y  M endoz w  d z iw n y  sposób. B óg 
w ie  jak iem i sztuczkam i, daje się bałam ucić p rzez 
siedem długich m iesięcy, dopóki gubernator nie 
rozgrom ił ostatecznie Indjosów . Z w y c ię s tw o  ś w ię ­
ci się w ed le  ustalonej już w  h iszp ańskich  ko- 
lonjach tradycji: w ie sz a  się, ścina, p ali, ćw ia r-  
tuje osiem dziesięciu czterech  w o d z ó w , m iędzy 
nim i k ró lo w ą  A n acao n a, Pentesilaę Zacho du. A le  
k ied y  gubernator nie k w a p i się i po tym  tr i­
umfie, p rzebiera  się c ie rp liw o ść  M endeza. Sum ie­
nie go g ryzie  —  za p o w ia d a , że sam w yn ajm ie 
okręt w  San  D om ingo na rachunek adm irała, 
i za o p a trz y w sz y  w  niezbędne zap asy , w y ś le  na 
Jam ajkę. O van d o  nie ch cia łb y  do tego dopuścić, 

• nie ze w styd u, ale z o b a w y  przed gniew em
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królow ej, bo co do króla, to i tak  n igdy nie 
było w iadom o, ja k i w ia tr  w ie je  na d w o rze  k ró ­
lew skim . P oleca w ię c  D iego  de E sco b a ro w i 
w sią ść  na m ałą, g o to w ą  do odjazdu galeazzę, 
i w y ru sz y ć  z poselstw em  do adm irała. I nic 
w ięcej? T y lk o  poselstw o? A n o , zaraz  u słyszy­
m y. Przedm iotem  p o selstw a jest list p isan y  
w  esach floresach, pełen słod kaw o - k w a s k o w a - 
tych  pocieszeń, w y r a ż a ją c y  głębokie u bolew an ie 
gubernatora, że w  obecnej c h w ili nie dysponuje 
w  E sp an o li okrętem  o odpow iednim  tonażu do 
p rzew iezien ia  ro zb itk ó w . Sam  w y b ó r  E scobarra 
jest dosyć znam ienny. B ra ł on udział w  spisku 
R oldana, był przez adm irała skazan y  na śm ierć, 
i zw o ln io n y  p rzez B obadillę. O c z y w iś c ie  Kolum b 
nie mógł się po nim sp o d ziew ać nic dobrego. 
Poseł w y w ią z a ł  się z  misji w  zgodzie z inten­
cjam i sw ego  m ocod aw cy. W y lą d o w a ł w  m iejscu, 
gdzie, w drążon e w  p iasek, leża ły  szczątk i o krę­
tó w . P o ryw a ją ca  radość, z jak ą  adm irał i jego 
to w a rzy sze  w ita ją  zb liża ją cy  się okręt, nie ro zb ra­
jają  jego chłodu. P rzy w ió z ł ze sobą (rzecz nie- 
w iarogodna, a jednak stw ierdzon a) beczułkę w i ­
na 1 połeć spleśniałej słoniny dla adm irała —  
i to w szy stk o . D o ręcza  list i dom aga się n a ty ch ­
m iastow ej o d p o w ied zi, albow iem  tejże nocy musi 
udać się w  drogę p ow rotn ą.

To m ożliw e, że O van d o  ka za ł E sco b a ro w i 
zabrać ze sobą adm irała, zaś reszcie ro zb itk ó w  
za p o w ied zieć, że się ich  później p rzew iezie; b yć 
może, że E scobar oznajm ił to K olum bow i, lecz
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o w  nie ch ciai p orzu cić  to w a rz y s zó w  niedoli. 
W ię k szo ść  k ro n ik arzy  skłan ia  się ku temu p o g lą ­
d o w i, k tó ry  p o z w a la  im bądź co bądź p o c h w a ­
lić  w ie lko d u szn ą bezinteresow ność i sam ozap ar­
cie ich  bohatera. J ed n a k że  z listu, napisanego 
do gubernatora E sp an oll, w y n ik a ło b y , że K o ­
lumb nie w ie d z ia ł n ic o takim  zam iarze  O v a n - 
da; jeżeli w ię c  komu drogi jest honor guber­
natora, n iechże sobie p rzyp u szcza , że m ściw y  
i z ło ś liw y  E scob ar poprostu za ta ił w yd an e  mu 
polecenie. L is t adm irała ułożony był w  n aj­
bardziej b łagaln ych  w y ra że n ia ch . D o  takiego 
p on iżan ia  się zdolny jest ty lk o  łotr albo św ię ty . 
« W iem , w ie lc e  szlach etn y  senorze —  p isze  K o ­
lumb —  g o to w iśc ie  n a razić  w łasn e ży c ie  dla 
mego ocalenia, jestem tego tak  p e w n y  jak  sa ­
mego siebie. M ieszk am  jeszcze na szczą tk ach  
rozbitego okrętu, i nie potrafiłbym  na ty s ią ­
cach arku szy  sp isać w szy stk ic h  p rzykro ści, k ło­
p o tó w  i n ieszczęść, które p rzyp adło  mi zno­
sić, ale obecnie jestem już p e w n y  W^aszej —  
obok B oskiej —  pom ocy, za  którą  w s z y s c y  moi 
p otom kow ie w ie czn ie  w am  będą zo b o w ią za n i» .

O van d o  mógł o d w lek a ć  akcję  ra to w n ic zą , 
ale nie mógł jej c a łk o w ic ie  zaniechać. P oza tern, 
w e  w łasnym  jego dystryk cie , zw o le n n icy  K o ­
lum ba w y w ie r a li  nań presję, której m usiał 
w  końcu ulec. A le  dopiero w  cze rw cu  z a w i­
nęła do J a m a jk i w ię k s z a  k a ra w e lla ; z ja w iła  się 
niem al jednocześnie z okrętem  w y e k w ip o w a ­
nym  p rzez M endeza. K olum b później św ię c ił

KMvaztof KolTiml> — 16 241



ten dzień jako n a jszczę śliw szy  w  swem  życiu . 
O s o b liw y  los, p rzezn aczon y mu od bogów , k a ­
zał mu k o szto w a ć  w szy stk ic h  s w y c h  g o ry c z y  do 
dna. A le  i w ó w c z a s  w y ż s z e  moce są szczegó l­
nie w y n a la zc z e , ja k  się o tern K olum b nieje­
dnokrotnie mógł przekonać.

T rzeb a  mu było, ch cąc nie ch cąc, ze zw o lić  
na dłuższy p obyt o d p o czyn k o w y  w  E sp an oli. 
K ie d y  z okrętu ujrzał tę w ysp ę , p iękne w z g ó ­
rza, k w itn ą ce  tra w n ik i, m ieniące się potoki, 
ko lo ro w e kam ienie, potężne p ralasy , p rzezro­
czyste p o w ietrze , ten krajobraz jak gd yb y  w y ­
cz a ro w a n y  z błogiego snu —  w  ciągu  długich 
godzin nie mógł podobno p rzem ó w ić ze w z r u ­
szenia. T r z y  m iesiące b a w ił na ulubionej w y ­
spie. T o  w szy stk o  zaś, co u jrzał w  tym  czasie 
i p rzeży ł, kazało  mu p ew n ie  z całego serca —  
o ile  jeszcze biło w  nim serce —  ż y c z y ć  sobie 
śm ierci, której ty le  la t był tak  stra sz liw ie  b liski.

W  jednej z d a w n y ch  relacyj znajdujem y 
zdanie: « C h ociaż już za  rząd ó w  B o b ad illi do­
puszczano się w zględem  Indjosów  ostateczn ych  
okru cień stw , p rzecież M ik o ła jo w i de O van d o  
udało się p rześcign ąć poprzednika w e  w s z y s t­
k ich  szkaradnościach, jakiem i k ie d y k o lw ie k  sp la­
mił się cz ło w iek  w zględem  s w y c h  bliźnich». 
Ś w ię ta  p raw d a , bez najm niejszej przesady.

F lo ta  now ego gubernatora, liczą ca  przeszło 
trzyd zieści o krętó w , sp ro w ad ziła  zn ó w  na w y ­
spę ogrom ny n a p ły w  p rzy b y szó w . B y li  m iędzy 
nim i spekulanci bez sum ienia, k tó rzy  sam i nie
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m ieli n ic do stracen ia, zato um ieli w y łu d z ić  
cudze m ajątki. B y li  ła tw o w ie rn i fan taści, k tó ­
rzy  w y p o s a ż y li w łasn ym  sumptem okręty, ab y 
u lo k o w a ć  sw o je  n a z w isk a  śród con ąuistadorów  
N o w eg o  Ś w ia ta . B y li  i ta cy , k tó rzy  ch cieli 
sp łacić  sw o ich  d łu żn ików  w  Starym  S w ie c ie  
grabieżą, którą  sp o d ziew a li się u p ra w ia ć  w  N o ­
w ym .

« N ietylko  ludzie niskiego pochodzenia c ią ­
gnęli do kop aln i złota— o p o w ia d a  L a s  C asa s  —  
ró w n ież  szlachetnie urodzeni, k a żd y , kto m iał 
na sobie p łaszcz i całe p o d eszw y, szedł tą dro­
gą, c iągn ąc za  sobą sługę, niosącego narzędzia; 
n iektórzy  h id a lg o w ie  jech ali konno, zaś gierm ­
k o w ie  za  nim i na osłach, a lbow iem  u w a ż a li 
sobie za  ujmę o b ciążać  w łasn e b a rk i ciężarem  
w o rk ó w  ze złotem. Jeden w yp rze d za ł drugiego, 
k a żd y  ch cia ł p ie rw s z y  o d k ryć teren złotodajny, 
w y o b ra ża li sobie bow iem , że złoto zd o b y w a  się 
ró w n ie  ła tw o  i prędko ja k  jab łka  z d rzew a» . 
R ych ło  następ ow ało  o trzeźw ien ie . J a k  m ożna 
się sp o d ziew ać, c iężk o  ro zcza ro w a n i em igranci 
za g ra ża li b ezp ieczeń stw u  dróg i u lic, w łó c z y li 
się o kiju żebraczym  po osadach i n ow ozałożo- 
n ych  m iastach, ch o rzy  na febrę leżeli po szp i­
talach , sta n o w ili p lagę urzędów ; ci zaś, k tó rzy  
m ieli jeszcze p rzy  duszy k ilk a  ta la ró w , dom a­
gali się za jaknajm niejszą k w o tę  jak n a jw ię k - 
szych  o b szarów , gdzie m ogli o d g ry w a ć  rolę 
w ie lk ic h  p a n ó w , w ła śc ic ie li dóbr i n ie w o l­
n ikó w .
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U dzielone gu b ern atorow i O va n d o , dekretem  
z dnia 20 grudnia i 5 o3 , pełnom ocnictw a, któ­
re z jezu ick ą  k a zu isty k ą  u sta n a w ia ły , że nie 
m ożna tra k to w a ć  Indjosów  jako n ie w o ln ik ó w , 
ale że o b ow iązu je  ich  przym us p ra cy  —  d a w a ły  
mu w  każdym  zakresie w o ln ą  rękę. K ażdem u 
H iszp a n o w i p rzyd zie lił trzyd ziestu  do sześćd zie­
sięciu Indjosów  do u p ra w y  ziem i i eksp loatacji 
złotodajnych terenów . U sta lo n a  zap łata  dzienna 
w yn o siła  bagatelę, czas p a ń szczyzn y  był okre­
ślon y zrazu  na sześć, później na osiem m iesięcy 
do roku. O d ry w a ło  się m ężczyzn  od rodzin, 
gnało na odległość setek k ilo m etró w  i biczem  
napędzało, n ib y  bydło, do n ajcięższych  robót. 
W  dodatku w ik t  m usieli zabierać ze sobą 
z w io sek . G d y  H iszp an ie  za sia d a li do stołu, 
w yg ło d zen i Indjosi w ła z ili  pod stół i czek a li, aż 
spadnie ja k a  ko steczka  —  w y s s a w s z y  ją  i p rze­
ż u w sz y , m ia żd ży li następnie m iędzy kam ieniam i 
i w  ten sposób zm ieloną m iazgę d o sy p y w a li do 
sw ego  n iep o żyw n ego  chleba z o w o c ó w  kassave.

A  gd y  któ ry  s a lw o w a ł się u cie czk ą  przed 
nieludzkiem  trakto w an iem , urządzano p o lo w a ­
nie z w ie lo k ro tn ie  w spom nianem i, ostro treso- 
w an em i psam i. S c h w y ta n y ch  zb ieg ó w  karano 
z calem  okrucieństw em  i zapęd zan o do' p ra cy  
w  że lazn ych  o k o w a ch  nożn ych. W ię k szo ść  um ie­
ra ła  przed w yg aśn ięciem  term inu p a ń szczyzn y. 
Z resztą  w  bardzo rzad k ich  w y p a d k a c h  odpusz­
czano ich  do domu po tym , p raw n ie  za strzeżo ­
nym  term inie, nietrudno było zn aleźć oszukań­
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c zy  pretekst do n o w y ch  posług. A  gd y  ich  
w ko ń cu  zw a ln ia n o , b y li już p rze w a żn ie  zb yt 
w y cze rp a n i, ab y  dotrzeć do s w y c h  w io sek . 
« W id zia łem  m nóstw o tru p ó w  na tra k ta ch  —  
o p o w ia d a  L a s  C asa s  —  ż y w i  zaś, d o w ló k łszy  
się do d rzew a, k ład li się w  jego cieniu i w  tor­
sjach k rzy cze li o chleb». N ajb ard ziej w y t r z y ­
m ali Indjosi, k tó rzy  w b re w  przeszkodom  d o cie­
rali do stron o jczystych , z a s ta w a li już ty lk o  
puste ch aty , strato w an ą  roślinność —  w szy stk o  
bow iem  co ż y w e  w  upiornem  rozprzężeniu  u cie­
kało przed «białym  strachem ».

N adom iar ekspedycje w ojenne. Po śm ierci 
B eh ech ia, k a c y k a  X a ra g u i, siostra jego A n a - 
caona została  w ła d c z y n ią  kraju . W  sw ej upor­
c z y w e j, za p ew n e erotyzm em  za b arw io n ej sym- 
p atji do b iałych , posunęła się aż tak  dalece, że 
ze zw o liła  na m ałżeństw o sw ej pięknej córki H i- 
guenam oty z m łodym  hiszpańskim  szlachcicem  
G u evarą . Podstępna zdrada, którą  ó w  m łodzian 
odw zajem nił się młodej żonie, doszczętnie zbu­
rzy ła  jej w y so k ie  o p rzy b ysza ch  m niem anie. 
W  okresie , gdy R oldan i jego banda tęp ili 
Indjosów , z e rw a ła  z b iałym i w sze lk ie  stosunki; 
później n ieustanny ucisk ze strony B o b ad illi 
i O v a n d a , zam ienił jej d a w n ą  p rzy ja źń  w  nie- 
w y s ty g łą  n ien aw iść.

Indjosi z p ro w in cji X a ra g u i uchodzili za 
najszlach etn iejszy  szczep  na w ysp ie . L a s  C asas 
stw ierd za , że znacznie p rze w y ż sz a li inne ple-
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m iona pod w zględem  subtelności sw ego  języka , 
w d zięk u , o b ycza jó w  i zew n ętrzn ej urody. A le  
do służby i przym usow ej p ra c y  ludzie ci nie 
b y li stw o rzen i, ani w y c h o w a n i. R o zm iło w an i 
w  p ró żn iactw ie  i kontem placji, urodzeni i w y -  
p ia sto w a n i w  pięknym  kraju, któ ry  ła tw o  z a ­
sp okaja ł ich  naturalne p otrzeby, p r z y w y k li  z a ­
d o w a la ć  się daram i natury i nie m ieli najm niej­
szego zrozum ienia dla europejskich p r a w  i m e­
tod p racy . W e d łu g  interesującego tw ierd zen ia  
H um boldta odrazu w  p ie rw szy ch  latach  kolon i­
zacji m iało się o kazać, że rasa  am erykańska, 
pod w zględem  um iejętności p rzy sto so w y w a n ia  
się do w a ru n k ó w  i fizycznej zdolności do w y ­
siłk ó w , stoi zn aczn ie  niżej od kau kaskiej, nie 
m ó w iąc  już o a fryk a ń sk ie j.

O va n d o  p ostan o w ił p rzed ew szystkiem  unie­
szk o d liw ić  n iebezpieczną A n acao n ę i jej n aj­
b liższych , zaś u czyn ił to w  sposób, któ ry  w  N o ­
w ym  S w ie c ie  na w ie k i shańbił im ię ch rześcijań ­
skich  H iszp a n ó w  —  albo przynajm niej p o w in ien  
był shańbić. (C o pozostaje w ko ń cu  z ludzkiej 
w in y?  Zapom nienie.) Z a p o w ie d z ia ł jej sw o ją  
w iz y tę , oznajm ił, źe p r z y b y w a  po p rzy ja c ie l­
sku, ab y  om ów ić i u stalić kw estje  daniny, w o ­
bec czego poleca jej zaprosić w szy stk ic h  pod­
ległych  jej k a c y k ó w . T a k  się też stało. A n a ­
caona w y s z ła  mu n a p rze ciw  z liczn ą  ś w itą  
i przyjęła  go z pełną w d zięk u  godnością, z któ ­
rej słynęła. W c ią g u  k ilku  dni, trzystu  p ieszych  
H iszp a n ó w  i sześćdziesięciu  konnych —  zbioro-
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w isk o , które m usiało za sta n o w ić  indjaiiską w ła d ­
czyn ię  —  ko rzystało  z szerokiej i w ie lc e  u roz­
m aiconej gościnności. D la  rozw eselen ia  gości u rzą ­
dzano p lą sy  i z a b a w y  —  mogło się zd a w a ć , że 
A n acao n a  sp o d ziew a  się po takiem  p rzyjęciu  do­
b roczyn n ych  sk u tk ó w  dla ludu. W sz e la k o  h isz ­
pańskiem u gub ern atorow i spodobało się posądzić 
ją  o to, że w sz y stk ie  ceremonje i zarząd zen ia  
m ają ty lk o  na celu m asko w ać zdradę. P ow iadam : 
spodobało się, p o n iew aż  nie m iał ku temu naj­
mniejszej p o d sta w y, i p o n ie w aż  potrzebny mu był 
ten pretekst. R zecz  niepraw dopodobna, ab y  k ilk a  
ty sięcy  nagich , uzbrojonych za le d w ie  w  łuki In- 
djosów  o d w ażyło  się napaść na za k u tych  w  stal 
H iszp a n ó w , uzbrojonych od stóp do g łó w  —  nie 
m ó w ią c  już o tern, że n a ru szy lib y  św ię te  p ra w o  
gościnności. M im o to, jak  m ożna p rze czy ta ć  w  k i l ­
ku kron ikach , gubernator dał posłuch ludziom , 
k tó rzy  tw ie rd z ili, że m ają dokładną w iad om ość
0 sp rzysiężen iu . P ostan o w ił zatem  u przedzić z a ­
m ach. A b y  na grzeczność o d p o w ied zieć g rze cz­
nością, zaprosił Indjosów  na u roczystości, k tó ­
rych  g łó w n ą  a trak cją  m iał b yć  rycersk i turniej, 
ty lk o  że zam iast lan c rycerze  m ieli się kłuć trzc i­
nam i bam busow em i, łam iącem i się o zbroje i ta r­
cze. Jednocześn ie p olecił w szy stk im  rycerzom
1 gierm kom  u kryć pod p łaszczam i m iecze i na 
um ów iony zn ak w p a ść  na zebran y tłum i rąbać 
na p ra w o  i na le w o . T a k ie  same ro z k a z y  w y d a ­
no piechurom , k tó rzy  m ieli stać śród w id z ó w  na 
tarasach, o k a la jących  p lac. D la  A n a ca o n y  i naj-
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czcigod n iejszycłi k a c y k ó w  urządzono w yg o d n e  
m iejsca w  domu gubernatora, k rytym  p alm ow em i 
liśćm i. Sam  gubernator w ra z  z oficeram i zeszedł 

arenę i rzucił dyskiem . N astępnie zajął miej-na
sce obok kró low ej na balkonie sw ego  domu, któ ry  
został niepostrzeżenie otoczony p rzez uzbrojonych 
H iszpan. L e d w o  ro zp o czą ł się turniej, ku n a jż y w ­
szej radości n a iw n ych  w id z ó w  —  O va n d o  pod­
szedł do balustrady i c h w y c ił w  ręce z w is a ją c y  mu 
na piersi k rzy ż  orderu A lca n ta ry . B y ł to um ów io- 
n y sygnał do k r w a w y c h  w y s ię k ó w , z których  się 
n ikt nie u rato w ał, ani kob iety , ani dzieci, ani 
starcy . K a c y k ó w  w yła p a n o  w  otoczonym  domu, 
ze zw ią za n em i na plecach rękom a w ieszan o  u pu­
ła p ó w  i dopóty torturow ano, aż w yd o b yto  z nich 
potrzebne zeznania, że uknuli spisek p rzec iw k o  
życiu  i w ła d zy  gubernatora. M o żn a pom inąć 
szczegóły  tych  tortur; pocóż o p isy w a ć  okropno- 

p rzyp alan ie  na rozżarzon ych  w ę g la ch , szczy-sci
panie rozpalonem i obcęgam i, w le w a n ie  do ust ro z­
topionego ołow iu , znam y to w szy stk o  z ty s ią ca  
relacyj, z ty s ią ca  o p isó w  —  to A B C  in k w iza cji, 
w yo b ra źn ia  nasza jest już zah arto w an a, zresztą  
ty le  już czasu minęło, i m etody o w e są zb yt p ry ­
m ityw n e w o b ec dzisiejszej w ysu bteln ion ej sztu ­
ki m ordow ania. M ożn a w ię c  tra k to w a ć  to zd arze­
nie w y łą czn ie  jako h istoryczne curiosum.

Podobnie jak  i ten szczegół: led w o  ty lk o  O v a n ­
do z galan terją  w y p ro w a d z ił A nacaon ę, dom zo ­
stał z czterech ro gó w  podpalony, i w  płom ieniach 
zginęło czterdziestu, a w edle  innych sp raw ozdań .
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osiem dziesięciu k a c y k ó w  i p rzed n iejszych  Indjo- 
só w . W ła d c z y n i indjańskiej dla pozoru w y to ­
czono sp ra w ę  sąd o w ą, oskarżono ją  o zdradę 
stanu, poddano torturom  i p rzez w z g lą d  na jej 
godność (por łiazelle  łionora —  ja k  brzm iała fo r­
muła) skazano na śm ierć nie p rzez spalenie na 
stosie, lecz p o w ieszen ie  na specjalnie dla niej 
sporządzonej szubienicy.

T era z  dopiero zaczęło  się system atyczne tę­
pienie Indjosów , p o zb aw io n y ch  sw o ich  w o d zó w . 
C ytu ję  naocznego i koronnego ś w ia d k a , L a s  
C a sa sa : « G d y  ci lub inni ch rześcijan ie  z l i ­
tości c z y  dla zysku  p o ry w a li d zieci indjańskie 
i b rali ze sobą na koń , to odrazu doganiał 
ich  kto inny i przebijał m aleń stw o oszczepem . 
A  gd y  już leżało w  agonji na ziem i, n adjeż­
dżał trzeci i o d rą b yw a ł mu rą czk i i nóżk i. N ie ­
liczn i Indjosi, k tó rzy  u ra to w a li się z k r w a w e j 
łaźn i w  X a ra g u i, zb iegli na czółnach do odle­
głej o osiem leguas w y s p y  G uanabo. C i zostali 
p rzez gubernatora skazan i na w ie czn ą  n iew o lę , 
i k a żd y  H iszp an  m iał p ra w o  ścigać  ich  i s c h w y ­
tać. Sam  w id zia łem , ja k  palono ich  żyw cem , 
ć w ia r to w a n o , dręczono n o w em i, w ym yśln em i 
torturam i. P oszczególn ych  zbrodni było ty le , że 
nie jestem w  stanie ich  opisać. T y lk o  to jedno 
pragnę p o w ied zieć  i przed B ogiem  i w łasnem  
sw em  sumieniem św ia d c z y ć , że Indjosi nie dali 
najm niejszego pow odu do tych  p rześlad o w ań , że 
b y li zupełnie bez w in y  1, że n igd y  nie dopu­
ścili się w zględem  chrześcijan  żadnego śmier-
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c ią  karalnego p rzestęp stw a . C o  w ięce j, bardzo 
nieliczn i b rali odw et i zem stę na ta k  k r w a ­
w y c h  djablach, jakim i o kaza li się chrześcijanie, 
lecz i ci, znalem  ich  p rze w a żn ie , nie b y li b a r­
dziej d zicy  i nieposkrom ieni od dw unastoletn ich  
ch łop ców . W o jn a  p rze c iw k o  nim nie m iała na­
w e t pozoru p raw n ego, tutejsi ch rześcijan ie zaś 
b y li ta k  piekieln ie okrutni i n ie sp ra w ie d liw i 
(tueron todes diabólicos ed injustissim as), jak  
tego o żadnym  o p ra w c y  i tyran ie  na ziem i nie 
m ożna p o w ied zieć. W^szystko to w id zia łem  na 
w łasn e o czy, a p o w tarzam  to z lękiem , bo ledw o 
sobie sam d ow ierzam  i w c ią ż  p o w ą tp ie w a m , c zy  
ab y  nie jest to ty lk o  z ły  sen».

górach  żyło  w o jo w n ic ze  plem ię H igu ey, 
którego podbić c zy  zm usić do daniny nie udało 
się kapitanom  K olum ba, an i A d elan tad o, ani Bo- 
b ad illi. O van d o  w y s ła ł p rze c iw k o  nim ka p ita n a  
J u an a de E squibel. J a k k o lw ie k  ci Indjosi d a w a li 
d o w o d y  takiego m ęstw a i p ogardy dla śm ierci, 
że w p r a w ia li  w  zdum ienie n a w e t H iszp a n ó w , p a ­
m iętających  jeszcze w a lk i z M auram i, jednak 
rębajło E squibel poskrom ił ich  ta k  gruntow n ie, 
że w  przeciągu  k ilku  m iesięcy w y c ią ł  całe p le ­
mię aż do ostatniego osyska. P rzed ew szystk iem  
ka za ł w y tro p ić  kob iety  i dzieci, p o u k ryw a n e  
p rzez m ężczyzn  po lasach  i szczelin ach  sk a l­
nych. T resow an e p sy  u ła tw iły  w yk o n a n ie  tego 
rozkazu. W y rz y n a n o  sch w y ta n y ch , w b ija n o  na 
pal, kaleczono, palono setkam i, że aż sw ą d  uno­
sił się w  p o w ietrzu . M ę żc zy źn i po b oh aterskich ,
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desperackicli w a lk a c h , gn an i bez koń ca od k r y ­
jó w k i do k ry jó w k i, u cieka li coraz dalej na p ust­
k o w ia , i w reszcie  ostatnia grupa w  liczb ie  sześciu 
c z y  siedm iuset na ro zk a z E sq u ib ela  została z a ­
pędzona nad brzeg głębokiej p rzep aści i strącona 
pojedynczo i grom adnie.

Po tern z w y c ię s tw ie  O va n d o  za ło ży ł na w y ­
brzeżu X a ra g u i m iasto, którem u nadał n a zw ę  
S an ta M a ria  de la  V e rd e za  p ax. Ś w ię ta  M a rja  
p ra w d z iw e g o  pokoju. Z a p e w n e  m iał na m yśli 
pokój cm en tarzyska. J e że li zaś m yślał o innym  
pokoju, to był bodaj straszliw szym  potw orem , 
n iż  o tern ś w ia d c z ą  jego czyn y .

Istnieje głęboko zakorzenione europejskie po­
danie, w edle którego syfilis został za w le czo n y  
z A m e ry k i przez p ie rw szy ch  zd o b y w c ó w  i osad­
n ik ó w . F a k t  ó w  nie jest bynajm niej bezspornie 
stw ierd zo n y, ale jeśli n a w e t opiera się na p r a w ­
dzie, to  m ożna się w  nim d o p a try w a ć  imm anent- 
nego o d w etu  za  pohańbioną, k r w a w o  m altreto­
w a n ą , nieludzko zdeptaną rasę —  niejako ta ­
jem niczego aktu w y r ó w n a w c z e j sp ra w ie d liw o ści. 
W p r a w d z ie  w  żadnem  z n iezliczo n ych  źródeł 
(przynajm niej o ile ja w iem ) niem a najm niej­
szego napom knienia, że tego rodzaju choroba 
p a n o w a ła  śród Indjosów ; m ożna jednak p r z y ­
puścić, że p ie rw si zarażen i H iszp an ie  m ilczeli 
ze w styd u , m edyczna zaś Ignorancja b yła  w ó w ­
czas ta k  w ie lk a , że p rze w a żn ie  szło się z cho­
robą raczej do sp o w ied n ik a  n iż do lekarza .
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a przytem  w aru n k i h igieniczne tak b yły  straszne, 
że to im za w d zię cza ła  za ra za  sw o je  ta k  n iszczy ­
cielskie rozpo w szechn ien ie. R ze cz  m ogła się zre­
sztą inaczej p rzed staw ia ć: choroba, od w ie k ó w  
z lo k a lizo w a n a , w  okresie od krycia  A m e ry k i była 
już b liska  w yg a śn ię cia , gdy oto w ycień czo n e z a ­
razk i, przeniesione do k r w i innej rasy, znow u 
nabrały  w ściek łe j siły.

J a k k o lw ie k  się rzecz m iała, E urop a w y ­
rów n ała  rach u n ek— o ile to był jeszcze o tw a rty  
rachunek —  z odsetkam i i odsetkam i z odsetków . 
P łaciła  epidem jam i ospy, na którą m iljony i mi- 
Ijony autochtonów  w yg in ę ły , i w  P ołudniow ej 
A m eryce od A m azo n k i do P atagonji jeszcze do­
tych cza s  giną; p łaciła  p rzym usow ym  k a to licy ­
zmem, płonącem i stosam i, anatem am i i tłum ie­
niem w szelk iego  sw obodnego rozw oju; p rzym u ­
so w ą  c y w iliz a c ją , która tw o rzy ła  degenerujące 
potrzeby i, obok k ilku  b arb arzyń sk ich , w y tę p iła  
w ie le  czcigodn ych  i godnych za ch o w a n ia  z w y ­
cza jó w ; p łaciła  p rzed ew szystkiem , i to w  spo­
sób najbardziej hojny i zab ó jczy  alkoholem , co 
w  przeciągu  n iecałych  dw ustu  lat w trąc iło  w s z y s t­
kie indyjskie narody P ółnocy w  o w ą  d u ch o w ą 
i p sych iczn ą  niem oc, skutkiem  której m ożna je 
było tak ła tw o  w y zu ć  z ich  ku ltury  (tajem niczej, 
bo u w a rstw io n ej w  najciem niejszych  epokach  
ludzkości), z w oln ości, ziem i i istnienia.

D lateg o  nie w y p a d a  m ów ić, że nie p o w in ­
niśm y się za jm o w ać daw nem i historjam i. B o n i­
b y  niepotrzebnie i lekkom yślnie jest o d grzew ać.
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w y w o ły w a ć  je z g ro b o w c ó w , skoro nie m ają 
już dla nas żadnego zn aczen ia  i żadnego podo­
b ień stw a  z k tó rym k o lw iek  z n aszych  sta n ó w  
rzeczy , socjalnym , p o lityczn ym , religijnym  c z y  
jakim bąd ź innym . M y ln y  w n io sek , błąd dufnego 
w  sobie cz ło w ie k a . A lb o w ie m  w szy stk o  co było, 
było ty lk o  napozór. N ic  nie było, w szy stk o  jeot 
1 t r w a  dalej.. T eraźn iejszość, p ie rw sza  c h w ila  
p rzyszłości, jest też ostatn ią c h w ilą  przeszłości. 
A  skoro tak, to w sz e lk a  lu d zka  o d p o w ie d zia l­
ność jest n ie w y g a sła  i n ieu su w aln a, ani p rzez 
czas ani p rzez n astęp stw o  pokoleń.

A  gdy już d z ie w ię ć  d ziesiątych  indyjskiej 
praludności E sp an oli w ytę p io n o  w  najbardziej 
ra d y k a ln y  z dających  się pom yśleć sposobów , 
p ozbyto  się tern samem kłopotu nieustannych  
p o w stań , ale zato  w y ło n iły  się n o w e trudności: 
zw o ln a  zaczęło  b ra k o w a ć  sił rob oczych . A b y  
zarad zić  tej n ow ej niedogodności, p ro jek to w an o  
sp ro w a d zić  na w y s p ę  m u rzyn ów  z Senegam bji. 
R ze cz  n a jc ie k a w sza , że autorem  projektu  był 
ó w  L a s  C asas, k tó ry  z takiem  szlachetnem  
oddaniem  w a lc z y ł o ludzkie p r a w a  Indjosów . 
P ropozycja , którą  u czyn ił h iszpańskiem u d w o ­
ro w i i u rzęd o w i kolonjalnem u, polegała  na tern: 
ab y  u lżyć  doli zd zie sią tk o w a n y ch  tu b y lcó w , ma 
się u p ra w n ić  każdego kolonistę do sp ro w ad zen ia  
dw uch  m u rzyn ów  i dw u  m urzynek. P rojekt L a s  
C asa sa  był p o w ażn ie  badan y przez w y ż s z e  instan­
cje, i za ło ży ł p o d w a lin y  pod o w e  osław ione
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assientos— k o n trak ty  na w w ó z  czarn ych  n ie w o l­
n ik ó w , które korona h iszp ań ska  w  czasach  p ó ź­
n iejszych  za w a r ła  z domami han dlow em i P eralta , 
R eyn eza  i E lva sa .

T a k a  to już jest fatalność ludzi hum anitar­
nych, gd y  n a w e t pow oduje nim i tak  silne uczu­
cie b raterstw a, jak  księdzem  L a s  Casasem : p ra­
gnąc ra to w a ć  m iedzianoskórą rasę, bez skru ­
pułu u n ieszczęśliw ił czarnoskórą. L a s  C asas był 
najpłom ienniejszym  zw olen nikiem  K olum ba. C z y  
była to może tajem nicza za ra ź liw o ść  dzieła, kon- 
tam inacja treści ideow ej? M oże Indjos i jego m ę­
czeń stw o stał się i dla adepta, jak  poprzednio 
dla m istrza, w y łą cz n ie  «ideą», treścią  m yślo w ą, 
a nie postrzeganą? Idee są m ordercze w e  w s z e l­
k ich  okoliczn ościach , n a w e t w ó w c z a s  gd y  pragną 
służyć ludzkości.

A  jednak Kolum b pisał z ostatniej podróży 
do H iszpanji: «O  E spanoli nie mogę m yśleć
bez łez».
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Rozdział oétatni

N A J P O S Ę P N I E J S Z Y  Z E  W S Z Y S T K I C H

N a najbardziej zd efek to w an ym  okręcie, jak i 
m ożna było zn aleźć, w ra c a  K olum b do H iszp a- 
nji. T a k  mu już było sądzone, p rzestał się na to 
sk a rżyć . O va n d o  p o trak to w ał go bez p o szan o ­
w a n ia , bez najm niejszego w zględ u  na jego lata  
i zasługi. B ieżące  renty i u działy  albo w ca le  nie 
w p ły w a ły , albo w  najlepszym  razie zw le k a n o  
z obrachunkiem . Kolum b m iał słuszne p o d sta w y  do 
oskarżan ia  O va n d a, że ó w  nie ty lk o  nie dba o jego 
interesy, ale czyn i w sze lk ie  m o żliw e  p rzeszkody 
jego pełnom ocnikom . T o  samo działo się z za- 
re k w iro w a n e m  złotem , —  nie m ożna było żadną 
m iarą u zyskać zw ro tu .

P rzejazd  był b u rz liw y , już drugiego dnia 
podróży w ic h e r  złam ał g łó w n y  m aszt k a ra w e li. 
Bartolom é m usiał p rzejąć kom endę, K olum ba p r z y ­
ku ły  do łóżka  n ieludzkie bóle. G d y  w reszc ie  
w  p aździern iku  i SoĄ  w  San  L u ca r  de B arra - 
mede przenoszą go z pokładu na ląd, ciało jego 
jest ostatecznie złam ane, a duch p ra w ie  w y g a s ły .

O  uroczystem  p rzyjęciu  i temu podobnych 
cerem onjach niem a o c zy w iśc ie  m o w y. N ik t go 
nie w ita , B artolom é jest p rzy  nim , (w ie rn y
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to w a rzysz), jest i H ernando,— to w sz y s c y , i oni 
ró w n ież  oglądają się darem nie za  przyjaciółm i. 
W id o czn ie  adm irał oceanu nie ma już p rzy ja ­
ciół w  H iszp an ji. N ieszczęsn y  rozbitek, którego 
im ię zd ążyło  już w y w ie tr z e ć  z pam ięci w ie lu  
w sp ó łczesn ych , którego p lan y, nadzieje, p rze ż y ­
cia  i okoliczn ości ż y c io w e  stały  się obojętne 
n arodow i. U daje się do S e w illi  i staje w  gospodzie 
dla m aryn arzy. Z a c z y n a  się p isan in a  listó w , 
pisuje całem i godzinam i, dniam i i nocam i, n ie­
strudzenie. M n o żą  się oskarżen ia, rekapitulacje, 
w y licz a n ie  doznanych  k rz y w d , popełn ionych  n ie­
sp ra w ie d liw o ści, nieskończone skargi, g a d a tliw e  
zaża len ia . W ię k s zo ś ć  lis tó w  jest ad resow an a do 
syn a  D iega , któ ry  p rze b y w a  na d w o rze  k ró ­
lew skim  w  M ed in a  del C am po. D oku m en ty  te 
d o ch o w ały  się w  oryginale.

D ie g o  jest łub ian y na d w o rze , m ógłby się 
w s ta w ić  za  ojcem, w iad o m a rzecz, ty lk o  p rzez 
protekcję i zręczne in trygi m ożna tam  co uzyskać. 
K olum b poucza go, ja k  ma p o stęp o w ać, najpo­
korniej poleca się daw nem u p ro tekto ro w i, dom i­
n ik a n in o w i de D e z a , któ ry  obecnie jest b isku ­
pem P alencji. R ach uje, ob licza, kalku lu je, dodaje 
i ro zp acza  z pow odu w strzym an ych  p ieniędzy, 
które już daw n o b y ły b y  w  jego posiadaniu, 
g d yb y  p ostęp ow ano p ra w n ie . «Proszę nie są ­
dzić, że idzie ty lk o  o czterdzieści tys ięcy  pesos 
w  złocie, p rzysięgam  ci i ty lk o  tobie to p o w ia ­
dam, że straty , które rok rocznie ponoszę, s ięga­
ją  dziesięciu  m iljonów ». N ie p o p ra w n y  fantasta!
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O szukan o go,  zaś przedm iotem  oszu stw a  było k ró ­
lestw o  O firu, A u re a  Chersonnesus, b o g a ctw a  
K rezusa. Proponuje, ab y  król w y p ła c ił  mu odszko­
d ow an ie  za  straty. « Jeżeli u w a ża ją , że kłam ię, 
to niech księgi Paralipom enonu, K się g a  K ró ló w , 
Josephus de an tiq u itatis  i inni p o św ia d czą . 
K ła n ia j się ode mnie D iego  M en d ezo w i, mam 
nadzieję, że jego um iłow anie p ra w d y  i g o rliw o ść  
znajdą niem niejszy posłuch niż k łam stw a b raci 
Porras. J e ś li zechcesz mi odpisać, adresuj lis ty  
do L u isa  de S oria , k tó ry  mi je prześle, a lb o ­
w iem  gdy w y ru szę  palankinem , będę m usiał obrać 
drogę P lata  przez S alam an kę. O b y  N asz P an 
m iał cię w  sw ej opiece. T w ó j stryj B artolom é 
cierp i okrutnie na ból zęb ó w » . C o  tydzień  w y ­
syła  p o słań ca , udziela  zleceń  i w s k a z ó w e k , 
u sp ra w ie d liw ia  się, że z pow odu ch oroby nie 
mógł się d otych czas s ta w ić  na d w o rze, jak gd y- 
b y  go tam  w y p a tr y w a n o  z utęsknieniem . N ie ­
c ie rp liw o ść  i nieufność czy n ią  go g a d a tliw ym  
i za afero w a n y m . «T rzeba się energicznie za ją ć  
naszem i sp raw am i, m ądrość za leca  pośpiech , ci 
ludzie gubią Indje, w  tysiącu  m iejsc w y b u ch a  
pożoga, n ik t nie śmie w s ta w ić  się za mną, ży ję  
na kred yt, te grosze, które jeszcze posiadam , 
musiałem w y d a ć  na ludzi, k tó rzy  ze mną p r z y ­
b yli, b yła  to rzecz sum ienia, nie mogłem p o rzu ­
c ić  n ieb oraków  bez pom ocy. Z a w ia d o m isz  o tern 
w szystk iem  biskupa Palencji, p o w iesz  mu, jak  
w ie lk ą  ufność pokładam  w  jego dobroci, ta k  
samo za ch o w a sz  się w o b ec jaśnie w ielm ożn ego
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szam belana». N astępnie poucza syna o potrzebie 
zgody i w sp ó łd zia łan ia  w  rodzinie: «Staram  się, 
ab y tw ó j stryj i brat m ogli ja k  najprędzej u ca ­
ło w a ć  ręce Ich K ró le w sk ic h  M o ści, na b rata  
sw ego  m ożesz lic z y ć , w y k a zu je  dobrą naturę 
i cech y  dojrzałego czło w iek a . M ieć  dziesięciu  
b ra c i— i to nie jest za w ie le , w  szczęściu  i n ie­
szczęściu  n igdy nie znalazłem  lep szych  p r z y ja ­
ciół nad m oich braci». T ro ska  o dochody góruje 
jednak nad w szystkiem : «Pozostaw iam  ci pism o, 
z którego się dow iesz, ile mi się n a leży . U m o­
w y  nie są dotrzym yw an e. K a ż d y  w y w o z i  to w a ­
ry, ile mu się ż y w n ie  podoba, a skutek jest tak i, 
że należn a mi ósma część w a rto śc i p rzep ada 
b ezp ow rotn ie. A  p rzecież n a leży  mi się to p raw n ie , 
podobnie jak  jedna trzecia  z tam tejszych  docho­
dów , dziesiąta  część ze w szy stk ie g o , co o trz y ­
m ują Ich K ró le w sk ie  M ości, i w re szc ie  d ziesię­
cin a z całego dob yw an ego  złota i innych  dóbr. 
U w a ż a j, bo oko pańskie konia tu czy». G d y  
p rzez k ilk a  dni nie dostaje od syna w iadom ości, 
n ie c ie rp liw i się i w p a d a  w  gn iew : «Codziennie 
p rz y b y w a ją  tu gońcy ze dw oru, w sz y s c y  dostają 
lis ty , ty lk o  ja  nie, to mnie bardzo niepokoi». 
Interesuje się, jak ie  o kręty  stoją w  porcie i jak ie 
w yru sza ją ; w e  w szy stk ic h  p rzystan iach  p o w in ­
no się doglądać, ab y  n ikt bez p o zw o len ia  i u p ra w ­
nienia nie jechał do Indyj, p o n ie w a ż  K olum b 
o b a w ia  się stracić cząstkę sw o ich  doch odów ,—  
jak gd yb y  m ożna było g w o li niemu utrzym ać całą 
A m erykę pod kontrolą p o d atko w ą. D o w ie d z ia ł
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s if, że złoto, które sp ro w ad ził dla korony, p rze ­
c h o w y w a n e  jest w  słom ianych szopach  «śród 
n iezadow olon ej ludności» —  jak  się w y r a ż a . T o  
go gn iew a; trzeba za sto so w a ć  najdalej idące 
środki ostrożności.

26 listopada um iera k ró lo w a  Izab ella  w  M e ­
dina del Cam po. i 3 grudnia K olum b p isze  do 
syna: « K rą żą  tu pogłoski, że k ró lo w a  na śm ier- 
telnem  łożu w y r a z iła  życzen ie , żeb y  zw rócon o 
m i Indje». W s z a k  to jego najtajniejsze p ragn ie­
nie, to też z całą  p o w a g ą  w ie rz y , że Izab ella  
na śm iertelnem  łożu o n iczem  innem nie m yślała. 
A  jednak trzeba k ró lo w i stale p rzyp om in ać 
o jego o b o w ią zk a ch  w zględem  adm irała, k tó re­
mu n ieboszczka ta k  sp rzyja ła . «Postaram  się 
skłonić tych  p a n ó w  z urzędu in dyjsk iego ,— niech 
zlecą  gub ern atorow i O v ie d o , ab y  w ra z  ze zło­
tem dla kró la  przesłał tu i m oją w łasność. N ie  
p ow in n o mu się p o z w o lić  tym  razem  na żadne 
w y b ie g i. K w o ty , które w p ły n ę ły  po moim w y -  
jeździe, w y n o szą  conajm niej siedem do ośmiu 
ty s ię cy  pesos, nie liczą c  tych  sum, k tó ry ch  mi 
poprzednio nie w yp łaco n o » . L ę k a  się o szczer­
có w , to zn a czy  w szy stk ich , k tó rzy  w ra c a ją  
z E spanoli, i zab ieg a , ab y mu nie szkodzili w  opi- 
nji króla. «Cam acho i B ern al, d w a j szu b ra w ­
cy, p o stan o w ili udać się na dw ó r, p raw d o p o ­
dobnie w  złych  zam iarach. O w  B ern al był 
p ie rw szym  sp ra w c ą  zdrad, uknutych  p rze c iw k o  
mnie, z pow odu w ie lu  w y s tę p k ó w  został u w ię ­
zion y, za  każd e z tych  p rzestęp stw  należało  mu
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odrąbać g ło w ę. N a  prośbę tw eg o  stryja  p rzeb a­
czyłem  mu, pod w arunkiem , że n igd y już nie 
będzie się pode mną i pod mojemi rządam i 
p o d k o p y w a ł. S p rze n ie w ie rzy ł się w arunkom  
u łaskaw ien ia , a przeto w in ien  b yć u w a ż a n y  za 
straconego. P rzesyłam  ci odpis w y ro k u . D iego  
M endez zna go dobrze, za p y ta j go. P o w ia d a ją , 
że z pow odu jakiejś błahostki, otruł dla zem sty 
dw u ch  ludzi».

I dalej w  tym  sam ym  tonie, aż do samego 
m aja, k ied y  w reszc ie  ma m ożność w y je ch a ć  do 
S eg o w ji, gdzie b a w i dw ór. Jest to sty l chole­
rycznego k łó tliw eg o  starca, którego prześladują 
rz e cz y w iśc i i urojeni w ro g o w ie , k rz y w d y , z w a d y  
i sp iski, a nie dają w ytch n ie n ia  n a w e t w  n ie­
spokojnych snach nocy.

K a żd y  list jest podpisany w  sposób nastę­
pujący:

s-
•S- A  -S- 

X  M  Y  

XPo F E R E N S

Z n aczen ia  tych  liter n igdy nie w y ja śn ia , 
a czk o lw ie k  w  testam encie zo b o w ią za ł syn a do 
za ch o w a n ia  o w ego  podpisu. P olega on w id o czn ie  
na m istycznej grze (Sanctus C hristus, Sancta  
M a ria , Sanctus Josephus), w  której chodziło 
o tajem niczą liczbę siedem; przyczem  greckie
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imię C hristoforus przerobił na łacińskie C hristo- 
ferens.

N ig d y  nie w ied zia n o  z p ew n o ścią , czy  jego 
w zru sza ją ce  jerem jady na tem at nędzy b yły  isto t­
nie uzasadnione. N iektó rzy  h isto ry cy  tw ie rd zą , że 
nie trzeba tego brać p o w ażn ie : w  żadnym  razie  
nie w y zu to  go z u p raw n io n ych  dochodów , ty lko  
że król obłożył je aresztem , ab y  sp łacić  długi, 
które adm irał w szęd zie  p o za c ią g a ł. O w sze m , 
p ra w d ą  jest, że w  S e w illi  m ieszkał w  kiepskiej 
gospodzie, ale ty lk o  z p oczątku , bo później p rze ­
p ro w a d ził się do w ygod n ego  m ieszkania  w  n aj­
lepszej d zie ln icy  m iasta. F aktem  jest d o w ied zio ­
nym, że m iał dosyć w y s o k i kred yt w e  w ło sk ich  
bankach  w  H iszp an ji. W  liście  do syn a z i 3 
grudnia w spom ina, że dał na drogę młodemu 
H ern an d o w i sto p ięćd ziesiąt d u kató w , i że z b ie­
żą cych  w p ły w ó w  w yp łaco n o  mu cztery  tysiące  
caste llan ó w  (w edług dzisiejszej w a lu ty  koło d w u ­
dziestu p ięciu  ty s ię cy  m arek).

W o b e c  tego trudno m ó w ić  o nędzy i  n iedo­
statku. N ie  w ie rzę  jednak, ab y  w  S e w illi  m ieszkał 
luksusow o, a n a w e t w ygo d n ie . I nie z pow odu 
braku środków , lecz poprostu dlatego, że tak  
skąp y  i za h a rto w a n y  c z ło w ie k  umie ży ć  ty lk o  
w  ską p stw ie  i w  tw a rd ych  w aru n k ach . N ie  m oż­
na w  ciągu dziesiątek lat m ieszkać na nędznych 
b ark ach  w  najgorszych  w aru n kach , dzielić  n aj­
straszliw sze  p ry w a cje  z najnędzniejszym i z to w a ­
rzy szó w , i naraz pew n ego  pięknego poranku 
rozpo cząć życie  beztroskie, w  radości posiadania,
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n aró w n i z najm ajętniejszym i ob yw atelam i w ie l­
k iego  m iasta. N ie byi odpow iednio w y c h o w a ­
ny, i nie lico w a ło  to z jego tem peram entem .

Czem u jednak to zaafero w an ie , te n a rzek a ­
n ia  i skargi, nieustanne apele, trw o żn e zabieg i 
kolo zabezp ieczen ia  sobie należn ych  dochodów ? 
N ie  ty lk o  tem peram ent ku p ieck i pobudza go do 
tych  p oczynań, a cz k o lw ie k  z p ew n o ścią  tk w ią  
w  nim śmieszne, karykaturaln e fragm enty takiego 
tem peram entu; ani ch ciw o ść, którą mu z tylu  
stron w m a w ia ją , a która p rzecie p r z y k r y w a  
bardziej tajem ne pokłady; ani ch o ro b liw a  hypo- 
chondrja, która w  końcu zatru ła całą  jego istotę; 
ani też zrezyg n o w a n a  św iadom ość n iep ew ności 
z a w a rty c h  z koroną h iszp ań ską  u kład ów , ś w ia ­
domość w iarołom nej kapryśności tych  osób, od 
k tó rych  p oczu cia  o b o w iązku  z a le ż y  ich  d o trzy­
m yw an ie. P rzy czy n a  tk w i głębiej. J e st to żałosne 
załam anie się jego b ezgranicznych  nadziei i to do­
piero p op ych a go do ostatecznej u traty  godności 
osobistej. G d y b y  n a w et czterdzieści, gd yb y  sto 
tysięcy , g d yb y  m iljon pesos w p ły w a ło  rocznie 
do jego kieszeni, cóżby to zn aczyło  w o b ec c z a ­
rodziejskiego snu o n iesp o żytych  b o gactw ach , 
w o b ec w iz ji  złotych  gór w y s p y  P arii i Z ipangu? 
W o b e c  św ią ty ń  ze szm aragdów  i p a ła có w  ze 
złota w  kró lestw ie  w ie lk ieg o  chan a? W^obec 
ko p aln i złota w  krain ie  O fir? M ę k ą  i ro zcza ­
row an iem  jest już sam a p otrzeba obliczan ia. 
J a k to , odkrył cały  ś w ia t, i ten nie może mu 
w ięcej o fiaro w ać nad te środki, które p o zw a la ją
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się za led w ie  zago sp o d aro w ać i za o p a trzy ć  syn ó w , 
O n , o d k ryw ca  nieznanej od p oczątku  stw o rze ­
nia  p o ło w y  ś w ia ta , on, co rzucił ludzkości dar, 
którego m ogła się sp o d ziew a ć  ty lk o  od B o ga , 
on m iałby się ta rg o w a ć  z urzędam i i dw orakam i, 
użerać z oszukań czym i nam iestnikam i, w k ra d a ć  
w  łaski zu ch w ałych  a ry w is tó w  i truchleć, c zy  
ab y mu w y p ła c ą  przynajm niej te nędzne okru ­
chy, które mu się należą? L a s k a  króla? A le  
i ta  łaska jest n ie sp ra w ie d liw ą  ujmą, nie p o­
trzebuje jej, w  utajonem  sam opoczuciu stoi na- 
ró w n i z  królem , on —  książę i pan n o w y ch  Indyj. 
N am aszczon y c z y  nie —  p rzy  ta k  w yra źn em  zrzą ­
dzeniu B oga  w y c h o d zi to na jedno. Jego  zdo­
b y w c z e  w zględem  p rzyszło ści m yśli u k a za ły  mu 
rzeczy  z innej strony: biedna, zubożała E urop a 
za lan a  złotem, którego potok o tw o rzy ł i sk ie ­
ro w a ł C ristob al C olón; s zczę ś liw a  H iszp anja, 
w d zięczn a  G enua, epoka p eryk leso w a, rozbrzm ie­
w a ją c a  c h w a łą  C olóna, w y z w o lo n a  Jerozolim a, 
kościół trium fujący, i on —  zb a w ic ie l, św ię ty . 
M esjasz.

Z  tej śmiertelnej niezgody fan tazji z rze czy ­
w isto śc ią  w y ra s ta  jego obraz, i b liższy  rozum ie­
niu stał się jego koniec.

5 lutego i 5 o5 donosi syn o w i, że od w ied ził 
go A m erigo  V e sp u cci, i że długo ze sobą ro z­
m aw ia li. A n i słow em  nie w spom ina, o czem  to 
m ó w ili. Z agu b ien ie  się treści tej ro zm o w y w y ­
daje mi się ró w n ie  w ie lk ą  stratą jak  zatonięcie
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arm ady c z y  zniszczenie jak iegoś arcydzieła  O d ­
rodzenia. J e że li sło w a, które p ad ły  w  tej ro z­
m ow ie, istnieją jeszcze w e  w sze ch św ie c ie  —  
jak  zresztą  n a leży  p rzy p u szczać  —  w  postaci 
fa l eteru, zab łąkan ych  może w  jakim ś odległym  
system ie planetarnym , należałoby się starać, ab y 
w szelk iem i środkam i je p rze ch w y cić . J a k a ż  to 
szkoda, że d otych czas nie w yn alezio n o  odpo­
w ied n ich  a p ara tó w .

W y p a d n ie  tu p rzy w o ła ć  na pam ięć p ew n ą  
n iesp ra w ied liw o ść  d ziejow ą. V e sp u cci odbył d w ie  
podróże na kontynent am erykański: p ie rw s z y  raz 
z polecenia W ^awrzyrica M edyceusza w  roku i 499> 
i drugi, w  służbie króla  portugalskiego Em anuela, 
w  roku i 5 o3 . S p raw o zd a n ie , po łacinie napisane, 
z drugiej w y p r a w y , które się ukazało  w  Strass- 
burgu w  roku i 5 o5 , zdobyło mu sensacyjny roz­
głos i sp ra w iło , że N o w y  Ś w ia t  został n a zw a n y  
A m eryką . T rzecio rzęd n y u czony niem iecki, W^ald- 
seemiiller, raczej bakałarz niż badacz, po raz p ie rw ­
szy  um ieścił to im ię na sporządzonej p rzez siebie 
m apie. O tó ż  Kolum b odkrył śro d ko w o am erykań ­
ski kontynent, ściślej m ó w iąc  w y b rze że  P a rli już 
w  roku 1498. A b y  za k w e stjo n o w a ć  to odkrycie, 
zw o len n icy  i p ropagan dyści V esp u ccieg o  dato­
w a li  tegoż w y p r a w ę  o rok w cześn iej, to zn aczy  
na rok 1497 —  c zy  to z zazdrości, jak ą  w zbu d zał 
K olum b, c zy  też ch cąc  się p rzyp och leb ić  F lorentyń - 
c z y k o w i, c z y  p rzy słu żyć  k ró lo w i portugalskiem u, 
c z y  może z innych  m ętnych p o w o d ó w . O szukań cze 
a n tyd ato w an ie  w y sz ło  w y ra ź n ie  na ja w  w  toku
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s p ra w y , którą D iego  C olon w y to c z y ł h iszpańskiej 
koronie. J a k o  św ia d e k  zezn a w ał m iędzy innym i 
A lo n zo  de O jed a, k tó ry  brał udział w  p ierw szej 
podróży V esp u cciego ; zadokum entow ał w o b ec 
sądu p ie rw sze ń stw o  K olum ba i o św ia d czy ł, że 
na w łasn e o czy  w id z ia ł m apę m orską, którą  K o ­
lumb przesłał w ó w c z a s  Ich  K ró lew sk im  M ościom ; 
dopiero potem  V e sp u cc i, w ra z  z nim i Juanem  de 
la  C osa, o d w a ży ł się na tę podróż. A m erigo  V e s ­
p u cci jest z p ew n o ścią  n iew in n y  w  tej całej in try ­
dze, był to bow iem  skrom ny, szlach etn y  cz ło w ie k , 
obcy uczuciu r y w a liz a c ji, i ch yb a  mu ani w  m y­
śli nie postało z a ćm ie w a ć  s ła w ę  sw ego w ie lk ie g o  
poprzednika. B y ła  to raczej s p ra w k a  b e z k ry ty c z ­
nych  p isa rzy  i g a d a tliw y c h  kro n ik arzy , am ato­
ró w  w iadom ostek lub ofiar w łasnej ła tw o w ie r ­
ności —  to oni w p ro w a d z ili  do historji fa łszerstw o , 
odtąd p ra w ie  że n iew ykorzen lon e; znajdujem y je 
p rzecież jeszcze np. w  E n cyk lo p ed ji B rockhau sa 
z roku 18 19 . Istniała w te d y  za p ew n e cała  partja  
zap rzysiężo n ych  w ro g ó w  i anonim ow ych  p rze ­
c iw n ik ó w  K olum ba; w szęd zie  m aczali ręce, gdzie 
ty lk o  jego pam ięć m ogła b yć  p rzyćm iona, i n ie­
śm iertelny czyn  pom niejszony. A le  w  tym  w y p a d k u  
nie da się już n ic odrobić. N ie  m ożem y w sz a k  
p rzech rzclć  A m e ry k i na K olum bję, pozostanie już 
n a za w sze  A m ery k ą  —  i jest w  tern jak iś o so b liw y  
ponury żart, będący najzupełniej w  duchu i po lin ji 
ż y c io w e j jej o d k ry w c y , że cała  ta część św ia ta , 
w sk u tek  nieporozum ienia i m ałych kłótni m ałych 
ludzi, żegluje pod fa łs z y w ą  ja k g d yb y  banderą.
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W y o b ra ż a m  sobie, że adm irał w  ow ej roz­
m ow ie dom agał się w yjaśn ień  od V esp ucciego , że 
zarzu cał mu tch ó rzo stw o , n ieu czciw o ść, że p yta ł, 
czem u V e sp u cc i przynajm niej nie p o w ściągn ął 
nadm iaru g o rliw o śc i sw o ich  p rzy jació ł. —  C z y ż  
nie w ied zie liśc ie , że na długo przed w a m i byłem  
w  krain ie P arii, że na długo przed w am i stan ą­
łem na brzegu tej B ra zy lji? — ta k ie  mógł z a d a w a ć  
p ytan ia . A  może go ty lk o  cicho w ysłu ch ał, sam 
tch órząc z przyrodzonego strachu przed ludź­
mi, o g ran iczając się ty lk o  do utajonych  w e s ­
tchnień —  z w ła śc iw e j sobie pogardy dla ludzi? 
Z a p e w n e  była też m o w a o n o w ym  kontynencie, 
i tu adm irał ch yb a w yb u ch n ął, tu oko jego mu­
siało zapłonąć fan atyczn ie. N o w y  kontynent? D la  
K olum ba niem a żadnego now ego kontynentu. N ie  
uznaje takiego. D la  niego istnieje ty lk o  Z ip an gu , 
istnieją  k ra in y  M a n g i i C ath aja , istnieje sta ły  ląd 
a z ja ty ck i. Tam  on był, tam  b e zw ą tp ien ia  ląd o­
w a ł, i ty lk o  jeszcze b agatelka, trochę czasu, od­
robina c ierp liw o ści, szczy p ta  szczęścia , i w  do­
datku odrobinka 2drow ia, a zn a lazłb y  przejazd  
do kra in  nad G angesem . Z a li  to w a rz y sze  jego 
nie p o św ia d czy li na K u bie  u roczystą  p rzysięgą, 
że stoją na w yb rze żu  azjatyckiem ? P rotoku ły  
istnieją, leżą  w  k ró lew sk ie j kan celarji, m ożna 
je każdej c h w ili  p rzejrzeć. W id z ę , jak  szczupła, 
tysiącem  burz g a rb o w a n a  tw a rz  K olum ba —  to 
oblicze z p o rtretó w  E l G r e c a — ta tw a rz  sędzi­
w ego  żeg la rza  d rży  z nam iętności, jak  sina sza ­
rość jego p rzy g asłych  oczu zn o w u  z a p a la  się
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daw n ym  płom ieniem  p ro ro k ó w , g d y  oto temu 
szczęśc iarzo w i i o d k ry w c y  z p rzyp ad ku  w y k ła d a  
w ie lk ą  m yśl p rzew o d n ią  sw ego  ży c ia , i drżącem i 
palcam i d ow od zi na m apie, że w szy stk ie  w y ­
sp y indjańskie od G u a n a k a n i do Trinidadu, od 
J a n a łiica  do kraju  V e ra g u a  sta n o w ią  ty lk o  p rzed ­
sionek ogrom nego p a ń stw a  W ie lk ie g o  C h an a, k tó ­
rego najbardziej w ysu n iętym  cyplem  jest K u ba. 
N iem a żadnej A m e ry k i, tę A m ery k ę  sam iście so­
bie uroili, to ty lk o  djabelne p rzy w id ze n ie .

A m erigo  V e sp u cc i cicho z w ie s z a  g ło w ę. Jest 
pełen zd z iw ie n ia . Ż y je m y  w  roku i 5 o 5 , a nie 
1492. W^iedza ludzka zb ogaciła  się o nieprzeczu- 
w a n e  fa k ty . G d zie  był adm irał w  tym  czasie? 
G d zie  p rze b y w a ł, gdzie żył, o c zy w iśc ie  duchem? 
W^iedza postępuje naprzód. O b licze n ia  Toscanel- 
liego odd aw n a są przestarzałe. K o sm o grafo w ie  
z poprzedniego stulecia  b y li w  błędzie. Ilość stopni 
długości geograficznej, p rzez n ich  p o d aw an a, nie 
zgad za  się z obw odem  ziem i. Z n alezio n o  błąd 
i p o p raw io n o . J u ż  p ięć lat temu w ie lk i L ionardo 
da V in c i poznał się na fa łszy w o ści h ip o tezy  in ­
dyjskiej. T o  zn a czy , że A m e ry k a  istnieje. M u si 
istnieć, a lb o w iem  A z ja  odległa jest od tam tego 
lądu o tysiące m il m orskich. S tw ie rd za ją  to w y ­
liczen ia  m atem atyczne, na ten tem at nie może 
b yć  sp orów .

W ^szakże V esp u cc i przem ilcza  sw o je  argu ­
m enty. Jest czło w iekiem  św ia to w y m , w ie , jak  
n a leży  się za ch o w a ć  w o b ec nestora sztuki żeg la r­
skiej, ch y li się przed nieustraszonym  pogrom cą
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oceanu, dumny jest, że jest jego rodakiem , od­
c z u w a  cześć dla jego osoby i p o d z iw  dla ogrom ­
nego czynu, boli go ta  zg ry z io n a  tw a rz , z g rz y ­
b iała  postać, i, w reszc ie , szanuje jego pom yłkę, 
która ma w  sobie coś w ie lk ieg o  i w zru szającego. 
B y ć  może c z ło w ie k  musi um ierać z ta k ą  p o­
m yłką, jeśli ży ł p ra w d ziw ie . B łąd  był czynnikiem  
zapładniającym . D o n  K ich o t jest siln iejszy  od 
S an ch a Pansa. M oże «państw o W^ielkiego C hana» 
jest w  końcu bardziej rze czy w iste  od A m eryki.

J eszcze  ro k . U gasan ie  zanik, gra cien i. 
W  końcu lutego król p o z w a la  mu p rzy b y ć  do 
dw oru, nie na koniu lecz na mule —  p rzy w ile j, 
nader rzadko udzielany. A le  dopiero w  trzy  m ie­
siące później K olum b może w y ru szy ć  w  drogę. 
G d y  p r z y b y w a  do S ego w ji, kró la  już niem a, 
w y je c h a ł do Leonu. K olum b przez Salam an kę 
udaje się do V allad o lid u , gdzie w reszc ie  zastaje 
m onarchę. Z  tu łaczką jest odd aw n a spoufalony. 
W sz y stk o  w  jego życiu  było  tu łaczką, ta k  się 
ono zaczęło , ta k  się musi skoń czyć. B ez  rozgłosu, 
o k ry ty  b ronzow ym  płaszczem , p rzy g arb io n y  ze 
starości i choroby, w  asyście brata sw ego  B ar- 
tolomego (którego niezm ienna w iern o ść  m a tu 
tra g iczn y  posm ak) i jedynego służącego, w je żd ża  
do m iasta. K ró l każe mu czekać całem i dniam i, 
zanim  go przyjm uje. «Jestem  rze czy w iśc ie  ta k  nie­
szczę ś liw y , ja k  pow iadam ; dotych czas o p ła k iw a ­
łem innych  ludzi, obecnie błagam  niebiosa, aby 
ludzie mnie o p ła k iw a li» . T o  m iejsce z ta k  z w a -
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)egonego lettera rarissim a jest znam ienne dla 
ów czesn ego usposobienia.

K ró l rezerw u je  sobie na później ro zstrzygn ię­
cie w sz y s tk ic h  skarg  i żądań. U śm iecha się do 
adm irała, zasypuje go p o ch w ałam i, za p e w n ia , 
że ca łk o w ic ie  uznaje w ie lk o ść  jego zasług, p r z y ­
rzek a  w d ro żyć  śled ztw o, s p ra w ie d liw y  sąd: i na 
tern poprzestaje. P ro p o zycja  K olum ba, ab y  go 
pon ow n ie zatw ierd zo n o  w  urzędach i godno­
ściach , natrafia na lod ow ate zd ziw ien ie . Z a c z y ­
na się proces, zw ołu je  się trybunał, k tó ry  ma 
d ziw n ą  n a zw ę  J u n ta  de descargos —  rada dla 
odciążen ia  sum ienia króla i n ieboszczki kró lo ­
w e j. N iesp o d zian y  w y k rę t  Ferdynanda: C olón 
dostał w sz y stk ie  p rzy w ile je  od n ieboszczk i Iz a ­
belli, a co się ty c z y  króla, to a c z k o lw ie k  pod­
pisał się pod układam i, jednakże nie jest odpo­
w ie d z ia ln y  za  ich  w yk o n a n ie .

N ędzn y szachraj. Z  pod p a jęczyn y  p o n iża ją­
cych  p a k tó w , pozornych  zezw o leń , z w ło k  i ka- 
zu isty k i sądow ej w ystęp u je  p la styczn ie  ch arakter 
F erdyn an da w  całym  jego niezgłębionym  fałszu. 
J e ś li zo b o w ią za n ia  w zględem  K olum ba w y d a ­
w a ły  mu się zb yt w y g ó ro w a n e  —  co zresztą było 
słuszne— nierozsądne i n ie w y k o n a ln e — ta k  było 
istotn ie— to p rzecież mógł zn a leźć  sposób na z e ­
w n ętrzn e zadośćuczynienie, na uspokojenie bodaj 
tego bezdennie urażonego starca  —  i nie u pokarzać 
go w  przedpokojach jak  żebraka, i po kancelarjach , 
ja k  w yśm ian ego  natręta. N ie w ie le b y  go to k o sz­
to w ało , może n a w e t m niej, n iż później był zmu-
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szony p łacić. A  p rzecież ostatnie piętnastolecie, 
d zięki temu w łaśn ie  c z ło w ie k o w i, odznaczało się 
dynastycznym , p o lityczn ym  i gospodarczym  ro z­
kw item  w  takiem  tem pie i takiej in ten syw ności 
że w ą tp ię  c z y  znajdzie się drugi ta k i okres w  hi- 
storji narodów .

A dm irał fizycznie nie ma już sił, ab y w a l ­
czyć  z dw orskiem i i p raw n iczem i intrygam i. 
Ż y w ił  jeszcze słabą nadzieję w  z w ią z k u  z p r z y ­
byciem  F ilip a  A u strjackiego  i jego m ałżonki, córki 
Izabelli. O p o w ia d a n o  mu w p ra w d z ie  o donnie 
Ju an ie , że jej zad aw n io n a  głęboka m elancbolja 
w y k a zu je  w sze lk ie  cech y  obłędu; czegóż się mógł 
od niej spodziew ać? A lb o  od lekkom yślnego i hu­
laszczego H absburga? M im o to w y je żd ża  na spot­
kanie młodej kró lew sk ie j p ary. N iestety  a tak  p o ­
dagry  rzu ca  go w  drodze na jakieś p rzyp a d k o ­
w e  łoże. Z le c a  w ię c  bratu sw em u Bartolom em u 
«ucałow ać ręce» F ilip a  i jego młodej żony. Pism o, 
które mu w rę cza , ko ń czy  się słow am i: « W a sze  
K ró le w sk ie  M o ści niech będą przekonane, że ja k ­
k o lw ie k  obecnie p rzy k u w a  mnie do łoża  n ie­
szczęsna choroba, jednak będę jeszcze w  stanie 
w y ś w ia d c z y ć  W^aszym K ró lew sk im  M ościom  ta ­
kie usługi, jak ich  ś w ia t  jeszcze dotąd nie w i­
dział».

C z y  to b liska śm ierć podnieca go do czczych  
przyrzeczeń  i znieczula jego zm ysły na rz e cz y ­
w isto ść  zgonu? G d y  poczuł zb liżan ie  się ostatniej 
godziny, kazał p rzy w o ła ć  notarjusza i ś w ia d ­
k ó w , aby u n iew ażn ić  testam ent z roku 1498

370



i sp orządzić n o w y . 2^aczyna się ó w  akt don- 
k ich otow skiem  p ow ied zen iem : « G d y  k ró lo w i
i kró lo w ej uczyniłem  dob row oln y dar z Indy)...» 
N ie  sp rzen iew ierza  się sw em u sty lo w i, ta  sam a 
fan fara , ta  sam a nam aszczona grandezza, ta sam a 
w yn iosłość, którą  sw ego  czasu zdum iał przeora 
z L a  R a b id y . T eraz  z w ra c a  się w  ten sposób do 
potom ności. I potom ność p ostąp iła  najlepiej, jak  
m ogła w  ta k ich  okolicznościach: pogrzebała  sło­
w a  w  m ilczeniu i za ch o w a ła  w  pam ięci jed y ­
nie im ię i czyn.

19 m aja w y d a ł ostatnie zarząd zen ia , zm arł 
20 m aja, w  dniu W ^niebow stąpienia. N ig d y  może 
nie było  bardziej znużonych  oczu, n iż oczy  K o ­
lum ba, g d y  za m y k a ły  się na w ie k i.

N iepokój, k tó ry  tra w ił ż y w e g o  K olum ba, był 
ró w n ież  losem i stygm atem  m artw ego. Z p o czątk u  
pogrzebano go w  podziem iach klasztoru  fra n cisz­
k a n ó w  w  V a lla d o lid z ie . C zte ry  la ta  później syn 
jego D iego  przeniósł zw ło k i do klasztoru  kartu ­
z ó w  Santa M a ria  de las C u lva s  pod S e w illą . Po 
jego śm ierci, w d o w a  po nim , za  pozw oleniem  
cesarza K a ro la  V ,  przenosi szczą tk i p ierw szego  
adm irała na w y sp ę  E spanolę, bo ta k ie  było ż y ­
czenie n ieb oszczyka. W  roku 16 73  trzęsienie 
ziem i zburzyło katedrę w  San D om ingo, koście 
o d k ry w c y  zm ieszały się z p iszczelam i innych  tru­
p ó w , w ko ń cu  z w ie lk im  trudem zdołano je od­
szukać i znow u  pogrzebano. G d y  w  roku 174Ó 
w y sp a  stała  się kolonją francuską, h iszp ański
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adm irał d’A rtib a ze l k a za ł o tw o rz y ć  grob ow iec, 
ekshum ow ać szkielet, mimo jego w ą tp liw e j to ż­
sam ości, i przenieść do k ated ry  w  H abanie.

M ogło się zd a w a ć , że spór K rz y s z to fa  K o ­
lum ba z losem nie może się skoń czyć; jak gd yb y  
K olum b z grobu n a w e t r w a ł się do sw o ich  Indyj, 
do ulubionej E sp an oli, żeby jako próchno i bo­
daj szkielet w c ią ż  u p o rczyw ie  p rzeczyć  o c z y w i­
stemu istnieniu A m e ry k i, k tóra  jest za p rzecze­
niem jego górn ych  sn ów  o raju, o bajecznem  kró­
lestw ie  W ie lk ie g o  C han a.

S ła w a  jego jest tw orem  z czerep ków : składasz 
je m ozolnie, gdy naraz duch zeń ulatuje, k tó ry  
cię p o zd ra w ia  ja k  brata.

K O N I E C

k b lio tek a

ifilinjSzkttrhiit.-irrci.1/
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Dieu. (P aryż, 1876).

M a r q u i s  de B j e l l o y :  Christophe Colombe et la 
découverte du nouveau monde. (P aryż).

M a r i u s  A n d r é :  Das wahre Abenteuer des Chri­
stoph Columbus. (W ied en , 1927).

Die Ortsbestimmung des Columbus auf der ersten Rück­
reise. Z e itsch rift der G eselsch aft für Erdkunde, 
T . 27, N r. 5 .

H e n r y  H a r i s s e :  Christophe Colombe devant l̂ hi­
stoire. (P aryż, 1892).

D r. H a n s  P l i s c h k e :  Christoph Columbus,
1926).

E t t o r e  J a n n i :  Das Lebendes Columbus. (Berlin, 
1926).

J o h a n n e s  F a s t e u r a t h :  Christoph Columbus.
Studien. (D rezno i L ip sk , 1896).

S o p h u s  R ü g e :  V e r la g  Ziem sen. (W^it-
tenberg i H alle).
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zwróciło na siebie ogłoszenie tytułu mego dzieła w pis­
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P O W I E Ś C I
W YCIĄG Z KA TALO GU  TO W ARZYSTW A W YDAW NICZEGO 
(J. MORTKOW ICZA) w W ARSZAW IE, M AZOW IECKA 12.

B y rm  Donn. M ESSER MARCO POLO.
s z e l e w s k i e j .......................................

Dąbrowik*^ M . LUDZIE STAM TĄD. Cykl opowieści

Przekład St. Ku-
...............................2.—

kart. 2.50 
opr. 4.— 

4.50 
opr. 10.50

\ oprawne w skórę do 33.—
France A . ZBRODNIA SYLWESTRA BONNARD . . . .  6 . -

— T H A IS ............................................................................5.50
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skiej . .........................................................2 tomy po 2.—
kart. „  2.50

razem opr. 7.—



K orczak  /. DZIECKO SALONU

— KIEDY ZNÓW BĘDĘ M AŁY . . . .  

Kuncewiczowa M . PRZYM IERZE Z  DZIECKIEM

. . 2 . -
kart. 2.50
opr. 4.—
. . 4.50
opr. 7.50
. . 2.—

kart. 2.50
opr. 4.—

— TWARZ MĘŻCZYZNY...........................................5.—
opr. 8.—
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— ZAW ALIDROGA....................................................7.—

Nalepiński T. K A Z IA ......................................................... 2. —
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kart. 3.—

— LODOWE P O L A ....................................................2.—
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— JUTRO. Wydanie trzecie...............................« . . .  3.—
opr. 6.—
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watelu piekieł, dziś księżycowym lokatorze. 2 tomy po 2.— 

kart. po 2.50; razem opr. 7.—



Żeromski St. CHARITAS. Powieść. (Walka z szatanem,
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— POMYŁKI .............................................................................3.—
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— PROMIEŃ. P o w ie ść .................................................. 3.20
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— PRZEDWIOŚNIE. Powieść........................................ 7.50
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— ROZDZIOBIĄ NAS KRUKI, WRONY.................  5.—
opr. 8.—

— SYZYFOWE PRACE. Pow ieść..............................5.50
opr. 8.50

— URODA ŻYCIA. Powieść. . . . . . . 2  tomy 10.—
opr. 16.—

— UTWORY PO W IEŚCIO W E................................... 5 .-
opr. 8.—

— WIATR OD MORZA. Powieść.............................. 5.—
opr. 8.—

— WIERNA RZEKA. Klechda domowa . . . . . .  4.—
opr. 7.—

— ZAMIEĆ. Powieść. (Walka z szatanem, część druga) 5.—
opr. 8. —



K S I Ą Ż N I C A  W S P Ó Ł C Z E S N Y C H  P I S A R Z Y  P O L S K I C H

ŻEROMSKI DLA CAŁEJ POLSKI
Z B I O R O W E  W Y D A N I E  D Z I E Ł  W D W Ó C H  S E R J A C H  

I P o  w i  e ś c i :
Wierna rzeka ^  Uroda życia ^  Promień 

Nawracanie Judasza ^  Zam ieć Chariłas 
Syzyfowe prace Ludzie bezdomni
Wiatr od morza Popioły (3 tomy)

Dzieje grzechu (2 tomy) ^  Przedwiośnie
w 15 tomach oprawnych za zł. 110.— (R ata m iesięczna zł. 15.— ) 
w 32 zeszytach broszur, za z ł. 80 .— (Rata m iesięczna zł. 10.— -)

II  U t w o r y  d r a m a t y c z n e ,  p u b l i c y s t y c z n e ,  
e p i c k i e ,  o p o w i a d a n i a  i n o w e l e :

R ó ż a .  U c i e k ł a  m i  p r z e p i ó r e c z k a . . .  S u ł k o w s k i -  
P o n a d  ś n i e g  b i e l s z y m  s i ę  s ł a n ą . . .  B i a ł a  r ę ­

k a w i c z k a .  T u r o ń .  S n o b i z m  i  p o s t ę p .  B i c z e  
z  p i a s k u .  P r o j e k t  A k a d e m j i  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j .

I n t e r  A r m a .  D u m a  o  h e t m a n i e .  P o w i e ś ć  
o  U d a ł y m  W a l g i e r z u .  A r y m a n  m ś c i  s i ę .  
G o d z i n a .  W i s ł a .  M i ę d z y m o r z e .  S e n  o  s z p a ­

d z i e  i  s e n  o  c h l e b i e .  S ł o w o  o  b a n d o s i e .  E c h a  
l e ś n e .  W s z y s t k o  i  n i c .  P u s z c z a  j o d ł o w a .  
R o z d z i o b i ą  n a s  k ^ u k u  W r o n y .  O p o w i a d a n i a .  

U t w o r y  p o w i e ś c i o w e .  P o m y ł k i .

w 17 tomach oprawnych za zł. 7 5 .— (Rata m iesięczna zł. 10.—) 
w 20  zeszytach broszur, z a  zł. 40 .— (R ata m iesięczna zł. 8.—)

Dla nabywców obu seryj cena zniżona:
3 2  tom y — z ł. 165 .— (R a ta  m iesięczna z ł. 11.—) 
5 2  ze szy ty — zł. 104 .— (R a ta  m iesięczna z ł. 8 .—)

K O M P L E T Y  S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E

WYDAWNICTWO J. MORTKOWICZA



K S I Ą Ż N I C A  W S P Ó Ł C Z E S N Y C H  P I S A R Z Y  P O L S K I C H

ANDRZEJ  STRUG
Z B I O R O W E  W YD A N I E  POWIEŚCI;

PIEN IĄ D Z  ^  O JC O W IE N A SI 
L U D Z IE  PO D ZIEM N I

Z E  w s p o m n i e ń  s t a r e g o  s y m p a t y k a
W T W A R D E J S Ł U Ż B IE  

JU T R O  ^  P O R T R E T  ^  CH IM ER A  
K R O N IK A  SW IE C IE C H O W SK A  

O D Z N A K A  Z A  W IERN Ą  S Ł U Ż B Ę  
M O G IŁ A  N IE Z N A N E G O  Ż O Ł N IE R Z A  

P O K O L E N IE  M A R K A  ŚW ID Y 
D Z IE JE  JE D N E G O  P O C ISK U  

F O R T U N A  K A S JE R A  ŚPIEW A N K IEW IC Z A  
K L U C Z  O T C H Ł A N I

w 2 0 -tu tom ach opraw nych 
lub w 40-tu zeszy tach  broszurow anych 

objętości ogólnej około  3 0 0  ark u szy  (4 .8 0 0  stron).

C E N A  S U B S K R Y P C Y J N A :
zl. 110.— za kom plet oprawny (rata m iesięczna zł. U . — ) 
zł. 70.— za kom plet zeszytowy (rata m iesięczna zł. 7.—)

Do 1. XI. 1930 ukazało się  jedenaście tomów 
(dw adzieścia zeszytów )

Prenumeratę należy w płacać na konto czekowe P. K. O. 17.817. 

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j ą

Towarzystwo Wydawnicze w Warszawie
M azowiecka 12 T elefon244-14

i w iększe księgarnie.

WYDAWNICTWO J. MORTKOWICZA



K S I Ą Ż N I C A  W I E L K I C H  P I S A R Z Y  C U D Z O Z I E M S K I C H  

W Y D A W N I C T W O  P E R J O D Y C Z N E

S E R J A  P I E R W S Z A  P O W I E Ś C I

ANATOLA FRANCE’A
w 10-ciu tom ach opraw nych, 

lub 30-tu ze szy tach  broszurow anych.

Z B R O D N IA  S Y L W E S T R A  B O N N A R D  
T H A I S

G O S O P D A  P O D  K R Ó L O W Ą  G Ę SIĄ  N Ó Ż K Ą  
B O G O W IE  Ł A K N Ą  K RW I 

W Y SP A  PINGW INÓW  
W CIENIU W IĄ Z Ó W  

M AN EKIN  T R Z C IN O W Y
p i e r ś c i e ń  z  a m e t y s t e m

C Z E R W O N A  L IL IA  
K S IĄ Ż K A  M O JE G O  P R Z Y JA C IE L A

C E N A  W P R E N U M E R A C I E :  

za  10 tom ów w  opraw ie płóciennej z ł  6 5 .— 
za  3 0  zeszytów  broszurow anych zł. 4 5 . —

T o m y  I — IV j u ż  s i ę  u k a z a ł y .

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j ą

Towarzystwo Wydawnicze w Warszawie
Mazowiecka 12 Telefon 244-14

oraz  w szystk ie w iększe księgarn ie .

WYDAWNICTWO J. MORTKOWICZA




